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Waż niej szy od sa mego dzieła jest efekt, jaki ono wy wo łuje.

Sztuka może umrzeć, ob raz może ulec znisz cze niu.

Istotne jest ziarno, które zo stało za siane.

Joan Miró



ROZ DZIAŁ 1

Jak co dzień, o szó stej rano Flo ren tyna Staw ska była już na no gach. Lu biła wcze- 
śnie wsta wać, by wy pić kawę bez po śpie chu i prze czy tać kilka roz dzia łów po wie- 
ści, ale przede wszyst kim na pa wać się ci szą, świa tem wol nym od ha łasu, pędu,
nad miaru bodź ców. Za zwy czaj sie działa na ka na pie i  przez czter dzie ści mi nut
od da wała się lek tu rze, jed nak tego dnia Flo ren tyna nie się gnęła po książkę. Stała
z  fi li żanką w  dło niach przy ku chen nym oknie pod sko śnym su fi tem i  wo dziła
oczami po oko licy. W nocy znów spadł śnieg. Gruba war stwa bia łego pu chu otu- 
lała drzewa oraz krzewy, po kry wała chod nik i da chy bu dyn ków. Przed po se sją po
dru giej stro nie ulicy roz bły sła ża rówka. W jej świe tle Staw ska zo ba czyła po stać
w swe trze i rę ka wi cach. To syn są sia dów przy niósł ło patę i za czął od śnie żać te- 
ren przed bramą. Wkrótce na ze wnątrz po ja wili się pierwsi prze chod nie. Oku- 
tani w  cie płą odzież, w  czap kach na cią gnię tych na brwi i  ze wzro kiem wbi tym
w  czubki bu tów, stą pali ostroż nie po sku tej mro zem po kry wie, by unik nąć
upadku. Byli jed nak i tacy, któ rzy po dzi wiali baj kowy kra jo braz. Flo ren tyna od- 
pro wa dziła spoj rze niem dwie dziew czyny z roz pusz czo nymi wło sami, które szły
w roz pię tych płasz czach, z sza li kami nie dbale za wi nię tymi wo kół szyi, ma jąc za
nic spa da jące im na po liczki i nos płatki śniegu. Kiedy znik nęły za ro giem, Staw- 
ska po my ślała, że mia sto już bu dzi się ze snu. Wkrótce świat znów za cznie pę- 
dzić, a w uszy we drze się wszech obecny gwar. Na szczę ście z dala od ci chej, wą- 
skiej ulicy na Ocho cie, gdzie te raz miesz kała, po tym, jak wraz z mę żem od wa- 
żyła się za ry zy ko wać, by speł nić swoje ma rze nie.

Flo ren tyna po cho dziła z ro dziny, w któ rej dbano o edu ka cję, zna jo mość ję zy- 
ków ob cych i oby cie z kul turą. Je dyna córka mu ze al niczki i kon ser wa tora za byt- 
ków uwa żała za oczy wi ste, że bę dzie stu dio wać hi sto rię sztuki. W po ło wie trze- 
ciego roku po znała Le ona, syna ma larki i gra fika. To była mi łość od pierw szego
wej rze nia. Po obro nie prac ma gi ster skich oboje zo stali na uczelni. Przez dłu gie
lata wy kła dali, pi sali ar ty kuły do pe rio dy ków oraz tek sty do pu bli ka cji po pu la ry- 
zu ją cych wie dzę o słyn nych ar ty stach, by wali na wy sta wach, jeź dzili po Eu ro pie,
zwie dza jąc mu zea, cie sząc oczy cu dami ar chi tek tury i  za pie ra ją cymi dech
w  pier siach pej za żami. Pro wa dzili kro niki po dróży, gdzie oprócz zdjęć wkle jali
wi do kówki, bi lety wstępu do obiek tów, fol dery re kla mowe i od ręczne no tatki; ta



szcze gólna ko lek cja póź niej za owo co wała wy da niem se rii po rad ni ków dla wiel- 
bi cieli łą cze nia tu ry styki z po dzi wia niem piękna. Ro bili to rów nież wtedy, gdy na
świat przy szły ich dzieci: naj pierw Ja kub, a  póź niej Ad rianna. Ro dzeń stwo, od
na ro dzin ob cu jące z dzie łami sztuki, po szło w ślady matki i ojca. Syn po stu diach
za czął pra co wać w jed nym z do mów au kcyj nych, córka zaś zdo by wała prak tykę
jako kon ser wa torka ma lar stwa. Wtedy Flo ren tyna i  Leon po sta no wili zre ali zo- 
wać pra gnie nie po sia da nia domu wy peł nio nego ob ra zami i za byt ko wymi przed- 
mio tami, które mo gliby po dzi wiać nie tylko człon ko wie ro dziny, ale rów nież
inni lu dzie. Wkrótce do Staw skich uśmiech nął się los. Zna joma z biura nie ru cho- 
mo ści dała im znać, że mia sto wy sta wiło na sprze daż willę na Ocho cie. W prze- 
targu nie cho dziło o to, kto da wię cej, bo wiem cena już była usta lona, ale o spo- 
sób wy ko rzy sta nia wie ko wego bu dynku. Mał żon ko wie zło żyli ofertę, przed sta- 
wia jąc swoje plany stwo rze nia ga le rii sztuki, i wy grali. Po zo stało zdo być pie nią- 
dze. Przy dały się zna jo mo ści wśród lu dzi spon so ru ją cych mu zea. Staw scy sprze- 
dali miesz ka nie na Żo li bo rzu, resztę zaś po ży czył im Ob licki, je den z naj bo gat- 
szych lu dzi w Pol sce, fi lan trop i me ce nas sztuki, dar czyńca. Flo ren tyna i Leon za-
miesz kali na pod da szu, a  pię tro i  par ter prze zna czyli na eks po zy cję ob ra zów,
me bli oraz przed mio tów de ko ra cyj nych, ta kich jak ze gary, lampy, ce ra mika
i  szkło, ko lek cjo no wa nych przez nich sa mych oraz odzie dzi czo nych po przod- 
kach.

O ga le rii Ska ra be usz za częło być gło śno za sprawą kilku wy wia dów w pra sie,
te le wi zji i  me diach spo łecz no ścio wych. Ro sła liczba zwie dza ją cych, a  także na- 
pły wały prośby o  udo stęp nia nie wnętrz willi na ka me ralne kon certy, spo tka nia
z  au to rami ksią żek, wy kłady na te mat ży cia i  twór czo ści mi strzów ma lar stwa
oraz to wa rzy szą cych im pro jek cji fil mów. Po pew nym cza sie ga le ria Le ona i Flo- 
ren tyny stała się jed nym z naj po pu lar niej szych miejsc na ma pie kul tury w War- 
sza wie i obo wiąz ko wym punk tem na li ście obiek tów do zwie dza nia dla tu ry stów.
Go ście przy by wali każ dego dnia, chęt nych do wy na ję cia sal nie bra ko wało, pie- 
nią dze pły nęły wart kim stru mie niem, po zwa la jąc wła ści cie lom Ska ra be usza na
pierw sze za kupy w celu po więk sze nia ko lek cji. Suk ces spra wił, że mał żon ko wie
za częli roz wa żać zor ga ni zo wa nie wy stawy cza so wej. Po przej rze niu swo ich
zbio rów oraz wzię ciu pod uwagę tych znaj du ją cych się w rę kach zna jo mych ko- 
lek cjo ne rów, Staw scy zde cy do wali się na eks po zy cję pod ha słem: „Im pre sjo nizm
i re alizm w ma lar stwie pol skim”. Pod jąw szy de cy zję, za częli od ro ze sła nia in for- 
ma cji o swo ich za mia rach do wła ści cieli ob ra zów wraz z py ta niem o moż li wość
wy po ży cze nia dzieł. Na od po wie dzi Flo ren tyna i Leon nie cze kali zbyt długo, bo-
wiem ich po mysł spo tkał się z  en tu zja zmem. Za gwa ran to wano im mię dzy in- 
nymi ob razy Gie rym skiego, Cheł moń skiego, Pan kie wi cza, a  także Bo znań skiej,



Me hof fera i Wy czół kow skiego, oraz kilka akwa reli Jó zefa Fa łata, co ra zem z płót- 
nami, które wy brali Staw scy ze swo jej ko lek cji, da wało liczbę pra wie trzy dzie stu
dzieł.

Przy go to wa nia ru szyły pełną parą, a kiedy w dru giej po ło wie li sto pada więk- 
szość spraw była za ła twiona, Staw ska zo ba czyła na stro nie in ter ne to wej jed nego
z  cza so pism na gra nie wy wiadu z  Paw łem Ko ło dziej czy kiem. Roz mowa miała
miej sce dwa mie siące wcze śniej i to czyła się w biu rze, gdzie wła ści ciel księ garni
dzie lił się z  wi dzami opo wie ścią o  mi ło ści do li te ra tury, wspo mi nał po czątki
swo jej dzia łal no ści i  po rów ny wał sy tu ację na rynku księ gar skim wtedy oraz
obec nie. Uchy lił także rąbka ta jem nicy zwią za nej z  pla nami roz woju biz nesu,
ujaw nił co nieco na te mat ży cia oso bi stego oraz przy znał się do za in te re so wań
zwią za nych ze sztuką, nad mie nia jąc o ko lek cji dzieł ma lar stwa, którą stop niowo
po więk szał. Pod czas na gra nia Ko ło dziej czyk sie dział na ka na pie, zaś nad jego
głową wi siało opra wione płótno. W pew nym mo men cie męż czy zna pod niósł na
nie wzrok i do dał, że jest to jego naj now szy na by tek.

Flo ren tyna od razu za uwa żyła mie niące się ko lo rami ma lo wi dło. Słu cha jąc wy- 
wiadu z księ ga rzem, wpa try wała się z na pię ciem w Ko bietę z or chi deą pędzla Gu- 
stave’a Co ur beta, nie wie rząc wła snym oczom. Na stęp nie po ka zała na gra nie mę- 
żowi. Staw scy przez kilka dni za sta na wiali się, czy na pi sać do męż czy zny wia do- 
mość z  prośbą o  wy po ży cze nie ob razu, który byłby perłą wy stawy, bio rąc pod
uwagę, że jego twórcę uzna wano za naj wy bit niej szego przed sta wi ciela re ali zmu.
To wła śnie fran cu ski ma larz pierw szy użył tego słowa na okre śle nie no wego
trendu w sztuce, który po le gał na ze rwa niu z ide ali zo wa niem świata i pre zen to- 
wa niu rze czy wi sto ści taką, jaka była, po dej mo wa niu te ma tów po ka zu ją cych co- 
dzienne ży cie lu dzi, ich pro blemy, pracę, wy po czy nek, świę to wa nie, więź czło- 
wieka z na turą.

– Nie mia łam po ję cia, że Ko bieta z or chi deą jest w Pol sce – po wie działa Flo ren- 
tyna, wciąż oszo ło miona. – Szkoda, że wcze śniej nie tra fi łam na ten wy wiad.

– Tra fi łaś w samą porę, jesz cze zdą żymy umie ścić ob raz w ka ta logu – zri po sto- 
wał Leon.

– Wąt pię, czy Ko ło dziej czyk nam go po ży czy. To czło wiek spoza branży, może
nas nie znać.

–  Nie wia domo. Skoro ko lek cjo nuje ma lar stwo, na pewno ob ser wuje ry nek
sztuki. – Staw ski po tarł czoło w za my śle niu. – Nie mamy nic do stra ce nia, naj wy- 
żej nam od mówi  – stwier dził po chwili i  jesz cze tego sa mego wie czoru wy słał
ma ila ze służ bo wego konta.



Od tam tego czasu mi nęło dzie sięć dni i Staw scy nie do stali od po wie dzi od Ko- 
ło dziej czyka. Flo ren tyna stra ciła na dzieję, że uda im się zdo być płótno Co ur beta
na wy stawę.

***
Tego dnia Pa weł Ko ło dziej czyk znów wy szedł wcze śniej do pracy, mimo że jako
wła ści ciel firmy nie mu siał sta wiać się w biu rze mię dzy ósmą a dzie wiątą, wzo- 
rem pod wład nych. Kiedy Wik to ria rzu ciła mu w  przed po koju py ta jące spoj rze- 
nie, wzru szył ra mio nami i przy po mniał, że jak się ma wła sny biz nes, za wsze jest
coś do zro bie nia lub do pil no wa nia, zwłasz cza te raz gdy za mie rzał otwo rzyć ko- 
lejne punkty od bioru za mó wień i wejść na ry nek au dio bo oków. Od sied miu lat
Pa weł pro wa dził z  po wo dze niem księ gar nię in ter ne tową, sta jąc się co raz bar- 
dziej zna czą cym gra czem na rynku. Wy cho wany wraz z ro dzeń stwem przez czy- 
ta ją cych ro dzi ców, któ rzy pod su wali swoim dzie ciom cie kawe lek tury i roz wi jali
mi łość do słowa dru ko wa nego, Ko ło dziej czyk, mimo że skoń czył stu dia na wy- 
dziale mar ke tingu i re klamy, mi mo wol nie kie ro wał swoją ka rierą w taki spo sób,
by za wo dowo zaj mo wać się książ kami. Po obro nie pracy ma gi ster skiej do stał
etat w  jed nym z  war szaw skich wy daw nictw. Przez dzie sięć lat zdo by wał do- 
świad cze nie naj pierw w  dziale pro mo cji, na stęp nie han dlo wym, na wią zu jąc
i pie lę gnu jąc kon takty z ludźmi z branży. Prze pra co waw szy tam de kadę, uznał,
że pora pójść na swoje.

– Mu szę pod go nić z pa pie rami – od po wie dział part nerce po chwili mil cze nia,
cho ciaż nie mu siał się tłu ma czyć.

– Kiedy po ga damy o nas?
– Wie czo rem? – spy tał, choć nie miał ochoty na roz mowę. Wie dział, o co cho- 

dzi Wik to rii, chciała de kla ra cji i ko lej nego kroku, któ rego on nie za mie rzał uczy- 
nić. Wresz cie mu siał jej o tym po wie dzieć wprost. – Idę. – Po ca ło wał ją w usta. –
O tej po rze w fir mie jesz cze jest spo kój, nikt mi nie za wraca głowy, te le fon nie
dzwoni.

W za sa dzie nie kła mał. Na prawdę wy ko rzy sty wał po ranki na za ła twie nie za le- 
gło ści: ana lizę rynku wy daw ni czego, lek turę ma ili, od pi sy wa nie na oferty współ- 
pracy. Rzecz w tym, że do nie dawna, je śli była po trzeba, zmu szał się do wsta wa- 
nia dwie go dziny wcze śniej niż zwy kle, na to miast te raz bu dził się sam o świ cie
i już nie mógł za snąć. Prze wra cał się z boku na bok, roz trzę siony, i my ślał o Ko- 
bie cie z  or chi deą. Nie po tra fiąc za pa no wać nad nie po ko jem i  po skro mić wy- 
obraźni, która w ta kich mo men tach pod su wała mu nie chciane sce na riu sze tego,



co mo gło się zda rzyć, po sta no wił cał ko wi cie sku pić się na pracy, do póki nie znaj- 
dzie roz wią za nia swo jego pro blemu. Tak było i tego dnia.

W  dro dze do biura my ślał o  Wiki. Po zo sta wało kwe stią czasu, kiedy się roz- 
staną, bo że tak bę dzie, Ko ło dziej czyk nie ży wił wąt pli wo ści. Może ko bieta po dej- 
mie de cy zję przed świę tami? Miała dość ich związku w  obec nej for mie i  co raz
czę ściej to wer ba li zo wała. Każda z ko biet Pawła prę dzej czy póź niej od cho dziła,
on zaś ich nie za trzy my wał. Za rzu cały mu nie czu łość, po nie waż nie umiał cał ko- 
wi cie się otwo rzyć, nie był za zdro sny, nie ro bił pro blemu z drob no stek, trak to wał
part nerki jak przy ja ciółki, z któ rymi może miło spę dzić czas: po ga dać, obej rzeć
film, ra zem coś ugo to wać lub zjeść w re stau ra cji, upra wiać seks. Paw łowi nie za- 
le żało na bu do wa niu re la cji, wy star czał mu sta tus quo. Za wsze przy cho dził mo- 
ment, gdy one za czy nały zda wać so bie z  tego sprawę. Na po czątku cier pli wie
cze kały i  jesz cze bar dziej za bie gały o  jego względy, póź niej po dej rze wały go
o nie wier ność, na stęp nie za czy nały gro zić roz sta niem. I wresz cie pa ko wały wa- 
lizki.

Wcho dząc do ga bi netu, Ko ło dziej czyk na brał pew no ści, że roz mowa, któ rej
do maga się Wik to ria, bę dzie z ga tunku tych po że gnal nych. Za wład nęły nim wy- 
rzuty su mie nia, które stłu mił, uświa da mia jąc so bie, że ni gdy ni czego jej nie obie- 
cy wał, nie snuł z nią pla nów na przy szłość, nie wy zna wał mi ło ści. Od po czątku
do końca był szczery. To ona stwo rzyła w wy obraźni coś, co nie ist niało. Pa weł
po ło żył teczkę na fo telu, zdjął płaszcz i  skie ro wał kroki do biu ro wej kuchni, by
za pa rzyć po dwójne espresso. Po tem wró cił do sie bie i włą czył kom pu ter. Cze ka- 
jąc, aż sys tem po bie rze ak tu ali za cje, siadł na jed nej z  dwóch ka nap. Po pi ja jąc
kawę ma łymi ły kami, za wie sił wzrok na ob ra zie zdo bią cym prze ciw le głą ścianę.
Było to płótno pędzla Gu stave’a Co ur beta przed sta wia jące frag ment plaży i roz- 
ko ły sane mo rze. Spo mię dzy spie nio nych fal wy ła niała się po stać dłu go wło sej
bru netki, która po chy lała głowę ku trzy ma nej w dłoni or chi dei. Dziew czyna ro bi- 
łaby wra że nie roz ma rzo nej, błą dzą cej my ślami da leko od miej sca, w któ rym się
znaj duje, gdyby nie spoj rze nie rzu cane spod rzęs w  stronę wi dza. Oto czona
wodą mie niącą się od cie niami tur kusu i szma ragdu, młoda ko bieta sta piała się
z ży wio łem, sta no wiła ele ment na tury, była pier wotną siłą, uoso bie niem zmy sło- 
wo ści, obiet nicą. Ob raz pul so wał ener gią, wzbu dzał emo cje, wy wo ły wał tę sk notę
za Ja śminą.

Kiedy Ko ło dziej czyk pierw szy raz zo ba czył fo to gra fię dzieła, prze glą da jąc
nowo wy daną bio gra fię twórcy re ali zmu, nie mógł otrzą snąć się z szoku. Ma lo- 
wi dło przed sta wiało jego zmarłą żonę, którą wciąż wi dy wał w  snach, ale nie
tylko; jej ob raz wy świe tlał się Paw łowi pod po wie kami, za równo gdy męż czy zna
za pa dał w stan re laksu, jak i w mo men cie naj więk szego sku pie nia. To wa rzy szyło



mu uczu cie, że Ja śmina stoi nie opo dal, pa trzy z  czu ło ścią i  szep cze słowa, któ- 
rych on nie może zro zu mieć. W ta kich chwi lach Pa weł za sty gał w miej scu, po ra- 
żony bó lem, nie zdolny do za czerp nię cia po wie trza za sprawą nie wi dzial nych
ma cek ści ska ją cych mu serce i gar dło. W al bu mie przy zdję ciu dzieła wid niała in- 
for ma cja, że płótno znaj duje się w rę kach pry wat nych, więc Ko ło dziej czyk po sta- 
no wił usta lić dane wła ści ciela i  na kło nić go do sprze daży ory gi nału. Po świę cił
po nad dwa lata na po szu ki wa nia, bez po wo dze nia.

Prze łom na stą pił wkrótce po tym, jak Pa weł za ak cep to wał po rażkę. Pół tora
mie siąca póź niej po je chał do Frank furtu na Targi Książki. W pro gra mie prze wi- 
dziano se mi na rium dla wy daw ców i księ ga rzy. Or ga ni za to rzy ofe ro wali, oprócz
wy kła dów i pa neli dys ku syj nych, rów nież wy cieczki do kilku in sty tu cji nie miec- 
kiego rynku książki w  Ber li nie i  Mo na chium. W  sto licy Ba wa rii Ko ło dziej czyk,
prze cho dząc obok domu au kcyj nego, zo ba czył przed wej ściem pla kat z ogło sze- 
niem o li cy ta cji ob ra zów i po prze dza ją cej ją wy sta wie przedauk cyj nej. Pa weł in- 
te re so wał się sztuką i miał ko lek cję dzieł, którą po więk szał w miarę moż li wo ści,
dla tego zre zy gno wał z jed nego z punk tów pro gramu tar gów, by obej rzeć ofe ro- 
wane na sprze daż płótna. Po wej ściu do bu dynku na wi dok ob ra zów otwo rzył
sze roko oczy ze zdu mie nia. Były tam dzieła ta kich mi strzów, jak Rem brandt,
Vin cent van Gogh, Ca mille Pis sarro, Al brecht Dürer, Claude Mo net, Au gu ste Re- 
noir, Al fred Si sley, Egon Schiele, Oskar Ko ko schka i Gu stave Co ur bet. Pa weł cho- 
dził od ściany do ściany, za chwy cony, aż zo ba czył Ko bietę z or chi deą. Na gle za bra- 
kło mu tchu w  pier siach i  po ciem niało w  oczach, krew za częła szyb ciej krą żyć
w jego ży łach. Tyle po szu ki wań, po my ślał, i nic, a te raz miał ją przed sobą. Roz e- 
mo cjo no wany, uznał, że nic nie dzieje się przy pad kiem i wszystko ma swój czas.
Utwier dził się w tym prze ko na niu, gdy zdał so bie sprawę, że au kcja bę dzie miała
miej sce za dwa dni. Ko ło dziej czyk po sta no wił prze dłu żyć po byt w Mo na chium,
żeby wziąć w niej udział. W ho telu wszedł na stronę in ter ne tową domu au kcyj- 
nego i za po znał się z jego hi sto rią, na stęp nie wy słał swoje zgło sze nie. Wszystko
po szło po jego my śli i nie ba wem wró cił z Nie miec jako szczę śliwy po sia dacz Ko- 
biety z or chi deą. Kiedy do star czono ob raz, po cząt kowo po wie sił go w sa lo nie, jed- 
nak wkrótce prze niósł do ga bi netu w fir mie, gdzie spę dzał znacz nie wię cej czasu
niż w domu.



ROZ DZIAŁ 2

Ad rianna ku piła kawę na wy nos w bi stro w alei Nie pod le gło ści i skie ro wała kroki
ku Fil tro wej. Od świtu znów pa dał śnieg, a te raz rów nież wiał wiatr. Jego po rywy
wzbi jały w  po wie trze biały puch, który, zmar z nięty, kłuł po liczki ni czym koń- 
cówki igieł. Staw ska, po chy lona, z  twa rzą do po łowy wsu niętą w  zwoje szala,
skrę ciła w  Sę dziow ską, a  na stęp nie w  Lan gie wi cza, gdzie miesz kali jej ro dzice
i  mie ściła się ga le ria sztuki Ska ra be usz. Wtedy po wio dła wzro kiem po oko licy
i za wie siła go na de ko ra cjach świą tecz nych, ozda bia ją cych domy i drzewa. Te raz,
przy dzien nym świe tle, nie ro biły wra że nia, za to wie czo rem za chwy cały bla- 
skiem i fe erią barw. Po dob nie rzecz się miała z po se sją Staw skich. Tam rów nież
na ga łę ziach za wi sły ozdoby, a ko lumny po obu stro nach scho dów pro wa dzą cych
do wej ścia matka owi nęła sznu rami lam pek. W in nych oko licz no ściach Ad rianna
cie szy łaby się ilu mi na cją, ale te raz je dyne, czego po trze bo wała, to praca. Dużo
pracy. Po mysł, żeby zor ga ni zo wać wy stawę, nie mógł przyjść ro dzi com na myśl
w lep szym mo men cie. Na wał obo wiąz ków po mógł Adzie w chwili, gdy za wa lił się
jej świat, po tym, jak na kryła swo jego chło paka z  inną. Co za ba nał, po my ślała
wtedy, zszo ko wana, a póź niej po wtó rzyła te słowa gło śno, gdy Wi tek po biegł za
nią do przed po koju, za pew nia jąc, że to nie jest to, co ona my śli.

– Wy cho dzę. Wrócę tu ju tro rano, o siód mej – po in for mo wała go z god no ścią,
któ rej za cho wa nie wiele ją kosz to wało. – W tym cza sie masz się spa ko wać i znik- 
nąć z mo jego ży cia.

– Ale...
– Je żeli cię za stanę, we zwę po li cję. – Nie dała mu dojść do głosu. – Je żeli znajdę

twoje rze czy, wy rzucę je przez okno. Klu cze zo staw w skrzynce na li sty. Czy to ja- 
sne? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, od wró ciła się na pię cie i wy szła.

Tam tego dnia, w dro dze na Ochotę, wciąż miała przed oczami wi dok wi szą cej
na szyi Wi tolda na giej dziew czyny. Jak mo głam być taka głu pia? – py tała sie bie
bez gło śnie, a po tem do tarło do niej, że igno ro wała sy gnały, które Wi tek mi mo- 
wol nie wy sy łał. Nie chciała wyjść na za zdro śnicę, dla tego wma wiała so bie, że
wszystko jest w  po rządku, cho ciaż wi działa, że jej chło pak co raz czę ściej znika
z te le fo nem w ła zience, a w po koju trzyma go w tyl nej kie szeni spodni. Za uwa- 
żyła, że cią gle prze gląda me dia spo łecz no ściowe. Zda rzyło się też kilka razy, że



nie ode brał dzwo nią cej ko mórki oraz za czął póź niej wra cać do domu, tłu ma cząc,
że sze fowa ob cią żyła go no wymi obo wiąz kami. Po winna była wpaść na to, że
Szew czy kow ski ją oszu kuje, gdy wy czuła na jego ko szuli nutę dam skich per fum,
in nych niż sama uży wała. Mo gła za sta no wić się, dla czego co raz rza dziej spę- 
dzają ze sobą czas, mniej roz ma wiają, nie wspo mi na jąc o wspól nych wyj ściach.
Ufała mu, dla tego nie do pusz czała my śli o zdra dzie. A Wi tek po czuł się tak pew- 
nie, że w dniu swo ich uro dzin spro wa dził ko chankę do ich miesz ka nia. Nie spo- 
dzie wał się, że Ada wróci wcze śniej z pracy. Zro biła to, gdyż chciała przy go to wać
dla niego nie spo dziankę, i  na kryła go z  inną ko bietą in fla granti. Noc Staw ska
spę dziła u ro dzi ców, w go ścin nym po koju. Pła cząc w po duszkę, za da wała matce
py ta nia, na które Flo ren tyna miała tylko jedną i tę samą od po wiedź:

– Nie był cie bie wart, i tyle. Szkoda łez – ko mu ni ko wała co pół go dziny, trzy- 
ma jąc córkę w  ob ję ciach, a  na za jutrz za rzu ciła ją no wymi obo wiąz kami
w związku z pla no waną wy stawą.

Ad rianna mu siała obej rzeć wy brane z  ko lek cji ob razy pod ką tem ich stanu
i zde cy do wać, które wy ma gają re no wa cji. Matka po pro siła ją rów nież o za pro jek- 
to wa nie ka ta logu oraz po moc przy opi sach dzieł. Mimo że ga le ria ro dzi ców nie
do rów ny wała wiel ko ścią sa lom mu zeów, nie wspo mi na jąc o licz bie płó cien, i tak
się oka zało, że pracy jest mnó stwo. Każ dego dnia Ada oraz Na ta lia, jej ko le żanka
z czasu stu diów, w za leż no ści od po trzeb, czy ściły war stwy ma lar skie, za po mocą
kitu uzu peł niały ubytki w  szcze li nach spę kań, na kła dały wer niks, wy ko ny wały
re tusz na śla dow czy, wy mie niały kro sna i  na pra wiały uszko dzone frag menty
pod obra zia. Wy stawa zbli żała się wiel kimi kro kami, matka i oj ciec chcieli, żeby
wszystko było do pięte na ostatni gu zik.

Wy ma ga jąca sku pie nia, in ten sywna praca oka zała się naj lep szą te ra pią i  po- 
mo gła Adzie prze trwać pierw szy, naj gor szy okres po ze rwa niu. Staw ska zdo łała
się rów nież oprzeć po ku sie za re ago wa nia na prze pro siny, które Wi tek re gu lar- 
nie wy sy łał jej drogą elek tro niczną; wię cej – usu nęła męż czy znę z grona zna jo- 
mych w me diach spo łecz no ścio wych oraz za blo ko wała mu moż li wość skon tak to- 
wa nia się z nią przez Mes sen gera, na In sta gra mie oraz przez te le fon. Wie działa,
że je śli się ugnie i za re aguje na ja ką kol wiek wia do mość, stwo rzy wy łom w mu- 
rze, któ rym się od gro dziła, a wtedy były chło pak uzna, że je śli bę dzie wy star cza- 
jąco cier pliwy, zdoła po ko nać jej opór i wróci do łask.

Wi dok furtki z  me ta lo wych prę tów prze rwał Ad rian nie roz my śla nia. Dziew- 
czyna upiła z  kubka łyk kawy, na ci snęła klamkę i  po dą żyła w  stronę bocz nej
ściany bu dynku, gdzie znaj do wało się wej ście do pra cowni.

***



Sto jąc wciąż przy oknie, Flo ren tyna roz wa żała, czy można coś jesz cze zro bić
w spra wie Ko biety z or chi deą. I nie miała żad nego po my słu. Po czuła złość na Ko ło- 
dziej czyka, że zi gno ro wał ich ma ila i  nie za dał so bie trudu, żeby wy słać od po- 
wiedź, na wet je śli by łaby od mowna. Co on so bie wy obraża? – po my ślała, ści ska- 
jąc uszko fi li żanki.

– Dziś nie czy tasz? – Ra mię Le ona oto czyło ta lię żony, jego głos przy wo łał ją do
rze czy wi sto ści.

– Nie. – Flo ren tyna wska zała wi dok za szybą. – Zo bacz, co się dzieje. Jest po- 
czą tek grud nia, od kilku dni mamy zimę. Jak tak da lej pój dzie, wresz cie będą
białe święta.

– Od wra casz moją uwagę? – Mąż spoj rzał jej w oczy. – Chyba nic się nie stało.
– Nie. – Flo ren tyna przy tu liła się do niego. – Po pro stu... Wspo mi na łam, jaką

drogę prze szli śmy, by zna leźć się w miej scu, w któ rym je ste śmy, i stwier dzi łam,
że było warto.  – Staw ska przy gry zła dolną wargę.  – Tro chę się de ner wuję bra- 
kiem od po wie dzi od Ko ło dziej czyka. Nie są dzisz, że to nie uprzejme z  jego
strony? Upły nęło już tyle dni, wy pa dało od pi sać co kol wiek.

– Nie martw się na za pas. – Leon przy cią gnął żonę moc niej do sie bie. – Może
jest za pra co wany, a może musi po my śleć. Uwa żam, że gdyby miał od mó wić, zro- 
biłby to od razu.

– Ty je steś wiecz nym, nie ule czal nym opty mi stą.
– Ktoś musi. Pro po nuję, że by śmy zje dli śnia da nie. – Staw ski uca ło wał po li czek

żony, po czym pod szedł do lo dówki. – Na co masz ochotę? Zro bię coś na cie pło.
–  Dzię kuję.  – Flo ren tyna po sta wiła fi li żankę na szafce i  włą czyła lap top.  –

Tylko spraw dzę pocztę. Co z ka ta lo giem wy stawy?
– Jest go towy, Ada zo sta wiła miej sce na fo to gra fię oraz opis Ko biety z or chi deą,

je żeli...
– No wi dzisz. – Staw ska za lo go wała się do sys temu. – Na ju tro mamy za mó- 

wiony druk wer sji pa pie ro wej, a  elek tro niczną trzeba już za mie ścić na na szej
stro nie i za cząć na gła śniać wy da rze nie. Pięt na sty grud nia nie długo, miej sca na
ścia nach przy go to wane, po ży czone ob razy w sej fie. Dzi wisz się, że je stem w ner- 
wach? Może po pro stu za dzwo nię do Ko ło dziej czyka, żeby wie dzieć, na czym
sto imy?

– Mimo wszystko pro po nuję za cząć od po siłku. Praca nie za jąc. – Leon odło żył
lap top na pa ra pet. – Zo bacz, na sza córka przy szła.

– Tak? – Flo ren tyna do łą czyła do męża i spoj rzała przez okno na Adę. – Mam
na dzieję, że już nie za prząta so bie głowy Wit kiem.



– Zrzu ci łaś na nią tyle obo wiąz ków, że na pewno nie ma na to czasu. – Staw ski
wziął żonę za rękę. – Omlet czy ja jecz nica? A może na le śniki?

***

Na biurku za wi bro wała ko mórka. Ko ło dziej czyk zer k nął na ze gar i uniósł brwi,
za sko czony. Nie miał po ję cia, że spę dził pra wie go dzinę, wpa tru jąc się w twarz
dziew czyny z ob razu. Nie chęt nie wstał z krze sła i spraw dził na wy świe tla czu, kto
dzwoni. Zi gno ro wał próbę po łą cze nia i wpi sał ha sło do stępu do poczty elek tro- 
nicz nej. Prze śli zgnął się wzro kiem po na głów kach i  z  ulgą od no to wał, że są to
tylko ma ile od kon tra hen tów: hur towni oraz wy daw ców py ta ją cych o  za sady
współ pracy. Sku pił uwagę na lek tu rze, a  po tem na for mu ło wa niu od po wie dzi,
żeby po zbyć się we wnętrz nego drże nia, które wró ciło pod wpły wem wspo mnień.
Koń czył, gdy w biu rze zja wili się pierwsi pra cow nicy. Męż czy zna wi dział przez
szybę ga bi netu, jak włą czają kom pu tery, wyj mują z szu flad do ku men ta cję, a póź- 
niej idą w stronę kuchni, by wkrótce wró cić z kub kami na peł nio nymi kawą lub
her batą. Firma za czy nała tęt nić ży ciem. Nie ba wem pod władni za czną pu kać do
drzwi szefa, za da wać py ta nia, pro sić o  de cy zje; roz dzwo nią się te le fony, przyj- 
dzie pierw szy z umó wio nych klien tów. Pa weł miał dla sie bie jesz cze może kwa- 
drans, nie wię cej. Po krót kim wa ha niu po now nie otwo rzył i  prze czy tał wia do- 
mość od Staw skich, cho ciaż znał już na pa mięć każde jej zda nie. Tkwiła w jego
skrzynce od bior czej od pół tora ty go dnia, a on, każ dego dnia ją otwie ra jąc, roz- 
wa żał, czy za ak cep to wać prośbę wła ści cieli Ska ra be usza i wy po ży czyć im Ko bietę
z or chi deą. Grzecz ność na ka zy wała od pi sać Flo ren ty nie i Le onowi, po wi nien był
to zro bić już kilka dni temu. Sam nie zno sił prze dłu ża ją cego się braku od po wie- 
dzi od part ne rów biz ne so wych i  współ pra cow ni ków, od bie rał je jako brak sza- 
cunku. Mimo to nie po tra fił pod jąć de cy zji, po nie waż jego głowę za przą tały dwa
py ta nia: Czy zdoła roz stać się z ob ra zem na co naj mniej dwa mie siące albo dłu- 
żej? I co po wiesi na jego miej scu, żeby nie pa trzeć na pu stą ścianę?

– Cześć! – W uchy lo nych drzwiach ga bi netu sta nęła Ro za lia Pach nik. – Za pół
go dziny masz spo tka nie z pro gra mi stą. W spra wie...

– Pa mię tam. – Pa weł od su nął od sie bie kla wia turę i wstał.
– Gdzie bę dzie cie roz ma wiać? Tu taj czy w ma łej kon fe ren cyj nej?
– W sali. Fa cet ma przy go to wać pre zen ta cję. Daj znać na szym lu dziom od au- 

dio bo oków.
– Okej. – Asy stentka zmarsz czyła czoło. – Sorry, że to mó wię, ale nie wy glą dasz

do brze. Masz ja kieś pro blemy?
– Nie, w po rządku. Po pro stu... Ostat nio go rzej sy piam. Pew nie sta rość.



– Jaka sta rość? – Ro za lia par sk nęła śmie chem. – Po patrz na mnie.
Szef mi mo wol nie zlu stro wał ją spoj rze niem. Ko bieta za rok miała świę to wać

sześć dzie siąte uro dziny, ale on ni gdy by jej nie dał tylu lat. Pach nik miała nie- 
wiele zmarsz czek, które tylko do da wały jej uroku, by stry umysł i świetną pa mięć.
Była ener giczna i  wy spor to wana, try skała więk szą ener gią niż nie jedna osoba
dwa dzie ścia lat młod sza. Na czele ze mną, uznał w du chu, i po pro sił:

– Obie caj mi, że jesz cze nie odej dziesz na eme ry turę.
Na myśl o  tym, że miałby za ufać ko muś no wemu i  wpro wa dzać go w  swoje

sprawy, był bli ski pa niki.
– Po ga damy o tym póź niej – od parła. – Idę przy go to wać salę i pro jek tor.
– Dzięki.
Ko ło dziej czyk pod szedł do się ga ją cego pod łogi okna. Po wierzch nia biu rowa

w  wie żowcu na Zło tej tro chę kosz to wała, ale stać go było na wy na ję cie jed nej
trze ciej pię tra na czter na stej kon dy gna cji i za pew nie nie eki pie wi doku na mia- 
sto, które te raz to nęło w zi mo wej mgle. Ko ło dziej czy kowi, jako pre ze sowi, przy- 
pa dło na rożne lo kum, z któ rego roz ta czała się pa no rama na cen trum War szawy:
Pa łac Kul tury, oko liczne biu rowce, plą ta ninę ulic, sznury po jaz dów. Je śli tylko
czas mu na to po zwa lał, Pa weł lu bił po pi jać kawę, po dzi wia jąc przez szybę róż- 
no rod ność ar chi tek to niczną sto licy. W  ta kich chwi lach stwier dzał z  dumą, że
dzia łal ność księ garni in ter ne to wej przy nosi co raz więk sze zy ski, któ rych wy so- 
kość za daje kłam róż nym do nie sie niom o spadku czy tel nic twa. A na wet je śli fak- 
tycz nie lu dzie co raz rza dziej się gali po lek turę, wciąż ku po wali książki i ukła dali
z nich stosy wstydu, chwa ląc się nimi póź niej w me diach spo łecz no ścio wych.

Tym ra zem jed nak uwagę Ko ło dziej czyka za przą tał mail od Staw skich i kwe- 
stia wy stawy. Mu siał wresz cie coś im od pi sać. Lu stru jąc bu dynki ską pane
w mlecz nej po świa cie, bił się z my ślami do mo mentu, gdy Ro za lia za po wie działa
przy by cie pro gra mi sty. Wtedy Pa weł usiadł przed mo ni to rem, ale za nim sfor- 
mu ło wał wia do mość, jego wzrok przy cią gnął nowy mail. Otwo rzył go ze zmarsz- 
czo nymi brwiami i za czął czy tać. W trak cie lek tury jego serce zwięk szyło liczbę
ude rzeń, ręce za częły drżeć. Księ garz od su nął od sie bie kla wia turę i znów sta nął
przed oknem. Sprawy za czy nały się kom pli ko wać. My ślał z na pię ciem, co zro bić,
ale za nim wpadł na ja kiś po mysł, w drzwiach po now nie sta nęła Pach nik.

– Pa weł? Wszystko go towe, lu dzie cze kają – przy po mniała.
– Słu cham? – Spoj rzał na asy stentkę. – Aa, tak. Już idę.
Po sta no wił na ra zie od pu ścić. Prze niósł uwagę na slajdy pre zen ta cji, póź niej

wy słu chał pod wład nych, któ rzy przed sta wili wy niki no wych ba dań na te mat



funk cjo no wa nia rynku au dio bo oków oraz po in for mo wali, że urzą dza nie stu dia
na grań do bie gło końca.

– W za sa dzie po zo stało zro bić dwie, trzy próby i mo żemy za czy nać – do dała
na za koń cze nie Ro za lia.  – Do sta li śmy dużo ofert od wy daw nictw, zgło sili się
rów nież lek to rzy. Trzeba uło żyć gra fik. Pro po nuję na stę pu jącą ko lej ność.

Kiedy Pach nik za częła wy mie niać ty tuły ksią żek, w gło wie Ko ło dziej czyka bły- 
snęła myśl, a  za nią druga. Na gle wszystko stało się pro ste, roz wią za nie pro- 
blemu przy szło samo. Pa weł ze rwał się z krze sła, prze ry wa jąc asy stentce, rzu cił
obec nym kilka słów uspra wie dli wie nia oraz zło żył obiet nicę ry chłego po wrotu.
Na stęp nie za pro po no wał, by w tym cza sie wy pili kawę, sam zaś skie ro wał kroki
do ga bi netu i znów za jął miej sce przy kom pu te rze. Prze pro sił wła ści cieli Ska ra- 
be usza za zwłokę w kon tak cie i po twier dził go to wość wy po ży cze nia naj cen niej- 
szego ob razu ze swo jej ko lek cji. Już był pewny, że da radę znieść cza sową roz łąkę
z Ko bietą z or chi deą.



ROZ DZIAŁ 3

W pra cowni pa no wała świą teczna at mos fera. Na pa ra pe cie stała mi kro sko pijna
cho inka z ozdo bami, z ra dia są czyły się tony It’s Be gin ning to Look a Lot Like Chri st- 
mas, zna jomy za pach farb, wer niksu i roz pusz czal ni ków mie szał się z aro ma tem
przy praw ko rzen nych oraz cy tru sów.

– Her bata z po ma rań czą, im bi rem i cy na mo nem – po wie działa Na tka Do mań- 
ska, gdy Ad rianna na po wi ta nie wcią gnęła po wie trze w noz drza i unio sła brew. –
Wi dzia łaś, co się dzieje na dwo rze? Wi dzia łaś. Nie mo głaś tego prze oczyć. Jest
biało. Jest cu dow nie.

Pio senka się skoń czyła i w gło śniku za brzmiał głos lek tora.
–  Nikt się nie spo dzie wał, że pod ko niec li sto pada w  Pol sce spad nie śnieg,

który po zo sta nie przez ko lejne dni. W stu diu jest z nami na sza Po go dynka. Po- 
słu chajmy, co jesz cze nas czeka w tym roku.

– Dzień do bry pań stwu. Rze czy wi ście, przed wcze sna zima za sko czyła chyba wszyst- 
kich. Pol ska po zo staje w polu ob ni żo nego ci śnie nia, do dat kowo na aurę wpływa niż znad
po łu dnio wego Bał tyku, który przy nie sie śnie życe w ca łym kraju.

– Sły szysz? – ucie szyła się Na ta lia. – Będą białe święta, bez dwóch zdań.
– Czeka nas atak zimy? – kon ty nu ował ra dio wiec.
– Tak – po twier dziła Po go dynka. – Do Pol ski na dal na pływa chłodne po wie trze ark- 

tyczne. Spad nie do dwu na stu cen ty me trów śniegu, moż liwe są bu rze śnieżne. Pra wie
w ca łej Pol sce utrzyma się ca ło do bowy mróz, miej scami po ja wią się prze ja śnie nia i roz po- 
go dze nia w ciągu dnia.

– Cie szę się twoim szczę ściem, co kol wiek to jest – od parła Staw ska, sta wia jąc
ku bek z kawą na szafce. Zdjęła płaszcz i zer k nęła na ob raz, nad któ rym po chy lała
się ko le żanka. Ada lu biła Na ta lię za jej en tu zjazm, opty mizm i  ra dość ży cia.
Szklanka Do mań skiej za wsze była do po łowy pełna. Dziew czyny po znały się na
stu diach, gdzie obie ro biły spe cja li za cję z za kresu kon ser wa cji i re stau ra cji ma- 
lar stwa. Po łą czyła je mi łość do ho len der skiego zło tego wieku, za chwyt twór czo- 
ścią Ver me era i uza leż nie nie od po wie ści przy go do wych z hi sto rią sztuki w tle.
Kiedy ro dzice Ady za ło żyli Ska ra be usza i szu kali dru giej kon ser wa torki, Staw ska



za pro po no wała Na ta lii, żeby do łą czyła do ze społu. Pra co wały ra zem od trzech lat
i Ad rianna nie ża ło wała tej de cy zji.

–  Skąd wiesz, że je stem szczę śliwa?  – spy tała Do mań ska, bio rąc mały nóż
o  trój kąt nej koń cówce. Na brała nim tro chę kitu, na ło żyła go w  miej scu ubytku
farby i usu nęła nad miar. – Skąd wiesz? – po wtó rzyła.

–  Wi dzę to w  two ich oczach.  – Ada wło żyła far tuch ochronny i  usia dła przy
stole, gdzie od wczo raj le żał ob raz po re no wa cji. Staw ska wcze śniej oczy ściła
war stwę ma lar ską i ją od świe żyła, dziś po zo stało jej umie ścić blejt ram z po wro- 
tem w ra mie i za nieść dzieło do sali wy sta wo wej.

– Ka mil za pro po no wał mi randkę – oświad czyła Na tka.
– Wspa niale. – Staw ska lu biła Her ma no wi cza, który oprócz tego, że miał oko

na zwie dza ją cych, na ży cze nie opo wia dał im hi sto rie pre zen to wa nych w Ska ra- 
be uszu dzieł. Spodo bał się Na ta lii, ale Ada miała wra że nie, że nic z tego nie bę- 
dzie. Ka mil był miły i uprzejmy, jed nak nie ro bił nic, co po zwa la łoby ko le żance
ży wić na dzieję, że męż czy zna od wza jem nia jej uczu cia. – Skąd ta pro po zy cja? –
spy tała, za cie ka wiona, co się zmie niło w re la cji Do mań skiej i Her ma no wi cza. –
Jak zdo ła łaś na kło nić Ka mila do wyj ścia z ini cja tywą?

–  Nie mógł się dłu żej opie rać mo jemu uro kowi oso bi stemu.  – Na ta lia się za- 
śmiała. – A tak se rio... Spo tka łam go dzi siaj w dro dze do pracy. Roz ma wia li śmy
o świę tach i on po wie dział, że co roku ma pro blem z pre zen tami, po pierw sze ni- 
gdy nie wie, co dla kogo wy brać, po dru gie nie cierpi cen trów han dlo wych. No
i od słowa do słowa... – Do mań ska od chrząk nęła. – Za pro po no wa łam mu swoją
po moc i ju tro po po łu dniu je dziemy na za kupy.

–  Nie zły pre tekst i  do bry po czą tek  – po chwa liła Ada.  – Bez pieczny. Je żeli bę- 
dzie miło, można po my śleć o po wtórce. A je śli coś nie wy pali, bez uszczerbku dla
po czu cia wła snej war to ści uznasz, że to był tylko przy ja ciel ski wy pad.

–  Czuję, że wy pali.  – Przy ja ciółce za ru mie niły się po liczki.  – Ka mil od pro wa- 
dził mnie pod same drzwi i po cze kał, aż wejdę. Dżen tel men z niego. My ślę, że po
pro stu jest nie śmiały i nie po tra fił zdo być się na od wagę. Pew nie źle znosi od rzu- 
ce nie. Dla tego zro bi łam pierw szy krok. Bę dzie moim świą tecz nym po dar kiem.

– Czyli rów no waga w przy ro dzie za cho wana. – Ad rianna osa dziła por tret w ra- 
mie. – Ja stra ci łam chło paka przed świę tami, ty zy ska łaś.

– Kur czę, Ada, nie chcia łam, żeby to tak za brzmiało.
– Wiem, nie martw się tym. Skoro Wi tek te raz mnie oszu ki wał, póź niej też by

to ro bił. Wi docz nie ma zdradę we krwi. Lu dzie wcale tak się nie zmie niają, jak
nie któ rzy są dzą... I  po my śleć, że cza sem bra łam pod uwagę, że mo gła bym za
niego wyjść.



– Ech. – Na ta lia wes tchnęła w od po wie dzi.
Przez na stępne kilka go dzin przy ja ciółki pra co wały w mil cze niu, przy go to wu- 

jąc ostat nie dzieła na wy stawę, do mo mentu gdy ktoś na ci snął klamkę we- 
wnętrz nych drzwi i do po miesz cze nia we szła Flo ren tyna.

–  Dzień do bry.  – Uśmiech nęła się do kon ser wa to rek. Miała błysz czące oczy
i wi dać było, że z tru dem pa nuje nad emo cjami.

– Dzień do bry – od po wie działa Do mań ska.
– Cześć, mamo. – Ada wstała, by z nią się przy wi tać.
– Jak ob raz? – Staw ska po słała spoj rze nie Na tce.
–  Już schnie. Póź niej zo sta nie tylko re tusz i  ujed no li ce nie od cieni  – po in for- 

mo wała ją kon ser wa torka. – Bę dzie na czas, nie ma po wodu do nie po koju.
– Mój też już pra wie go towy – po wie działa Ad rianna.
– To wspa niale, po nie waż do sta nie cie do oceny jesz cze jedno płótno. – Flo ren- 

tyna za częła spa ce ro wać po pra cowni. – Ko ło dziej czyk wresz cie od pi sał, że zga- 
dza się wy po ży czyć na wy stawę Ko bietę z or chi deą. Wie cie, co to zna czy? – Staw ska
znie ru cho miała.

–  Wiemy  – przy tak nęła Ad rianna.  – Ob raz Co ur beta przy cią gnie mnó stwo
osób. To bę dzie ozdoba na szej wy stawy. Wspa niale, że ci się udało.

–  Stra ci łam już na dzieję, aż tu na gle taka nie spo dzianka.  – Flo ren tyna nie
ukry wała pod eks cy to wa nia. – Nie mogę w to uwie rzyć. Ten ob raz ni gdy ni g dzie
nie był po ka zy wany na żywo. Lu dzie znają go tylko z  re pro duk cji w  al bu mach
o ma lar stwie.

– No, wi dzisz, mamo, nie po trzeb nie się de ner wo wa łaś.
– Ko ło dziej czyk długo nie da wał znać.
– Ale wresz cie to zro bił. – Ada unio sła ką ciki ust w uśmie chu. Ro zu miała en tu- 

zjazm matki i go po dzie lała. W ta kich chwi lach jak ta za po mi nała o Witku, jego
zdra dzie i  ża ło snych pró bach wy ja śnień, jakby w  za ist nia łych oko licz no ściach
było co kol wiek do tłu ma cze nia.

– Tak. – Flo ren tyna kla snęła w dło nie. – Od pi sał, prze pro sił, po wie dział „tak”,
więc od razu do niego za dzwo ni łam. Czas nas goni.

– Za tem kiedy Ko bieta z or chi deą za wita w na sze skromne progi? – Na ta lia przy- 
łą czyła się do po ga wędki.  – I  dla czego trafi od razu do pra cowni? Płótno jest
uszko dzone?

– Z tego, co wiem z roz mowy, nic z tych rze czy. Chcia ła bym jed nak, że by ście
obej rzały je w obec no ści wła ści ciela i przy go to wały do ku men ta cję z oceną stanu
ob razu. Tak jak w przy padku po przed nich dzieł.



– Kiedy? – po wtó rzyła Do mań ska.
– Jesz cze dziś. Gdy za te le fo no wa łam do Ko ło dziej czyka, miał wła śnie spo tka- 

nie. Obie cał, że jak tylko skoń czy na sia dówkę, sam przy wie zie swój „skarb”.  –
Staw ska od wzo ro wała w po wie trzu znak cu dzy słowu. – Tak po wie dział: „Po wie- 
rzam pań stwu swój skarb, to do wód mo jego wiel kiego za ufa nia do wa szej ga le- 
rii”.

– Strach po my śleć, że mo głoby się coś stać – stwier dziła Ad rianna, przy bie ra- 
jąc żar to bliwy ton.

– Le piej nie kuś losu. – Flo ren tyna wy gła dziła swe ter na bio drach. – Już wam
nie prze szka dzam, wrócę z  ob ra zem i  Ko ło dziej czy kiem.  – Po de szła do otwar- 
tych drzwi i po ło żyła rękę na klamce. – W tej sy tu acji mo żesz skoń czyć ro bie nie
ka ta logu i wy słać plik do dru karni – zwró ciła się do córki. – Nie mu simy dłu żej
zwle kać.

Księ garz rze czy wi ście sam przy wiózł Ko bietę z  or chi deą. Było to dwie go dziny
póź niej, gdy Ada z Na ta lią, sto jąc przy oknie, ja dły ka napki, piły świą teczny na- 
par i  po dzi wiały zi mowy wi dok za szybą. Żadna z  nich nie usły szała dźwięku
otwie ra nych drzwi, do piero głos Flo ren tyny zwró cił ich uwagę. Ad rianna pierw- 
sza się od wró ciła i  zo ba czyła matkę oraz to wa rzy szą cego jej męż czy znę, który
trzy mał w rę kach pro sto kątny pa ku nek.

– Pa weł Ko ło dziej czyk. Na sze kon ser wa torki, Ada i Na ta lia. – Wła ści cielka ga- 
le rii do ko nała pre zen ta cji.

Ad rianna zlu stro wała go ścia i  na po tkała jego zdu miony wzrok. Męż czy zna
wpa try wał się w nią sze roko otwar tymi oczami i wy glą dał, jakby zo ba czył du cha.

– W po rządku? – spy tała, zmie szana. – Mam na no sie plamę z farby?
–  Nie, nie. Prze pra szam.  – Męż czy zna po tarł czoło.  – Po pro stu...  – Urwał

i wcią gnął po wie trze do płuc. – Jesz cze raz prze pra szam.
–  Mogę?  – Ada wzięła od niego ob raz. Od wi nęła war stwę sza rego pa pieru,

oparła dzieło na szta lu dze, po czym się cof nęła, żeby w ca ło ści ob jąć je spoj rze- 
niem. I za bra kło jej tchu. Płótno pul so wało ży ciem, Ad rianna miała wra że nie, że
spie nione fale za raz wy płyną z ram, spadną ka skadą na pod łogę pra cowni i, nie- 
po wstrzy my wane, wnikną w każdy za ka ma rek po miesz cze nia. – Staw ska zro biła
wdech i wy dech, na stęp nie sku piła wzrok na wid nie ją cej w cen trum twa rzy ko- 
biety. Jej czoło i  po liczki lśniły od wody, ciemne włosy opa dały na plecy, palce
dłoni obej mo wały ło dygę or chi dei. Dziew czyna wy glą dała tak, jakby nic so bie nie
ro biła z  sza le ją cego wo kół niej ży wiołu. Zer kała na wi dza z  za gad kową miną,
wpra wia jąc go w stan bli ski hip no zie.



Ad rianna wi działa kie dyś re pro duk cję tego dzieła w ma łym for ma cie, w al bu- 
mie. Co ur bet na ma lo wał je w  pod czas po bytu w  Nor man dii w  ty siąc osiem set
sześć dzie sią tym dzie wią tym roku. Stwo rzył wtedy pięt na ście wi do ków, któ rych
głów nym te ma tem było mo rze i  frag menty plaż, a  je dy nym na wią za niem do
obec no ści lu dzi oraz ich co dzien no ści  – po zo sta wione na brzegu lub ko ły szące
się na fa lach ło dzie. Wy jąt kiem był ostatni ob raz z cy klu. Twarz ko biety trzy ma- 
ją cej or chi deę na le żała do pierw szej mo delki i ko chanki Co ur beta, Ju liette Cler- 
mont, którą ma larz po znał jako dwu dzie sto dwu la tek na po czątku swo jego po- 
bytu w Pa ryżu. Ją je dyną wspo mi nał z sen ty men tem i kiedy spo tkali się przy pad- 
kowo pod czas po bytu w Étre tat, jako doj rzali lu dzie, ar ty sta stwo rzył pięt na ste
dzieło i umie ścił na nim jej ob li cze, ta kie, ja kie no sił we wspo mnie niach. Przed
wy jaz dem po da ro wał daw nej ko chance płótno, opa tru jąc je na od wro cie de dy ka- 
cją.

–  Ona jest tro chę do cie bie po dobna.  – Głos Na ta lii wy rwał Ad riannę ze stu- 
poru.

– Nie, no skąd. – Staw ska po trzą snęła głową i skie ro wała spoj rze nie na przy ja- 
ciółkę. Na stęp nie prze nio sła je na matkę. Obie ko biety miały w oczach nie do wie- 
rza nie, po dobne do tego, które wcze śniej zo ba czyła u Pawła Ko ło dziej czyka.

– Na prawdę jest do cie bie po dobna – wy krztu siła Flo ren tyna.
–  To kwe stia dłu gich ciem nych wło sów  – skwi to wała córka i  od chrząk nęła.  –

Głu pio się czuję, kiedy tak w  mnie się wpa tru je cie.  – Chcąc od wró cić od sie bie
uwagę, zer k nęła na tył płótna i prze czy tała wy bla kłą de dy ka cję, po czym za su ge- 
ro wała: – Le piej zaj mijmy się oglę dzi nami.

– Będę no to wać. – Do mań ska się gnęła po for mu larz dia gno styczny i dłu go pis.
– Do brze.
Ada obej rzała ob raz za po mocą lupy, na stęp nie pod mi kro sko pem, a  także

w świe tle ul tra fio le to wym.
– Kro sno ru chome, stan do bry, nieco za bru dzone – za częła dyk to wać. – Tka- 

nina lniana, rów nież stan do bry, na od wro cie na pis w  ję zyku fran cu skim: „Dla
Ju liette, mo jej mi ło ści, Gu stave”. War stwa ma lar ska gruba, im pa sty na kła dane
pędz lem i  no żem ma lar skim, w  nie któ rych miej scach la se ru nek, gdzie nie gdzie
punk towe ubytki. Wer niks utle niony, za bru dze nia po wierzchni.  – Pod nio sła
wzrok na Ko ło dziej czyka.

– Co to zna czy? – spy tał męż czy zna.
– Przy da łaby się kon ser wa cja, żeby ob raz mógł jesz cze długo cie szyć oczy – od- 

parła. – Czysz cze nie lica, uzu peł nie nie ubyt ków, re tusz oraz nowy wer niks.
– Te raz?



– Może być po wy sta wie, je śli pan się zde cy duje. Ga le ria świad czy usługi re no- 
wa cji ma lar stwa.

– Chęt nie sko rzy stam z ta kiej moż li wo ści – za de kla ro wał księ garz.
– W ta kim ra zie za pra szam do mo jego biura, żeby za ła twić for mal no ści. – Flo- 

ren tyna wska zała go ściowi drogę do wyj ścia.
Ada od pro wa dzała ich spoj rze niem do mo mentu, gdy męż czy zna prze pu ścił

jej matkę w drzwiach, a sam zer k nął przez ra mię i po krę cił głową. Wtedy od wró- 
ciła się w stronę Na ta lii.

– Wy glą dał, jakby go pio run strze lił – pod su mo wała Do mań ska. – Wspo mnisz
moje słowa, tra fie nie od pierw szego wej rze nia. Spo dzie waj się ko sza kwia tów
albo cze goś rów nie efek tow nego.

– Nie mów głupstw, Nata – od parła Ad rianna, choć w głębi du szy przy zna wała,
że za cho wa nie Ko ło dziej czyka było in try gu jące i wzbu dziło w niej emo cje.



ROZ DZIAŁ 4

Po po wro cie do biura Pa weł Ko ło dziej czyk rzu cił do asy stentki, że do końca dnia
nie ma go dla ni kogo, a po tem za mknął się w swoim ga bi ne cie. Mu siał po my śleć.
To, co za szło w Ska ra be uszu, wy my kało się wszel kim re gu łom i było po zba wione
lo giki. Ad rianna Staw ska miała twarz ko biety z or chi deą, przy po mi nała mu Ja- 
śminę. Duże, brą zowe oczy, pro sty nos, pełne usta, śmiało za ry so wany pod bró- 
dek, dłu gie ciemne włosy od sła nia jące czoło. Nie wie dział, czy wła śnie ten fakt
spo wo do wał, że po czuł z kon ser wa torką nie wy tłu ma czalną więź, czy ra czej spra- 
wiła to ener gia, którą dziew czyna ema no wała, pły nąca od niej fala cie pła lub
jesz cze coś, czego nie po tra fił wy ra zić sło wami. Jak to moż liwe, że ni gdy jej nie
spo tkał, mimo że ob ra cał się w  krę gach lu dzi zwią za nych ze sztuką? No, bez
prze sady, po pra wił się w my ślach, by wa nie na wy sta wach w mu ze ach czy bra nie
raz na ja kiś czas udziału w au kcjach nie ozna cza, że ich ścieżki mu siały się skrzy- 
żo wać.

Roz wa ża nia nie przy bli żyły Pawła do od po wie dzi na krą żące w jego gło wie py- 
ta nia. Nie mo gąc znieść wi doku pu stej ściany, Ko ło dziej czyk wy szedł z  pracy
wcze śniej niż zwy kle. W  dro dze do domu uznał, że nic nie dzieje się przy pad- 
kiem. Wy jazd na Targi Książki do Frank furtu do pro wa dził go na au kcję ob ra- 
zów. Prze nie sie nie Ko biety z  or chi deą z  miesz ka nia do biura i  na gra nie tam wy- 
wiadu spra wiły, że Staw scy zwró cili się z  prośbą o  po ży cze nie płótna. Zgoda
Pawła za wio dła go do Ska ra be usza, gdzie spo tkał Ad riannę. Su nąc po woli sa mo- 
cho dem przez za kor ko wane ulice, księ garz ze zdu mie niem stwier dził, że pierw- 
szy raz od śmierci Ja śminy ogar nęły go emo cje w  obec no ści in nej ko biety i  nie
cho dziło tu o po ciąg sek su alny, ale o uczu cie bli sko ści i spo koju.

Ko ło dziej czyk na ra zie chciał za po mnieć o  praw dzi wych po wo dach udo stęp- 
nie nia dzieła na wy stawę. Nie była nimi by naj mniej chęć, by inni lu dzie na cie- 
szyli oczy pięk nem ob razu, który do tej pory znali je dy nie ze zdjęć w al bu mach.
Pawła mo ty wo wało coś, co spę dzało mu sen z  po wiek, i  męż czy zna miał na- 
dzieję, że pod jęta de cy zja ochroni Ko bietę z  or chi deą. Za mie rzał dłu żej po my śleć
o  tym w  domu, gdy już weź mie prysz nic, coś zje i  usią dzie przed te le wi zo rem
z ku flem piwa. Przed po wro tem Wik to rii. Tym cza sem part nerka już cze kała na
niego w sa lo nie, a przed nią na ła wie stała otwarta bu telka wina i de ska se rów.



Ko ło dziej czyk uniósł brwi, za sko czony, na stęp nie po ca ło wał Wikę. Zdjął ma ry- 
narkę, roz luź nił kra wat i  opadł na wolny fo tel. Na peł nił kie liszki, je den po dał
przy ja ciółce, drugi przy bli żył do noz drzy. Za cią gnął się aro ma tem ru bi no wego
trunku, po cią gnął so lidny łyk, przy trzy mał w ustach. Po czuł na ję zyku nuty owo- 
ców le śnych sple cione z wa ni lią i ciemną cze ko ladą. Prze łknął.

– Coś świę tu jemy? – spy tał, bio rąc ka wa łek brie.
– Nie. Chcę po ga dać. Umó wi li śmy się rano, pa mię tasz? Dzwo ni łam dziś kilka

razy do cie bie, ale nie od bie ra łeś.
– Na prawdę? – Pa weł spraw dził po łą cze nia w ko mórce. – Fak tycz nie. Prze pra- 

szam. Mia łem trudny dzień, dużo się działo. – Po ło żył rękę na dłoni Wik to rii. –
Te raz już je stem do two jej dys po zy cji. Słu cham. O  czym chcia ła byś po roz ma- 
wiać? – spy tał, uda jąc, że nie do my śla się, w czym rzecz.

Ni tecka upiła łyk wina.
–  Po my śla łam, że tro chę al ko holu roz luźni at mos ferę, ale te raz czuję, że...  –

Znów pod nio sła kie li szek do ust. – Wcale nie jest mi le piej. Pa weł, chcę wie dzieć,
co jest grane. Z tobą. Z nami.

– Nie ro zu miem – skła mał, ucie ka jąc wzro kiem.
– Mia łam wra że nie, że na da jemy na tych sa mych fa lach, do ga du jemy się bez

pro blemu w bła hych spra wach, ale i w tych waż nych. Są dzi łam, że może być mię- 
dzy nami coś więk szego, ale od ja kie goś czasu wi dzę, że tylko ja się sta ram. A to- 
bie chyba nie za leży. Dla tego chcia ła bym wie dzieć, co za mie rzasz, jak wi dzisz
na szą przy szłość. Po wiedz mi wprost, bez owi ja nia w ba wełnę.

Wprost? – po wtó rzył w my ślach Pa weł. Na ekra nie wy obraźni znów zo ba czył
Ad riannę Staw ską, jej twarz, syl wetkę, ciemne, opa da jące na plecy włosy, brą- 
zowe oczy. Po chwili jej ob raz zbladł, ro biąc miej sce wi ze run kowi Ja śminy. Żona
wy nu rzała się z mor skich fal i wy cią gała do niego ręce, za chę ca jąc, żeby do niej
do łą czył. Pa mię tał tamto lato, jakby to było wczo raj.

– Ra czej nie na daję się do związ ków – od parł po chwili mil cze nia. – Wy bacz.
Nie umiem za an ga żo wać się tak bar dzo, jak byś chciała. I nie cho dzi o cie bie, je- 
steś cu downą ko bietą, z in nymi nie wy szło mi z tego sa mego po wodu.

– Co ci prze szka dza, żeby się za an ga żo wać?
– Chyba boję się utraty wol no ści. – Uznał, że ta kie wy ja śnie nie nie zrani Ni tec- 

kiej. Gdyby jej po wie dział, że nie jest ko bietą z ob razu, stwier dzi łaby, że stra cił
ro zum. Le piej, żeby po słu żył się ar gu men tem nie zbyt wy szu ka nym, za to bez- 
piecz nym. – Nie chcę się wią zać, nie pla nuję ślubu i dzieci. Do brze, że byś o tym
wie działa.



Po jego sło wach za pa no wała ci sza. Opa dła na ich ra miona i z mi nuty na mi- 
nutę co raz bar dziej cią żyła. Pa weł na prawdę czuł się źle z tym, że odarł Wik to rię
ze złu dzeń, ale nie uczci wo ścią by łoby zwo dze nie jej nie wia domo jak długo.

– Je steś pewny, że nie ma dla nas szansy? – Wika pierw sza prze rwała mil cze- 
nie.

– Tak. Ty pra gniesz cze goś, czego ja nie mogę ci dać. Nie chcę cię oszu ki wać.
– A może cho dzi o nią? – Ni tecka opróż niła szkło.
– O kogo?
– O twoją zmarłą żonę. Szafa w sy pialni wciąż jest pełna jej ubrań i bu tów, na

to a letce stoją bu telki per fum, leżą ko sme tyki do ma ki jażu. Nie są dzisz, że pora
się po że gnać z prze szło ścią? Uwierz mi, żadna ko bieta nie da rady ry wa li zo wać
z du chem.

– Za bra niam ci wspo mi nać o Ja śmi nie. – Ko ło dziej czyk za ci snął szczęki. – Nie
masz po ję cia, kim dla mnie była.

– Okej, ro zu miem. – Wik to ria wstała. – Pójdę się spa ko wać. Za cia sno jest dla
nas dwóch.

– Prze pra szam, nie chcia łem cię zra nić. – Po de rwał się z miej sca. – Zo stań na
noc, nie ma sensu, że byś te raz wy cho dziła. Prze śpię się tu taj, w sa lo nie.

– Nie. Wcze śniej dzwo ni łam do przy ja ciółki, ma wolny po kój. Za trzy mam się
u niej, do póki cze goś so bie nie znajdę.

Pół to rej go dziny póź niej Pa weł, już sam, na lał so bie po now nie z otwar tej bu- 
telki i usiadł na ka na pie przed te le wi zo rem. Przez kilka mi nut prze rzu cał ka nały,
na stęp nie za czął oglą dać ja kiś film. Śli zgał się wzro kiem po ekra nie od bior nika,
pró bu jąc na dą żyć za ak cją i zro zu mieć za cho wa nie bo ha te rów, a póź niej od biegł
my ślami do prze szło ści.

Ni gdy nie wie rzył w prze zna cze nie i nie pod da wał się temu, co przy no sił los.
Miał ro gatą du szę, lu bił pły nąć pod prąd i brać się z ży ciem za bary, kiedy trzeba.
A jed nak od czasu do czasu ogar niało go zdu mie nie, gdy przy da rzało mu się coś,
na co nie miał wpływu, kiedy rze czy działy się same, a on nic nie mógł zro bić.

Ja śminę po znał, gdy jesz cze pra co wał w  dziale pro mo cji jed nego z  wy daw- 
nictw książ ko wych, ale już roz my ślał o pój ściu na swoje, za ło że niu księ garni in- 
ter ne to wej i  re ali zo wa niu ma rzeń. Dziew czyna zja wiła się w  biu rze w  pe wien
paź dzier ni kowy po ra nek i  kiedy Pa weł zo ba czył ją pierw szy raz, za bra kło mu
w pier siach tchu. I nie cho dziło o to, że olśniła go jej uroda albo fi gura, choć Ja- 
śmina była piękna, przy naj mniej on tak uwa żał. Nie w tym rzecz. Szef opro wa- 
dzał ją po biu rze, żeby przed sta wić współ pra cow ni kom. Po de szli do Pawła, on
ujął jej wy cią gniętą na po wi ta nie rękę i na gle słowa uwię zły mu w gar dle, a serce



za częło bić jak osza lałe. Spoj rzał w  jej sze roko otwarte oczy i  po czuł, że wpada
w ot chłań. Zie mia za wi ro wała mu pod no gami, krew za częła pul so wać w jego ży- 
łach, pod po wie kami roz bły sły pro mie nie świa tła. Zo ba czył ob raz na szta lu dze,
usły szał szum wody oraz drzew, śmiech dziew cząt i od głos strzału. Ktoś krzyk nął
i upadł, trawa zmie niła barwę na czer woną. Chciał krzyk nąć i nie mógł, zdał so- 
bie sprawę, że wstrzy muje od dech, więc za czerp nął po wie trza.

Miał wra że nie, że mi nęły dłu gie mi nuty, za nim pu ścił dłoń Ja śminy i po zwo lił
jej pójść da lej z prze ło żo nym. Był pewny, że wszy scy wi dzieli jego oszo ło mie nie,
więc przez kilka mi nut sie dział spięty przy kom pu te rze, prze wra ca jąc pa piery,
za nim od wa żył się pod nieść wzrok. Wtedy prze ko nał się, że nikt na niego nie pa- 
trzy. 

Dwa dni póź niej w  swoim ko szyku na ko re spon den cję służ bową zna lazł za- 
adre so waną do niego ko pertę. We wnątrz była kartka z frag men tem wier sza:

Oboje są prze ko nani,
że po łą czyło ich uczu cie na głe.
Piękna jest taka pew ność,

ale nie pew ność pięk niej sza1.

Ko ło dziej czyk, za sko czony, prze czy tał tekst chyba z  dzie sięć razy, a  po tem
dys kret nie się ro zej rzał. Po cząt kowo są dził, że ktoś mu zro bił dow cip, a te raz ob- 
ser wuje z ukry cia jego re ak cję i skręca się ze śmie chu, jed nak po chwili uznał, ze
nic na to nie wska zuje. Wszy scy ko le dzy byli za jęci pracą, w  drzwiach po koju
nikt nie stał. Pa weł po na my śle scho wał ko pertę do książki, którą wła śnie czy tał,
i z po wro tem za jął się pro jek tem.

Ja śmina pra co wała w  dziale gra fi ków, w  in nym po miesz cze niu, więc Pa weł
sta rał się przy naj mniej raz dzien nie na nią tra fić, aran żu jąc niby przy pad kowe
spo ty ka nia w biu ro wej kuchni albo przy kse ro ko piarce. Uwiel biał pa trzeć na nią
z da leka, gdy aku rat zmie rzała w jego stronę; po ru szała się w spo sób spra wia jący
wra że nie, że pły nie nad zie mią. Wę dro wał wzro kiem po li niach jej ciała, a kiedy
sta wała przy nim, chło nął jej spoj rze nie, uśmiech i za pach. Z każdą ko lejną roz- 
mową utwier dzał się w prze ko na niu, że zna Ja śminę od za wsze.

W li sto pa dzie do stał ko lejną prze syłkę.

Kto chce, bym go ko chała, nie może być ni gdy po nury
i musi po tra fić mnie unieść na ręku wy soko do góry2.



Nie wie dział, co o tym my śleć. Ni gdy nikt nie przy sy łał mu wier szy, poza tym,
od kąd zdał ma turę, nie za wra cał so bie głowy po ezją. Tym cza sem prze syłki za- 
częły po ja wiać się re gu lar nie i pew nego dnia Pa weł zdał so bie sprawę, że nie cier- 
pli wie na nie czeka. Do tarło też do niego, że jest po uszy za ko chany w Ja śmi nie.



ROZ DZIAŁ 5

Ga le ria Sztuki Ska ra be usz mie ściła się w willi przy ulicy Lan gie wi cza, sta no wią- 
cej część Ko lo nii Sta szica – za byt ko wego osie dla na Ocho cie, po wsta łego w okre- 
sie mię dzy wo jen nym na fali mod nej wów czas kon cep cji miast ogro dów. Jed no- 
pię trowy dom, zbu do wany w  ty siąc dzie więć set dwu dzie stym czwar tym roku,
jak wska zy wała ta bliczka nad drzwiami, w  stylu dwor ko wym, miał ko lum nowe
por tyki z trój kąt nymi szczy tami i wy soki dach kry jący do dat kową kon dy gna cję.
Tyle Zo sia Ma ciejka do wie działa się z In ter netu po tym, jak Ni ko dem za pro po no- 
wał jej wspólne wyj ście na wer ni saż wy stawy.

–  Paula do stała od Staw skich trzy dwu oso bowe za pro sze nia  – po wie dział,
kiedy wy brali się do kina. – Jedno za trzy mała, dru gie dała Kla rze, a trze cie mnie.

–  Są zna jo mymi?  – za in te re so wała się Zo sia. Sły szała o  ga le rii Ska ra be usz
i wiele razy miała ochotę obej rzeć zgro ma dzone tam zbiory.

–  Mo raw ska dała im w  de po zyt tro chę stro jów i  do dat ków z  daw nych lat,
wiesz, buty, to rebki, ka pe lu sze. Poza tym Flo ren tyna i  jej córka są klient kami
mo jej sze fo wej. Przy oka zji Staw scy po pro sili mnie o zro bie nie paru fo tek pod- 
czas im prezy, żeby po tem umie ścić je na stro nie in ter ne to wej i Fa ce bo oku. – Ni- 
ko dem przy cią gnął Zo się do sie bie i od gar nął rudy lok z jej czoła. – To jak? Pój- 
dziesz ze mną?

– Ja sne, że tak – za de kla ro wała Ma ciejka – i ża den ban dzior mi w tym nie prze- 
szko dzi.

Była po li cjantką, tak jak oj ciec, ale po matce ju bi lerce odzie dzi czyła mi łość do
pięk nych przed mio tów i  wraż li wość na sztukę. Mię dzy nią a  Tu ro wi czem za- 
iskrzyło, kiedy Zo sia, wraz z part nerką, Mi cha liną Cza pliń ską, pro wa dziła śledz- 
two w spra wie za bój stwa Re giny Mo raw skiej3, pro jek tantki mody, dla któ rej Ni- 
ko dem pra co wał jako fo to graf. Pau lina odzie dzi czyła ate lier oraz sklep po tra- 
gicz nie zmar łej babce i  po sta no wiła kon ty nu ować jej dzieło. Za pro jek to wała
pierw szą ko lek cję, zor ga ni zo wała po kaz i  umie ściła na zwi ska po li cjan tek na li- 
ście go ści. Kilka dni po tym wy da rze niu Tu ro wicz za pro sił Ma ciejkę na randkę.

Te raz, zmie rza jąc Fil trową w stronę Lan gie wi cza, Zo sia uświa do miła so bie, że
spo tyka się z Ni ko de mem już pra wie pół roku, co w jej przy padku sta no wiło re- 
kord, je śli cho dzi o dłu gość utrzy my wa nia re la cji z męż czy zną. Kto by po my ślał,



stwier dziła ze zdu mie niem, skrę ca jąc w  prawo i  wy pa tru jąc nu me rów na do- 
mach. Przy je chała tu taj pro sto po pracy. Wie dząc, że los bywa prze wrotny, za- 
brała z domu strój na zmianę. Przed wyj ściem z ko mendy prze brała się w to a le- 
cie, a  póź niej, zmie rza jąc do drzwi w  kre acji o  bar wie szma rag dów, znio sła ze
spo ko jem chrząk nię cia, gwizdy i ko men ta rze spo tka nych na ko ry ta rzu ko le gów.
Suk nia miała do pa so waną górę ze wstawką z  ko ronki i  rę kawy ozdo bione dłu- 
gimi man kie tami, za pi na nymi na pięć per ło wych gu zi ków. Ma ciejka do stała ją
od Pau liny Mo raw skiej i wkła dała na spe cjalne oka zje. Upi nała wtedy rude włosy
w luźny wę zeł, a w uszy wsu wała kol czyki, jedne z tych za pro jek to wa nych przez
ro dzi cielkę.

Zbli żyw szy się do furtki z me ta lo wych prę tów, Zo sia za uwa żyła, że Ni ko dem
już na nią czeka, spa ce ru jąc przed wej ściem do ga le rii. Po li cjantka pod nio sła
rękę w po wi tal nym ge ście, a póź niej do tknęła war gami jego po liczka.

–  Prze pra szam za spóź nie nie  – rze kła, zer ka jąc na tar czę ze garka.  – Pod ko- 
niec dnia szef zwo łał na sia dówkę.

– Nic się nie stało – uspo koił ją Tu ro wicz. – Chodźmy.
Kiedy we szli do środka, ja kiś męż czy zna wziął od nich płasz cze i  wska zał

drogę.
– Wła śnie za częło się opro wa dza nie – oznaj mił.
– Po przy jeź dzie do Pa ryża Co ur bet od rzu cił po moc wuja, który chciał mu po- 

le cić na uczy ciela ma lar stwa – do biegł do uszu Zosi głos i wkrótce Ma ciejka zo ba- 
czyła ja sno włosą ko bietę w dłu giej sukni w ko lo rze bur gunda. Blon dynka wła śnie
pre zen to wała sku pio nym wo kół niej go ściom płótno, na któ rym wid niało roz ko- 
ły sane mo rze i dziew czyna trzy ma jąca w dłoni kwiat.

***

Ad rianna krą żyła mię dzy go śćmi, spraw dza jąc, czy wszystko prze biega w na le ży- 
tym po rządku. Ko ło dziej czyk nie od ry wał od niej wzroku i wi docz nie ona to wy- 
czuła, bo wiem na gle prze wier ciła go spoj rze niem na wskroś. Pa weł drgnął i skło- 
nił się na po wi ta nie, po czym sku pił uwagę na swoim uko cha nym dziele. Pa trząc
na wy ła nia jącą się z  fal ko bietę, jej na gie ra miona i  ciemny punkt nad pier sią,
wró cił my ślami do prze szło ści, do tam tego szcze gól nego dnia przed laty, gdy
w biu rze pa no wał świą teczny na strój i nikt nie za wra cał so bie głowy pracą. Z od- 
twa rza cza CD, usta wio nego w po miesz cze niu re cep cyj nym, pły nęły na prze mien- 
nie Last Chri st mas, Won der ful Dream i All I Want for Chri st mas Is You, a lu dzie wy- 
mie niali się prze pi sami na po trawy świą teczne. Kiedy Pa weł wró cił do po koju po
krót kiej na ra dzie u  dy rek tora, na biurku zna lazł czer woną ko pertę z  na dru ko- 



waną ga łązką ostro krzewu. My ślał, że to ży cze nia od któ re goś z klien tów, ale był
w błę dzie. Na znaj du ją cym się we wnątrz kar to niku znów wid niał frag ment wier- 
sza:

Czuję jak pęcz nieją wargi
a spra gnione palce

rąk mi łych szu kają4

Pa weł nie za sta na wiał się dłu żej i  wie czo rem po je chał do Ja śminy. Ona, wi- 
dząc go w drzwiach, nie oka zała zdzi wie nia. Miała na so bie ro biony na dru tach
swe ter, który się gał jej do ko lan, i  skar pety z  mo ty wem świąt. Kiedy znik nęła
w kuchni, ob jął spoj rze niem przy stro joną cho inkę, po czym za czął prze glą dać le- 
żące na stole książki. Po chwili zdał so bie sprawę, że są to zbiory po ezji. Prze wró- 
cił kartki pierw szego tomu, a  po tem, nie mo gąc się po wstrzy mać, zer k nął na
ekran otwar tego lap topa. Za nim zdą żył prze czy tać wid nie jący tam tekst, usły szał
za ple cami:

– To ja wy sy łam ci wier sze.
Od wró cił się po woli. Ja śmina stała w  progu po koju, trzy ma jąc dwa kubki

z her batą.
–  Chcia łem, że byś to była ty  – od po wie dział Pa weł i  wziął od niej na czy nia

ozdo bione wi ze run kiem mi ko łaja. Po sta wił je na stole, a  po tem zbli żył się do
dziew czyny. Od su nął z jej twa rzy pa smo ciem nych wło sów, do tknął za ru mie nio- 
nych po licz ków.  – Dla czego zja wi łaś się tak późno w  moim ży ciu?  – spy tał, nie
ocze ku jąc od po wie dzi.

Jed nak ona rze kła:
– Wcze śniej nie by łeś go towy.
Pa weł nie zro zu miał, co miała na my śli, ale w  tam tym mo men cie zna cze nie

miało tylko to, że trzy mał Ja śminę w ob ję ciach i ca ło wał usta, które do tej pory
sma ko wał w  wy obraźni, wo dził nie cier pli wymi dłońmi po jej ciele. Nad lewą
pier sią zo ba czył brą zowe zna mię.

– Skąd to masz? – Prze su nął pal cem po okrą głej, ciem nej plamce.
– Kie dyś ura to wa łam ci ży cie – wy ja śniła.
–  Ach, tak...  – Paw łowi znów po ciem niało przed oczami, a  jego serce za częło

bić w sza lo nym ryt mie. Po now nie usły szał strzał i krzyk, go rącz kowo wy po wia- 
dane słowa, zo ba czył za bar wia jącą się na czer wono trawę. Jak zza gru bej ściany
do tarł do niego głos Ja śminy.

– Do brze się czu jesz? – Spoj rzała na niego z tro ską.



–  Coś dziw nego się ze mną dzieje, gdy cię do ty kam.  – Zro bił głę boki wdech
i wy dech.

– Do sko nale to ro zu miem.
– Czuję się tak... jak bym znał cię od bar dzo dawna – wy szep tał jej do ucha. –

I nic z tego nie poj muję.
Ja śmina, w od po wie dzi, przy cią gnęła go mocno do sie bie.

***
Sier żant Ma ciejka, słu cha jąc słów Flo ren tyny Staw skiej, zlu stro wała Ko bietę z or- 
chi deą i przy znała w du chu, że jest w tym ma lo wi dle coś hip no ty zu ją cego, ja kaś
moc spra wia jąca, że trudno ode rwać od niego wzrok. Może to była kwe stia sza le- 
ją cego na płót nie ży wiołu, przed sta wio nego tak re ali stycz nie, że bu dził w wi dzu
trwogę. A może cho dziło o mo delkę, jej ciemne oczy i ten ro dzaj spoj rze nia, który
bu dził pra gnie nie po zna nia kry ją cych się za nim my śli. Zo sia nie po tra fiła zde cy- 
do wać.

– Przy szło mnó stwo lu dzi – szep nęła do Ni ko dema, gdy ten wy jął z torby apa- 
rat.

– Uhm – przy tak nął Tu ro wicz, usta wia jąc pa ra me try. – Przy ja ciele, ko lek cjo ne- 
rzy, wła ści ciele ob ra zów z  wy stawy, spon so rzy... Oraz ich bli scy. Dla tego dziś
wej ście tylko z  za pro sze niem.  – Wy ce lo wał obiek tyw ca nona w  stronę wła ści- 
cielki Ska ra be usza, na stęp nie sfo to gra fo wał pre zen to wane płótno.

–  W  po cząt ko wym okre sie swo jego po bytu w  sto licy Fran cji  – kon ty nu owała
Staw ska  – Gu stave Co ur bet go dzi nami prze sia dy wał w  ma łych pra cow niach,
gdzie od płat nie można było szki co wać, ma lo wać i  rzeź bić, ma jąc za wzór żywe
mo dele. Tam wła śnie po znał dziew czynę, Ju liette Cler mont, któ rej twarz po la- 
tach uwiecz nił na ob ra zie Ko bieta z  or chi deą. Mo żemy go po dzi wiać tu taj dzięki
wspa nia ło myśl no ści pana Pawła Ko ło dziej czyka.  – Flo ren tyna od wró ciła się do
księ ga rza, który stał nie opo dal. Zo sia po dą żyła za jej spoj rze niem. Za uwa żyła, że
męż czy zna wpa truje się w dzieło, ale my ślami jest da leko stąd. Z pew no ścią nie
sły szał, że zo stał wy mie niony po na zwi sku, po nie waż gdy wła ści cielka ga le rii do- 
tknęła jego ra mie nia, spoj rzał na nią nie obec nym wzro kiem.  – Dzię ku jemy, że
zgo dził się pan, by inni mo gli po dzi wiać to wy jąt kowe płótno – po wtó rzyła Staw- 
ska i wtedy księ garz uśmiech nął się prze pra sza jąco.

–  Oczy wi ście  – od parł.  – Cała przy jem ność po mo jej stro nie. Je stem za szczy- 
cony.



–  Co ur bet już wcze śniej two rzył ob razy ma ry ni styczne  – Flo ren tyna pod jęła
wą tek. – Jed nak pod czas po bytu w Étre tat w Nor man dii wzniósł się na wy żyny
ar ty stycz nego roz woju. Na ma lo wał tam pięt na ście wi do ków, które sta no wiły
różne uję cia tego sa mego mo tywu, róż niły się kom po zy cją i bar wami, ale wszyst- 
kie po ka zy wały kłę biące się, wzbu rzone fale, ich ruch i  siłę tak, by widz miał
świa do mość po tęgi na tury. Co ur bet ma lo wał je pędz lem i no żem ma lar skim, na- 
kła da jąc grube im pa sty, dzięki czemu woda w  róż nych od cie niach zie leni wy- 
gląda re ali stycz nie i spra wia wra że nie, że przy do tyku po czuje się wil goć na pal- 
cach. Nie ina czej jest w  przy padku Ko biety z  or chi deą, je dy nego dzieła ze wspo- 
mnia nego cy klu, gdzie oprócz sza le ją cego na płót nie mo rza wi dzimy ko biecą po- 
stać. – Flo ren tyna zlu stro wała twa rze słu cha czy. – Co ur beta fa scy no wała po tęga
ży wiołu, jego zmien ność, ka pry śność, za chwy cała siła na tury gó ru jąca nad mocą
lu dzi. – Staw ska za wie siła głos, po czym rze kła: – Przejdźmy do na stęp nego ob- 
razu.

Ni ko dem fo to gra fo wał, a  Zo sia na wy kowo ob ser wo wała twa rze obec nych.
W  tłu mie do strze gła Pau linę Mo raw ską. To wa rzy szył jej naj więk szy kon ku rent
i  nie dawny wróg, Ire ne usz Za wrotny. Za uwa żyła rów nież kilka osób z  pierw- 
szych stron ga zet.

– Za do wo lona? – Do biegł ją szept Tu ro wi cza.
–  Bar dzo.  – Ski nęła głową.  – To wspa niała od skocz nia od świata zbrodni,

zwłok i zło dziei dia men tów.

***

Ob raz bu dził w nim nie po kój. Dziew czyna trzy ma jąca kwiat ku siła, wa biła, obie-
cy wała raj skie roz ko sze, nie po zwa lała ode rwać od sie bie wzroku. Przez chwilę
wy obra żał so bie, jak, za pa trzony w jej oczy, nie wi dzi, że z chmur gna nych przez
wiatr, cięż kich i  zło wro gich, za czyna pa dać deszcz, a  niebo prze ci nają bły ska- 
wice. Wście kłe, spie nione fale pę dzą w jego stronę, się gają stóp, na stęp nie ko lan,
po chła niają go i  wcią gają w  głę binę, za le wają mu usta, oczy i  noz drza, po zba- 
wiają tchu.

– Ja sna cho lera – mruk nął pod no sem, wcią ga jąc po wie trze do płuc, i po wiódł
spoj rze niem po go ściach. Lu dzie za częli su nąć w  kie runku wska za nym przez
Flo ren tynę, ale w po bliżu Ko biety z or chi deą wciąż był tłok. – Te raz – szep nął i wło- 
żył ży letkę mię dzy kciuk i pa lec wska zu jący. Ko rzy sta jąc z za mie sza nia, udał, że
po pra wia prze krzy wioną ramę, i zro bił na cię cie w płót nie. Opu ścił rękę, wsu nął
ostrze do kie szeni ma ry narki. Uni ka jąc gwał tow nych ru chów, wmie szał się
w grupę zwie dza ją cych, na stęp nie prze szedł na drugą stronę po miesz cze nia. Te- 



raz wy star czyło po cze kać do chwili, gdy Staw scy do strzegą uszko dze nie ob razu
i  po dejmą de cy zję zgodną z  jego ocze ki wa niami. Nie wie dział, ile to po trwa  –
dzień, dwa czy kil ka na ście, więc mu siał uzbroić się w cier pli wość. Po now nie zro- 
bił głę boki wdech i wy dech, po czym zer k nął na twa rze obec nych osób. Nikt na
niego nie pa trzył z  wy jąt kiem szczu płej ru do wło sej dziew czyny ubra nej w  zie- 
loną suk nię, która przy szła tu z fo to gra fem i lu stro wała in nych. Uznał, że to pew- 
nie wścib ska dzien ni karka, która pierw szy raz w ży ciu otarła się o wielki świat
i te raz nie może się do cze kać, kiedy wszystko opi sze.

Pięć dzie siąt mi nut póź niej ofi cjalne opro wa dza nie po wy sta wie do bie gło
końca i te raz chętni mo gli obej rzeć dzieła raz jesz cze w swoim tem pie. W tle za- 
brzmiały jaz zowe tony, kel ne rzy za częli roz no sić na poje i prze ką ski, ze wsząd do- 
bie gał szum roz mów. Ko biety w  pięk nych suk niach i  męż czyźni w  gar ni tu rach
pili szam pana, je dli mi ni ka napki, sery, owoce i pra liny. Spa ce ru jąc po sa lach ga- 
le rii albo sto jąc w kil ku oso bo wych gru pach, kom ple men to wali wy stawę oraz jej
or ga ni za to rów, py tali Staw skich o  dal sze plany, wy mie niali in for ma cje o  nad- 
cho dzą cych au kcjach dzieł sztuki. On też wziął z tacy kie li szek i opróż nił go bez
od ry wa nia ust od brzegu szkła. Póź niej się gnął po drugi. Pod szedł do okna i za- 
pa trzył się w ciem ność roz pro szoną bla skiem la tarni. Znów pa dało, w ja snej po- 
świa cie wi ro wały płatki śniegu, na ga łę ziach drzew mi go tały róż no ko lo rowe
lampki, oko licę spo wi jała mgła. Ob ser wu jąc ten nieco ba śniowy wi dok, na gle po- 
czuł ucisk w  żo łądku. Bo le sny skurcz spra wił, że omal nie zgiął się wpół. Na
szczę ście zdo łał za pa no wać nad cia łem, a dzięki temu, że stał od wró cony twa rzą
do szyby, nikt nie do strzegł gry masu, który wy krzy wił jego usta. Wie dział, że to
nerwy. Wła śnie w pełni zdał so bie sprawę z tego, co zro bił, po jął zna cze nie swo- 
jego czynu oraz to, że na od wrót jest za późno. Ma china po szła w ruch, nic już
nie mo gło jej za trzy mać.



ROZ DZIAŁ 6

Wy stawa za ty tu ło wana „Im pre sjo nizm i re alizm w ma lar stwie pol skim” oka zała
się suk ce sem fre kwen cyj nym i ar ty stycz nym. W ciągu kilku dni po prze dza ją cych
otwar cie eks po zy cji Flo ren tyna i  Leon ode brali wiele te le fo nów i  ma ili z  py ta- 
niem o moż li wość otrzy ma nia za pro sze nia na wer ni saż i wszyst kim mu sieli od- 
mó wić. Za to na za jutrz po tym wy da rze niu drzwi dla chęt nych sta nęły otwo rem.
Staw ska miała ra cję, twier dząc, że Ko bieta z or chi deą przy cią gnie zwie dza ją cych.
Każdy chciał obej rzeć słynne dzieło Co ur beta, które od czasu jego po wsta nia ni- 
gdy nie było po ka zy wane sze ro kiej pu blicz no ści. Mimo zbli ża ją cego się Bo żego
Na ro dze nia, za mie sza nia i  szału za ku po wego, każ dego dnia aż do Wi gi lii po- 
miesz cze nia ga le rii były pełne mi ło śni ków ma lar stwa, któ rzy nie tylko po dzi wiali
ob razy, ale rów nież ko rzy stali z oka zji, by zaj rzeć do skle piku z pa miąt kami i na- 
być ka ta log to wa rzy szący wy sta wie lub wy brać pre zent dla bli skiej osoby: no tes
z ozdobną okładką, al bum za wie ra jący zdję cia obiek tów znaj du ją cych się w Ska- 
ra be uszu lub ma gne tyczną za kładkę do książki.

To był sa tys fak cjo nu jący, lecz i trudny czas dla Flo ren tyny, Le ona oraz za trud- 
nia nych przez nich pra cow ni ków. Ze względu na dużą liczbę go ści, na le żało
mieć oczy do okoła głowy i  pil no wać, czy nikt nie pod cho dzi za bli sko dzieł lub
nie pró buje ich do tknąć, ob ser wo wać, czy ktoś nie za cho wuje się w spo sób od bie- 
ga jący od normy. Świa do mość, że ob razy są ubez pie czone, a w po miesz cze niach
za in sta lo wano ka mery i  alarm, ni kogo nie zwal niała z  za cho wa nia czuj no ści.
Wszy scy dzia ła jący w  branży zwią za nej ze sztuką mieli w  pa mięci przy padki
słyn nych kra dzieży płó cien, nie kiedy do ko ny wa nych bez czel nie na oczach wi- 
dzów i  per so nelu, jak choćby to w  Na tio nal Gal lery w  Lon dy nie, gdzie zło dziej
do stał się do środka i  wy szedł z  ob ra zem Fran ci sca Goi przez okno w  to a le cie,
czy też kra dzież Plaży w Po urville Claude’a Mo neta do ko na nej w Mu zeum Na ro- 
do wym w  Po zna niu przez męż czy znę, który uda jąc stu denta Aka de mii Sztuk
Pięk nych, uśpił czuj ność pra cow nicy pla cówki i w biały dzień wy ciął z ram ory gi- 
nał, zaś na jego miej scu umie ścił ko pię.

Dwu dzie stego siód mego grud nia Staw scy dali pod wład nym wolne i nie otwo- 
rzyli ga le rii. Po trze bo wali wy tchnie nia, od po czynku, spę dze nia czasu w  ci szy
i bez po śpie chu. Po śnia da niu, kiedy Leon usiadł w fo telu z książką, Flo ren tyna



po sta no wiła zejść do po miesz czeń z  wy stawą i  po now nie obej rzeć ob razy.
W  spo koju i  z  uwagą, na jaką za słu gi wały. Ostat nio miała taką oka zję dzień
przed wer ni sa żem. W po zo stałe dni rano była zbyt za pra co wana, wie czo rem zaś
zbyt zmę czona, by kon tem plo wać sztukę. Póź niej na de szły święta, i  choć upły- 
nęły, jak za wsze, w  cie płej, ro dzin nej at mos fe rze, Staw ska po wi tała ich ko niec
z ulgą. Na za jutrz rano wstała ze świa do mo ścią, że tego dnia nic nie musi ro bić,
nie cze kają na nią żadne sprawy do za ła twie nia. Zre lak so wana i go towa na do- 
zna nia es te tyczne, zbie gła po scho dach na par ter. W  swoim tem pie oglą dała
dzieła, jakby wi działa je pierw szy raz. Prze miesz czała się od płótna do płótna,
ana li zu jąc po cią gnię cia pędzla, ko lo ry stykę, świa tło cień, kom po zy cję i  per spek- 
tywę. Mimo że od lat ob co wała ze sztuką na co dzień, po trze bo wała nie kiedy
zwol nić, ode rwać się od rze czy wi sto ści za oknem i za fun do wać so bie nie ogra ni- 
czoną cza sem du chową ucztę w po staci sam na sam z ob ra zami. W ta kich chwi- 
lach za zwy czaj wra cała do roz wa żań na te mat tego, kto i co de cy duje o tym, że
ma lo wi dło zy skuje miano ar cy dzieła. Dla czego jedni ar ty ści zy ski wali roz głos za
ży cia, inni zaś wiele lat po śmierci? Czy to zna czyło, że ci dru dzy wy prze dzali
swoją epokę, czy ra czej mieli mniej szczę ścia i nie spo tkali na swej dro dze osób,
które mo głyby im po móc w do tar ciu do od bior ców, zdo by ciu sławy? Czy cho dziło
tylko o  wa lory ar ty styczne, es te tykę do znań, czy rów nież o  czas po wsta nia ob- 
razu, pa nu jącą wów czas modę, kon tekst hi sto ryczno-spo łeczny, te ma tykę, mo- 
tywy? Co się bar dziej li czy? Zda nie pro fe sjo nal nych kry ty ków, ich wpływ na
kształ to wa nie gu stów i nie kiedy „być albo nie być” ar ty sty, czy też wra że nia zwy- 
kłych lu dzi, ich su biek tywne po czu cie piękna, emo cje, które prze ży wają, pa trząc
na pej zaż, por tret czy mar twą na turę, nie skrę po wany za chwyt lub ści ska jące gar- 
dło wzru sze nie?

Sta jąc przed Ko bietą z  or chi deą, Flo ren tyna ko lejny raz do szła do wnio sku, że
ni gdy nie uzy ska jed no znacz nej od po wie dzi na te py ta nia, bo jak od po wie dzieć
choćby na jedno z nich, pa trząc na ob raz Co ur beta? Nie dzi wiła się Ko ło dziej czy- 
kowi, że z opo rami po wie rzył jej i Le onowi swoje ulu bione płótno i po zba wił się
moż li wo ści oglą da nia go przez kilka ty go dni. Flo ren tyna znała ko lek cjo ne rów,
któ rzy trzy mali nie które dzieła w po ko jach nie do stęp nych nie tylko dla go ści, ale
i dla po zo sta łych do mow ni ków, i w sa mot no ści tam je po dzi wiali. Staw ska wie- 
rzyła, że z ma lo wi dłem można czuć szcze gólną więź, nie zro zu miałą dla osób nie- 
wraż li wych na sztukę, nie wy tłu ma czalną. Ona sama da rzyła ta kim afek tem na
przy kład Słońce ma jowe Jó zefa Me hof fera, W oran że rii Olgi Bo znań skiej czy Wi dok
portu w Col lio ure Meli Mu ter.

– A to co? – Wzrok Staw skiej przy cią gnęła rysa w po bliżu ramy. Dla la ika by- 
łaby nie do strze galna, lecz Flo ren tyna od razu wie działa, że coś jest nie w  po- 



rządku. Marsz cząc brwi, po de szła bli żej i, zszo ko wana, na mo ment wstrzy mała
od dech. Nie ule gła złu dze niu. Płótno było roz darte, a cię cie miało dłu gość około
trzech cen ty me trów. – Kto mógł zro bić coś tak okrop nego? – wy szep tała do sie- 
bie i przy ci snęła dłoń do ust. Po trze bo wała chwili, żeby ochło nąć, a po tem po bie- 
gła po męża.

***

Wia do mość prze ka zana przez ro dzi ców oraz ich prośba wzbu dziły w Ad rian nie
am bi wa lentne uczu cia. Z jed nej strony dziew czyna była po dob nie jak oni po ru- 
szona i  zdez o rien to wana fak tem, że ktoś uszko dził Ko bietę z  or chi deą, z  dru giej
strony cie szyła się, że nie musi cze kać do ju tra, by znów rzu cić się w  wir obo- 
wiąz ków. Matka po pro siła ją o za ję cie się płót nem, co było Adzie na rękę, po nie- 
waż emo cje, które tar gały nią po roz sta niu z Wit kiem, znów za wład nęły jej umy- 
słem, gdy były chło pak po ja wił się na wer ni sażu. Po nie waż męż czy zna przy jaź nił
się od czasu li ceum z jej bra tem, Staw ska była pewna, że to Ja kub dał Wi tol dowi
za pro sze nie, a ten skwa pli wie z niego sko rzy stał. Do brze, że miał choć tyle przy- 
zwo ito ści, żeby nie przy pro wa dzać ze sobą czu pi ra dła, z  któ rym ją zdra dził.
A  w  ogóle jak ten zdra dziecki su kin syn miał śmia łość przyjść do Ska ra be usza?
I  dla czego Kuba był bar dziej lo jalny wo bec niego niż w  sto sunku do sio stry?
Miała spy tać o to brata, ale ży wiła obawy, że w trak cie roz mowy albo po kłóci się
z nim, albo za leje łzami.

Pod czas świąt zdo łała od su nąć my śli o  Witku, ale na za jutrz, gdy sie działa
sama w  miesz ka niu, do pa dły ją wspo mnie nia. Nie po ma gała lek tura książki
i oglą da nie fil mów; pod jej po wie kami wciąż wy świe tlały się ka dry wspól nie spę- 
dzo nych chwil. Dla tego na wieść o zda rze niu w ga le rii Ad rianna ze rwała się na
równe nogi, go towa do dzia ła nia. Zdjęła pi żamę, w  któ rej się snuła przez całe
przed po łu dnie, wzięła prysz nic, wło żyła dżinsy oraz swe ter. Pod je chała me trem
z Ka bat do sta cji Po li tech nika, a da lej po sta no wiła iść pie szo. Boże Na ro dze nie
jak za wsze mi nęło w  oka mgnie niu i, mimo że na uli cach i  wi try nach skle pów
wciąż wid niały oko licz no ściowe de ko ra cje, w  po wie trzu już było czuć inną at- 
mos ferę, róż niącą się od przed świą tecz nej: na sy co nej za pa chem pier nika i  po- 
ma rań czy, peł nej dźwię ków mu zyki, dzwon ków i krą żą cych po cen trach han dlo- 
wych osób prze bra nych za mi ko łaje i śnie żynki. Zbli żał się ko niec roku i uwagę
lu dzi za przą tało snu cie pla nów, jak spę dzić ostat nią noc dzie lącą ich od na dej- 
ścia no wego. Nie któ rzy, jak jesz cze nie dawno Ad rianna, pełni na dziei i ra do ści,
ukła dali w my ślach po sta no wie nia no wo roczne z wiarą, że tym ra zem zdo łają je
zre ali zo wać, inni nie za wra cali so bie głowy czymś, co w  ich mnie ma niu było
z góry ska zane na po rażkę. Jed nak wszy scy li czyli na to, że na stępny rok przy nie- 



sie im po myśl ność w każ dej dzie dzi nie ży cia, pa smo suk ce sów, ko lejne szanse na
speł nie nie ma rzeń. Wszy scy, ale nie Ada, która tym ra zem nie miała żad nych
ocze ki wań, a  ten, dla wielu szcze gólny, wie czór za mie rzała spę dzić w  domu
przed te le wi zo rem.

Wi dok skrzy żo wa nia przy wo łał dziew czynę do rze czy wi sto ści. Prze szła na
drugą stronę alei Nie pod le gło ści, ru szyła Wa wel ską, by po chwili wejść w gąszcz
wą skich, la tem to ną cych w zie leni, ulic z ni ską za bu dową w stylu dwor ko wym.
Kiedy Staw ska sta nęła przed wej ściem na po se sję, gdzie miesz kali ro dzice, po-
czuła, że spa cer do brze jej zro bił, ob ni żył po ziom na pię cia, od świe żył ją i zre lak- 
so wał. Ada wcią gnęła mroźne po wie trze do płuc i na ci snęła klamkę. Chwilę póź- 
niej w drzwiach willi sta nął oj ciec, a tuż za nim matka. Kiedy córka zdej mo wała
płaszcz i buty, jedno przez dru gie jesz cze raz zre la cjo no wali jej, co za szło.

– Nie mamy po ję cia, kiedy do szło do uszko dze nia płótna – po wie działa Flo ren- 
tyna na za koń cze nie, krzy żu jąc ra miona na piersi. – I w ogóle jak ktoś mógł coś
ta kiego zro bić?

–  Przy pusz cza cie, że to dzia ła nie in ten cjo nalne?  – Ada znie ru cho miała
z czapką w dłoni.

–  Oglą da łaś wcze śniej ob raz, spraw dza łaś jego stan  – przy po mniał oj ciec.  –
Wszystko było z nim w po rządku. Tka nina sama się nie roz darła.

– Wiem, wiem, tylko nie poj muję, dla czego ja kaś osoba mo gła chcieć go znisz- 
czyć. – Córka za wie siła głos i skie ro wała kroki do sali. – Chyba nie jest moż liwe,
by ktoś pod jął próbę wy cię cia płótna z ram? Prze cież każ dego dnia było mnó stwo
lu dzi, poza tym Ka mil wszyst kiego pil no wał, wy zresztą też. – Staw ska przy gry- 
zła dolną wargę, po czym wi dząc, że matka na biera po wie trza, żeby od po wie- 
dzieć, do dała:  – Tak, pa mię tam, że zda rzały się bez czelne kra dzieże na oczach
wi dzów, ale... – Ad rianna sta nęła dwa me try przed Ko bietą z or chi deą i omio tła ją
spoj rze niem, po now nie ule ga jąc przez chwilę wra że niu, że sły szy szum mo rza
i wi dzi na ob ra zie ruch fal. Opu ściła na mo ment po wieki, po ru szała głową, na- 
stęp nie po de szła do płótna, żeby oce nić wy gląd na cię cia. – Na moje oko zro bione
ży letką. – Pod nio sła wzrok na ro dzi ców. – Za biorę ob raz do pra cowni i na pra wię
uszko dze nie, ale to po trwa kilka dni. Py ta nie, co w tym cza sie z wy stawą? Udo- 
stęp ni cie ją bez fla go wego dzieła czy... No, i  co z  Ko ło dziej czy kiem? Trzeba go
po in for mo wać o sy tu acji. Jak naj prę dzej.

– Wiem. – Flo ren tyna wes tchnęła. – Robi mi się słabo na myśl o  jego re ak cji.
Za ufał nam, tym cza sem...

– To nie wa sza wina. – Ad rianna pró bo wała po cie szyć ro dzi ców.



–  Na sza. Po win ni śmy byli usta wić do dat kowe za bez pie cze nie, żeby nikt nie
mógł po dejść bli żej niż na od le głość me tra.

– Fakt. – Leon po parł żonę. – W do bie ob rzu ca nia dzieł sztuki zupą i ziem nia- 
kami oraz przy kle ja nia się do nich na znak pro te stu prze ciwko kry zy sowi kli ma- 
tycz nemu po win ni śmy prze wi dzieć wszystko, na wet to, co na zdrowy ro zum wy- 
daje się nie moż liwe.



ROZ DZIAŁ 7

Ca the rine Mo rel omi nęła kil ku oso bową ro dzinę i po ło żyła swój ba gaż na ta śmie.
Kiedy prze szła przez kon trolę bez pie czeń stwa, spoj rzała na ze ga rek. Do od lotu
po zo stało pięć dzie siąt mi nut. Ko bieta omio tła wzro kiem oto cze nie i skie ro wała
kroki do punktu ga stro no micz nego. Wstała dziś wcze śniej niż zwy kle i  przed
wyj ściem z domu nie była głodna. Do piero te raz jej żo łą dek za czął do ma gać się
cie płego na poju i  prze ką ski. Z  przy jem no ścią upiła so lidny łyk kawy, a  po tem
drugi, ugry zła kęs ka napki z  jaj kiem i  tuń czy kiem. Żu jąc, od bie gła my ślami do
wy stawy w war szaw skiej ga le rii Ska ra be usz. Kiedy się o niej do wie działa, chciała
rzu cić wszystko i le cieć do Pol ski. Nie stety, ob lę że nie sa mo lo tów w okre sie oko- 
ło świą tecz nym zmu siło ją do zre wi do wa nia pla nów. Póź niej zmie niła je drugi
raz, gdy się oka zało, że po dro dze musi za trzy mać się w  Wied niu, by wy ko nać
po ka zowy za bieg dla le ka rzy tam tej szej kli niki. Ca the rine rada nie rada prze bu- 
ko wała bi let na dwu dzie stego siód mego grud nia. Za re zer wo wała po kój w  cen- 
trum War szawy i kiedy przy szła pora, wy jęła wa lizkę na kół kach, do któ rej spa- 
ko wała cie płe ubra nia. Z pro gnozy po gody wy ni kało, że w sto licy Pol ski, po dob- 
nie jak w  wielu in nych miej scach w  Eu ro pie, zima nie od pusz cza, jest mróz
i  wszę dzie leży śnieg, ale Mo rel lu biła tę porę roku. Wie czo rem, le żąc już
w  łóżku, po sta no wiła prze dłu żyć po byt, by po za ła twie niu swo jej sprawy od dać
się zwie dza niu mia sta. Była tam tylko raz, lata temu, i nie wiele pa mię tała z po- 
bytu. Mo gła so bie po zwo lić na krót kie wa ka cje; nic jej te raz nie trzy mało w Ge ne- 
wie, nie miała rów nież ni kogo, z  kim chcia łaby wi tać na dej ście no wego roku.
Dwa lata temu ode szła jej matka, prze ka zu jąc córce mi sję od na le zie nia dzie dzic- 
twa, a kil ka na ście mie sięcy póź niej mąż umarł na atak serca. Co za iro nia losu,
bio rąc pod uwagę, że Mo rel była ce nio nym kar dio chi rur giem, w któ rej ręce od- 
da wali się pa cjenci nie tylko ze Szwaj ca rii, ale rów nież z  za gra nicy. Ca the rine
i  Pe ter nie mieli dzieci; naj pierw chcieli ko rzy stać z  ży cia, na stęp nie ro bili ka- 
rierę, ona w me dy cy nie, on w ban ko wo ści, a po tem stwier dzili, że jest za późno
na po tom stwo. Za bar dzo ce nili wy godę, by z  niej zre zy gno wać w  doj rza łym
wieku, poza tym oba wiali się, że za brak nie im cier pli wo ści do nie mow lę cia. Po
śmierci męża Mo rel zo stała sama; poza przy ja ciółką, którą po znała wiele lat
temu na stażu, nie miała już ni kogo bli skiego na świe cie. Gdyby nie praca w kli- 
nice, osza la łaby z roz pa czy.



– Je steś pewna, że chcesz je chać sama? – spy tała Emma na wieść o pla nach Ca- 
the rine. – Ni gdy nie by łam w Pol sce. Mogę wy brać się z tobą, Hans zro zu mie.

– Ko chana je steś, ale nie. Zo stań z ro dziną, spędź cie ra zem syl we stra. Wrócę
w pierw szych dniach stycz nia. Mam tyle za le głego urlopu, że wresz cie mu szę za- 
cząć z niego ko rzy stać.

Za po wiedź lotu prze rwała Mo rel snu cie wspo mnień. Le karka po de szła do
bramki, a  póź niej ru szyła rę ka wem w  stronę wej ścia na po kład bo einga. Kiedy
wy star to wali, za mknęła oczy i sku piła się na od de chu. Ca the rine la tała kilka razy
w  roku, za wsze służ bowo, i  ni gdy tego nie po lu biła. Za wsze miała pro blem ze
zła pa niem tchu i za pa no wa niem nad stra chem, spo wo do wa nym świa do mo ścią,
że sa mo lot to nie tram waj i  na tra sie nie ma przy stan ków, na któ rych można
opu ścić po jazd. Ni g dzie in dziej Ca the rine nie czuła się tak bar dzo po zba wiona
kon troli, było jej cia sno i  duszno, mimo włą czo nej kli ma ty za cji. Kiedy ste war- 
desy za częły roz da wać ka napki i na poje, po my ślała, że gdyby nie fakt, że nie ba- 
wem sta nie przy stole ope ra cyj nym, za mó wi łaby wino, mimo że uwa żała pi cie al- 
ko holu przed po łu dniem za pro stac kie. Są cząc her batę, lu stro wała dys kret nie
pa sa że rów, któ rzy znaj do wali się w za sięgu jej wzroku, póź niej pró bo wała czy- 
tać. Ode tchnęła z ulgą, kiedy sa mo lot wy lą do wał w Wied niu.

***

Dwu dzie stego siód mego grud nia Ko ło dziej czyk z ulgą wró cił do pracy. W biu rze
pa no wały ci sza i spo kój, wszystko dzia łało na zwol nio nych ob ro tach. Pa weł, ko- 
rzy sta jąc z oka zji, że nikt nic od niego nie chce, za jął się do ku men tami, na stęp- 
nie po pro sił Ro za lię, żeby umó wiła go z  księ go wym, a  po tem z  sze fową działu
han dlo wego w spra wie rocz nego ze sta wie nia sprze daży ksią żek. Sło wem, męż- 
czy zna ro bił wszystko, by nie pa trzeć na pu ste miej sce na ścia nie, gdzie wcze- 
śniej wi siała Ko bieta z or chi deą.

To były ko lejne święta po śmierci Ja śminy i Ko ło dziej czyk znów spę dził je sam,
mimo że mógł po je chać do ro dzi ców miesz ka ją cych w Kar pa czu. Matka z oj cem
za pro sili do sie bie całą ro dzinę i spo dzie wali się, że zo ba czą rów nież syna. Pa weł
po dzię ko wał im za za pro sze nie i  obie cał, że wpad nie po No wym Roku, a  dwu- 
dzie stego czwar tego grud nia usiadł jak zwy kle w  fo telu przy ubra nej cho ince
i  po pa trzył na le żący pod nią pre zent. Pa ku nek był prze wią zany czer woną
wstążką, pod którą tkwił kar to nik z  dwoma zda niami. Znał je na pa mięć: „Dla
Pawła. Otwórz w  wi gi lię Bo żego Na ro dze nia”. Jak co roku roz wią zał ko kardę
i  od wi nął sze lesz czący pa pier. We wnątrz znaj do wała się książka. Wy dana
w twar dej opra wie z wy tła cza nymi li te rami ukła da ją cymi się w ty tuł Brat nie du- 



sze. Na pi sana przez Ja śminę. To było jej ma rze nie – two rzyć hi sto rie, gdzie świat
re alny prze nika się z tym, któ rego nie wi dać, za da wać py ta nia o gra nice ludz kiej
per cep cji, snuć opo wie ści o  mi ło ści prze kra cza ją cej ba rierę czasu. Ja śmina za- 
mie rzała na pi sać ich wiele, ale nie zdą żyła, po nie waż śmierć ze brała swoje
żniwo. Po po grze bie żony Pa weł otrzy mał prze syłkę z wy daw nic twa – ozdob nie
opa ko waną i  z  kar ne tem, na któ rym wid niało kilka słów skre ślo nych ręką uko- 
cha nej. Na tych miast za dzwo nił do re dak torki pro wa dzą cej i  w  od po wie dzi na
py ta nie usły szał:

– Kiedy Ja śmina zdała so bie sprawę, że nie do czeka stycz nio wej pre miery, po- 
pro siła nas o  przy nie sie nie z  dru karni jed nego eg zem pla rza. Bar dzo chciała,
żeby pan do stał Brat nie du sze przed świę tami.

Po tem do wie dział się rów nież, że na mocy za pisu w te sta men cie odzie dzi czył
prawa do książki.

Tego roku Pa weł znów po wta rzał ry tuał roz pa ko wy wa nia pre zentu, jed nak
tym ra zem, po lek tu rze, nie owi nął po wie ści z  po wro tem pa pie rem, by cze kała
w sza fie do na stęp nych świąt, lecz scho wał ją do teczki. Chciał mieć eg zem plarz
przy so bie, do póki nie od zy ska ob razu, chciał czuć du cha Ja śminy. Przed po łu- 
dniem, upo raw szy się z  pa pie rami, się gnął do ak tówki i  wy jął Brat nie du sze.
Otwo rzył na chy bił tra fił, ale nie zdą żył prze czy tać ani słowa, po nie waż prze- 
szko dził mu dzwo niący te le fon. Spoj rzał na wy świe tlacz i  prze szył go dreszcz
nie po koju.

– Ko ło dziej czyk. Słu cham – rzu cił na gle za chryp nię tym gło sem.
– Dzień do bry. Leon Staw ski. – Roz mówca od chrząk nął i mil czał przez długą

chwilę, za nim oznaj mił: – Zda rzyła się bar dzo przy kra rzecz.
Pa weł wy słu chał męż czy zny w  mil cze niu, a  póź niej, zszo ko wany, wy krztu sił

przez za ci śnięte gar dło:
–  Jak to moż liwe?!  – Z  tru dem za czerp nął po wie trza.  – Za raz przy jadę.  – Za- 

koń czył po łą cze nie i scho wał książkę z po wro tem do teczki. Wło żył płaszcz i wy- 
cho dząc, po pro sił Ro za lię: – Od wo łaj spo tka nia. Nie wiem, kiedy wrócę.

***

Ad rianna z nie po ko jem ob ser wo wała ojca pod czas jego roz mowy z księ ga rzem.
Wi działa, jak się zde ner wo wał; miał nie na tu ral nie za czer wie nioną twarz, gdzie- 
nie gdzie po krytą kro plami potu, przy spie szony od dech i drżące dło nie. Dla tego
kiedy odło żył ko mórkę, spy tała rów no cze śnie z matką:

– Do brze się czu jesz?



– Tak, w po rządku.
– Co po wie dział Ko ło dziej czyk?
–  Tylko, że nie ba wem do nas przy je dzie.  – Staw ski wy jął z  kie szeni chustkę

i przy ło żył ją do czoła. – Mam na dzieję, że nie za bie rze płótna po re no wa cji... On
ma do tego ob razu bar dzo emo cjo nalny sto su nek, co oczy wi ście ro zu miem, ale
to nie uła twia sprawy. – Leon spoj rzał na żonę i córkę. – Je śli cho dzi o wy stawę,
mamy dwa wyj ścia: albo za mknąć Ska ra be usza do dru giego stycz nia, albo dać
in for ma cję na na szej stro nie oraz w me diach spo łecz no ścio wych. Na pi sać, co za- 
szło, i  po zo sta wić po ten cjal nym zwie dza ją cym de cy zję, czy mimo cza so wego
braku Ko biety z or chi deą przyjdą do ga le rii. Prze cież jest tu taj wiele in nych wspa- 
nia łych dzieł.

–  Je stem za drugą opcją  – po wie działa Flo ren tyna.  – Za wia do mimy, że bę- 
dziemy stem plo wać bi lety, a pie czątka da moż li wość dru giego, gra ti so wego wej- 
ścia, gdy ob raz Co ur beta wróci do sali.

–  Świetny po mysł, to po winno roz wią zać pro blem i  uspo koić nie za do wo lo- 
nych. – Ad rianna zdjęła ob raz ze ściany i skie ro wała kroki w stronę pra cowni. –
A mo ni to ring? Oglą da li ście na gra nia? – spy tała to wa rzy szą cych jej ro dzi ców.

–  Nie, no skąd? Kiedy?  – Matka zsu nęła z  nosa oku lary i  ob ró ciła je w  dło- 
niach. – Prze cież do piero co od kry łam uszko dze nie.

–  W  ta kim ra zie sprawdź cie to te raz. Może wan dal za ła pał się w  ja kimś ka- 
drze?

– Otwo rzy li śmy wy stawę dzie więć dni przed świę tami – przy po mniała Flo ren- 
tyna. – Jest mnó stwo ma te riału do przej rze nia. Za czniemy dzi siaj, ale nie da się
tego zro bić za jed nym po dej ściem.

– Poza tym przez salę prze wi nęły się tłumy – uzu peł nił oj ciec. – Był tłok, mam
na dzieję, że zdo łamy coś do strzec, a je śli tak, wtedy za wia do mimy po li cję. – Leon
prze krę cił klucz w zamku, przy trzy mał drzwi i prze pu ścił córkę.

– Wie rzę, że sprawa się wy ja śni i drań po nie sie kon se kwen cje. – Ad rianna we- 
szła do po miesz cze nia i po ło żyła ob raz na stole. – To na ra zie. Za bie ram się do
pracy.

Kiedy ro dzice wy szli, wło żyła far tuch ochronny, za pa liła świa tła, na stęp nie od- 
dzie liła blejt ram od ramy. Znała stan Ko biety z or chi deą, wszak oglą dała ją po do- 
star cze niu do Ska ra be usza, dla tego od razu umie ściła dzieło pod mi kro sko pem,
żeby przyj rzeć się uszko dze niom. Po tem, aby uzy skać równą po wierzch nię
płótna, pod ło żyła pod roz dar cie li stewkę z drewna i przy stą piła do za bez pie cze- 
nia war stwy ma lar skiej w miej scu prze cię cia. W tym celu po ło żyła tam ka wa łek
bi buły ja poń skiej, która, zwil żona cie płym roz two rem że la tyny, po wy schnię ciu



chro niła wy brany frag ment płótna pod czas dal szej kon ser wa cji. Wtedy Ada od- 
wró ciła ob raz. Oczy ściła wiór kami gumki spodnią po wierzch nię tka niny, na stęp- 
nie spry skała roz dar cie wodą i po ło żyła tam drugi ka wa łek bi buły oraz ob ciąż nik.
Na tym skoń czyła się jej praca na dziś. Sprzą tała, gdy drzwi po miesz cze nia się
otwo rzyły i  do środka we szła Flo ren tyna w  to wa rzy stwie Ko ło dziej czyka. Męż- 
czy zna, wi dząc Ad riannę, szybko do niej pod szedł.

– Jest bar dzo źle? – rzu cił, od dy cha jąc jak po biegu.
– Pro szę się uspo koić – od parła dziew czyna. – Zro bię wszystko, co na leży, żeby

nie zo stał ślad po cię ciu.
– Mogę zo ba czyć?
–  Te raz nie.  – Po ka zała na cię ża rek.  – Przy go to wa łam płótno do na stęp nego

etapu re no wa cji, który mogę za cząć do piero po upły wie kil ku na stu go dzin.
Wtedy wy ko nam i na kleję łatkę.

– Jak to moż liwe? – Pa weł prze niósł spoj rze nie na wła ści cielkę ga le rii. – Mam
na my śli uszko dze nie. I kto mógł zro bić coś tak okrop nego?

– Na prawdę jest nam bar dzo przy kro z ta kiego ob rotu rze czy – za pew niła Flo- 
ren tyna. – Jak już panu mó wi łam, obej rzymy za pis z ka mer i wie rzę, że uda nam
się zna leźć zło czyńcę.

– Oby! – Ko ło dziej czyk prze stą pił z nogi na nogę. – Cóż... W ta kim ra zie będę
cze kać na wia do mość.

–  Mam na dzieję, że po na pra wie płótna Ko bieta z  or chi deą zo sta nie u  nas do
końca wy stawy? Nie za bie rze jej pan przed cza sem?

–  Nie  – od parł męż czy zna.  – Skoro już się zgo dzi łem... By łoby to nie w  po- 
rządku w sto sunku do lu dzi, któ rzy chcie liby obej rzeć ob raz. – Wes tchnął. – Cho- 
ciaż nie będę ukry wać, że ta de cy zja nie przy cho dzi mi z ła two ścią.

– Dzię kuję i obie cuję panu, że po re no wa cji za sto su jemy do dat kowe za bez pie- 
cze nia, tak by nikt nie mógł po dejść do ob razu bli żej niż na od le głość pół tora me- 
tra – za pew niła Flo ren tyna księ ga rza.

Po ich wyj ściu Ad rianna do koń czyła sprzą ta nie, na stęp nie spraw dziła za pasy
od czyn ni ków i farb. Sły sząc przez drzwi, że męż czy zna wciąż roz ma wia z ro dzi- 
cami, wy szła z  pra cowni od strony po dwó rza. Wra ca jąc do sie bie, roz my ślała
o czło wieku, który uszko dził Ko bietę z or chi deą. Świat znał wielu sza leń ców, który
nisz czyli dzieła sztuki z po wo dów trud nych do po ję cia. Ak tem wan da li zmu padł
ob raz Anny Le por skiej, wart cztery mi liony zło tych, na któ rym ochro niarz
w  Cen trum Jel cyna w  Je ka te ryn burgu do ma lo wał po sta ciom oczy. Trzy krot nie
ata ko wano Straż nocną Rem brandta  – raz kwa sem siar ko wym i  dwa razy no- 
żem. Ostat nie lata przy nio sły de struk cyjne dzia ła nia ze strony eko ak ty wi stów,



któ rzy po dej mo wali próby nisz cze nia dzieł, mię dzy in nymi Sło necz ni ków Vin- 
centa van Go gha, Sto gów siana Claude’a Mo neta czy Ma sa kry nie win nych Ru bensa.

Co kie ro wało czło wie kiem, który uszko dził płótno Co ur beta? Jak mu się udało
tego do ko nać w nie zau wa żalny spo sób? Co chciał osią gnąć? Te oraz inne py ta nia
za da wała so bie Ad rianna, sie dząc wie czo rem na ka na pie z  kie lisz kiem czer wo- 
nego wina i  wpa tru jąc się nie obec nym wzro kiem w  ekran te le wi zora, za nim
prze grała walkę ze znu że niem.

***

Po ka zowy za bieg prze biegł z suk ce sem, póź niej zaś Ca the rine od po wie działa na
sze reg py tań, co zro biła z przy jem no ścią, bo wiem praca była jej pa sją. Kiedy do- 
tarła z po wro tem na lot ni sko, wró ciło uczu cie na pię cia. Chciała mieć drugi etap
po dróży jak naj prę dzej za sobą, tym cza sem naj pierw ogło szono opóź nie nie jej
lotu, a póź niej zo stał on od wo łany z po wodu złych wa run ków at mos fe rycz nych
pa nu ją cych w  ca łej Eu ro pie. Au striac kie li nie lot ni cze prze pra szały, ofe ro wały
noc leg oraz po si łek i za chę cały do zgło sze nia się do punktu ob słu gu ją cego pa sa- 
że rów anu lo wa nych rej sów.

–  Niech to szlag trafi  – mruk nęła pod no sem Mo rel, wyj mu jąc z  to rebki ko- 
mórkę. – Co mi po wa szych prze pro si nach? – Wy brała nu mer te le fonu, a kiedy
roz mówca się zgło sił, po in for mo wała go o sy tu acji. – Je śli nic nie sta nie na prze- 
szko dzie, będę ju tro przed po łu dniem. Po win nam zdą żyć na spo tka nie.

– W ta kim ra zie do zo ba cze nia.



ROZ DZIAŁ 8

Kiedy na za jutrz rano Ad rianna do tarła do Ska ra be usza, usły szała przez za- 
mknięte drzwi szum ra dia, znak, że Na ta lia już jest w pra cowni. Rze czy wi ście,
Do mań ska, ubrana w far tuch, oglą dała pod mi kro sko pem ob raz pry wat nego ko- 
lek cjo nera. Na wi dok Staw skiej uśmiech nęła się i wska zała pod bród kiem le żącą
na stole Ko bietę z or chi deą.

– Po zna łam po de dy ka cji na od wro cie. Co się stało? – spy tała. – I co na to Ko ło- 
dziej czyk?

Ada zre la cjo no wała ko le żance prze bieg zda rzeń i skwi to wała:
– Na szczę ście wła ści ciel nie do stał za wału i nie krzy czał, choć wi dać było, że

z tru dem pa nuje nad emo cjami. Zgo dził się też, żeby płótno po re no wa cji wró ciło
na wy stawę, więc ro dzice ode tchnęli z ulgą, bo wcze śniej się bali, że nic z tego.
Wszy scy wiemy, że Ko ło dziej czyk ma bar dzo oso bi sty sto su nek do tego ob razu.

– Po dob nie jak ty do Mle czarki Ver me era i paru in nych.

– Fakt, nie za prze czam. Na myśl o za gi nio nej Bu rzy5 Rem brandta coś mnie ści- 
ska w  środku.  – Ada do tknęła dło nią oko licy splotu sło necz nego, ilu stru jąc ge- 
stem swoje słowa. Po tem prze brała się w ro bo czy strój i za częła przy go to wy wać
łatkę. Na pod sta wie uzy ska nego wcze śniej wzor nika wzięła ka wa łek płótna, usu- 
nęła z niego zbędne nitki i wy cie nio wała go skal pe lem. Po tem na ło żyła na roz- 
dar cie i  pod dała dzia ła niu wy so kiej tem pe ra tury oraz na ci skowi, żeby uła twić
po łą cze nie się tka nin. Na stęp nie po ło żyła nań cię ża rek i  zer k nęła w  stronę
otwie ra nych drzwi pra cowni. Ku swemu zdzi wie niu znów zo ba czyła Ko ło dziej- 
czyka, tym ra zem w to wa rzy stwie Le ona. Oj ciec, pusz cza jąc księ ga rza przo dem,
na wi dok spoj rze nia córki roz ło żył ręce i wzru szył ra mio nami. Staw ska zlu stro- 
wała twarz Pawła i za uwa żyła, że męż czy zna z wy sił kiem kon tro luje wzbu rze nie.
Wi dząc Ad riannę, przy spie szył, tak jak wczo raj.

– To mój? – Po pa trzył na od wró cony li cem do dołu ob raz i ob ciąż nik. – Mogę
zo ba czyć? – Wy cią gnął rękę, ale dziew czyna go za sto po wała.

– Te raz to nie moż liwe.
– My śla łem, że już dziś będę mógł spoj rzeć.



– Pro szę jesz cze o kilka go dzin cier pli wo ści. Wła śnie przy kle iłam łatę na roz- 
dar cie i te raz trzeba po cze kać, aż war stwy się ze spolą.

– Do brze. – Wes tchnął i wbił pło nący wzrok w kon ser wa torkę. – Co na stęp nie?
– Póź niej usunę bi bułę z przed niej strony i zajmę się uszko dzoną war stwą ma- 

lar ską. Ostatni etap to re tusz na śla dow czy.
– Na czym po lega?
– Na od two rze niu ubytku, za równo je śli cho dzi o kształt, jak i o barwy, po to,

aby przy wró cić ory gi nalny wy gląd dzieła.
– Ro zu miem.
– Wy trzyma pan do tego czasu? – Ada z tru dem znio sła in ten sywne spoj rze nie

księ ga rza.
– Nie mam wyj ścia. – Męż czy zna cof nął się i zwró cił do Le ona: – Prze glą dali

pań stwo mo ni to ring?
– Część za pisu z ka mer już spraw dzi li śmy, ale na ra zie bez po wo dze nia – od- 

parł Staw ski. – Nie ba wem bę dziemy da lej nad tym pra co wać.
–  Do brze.  – Ko ło dziej czyk zro bił kilka nie sko or dy no wa nych ru chów.  – Prze- 

pra szam. Nerwy mnie zja dają. Pół nocy nie spa łem.
–  Niech pan już tak się nie za mar twia  – po wie działa Ada, wkła da jąc ręce do

kie szeni far tu cha. – Sy tu acja jest opa no wana, wkrótce Ko bieta z or chi deą wróci do
sali i bę dzie mógł pan na nią pa trzeć tak długo, jak panu czas po zwoli.

– Oczy wi ście. Wiem. – Pa weł po tarł skórę mię dzy brwiami. – W ta kim ra zie...
Już nie prze szka dzam. Do wi dze nia.

–  Do wi dze nia.  – Ad rianna ob ser wo wała go, gdy szedł za Le onem w  stronę
wyj ścia, i spo strze gła, że jak po przed nio, męż czy zna zer k nął na nią przez ra mię,
nim za mknął za sobą drzwi.

– Wi dzia łaś? – Na ta lia od chy liła się na opar cie krze sła. – Fa cet oczu od cie bie
nie może ode rwać. Tra fiło go, bez dwóch zdań. Idę o  za kład, że jak tylko
wszystko wróci do normy, za pro po nuje ci randkę, a  póź niej pad nie przed tobą
na ko lana i...

–  Nie mów głupstw, Nata, po nosi cię wy obraź nia.  – Ad rianna po de szła do
półki z far bami. – On się ko cha w dziew czy nie z ob razu. To je den z tych zbzi ko- 
wa nych ko lek cjo ne rów.

***

Kiedy sa mo lot wy lą do wał na war szaw skim Okę ciu, Ca the rine Mo rel po cze kała
na po zwo le nie od pię cia pa sów i  jako jedna z  pierw szych osób wy szła do au to- 



busu cze ka ją cego na pły cie. W hali przy lo tów znów po czuła głód, jed nak tym ra- 
zem zre zy gno wała z po siłku i kawy. Na je dze nie przyj dzie czas póź niej, stwier- 
dziła, te raz mu siała zo ba czyć ob raz. Wsia dła do tak sówki, przy wi tała się ła maną
pol sz czy zną i po dała kie rowcy kartkę z ad re sem willi, gdzie miała sie dzibę ga le- 
ria Ska ra be usz. Kiedy ru szyli, Ca the rine zwró ciła twarz w stronę okna. Pa trzyła
przez szybę na oko licę to nącą w  zi mo wej au rze, śnieg po kry wa jący ga łę zie
drzew, za le ga jący na traw ni kach i po bo czu jezdni. Miała na dzieję, że po obej rze- 
niu Ko biety z or chi deą z po mocą me ce nasa Li tew nic kiego szybko za ła twi to, po co
tu przy była, i po zo stałe dni prze zna czy na zwie dza nie mia sta.

– Oby – wes tchnęła bez gło śnie i prze nio sła uwagę na dźwięki pły nące z ra dio- 
wego gło śnika. Céline Dion śpie wała It’s All Co ming Back to Me Now, jedną z ulu- 
bio nych pio se nek Ca the rine. Le karka uznała to za do bry znak. Wszystko bę dzie
w  po rządku, uspo ka jała samą sie bie i  pró bo wała na tchnąć się wiarą, że zdoła
roz wią zać pro blem po lu bow nie i  nie bę dzie mu siała na gła śniać za po śred nic- 
twem wy bra nej or ga ni za cji ani wno sić sprawy do sądu. Nie lu biła kon fron ta cji,
uwa żała, że skoro ona po stę puje wła ści wie i z sza cun kiem wo bec in nych, każdy
czło wiek po wi nien za cho wy wać się tak jak ona. Jed no cze śnie zda wała so bie
sprawę z  nie re al no ści swo ich ocze ki wań. Ludźmi czę sto po wo do wały po budki
ego istyczne i mieli za nic etykę w po stę po wa niu, w pierw szym rzę dzie dą żąc do
za spo ko je nia swo ich po trzeb, na wet je śli nie na le żały do pod sta wo wych. Było jak
w po wie dze niu: to, że ty nie zjesz lwa, nie zna czy, że on nie zje cie bie.

Droga mi nęła nie spo dzie wa nie szybko i wkrótce tak sów karz za par ko wał w ci- 
chej, wą skiej uliczce przed furtką z me ta lo wych prę tów. Ca the rine wy sia dła z sa- 
mo chodu i we szła na po se sję. Zlu stro wała ją z za cie ka wie niem, po czym skie ro- 
wała kroki w  stronę wej ścia. W  ga le rii było sporo lu dzi i  Mo rel mu siała od stać
swoje w ko lejce, nim ku piła bi let i, pod eks cy to wana, prze kro czyła próg pierw szej
sali. Omio tła spoj rze niem wi szące tam płótna, po czym ru szyła do na stęp nego
po miesz cze nia, a póź niej do ko lej nego. Ob razu Gu stave’a Co ur beta ni g dzie nie
było. Ca the rine sta nęła nie zde cy do wana i  wtedy za uwa żyła nie opo dal dziew- 
czynę w gra na to wym uni for mie. Zbli żyła się do niej i spy tała:

– Do you speak En glish? – Zer k nęła na pla kietkę z logo Ska ra be usza przy piętą do
klapy jej ża kietu.

– Yes, I do – po twier dziła pra cow nica ga le rii i spy tała, jak może po móc.
–  Gdzie wisi Ko bieta z  or chi deą? Nie mogę jej zna leźć.  – Ca the rine po pra wiła

zsu wa jący się z ra mie nia pa sek to rebki.
– Nie stety, ob raz jest w re no wa cji.



– Jak to: w re no wa cji? – zdzi wiła się le karka i po czuła, że jej serce za czyna bić
co raz szyb ciej.

– Ktoś uszko dził płótno.
– Uszko dził? Jak mo gło do tego dojść? – spy tała, wbi ja jąc wzrok w dziew czynę,

ale roz mów czyni nie od po wie działa.  – Kiedy po now nie bę dzie można je zo ba- 
czyć?

– Dzieło wróci na wy stawę dru giego stycz nia. Z tego po wodu wszyst kie bi lety
ku pione od dziś do trzy dzie stego grud nia upo waż niają ich po sia da czy do po- 
now nego, gra ti so wego wej ścia. In for mo wa li śmy o  tym na in ter ne to wej stro nie
ga le rii oraz w me diach spo łecz no ścio wych.

– Ro zu miem. – Ca the rine zmarsz czyła brwi, nie mile za sko czona za staną sy tu- 
acją. Kiedy wy szła z willi, sta nęła na ścieżce i wy brała nu mer ad wo kata. – Me ce- 
na sie, mamy pro blem – za częła, gdy Li tew nicki ode brał po łą cze nie, i prze ka zała
praw ni kowi, czego do wie działa się w  Ska ra be uszu.  – Po dobno wszystko jest
w  In ter ne cie, ale nie przy szło mi do głowy, żeby tam za glą dać.  – Za drżała
z zimna, więc przy ci ska jąc ra mie niem te le fon do ucha, za pięła płaszcz i otu liła
się sza lem.

W gło śniku roz le gło się stu ka nie w kla wi sze i po chwili ad wo kat po twier dził:
– Rze czy wi ście. Wi dzę post na Fa ce bo oku. – Od chrząk nął. – W ta kim ra zie nie

ma pani wyj ścia, trzeba po cze kać do no wego roku.
– Za raz jadę do ho telu, od razu prze dłużę swój po byt. Fakt, pla no wa łam, że po- 

zwie dzam War szawę, ale nie przy szło mi do głowy, że sprawa ob razu się skom- 
pli kuje. – Mo rel ru szyła do furtki. – Tak czy ina czej, je ste śmy w kon tak cie. Do wi- 
dze nia.

***

Po kilku go dzi nach Ad rianna usu nęła bi bułę z  lica ob razu i  jesz cze raz oce niła
wiel kość ubytku war stwy ma lar skiej. Na szczę ście był nie wielki. Staw ska wy brała
cienki pę dze lek i na ło żyła w to miej sce tro chę kitu, a po wy schnię ciu po kryła go
wer nik sem.

– Okej. – Po de szła do zlewu, by umyć ręce. – Ju tro re tusz i Ko bieta bę dzie jak
nowa.

– Co ro bisz w syl we stra? – spy tała Na ta lia, de mon tu jąc ramę ma lo wi dła, które
tra fiło przed świę tami do re no wa cji.

– Będę pil no wać Ska ra be usza. – Ada par sk nęła śmie chem.



– Jak to? – Po wy ję ciu gwoź dzi przy trzy mu ją cych kro sno Do mań ska odło żyła
ob cążki.

–  Ro dzice idą na ja kąś galę, a  ja i  tak nie je stem w  na stroju do za bawy. Co
prawda, Ja kub i Łu cja na ma wiali mnie, że bym po szła z nimi na do mówkę do ich
zna jo mych, ale nie mam ochoty pa trzeć na ca łu jące się o pół nocy pary. Poza tym
czu łam w  tym pod stęp. Jak znam swo jego brata i  jego dziew czynę, je stem
pewna, że na tę im prezę przy szedłby rów nież mój eks. – Ada wy gięła usta. – Nie
ro zu miem, dla czego Kuba pró buje na siłę nas po go dzić. Wiem, że to jego przy ja- 
ciel, ale, do li cha, prze cież zna sy tu ację. Dla czego są dzi, że mo gła bym przejść do
po rządku dzien nego nad tym, co za szło? I wy ba czyć?

–  Fa ceci!  – Na ta lia skrzy wiła się, jakby ja dła cy trynę.  – Ale, ale! Te raz mi się
przy po mniało, wi dzia łam two jego by łego na wer ni sażu.

– Ja rów nież. Na szczę ście nie pró bo wał mnie za ga dy wać. Oczy wi ście przy pro- 
wa dził go Ja kub. – Staw ska prze wró ciła oczami. – Ale wra ca jąc do syl we stra, po
od kry ciu uszko dze nia ob razu ro dzice byli bli scy zre zy gno wa nia z wyj ścia. Mama
coś mó wiła o złych prze czu ciach, więc za pro po no wa łam, że spę dzę w willi noc.
I  tak za mie rza łam sie dzieć na ka na pie przed te le wi zo rem, więc rów nie do brze
mogę to ro bić u nich. Za palę świa tło, włą czę mu zykę. Będą spo koj niejsi. A ty?

–  Ja też ni g dzie się nie wy bie ram  – wes tchnęła Nata.  – My śla łam, że Ka mil
mnie za prosi, ale do tej pory na wet się nie za jąk nął, więc ra czej nie spo dzianka
mnie nie spo tka. W su mie spo tka li śmy się trzy razy, więc... – Do mań ska po ło żyła
ob raz li cem do góry i  go sfo to gra fo wała.  – Słu chaj.  – Pod nio sła wzrok na Ad- 
riannę. – Skoro każda z nas bę dzie sama... Może wpadnę do cie bie i po sie dzimy
ra zem? Zro bimy coś do je dze nia, wy pi jemy szam pana i obej rzymy ze dwa filmy.
Po wspo mi namy. Co ty na to?

– W su mie... Dla czego nie? Świetny po mysł – ucie szyła się Ada. – Kiedy ostatni
raz spę dzi ły śmy czas w taki spo sób? Wieki temu. Wpa dły śmy w ru tynę co dzien- 
no ści, a gdzie odro bina sza leń stwa?

– W ta kim ra zie umowa stoi. – Na ta lia rów nież wy glą dała na za do wo loną.



ROZ DZIAŁ 9

Ad rianna do tarła na Ochotę z wy bi ciem go dziny dwu dzie stej. Zdej mu jąc płaszcz
i buty, usły szała są czące się z gło śnika wieży swin gowe brzmie nia, do jej noz drzy
do tarł za pach L´Air du Temps Niny Ricci, ulu bio nych per fum matki. Po chwili
zo ba czyła i  ro dzi ców, go to wych do wyj ścia. Flo ren tyna miała na so bie suk nię
z  zie lo nej ta fty przy bra nej ko ronką, po cho dzącą z  naj now szej ko lek cji Pau liny
Mo raw skiej, oj ciec pięk nie pre zen to wał się w ciem nym gar ni tu rze, bia łej ko szuli
i kra wa cie do bra nym od cie niem do kre acji żony.

– Je steś pewna, że chcesz zo stać? – spy tał Leon na wi dok córki. – Ostatni mo- 
ment, że byś zmie niła zda nie.

– Je stem pewna. Za raz przyj dzie Nata i zro bimy so bie bab ski wie czór, jak za
daw nych lat.

–  Mó wisz tak, jak byś była wie kową damą  – wtrą ciła matka, spraw dza jąc za- 
war tość atła so wej to rebki z krótką rączką.

– Nie kiedy tak się czuję, ale... – Na wi dok spoj rze nia matki Ada pod nio sła rękę
w uspo ka ja ją cym ge ście. – Ale to mi nie. Każ dego dnia jest mi lżej. Nie mam wąt- 
pli wo ści, że Na ta lia i ja świet nie spę dzimy ra zem ten wie czór, może na wet wło-
żymy pi żamy i bę dziemy ska kać po łóż kach. – Ad rianna par sk nęła śmie chem. –
Żar tuję.

– Cie szymy się, że hu mor ci do pi suje, i  je ste śmy ci bar dzo wdzięczni. – Leon
przy tu lił córkę i  po ca ło wał ją w  czoło, na stęp nie zer k nął na wy świe tlacz te le-
fonu. – Tak sówka już czeka.

– Baw cie się do brze. – Ad rianna od pro wa dziła ro dzi ców do przed po koju i za- 
mknęła za nimi drzwi. Prze szła się po domu, zaj rzała do po miesz czeń, gdzie wi- 
siały ob razy, i  spraw dziła, czy w  każ dym z  nich jest włą czony alarm, upew niła
się, czy wej ście do pra cowni jest rów nież za bez pie czone. Wtedy do piero po szła
do kuchni na pię trze. Otwo rzyła bu telkę czer wo nego wina, wy jęła z lo dówki sa- 
łatkę ziem nia czaną, którą przy go to wała matka, po kro iła sery. Się gnęła po słoik
z  oliw kami i  drugi z  su szo nymi po mi do rami, po kro iła pie czywo. Prze nio sła
wszystko do sa lonu, włą czyła te le wi zor i  od razu tra fiła na trans mi sję jed nego
z  ulicz nych syl we strów. Roz ko ły sana pu blicz ność zaj mo wała każdy skra wek
prze strzeni wo kół pod wyż sze nia, na któ rym śpie wała Edyta Gór niak. Lu dzie



tań czyli, uśmie chali się i  wy mie niali po ca łunki, po pi jali z  pa pie ro wych kub ków
oraz bu te lek. Pa trząc na po szcze gólne osoby, Staw ska nie mal fi zycz nie czuła to- 
wa rzy szącą za ba wie at mos ferę pełną na dziei i  ra do snego ocze ki wa nia. Na mo- 
ment po czuła ucisk w gar dle. Do brze, że nie ule gła na mo wom Ja kuba, by pójść
do jego zna jo mych na im prezę. Jesz cze tego by bra ko wało, żeby pod pie rała tam
ścianę albo roz pła kała się o pół nocy na myśl, że nie ma ni kogo, kto by ją przy tu lił
i po ca ło wał.

– To nie ja by łam Ewą / To nie ja skra dłam niebo6. – Tłum za wtó ro wał wo ka li stce.
W  tym sa mym mo men cie za brzmiał gong, za po wia da jący przy by cie Na ta lii.

Ada starła pal cami łzy, które ze brały się w ką ci kach oczu, i skie ro wała kroki ku
scho dom, by otwo rzyć przy ja ciółce drzwi.

– Je stem po to, by ko chać mnie – za brzmiało za jej ple cami z od bior nika.

***
Go dzinę przed pół nocą już tkwił na Lan gie wi cza i przez tylne okno w sa mo cho- 
dzie ob ser wo wał willę, co raz bar dziej się nie po ko jąc. Zgod nie z  wcze śniej szym
roz po zna niem dom miał być pu sty, tym cza sem na pierw szym pię trze i na pod- 
da szu pa liły się świa tła, co su ge ro wało, że w środku ktoś jest. O dwu dzie stej trze- 
ciej trzy dzie ści znów za czął pa dać śnieg, który po krył ma skę, dach i szyby vana
war stwą bieli. Aby coś zo ba czyć, trzeba było co ja kiś czas uru cho mić wy cie raczki.

– Co ro bimy? – rzu cił w stronę sie dzą cej za kie row nicą ko biety.
– To, co usta lone – od parła. – Pew nie wła ści ciele zo sta wili włą czone lampy dla

zmyłki.
– Może. – W jego gło sie za brzmiało po wąt pie wa nie. Zdjął czapkę i wy tarł pot

z czoła. – A je śli Staw scy zmie nili plany?
– Trudno. O pół nocy, kiedy wszy scy od palą fa jer werki, nikt cię nie usły szy. Ro- 

bimy tak, jak uzgod nione. Klient czeka, a ja nie mam w zwy czaju za wo dzić lu dzi.
Do bra opi nia to cho ler nie ważna rzecz, ka pu jesz? Poza tym... – Za wie siła głos. –
Wzią łeś forsę? Wzią łeś. Chcesz drugą część, rób, co do cie bie na leży. No, chyba
że re zy gnu jesz, ale wtedy zwra casz kasę co do gro sza.

Nie od po wie dział. Za wie sił wzrok na po świa cie są czą cej się przez za sło nięte
okna willi, pró bu jąc do strzec w po miesz cze niach ludz kie cie nie. Chciał przy naj- 
mniej wie dzieć, ile osób jest we wnątrz, żeby przy go to wać się w ra zie kło po tów.
A co, je śli Staw scy zmie nili plany i za pro sili do sie bie go ści? Po czuł taki strach, że
naj chęt niej od dałby pie nią dze i uciekł stąd gdzie pieprz ro śnie, póki mógł, za nim



na pyta so bie biedy. Sęk w tym, że nie miał już ani jed nego bank notu, ani jed nej
prze klę tej zło tówki. Było za późno, żeby się wy co fać.

Kiedy wy biła dwu na sta i niebo roz bły sło ko lo rami, a ze wsząd za czął do cho dzić
huk, zro bił głę boki wdech i  wy dech, po czym na cią gnął na głowę czapkę ko mi- 
niarkę i wy szedł z vana. Po chy lony, po ko nał kil koma su sami dy stans dzie lący go
od ogro dze nia willi, chwy cił pręty, pod cią gnął się i ze sko czył po dru giej stro nie.
Od blo ko wał furtkę, żeby mieć ła twą drogę ucieczki. Do biegł do drzwi pra cowni,
wsu nął do ro biony klucz w za mek, trzę są cymi się rę kami wy łą czył alarm. Wy jął
z ze wnętrz nej kie szeni la tarkę. Wiązka świa tła wy do była z ciem no ści dwa stoły,
re gał z na rzę dziami, od czyn ni kami i far bami, roz sta wione szta lugi. Te raz tylko
mu siał wziąć wła ściwy ob raz i wró cić z nim do sa mo chodu.

***

To był na prawdę do bry po mysł, by spę dzić ra zem syl we stra, i Ada cie szyła się, że
przy stała na pro po zy cję Na ta lii. Sie działy na pod da szu w sa lo nie, ja dły prze ką- 
ski, są czyły wino i ze śmie chem wspo mi nały stu denc kie czasy. Póź niej po sta no- 
wiły obej rzeć film. Po burz li wej dys ku sji wy brały Cze ko ladę z  Ju liette Bi no che
i  John nym Dep pem. Kiedy na ekra nie po ja wiły się na pisy koń cowe, bra ko wało
trzech mi nut do pół nocy, więc Ada po now nie włą czyła te le wi zor, wy bie ra jąc ka- 
nał z trans mi sją syl we stra. Na sce nie stali już wszy scy wy stę pu jący ar ty ści oraz
osoby pro wa dzące. Ka mera na je chała na ze gar, za częło się od li cza nie.

– Pięć...
– Cztery...
– Trzy. Dwa. Je den! – Na ta lia wzięła bu telkę z szam pa nem. Strze lił ko rek, zło- 

ci sty, mu su jący płyn wy peł nił kie liszki.
Przy ja ciółki wznio sły to ast.
– Niech ten rok bę dzie lep szy niż po przedni – rze kła Do mań ska.
–  Zero mar no wa nia czasu na nie do war to ścio wa nych po pa prań ców  – do dała

Staw ska. – I na tych z roz dę tym ego.
– Za mi łość.
– Za szczę ście.
– Za po wo dze nie. – Na tka do tknęła swoim szkłem brzegu kie liszka Ad rianny.
Roz le gły się pierw sze wy strzały sztucz nych ogni, z gło śnika te le wi zora po pły- 

nął śpiew Ma ryli Ro do wicz:

– Ży cie, ko cha nie, trwa tyle, co ta niec / Fan dango, bo lero, be-bop7.



Roz le gły się okla ski i  ze brani na ulicz nej im pre zie lu dzie za częli śpie wać ra- 
zem z ar tystką:

– Manna, ho sanna, ró ża niec i sza niec / I jazda, i ba sta, i stop.
Przy ja ciółki po de szły do okna wy cho dzą cego na po dwó rze. Co chwilę na nie- 

bie roz bły ski wały setki róż no ko lo ro wych świa teł, które póź niej opa dały ni czym
gwiazdy. Ze wsząd do cho dził huk fa jer wer ków, przez który prze bi jało szcze ka nie
psów w są siedz twie.

– Po winni wresz cie tego za bro nić – po wie działa Ada do za pa trzo nej w po kaz
Na ta lii.

– Fakt – przy znała Do mań ska. – Lu dzie się ba wią, a zwie rzęta cier pią.
– Niech żyje bal! Bo to ży cie, to bal jest nad bale! – brzmiało z ekranu. – Niech żyje

bal! Drugi raz nie za pro szą nas wcale!
Ad rianna prze nio sła spoj rze nie z nieba na te ren po se sji i znie ru cho miała na

wi dok prze my ka ją cego przez ogród męż czy zny. In truz zmie rzał w stronę bocz- 
nej ściany willi; jego syl wetka, cała w  czerni, od bi jała się od bieli po kry wa ją cej
traw nik. Staw ska za mru gała, nie pewna, czy nie ulega złu dze niu.

– Wi dzisz tego fa ceta? – spy tała, przy ci ska jąc nos do szyby.
– Gdzie? – Do mań ska po dą żyła za wzro kiem przy ja ciółki.
–  Przy drzwiach pra cowni.  – Staw ska zga siła lampę, żeby po pra wić wi docz- 

ność za oknem.
– Cze kaj... Rze czy wi ście ktoś tam jest.
– I ra czej nie ma po ko jo wych za mia rów. – Ada ści snęła nad gar stek Na ta lii. –

Chyba ma ni pu luje przy zamku.
–  Rany bo skie, prze cież...  – Do mań ska do tknęła dło nią ust, jakby chciała po- 

wstrzy mać się przed do koń cze niem wy po wie dzi.
–  Idę tam  – oświad czyła Ada.  – Nie będę pa trzeć spo koj nie, jak ktoś się wła- 

muje do domu. We zmę gaz i spraw dzę, co się dzieje.
– Nie, za cze kaj. – Na ta lia chwy ciła jej przed ra mię. – Bez piecz niej bę dzie wejść

do pra cowni od strony ko ry ta rza. Ode tniemy mu drogę. Zresztą, kto kol wiek to
jest, sam bę dzie ucie kać, gdy za wyje sy rena.

– Do brze.
Ad rianna wy łą czyła za bez pie cze nia przy scho dach i  przy ja ciółki zbie gły na

par ter. Przy akom pa nia men cie świ stów, wy strza łów i  dud nie nia Staw ska prze- 
krę ciła klucz w zamku drzwi we wnętrz nych. Ko biety wsu nęły się do środka i za- 
raz cof nęły, by nie zna leźć się w za sięgu świa tła la tarki, omia ta ją cego po miesz- 
cze nie. Staw ska zer k nęła w stronę pa nelu z alar mem, zdzi wiona, że jesz cze się



nie uak tyw nił. Wi dok ko loru diody uświa do mił jej, że sys tem zo stał wy łą czony.
Czu jąc na karku od dech Na ta lii, my ślała go rącz kowo, co zro bić. Po winna na tych- 
miast we zwać po moc, ale ich smart fony zo stały na gó rze. Staw ska ży wiła obawy,
że za nim jedna z nich wróci do sa lonu, ra buś znik nie wraz z tym, po co przy był.
Tym cza sem męż czy zna jakby czy tał w  my ślach kon ser wa torki, sta nął przy jej
sta no wi sku pracy, chwy cił le żący tam ob raz, po czym za czął kie ro wać się
w stronę wyj ścia.

– Stój! – krzyk nęła Staw ska i chciała go za trzy mać, ale Na ta lia ją ode pchnęła,
na ka zu jąc:

– Dzwoń na po li cję! – Na stęp nie sama rzu ciła się w te pędy za zło dzie jem.
Na wet je śli Do mań ska kie dyś re pre zen to wała uczel nię w  za wo dach i  miała

świetny czas na sto me trów, Ad rianna ani my ślała zo sta wić ją samą. Po ko nała
chwi lowy opór mię śni i  po bie gła za Na ta lią ile sił w  no gach. Brnęła w  śniegu,
w  sa mych skar pe tach, po dob nie jak przy ja ciółka. Dy stans mię dzy Do mań ską
a  ra bu siem zma lał tak bar dzo, że Na ta lia do się gła ręką jego karku i, mimo że
męż czy zna trzy mał tempo, zdo łała ścią gnąć mu z głowy czapkę. Ten wi dok do dał
Ad rian nie ener gii. Dy sząc, zmu siła się do więk szego wy siłku, ale zło dziej rów- 
nież przy spie szył i wkrótce wsko czył do cze ka ją cego na ulicy vana, po czym za su- 
nął za sobą boczne drzwi. Kie rowca na tych miast ru szył, więc Ada zwol niła. Po- 
my ślała, że wszystko na nic, ale za raz, prze ra żona, spo strze gła, że przy ja ciółka
wy bie gła na jezd nię i  za gro dziła drogę ja dą cemu w  jej stronę po jaz dowi. Sie- 
dząca za kie row nicą osoba nie zwol niła, prze ciw nie, do dała gazu. Przez huk fa- 
jer wer ków prze bił się ryk sil nika. Na ta lia wzle ciała w po wie trze, ude rzyła cia łem
w przed nią szybę i upa dła kil ka na ście me trów da lej. Sa mo chód, nie zwal nia jąc,
po mknął da lej i wkrótce znik nął za za krę tem.

Wśród ka no nady dźwię ków ob wiesz cza ją cych na dej ście no wego roku do uszu
Ad rianny do tarł krzyk. Do piero po chwili Staw ska zdała so bie sprawę, że to ona
krzy czy.

– Nieee! Na tka! Nie! – Pod bie gła do przy ja ciółki i opa dła przy niej na ko lana.
Do mań ska le żała na ple cach, miała roz rzu cone ręce, a  jedna z  jej nóg była

zgięta pod nie na tu ral nym ką tem. Z głowy są czyła się krew, bar wiąc czer wie nią
świeżą war stwę śniegu. Staw ska przy ło żyła palce do szyi Na tki, póź niej do jej
nad garstka, i choć bar dzo się sta rała, nie mo gła wy czuć pulsu.

–  Nieee!!  – Za częła łkać.  – Pro szę, nie umie raj! Sły szysz? Lu dzie, ra tunku!
Niech mi ktoś po może! Po mocy, ra tuj cie ją, bła gam!

Nie wie działa, jak długo tam tkwiła. Może przez pięć mi nut, może dzie sięć,
a może przez wiecz ność.



Póź niej ktoś ją wziął za ra miona i od cią gnął od ciała Na ta lii. Ktoś inny na rzu- 
cił na nią koc, po dał jej ku bek z  wodą i  ta bletkę do po łknię cia. Po ja wili się ro- 
dzice, za pro wa dzili ją do domu. Ad rianna nie pro te sto wała. Po ło żyła się na ka na- 
pie, po zwo liła zdjąć z sie bie mo kre rze czy i od pły nęła w nie byt, w chwili gdy Flo- 
ren tyna otu lała ją koł drą.



ROZ DZIAŁ 10

Za bawa syl we strowa była ostat nią rze czą, na którą nad ko mi sarz Cza pliń ska
miała ochotę. Ni gdy nie ro zu miała pod eks cy to wa nia zwią za nego z ostat nią nocą
w roku, ku po wa nia sztucz nych ogni, wy da wa nia pie nię dzy na kre acje wkła dane
je den raz, nie re al nych ocze ki wań wo bec nad cho dzą cego roku, wiary, że tkwi
w nim moc roz wią zy wa nia pro ble mów i pro sto wa nia krę tych ży cio wych ście żek.

– Z czego tu się cie szyć? – mruk nęła do Zosi, gdy o tym roz ma wiały. – Że czło- 
wiek co raz star szy? Czy z tego, że z wie kiem nie mą drzeje?

Dla tego Mi cha lina chęt nie brała służbę trzy dzie stego pierw szego grud nia,
w wie czór, który więk szość osób chciała mieć wolny. Rów nież i tym ra zem przy- 
stała na prośbę szefa, zwłasz cza że Fi lip miał nocny dy żur w szpi talu i rów nież
nie za mie rzał pić o dwu na stej w nocy szam pana. Miśka sie działa w domu, pod
ko cem, w na dziei, że le żący na bla cie te le fon nie za dzwoni, i prze rzu cała ka nały
w te le wi zo rze, do czasu, aż opa dły jej po wieki. We śnie wi ro wała na pu stym par- 
kie cie. W  po czu ciu wol no ści i  swo body tań czyła przy akom pa nia men cie zmie- 
nia ją cej się co chwilę mu zyki, dla tego gdy usły szała do bie ga jące do jej uszu na- 
stro jowe tony The Show Must Go On Qu een, uznała je za ele ment sen nego ma rze- 
nia. Do piero gdy dźwięk umilkł i  po kil ku dzie się ciu se kun dach za brzmiał na
nowo, zdała so bie sprawę, że me lo dia pły nie od strony stołu i by naj mniej nie jest
zwia stu nem ni czego do brego. Utwier dziła się w tym prze ko na niu, spoj rzaw szy
na ze gar. Było pięć dzie siąt mi nut po pół nocy. Po my ślała, że mu siała mocno za- 
snąć, skoro nie obu dziła się na dźwięk od pa la nych fa jer wer ków.

– Ko muś łapy urwało pod czas strze la nia? – spy tała po do tknię ciu ikony z zie- 
loną słu chawką.

– Na pewno nie jed nemu i nie dwóm, ale na bi lans jesz cze za wcze śnie. – Ofi- 
cer dy żurny od chrząk nął. – Cza pla, jest we zwa nie, zwłoki ko biety na Ocho cie, na
Lan gie wi cza, w  oko licy ga le rii sztuki Ska ra be usz, ko ja rzysz?  – Po dał do kładny
ad res.  – Po go to wie w  dro dze, no i  za wia do mi łem Ma ciejkę, że przy je dziesz po
nią za pół go dziny.

– Opty mi sta – prych nęła po li cjantka. – Chyba mu sia ła bym się te le por to wać.
Za koń czyw szy po łą cze nie, po de szła do pa ra petu i zlu stro wała wi dok za szybą:

za spy śniegu, dwie pary pi jące na prze mian szam pana wprost z bu telki oraz kil- 



koro dzieci ta rza ją cych się w  bia łym pu chu. Ter mo metr wska zy wał mi nus sie- 
dem stopni Cel sju sza, zima nie od pusz czała. Cza pliń ską, mimo że miała na so bie
cie pły swe ter, prze szył dreszcz. Czu jąc po wiew prze ni ka jący przez nie szczelne
okna, zde cy do wała, że pora wresz cie wy mie nić je na nowe.

– Tylko kiedy mam zna leźć na to czas? – spy tała samą sie bie, jed no cze śnie wie- 
dząc, że nie brak czasu jest pro ble mem, tylko jej nie chęć do ja kich kol wiek re- 
mon tów w miesz ka niu i wpusz cza niu do niego ob cych lu dzi.

Te raz Miśka wci snęła pod oścież nice zwi nięty w  wa łek koc, po czym ru szyła
do ła zienki, żeby się od świe żyć. Dwa dzie ścia mi nut póź niej już je chała w stronę
cen trum mia sta, ob ser wu jąc ulice. Na ze wnątrz prze miesz czały się grupy ro ze- 
śmia nych lu dzi, w oknach pa liły się świa tła, na bu dyn kach błysz czały świą teczne
ilu mi na cje. Za bawa trwała na ca łego. Cza pliń ska po my ślała, że za dwie, trzy go- 
dziny wszy scy pójdą spać, by po krót kim od po czynku jesz cze tro chę po ha ła so- 
wać. A  po tem za cznie się proza ży cia i  pierw sze roz cza ro wa nia spo wo do wane
świa do mo ścią, że w no wym roku po sta remu, z po sta no wień nie da się wy wią- 
zać, a długi trzeba bę dzie spła cić.

Po upły wie kwa dransa Cza pliń ska pod je chała pod blok, w  któ rym miesz kała
sier żant Ma ciejka. Zo sia już spa ce ro wała w oko licy wej ścia do klatki scho do wej
i na wi dok ko le żanki po ko nała w kilku su sach dy stans dzie lący ją od auta. Wsu- 
nęła się na sie dze nie pa sa żera i uśmiech nęła na po wi ta nie.

– Cześć. – Po sta wiła ple cak na pod ło dze, mię dzy łyd kami. – Okropna po goda,
zimno jak nie wiem co.

Młoda, pie go wata i ru do włosa, wciąż jesz cze była pełna wiary i po gody du cha,
cho ciaż już do stała w ro bo cie tro chę kop nia ków, na przy kład wtedy, gdy mimo iż
speł niała wa runki, sze fo stwo od rzu ciło jej kan dy da turę na kurs pro fi lo wa nia
nie zna nych spraw ców prze stępstw, i za miast niej do No wego Jorku po je chał ko- 
lega. Miśka nie kryła obu rze nia z ta kiego ob rotu rze czy i nie szczę dziła ko men ta- 
rzy pod ad re sem zwierzch ni ków, któ rzy w  jej oce nie wspie rali za ko rze nione
w fir mie mę ski szo wi nizm oraz dys kry mi na cję ko biet. Nie omiesz kała iść w tej
spra wie do na czel nika, choć to nic nie dało; prze ło żony je dy nie wes tchnął i od- 
parł:

– Ma ciejka ma jesz cze czas, zdąży się na jeź dzić i pod szko lić. Za to ty, Cza pla,
kiedy tro chę spo kor nie jesz?

–  Mam na dzieję, że ni gdy  – wy pa liła Miśka i  z  god no ścią opu ściła ga bi net
prze ło żo nego.

–  Sorry, spa łam, gdy za dzwo nił dy żurny, nie zdą ży łam się ucze sać.  – Zo sia
przy wo łała Mi cha linę do rze czy wi sto ści. Po trzą snęła wil got nymi wło sami, na



któ rych wcze śniej osiadł śnieg, roz dzie liła je i  prze rzu ciła przez ra miona. Ona,
w prze ci wień stwie do Cza pliń skiej, nie miała nic do po wie dze nia w kwe stii wy- 
boru dnia służby. Była młodą, bez dzietną panną, więc tkwiła na stra co nej po zy- 
cji, je śli cho dzi o przy wi leje. – Kawy? – Ma ciejka prze rwała za pla ta nie war ko czy
i wy jęła ter mos.

–  Masz kawę?  – Mi cha lina sta nęła na czer wo nym świe tle i  z  wdzięcz no ścią
przy jęła pa pie rowy ku bek z  go rą cym na po jem.  – Ra tu jesz mi ży cie.  – Upiła so- 
lidny łyk, pa rząc so bie usta.

– Po my śla łam, że jak zwy kle nie zdą żysz wy pić, a mia łam chwilę, żeby ją za pa- 
rzyć, więc... – Zo sia na peł niła dla sie bie pla sti kową na krętkę. – Jak głowa?

– Na ra zie w po rządku, od pu kać. – Miśka, cier piąca na mi grenę, która do pa- 
dała ją w naj mniej po żą da nych mo men tach, za bęb niła pal cami w kie row nicę. –
I le piej niech tak zo sta nie – do dała ostrze gaw czym to nem, kła dąc rękę na dźwi- 
gni zmiany bie gów.

Resztę drogi po ko nały w mil cze niu i dzie sięć mi nut póź niej do tarły na Lan gie- 
wi cza. Po wyj ściu z  sa mo chodu Cza pla za uwa żyła za par ko wane ra dio wóz i  ka- 
retkę po go to wia oraz umun du ro wa nego funk cjo na riu sza, który pil no wał, by nikt
z ga piów nie prze kro czył gra nicy wy ty czo nej za po mocą po li cyj nej ta śmy. Mi cha- 
lina skrzy wiła się na wi dok cy wi lów, po czym zlu stro wała każ dego po ko lei, by
się upew nić, że nikt z nich nie robi zdjęć.

–  Nad ko mi sarz Cza pliń ska, ko menda sto łeczna.  – Po ka zała od znakę ko le dze
z pa trolu i spy tała: – Co tu się stało?

– Ko bieta po trą cona przez sa mo chód, nie żyje. Sprawca uciekł z miej sca zda- 
rze nia.

– Znamy dane ofiary?
– Na ta lia Do mań ska, trzy dzie ści dwa lata, kon ser wa torka w ga le rii sztuki Ska- 

ra be usz.  – Star szy po ste run kowy wska zał wzro kiem willę nie opo dal, a  póź niej
prze niósł go na ko bietę i męż czy znę, któ rzy stali przed furtką. – To Staw scy, wła- 
ści ciele obiektu. Roz po znali dziew czynę, była ich pra cow nicą.

Mi cha lina ob jęła parę spoj rze niem. Mał żon ko wie mieli roz pięte płasz cze, na- 
rzu cone na wie czo rowe stroje, naj wy raź niej zo stali wy cią gnięci z  im prezy. On
obej mo wał żonę i gła dził jej ra mię, ona za ci skała dło nie na szalu, uchwy ciw szy
go, ni czym to nący linę ra tun kową.

– Świad ko wie? – Cza pla się gnęła do kie szeni po no tes.
– Na pewno Ol gierd Bo żym – za ko mu ni ko wał funk cjo na riusz. – Stróż nocny

w  fir mie, która ma sie dzibę po są siedzku.  – Wska zał bu dy nek.  – Wi dział prze- 
bieg zda rze nia i  we zwał am bu lans oraz na szych. Te raz wró cił do swo jej kan- 



ciapy, ale jest do dys po zy cji. Po zo stałe osoby zna la zły się tu taj, gdy już było po
spra wie. Wszy scy zgod nie stwier dzili, że córka Staw skich klę czała obok ciała de- 
natki. Po dobno strasz nie krzy czała i nie można jej było od cią gnąć od zwłok. Wy-
gląda na to, że ona rów nież wi działa, co za szło, ale na ra zie nie można z nią ga- 
dać. Śpi w domu ro dzi ców po tym, jak le karz dał jej śro dek na uspo ko je nie.

– Okej. Stróża zo sta wimy na póź niej – zde cy do wała Cza pliń ska, zwra ca jąc się
do Zosi. – Chodźmy.

Pierw sza we szła za ta śmę, za którą roz sta wiono pa ra wan i pro wi zo ryczne za- 
da sze nie. Na ta lia Do mań ska le żała na jezdni z roz rzu co nymi rę kami i prze krę- 
coną głową, wo kół któ rej za sty gła krew. Miała na so bie dżinsy i golf, na sto pach
skar petki. Cza pla zlu stro wała oświe tlony te ren i znaj du ją cych się tam lu dzi: le ka- 
rza z po go to wia oraz dwóch bie głych do spraw wy pad ków o upraw nie niach tech- 
ni ków kry mi na li styki. To oni mieli za za da nie ze brać in for ma cje o  oko licz no- 
ściach zaj ścia, wstęp nie na kre ślić jego prze bieg, zna leźć ślady i je za bez pie czyć.
Jed nego z nich Mi cha lina znała. Dawno temu ją i  jego łą czył prze lotny ro mans,
który za koń czyli po kilku mie sią cach za obo pólną zgodą, po zo sta jąc w przy ja ciel- 
skiej re la cji.

– Cześć, Iwo – rzu ciła do ubra nego w kom bi ne zon ko legi, uno sząc ką ciki ust
w uśmie chu.

–  Miśka?  – W  oczach męż czy zny bły snęło ra do sne za sko cze nie.  – Dawno cię
nie wi dzia łem. Jak leci?

– W po rządku. – Cza pla wska zała wzro kiem Zo się. – Po znaj cie się, to sier żant
Ma ciejka, pra cu jemy ra zem.

–  Cześć. Iwo Szym czak.  – Męż czy zna po słał młod szej z  po li cjan tek uważne
spoj rze nie. – Córka i wnuczka Ma ciej ków? Ko lejne po ko le nie w fir mie?

– Po pro stu: Zo sia – za pro po no wała dziew czyna. – Sama pra cuję na swoją opi- 
nię.

– Do brze – pod jęła Cza pliń ska. – Skoro już wia domo, kto kim jest... Ma cie coś
cie ka wego?

–  Szkoda ga dać  – mruk nął Iwo.  – Lu dzie wszystko za dep tali, poza tym cały
czas sy pie śnieg, więc słabo z od ci skami opon. W mo jej oce nie to nie był sa mo- 
chód oso bowy, ale coś więk szego. Dziew czyna zo stała pod rzu cona na po krywę
przed nią po jazdu, su nęła po niej, aż ude rzyła głową o przed nią szybę, po czym
upa dła na jezd nię. – Iwo po chy lił się nad de natką. – Zo bacz. Ma we wło sach ka- 
wałki szkła. Za raz zdej miemy jej ubra nie i za bie rzemy do spraw dze nia. Pod czas
do ci ska nia ciała do ma ski mię dzy włókna swe tra mo gły prze do stać się dro biny



la kieru. Poza tym wi dzę na odzieży tłu stą plamę i  brud, moż liwe, że po cho dzą
z pod wo zia.

– Kie rowca prze je chał po ofie rze?
– Ra czej ją wziął mię dzy koła.
– Mo żesz okre ślić, ja kie uszko dze nia ma sa mo chód? Na co zwró cić uwagę przy

po szu ki wa niach?
–  Za ry so wa nia i  wgnie ce nie zde rzaka, wgnie ce nie czę ści przed niej sa mo- 

chodu oraz w miej scu ude rze nia ciała o przed nią szybę.
– To już coś. – Cza pliń ska ski nęła głową. – Gdzie są buty de natki?
–  Nie ma. Wszystko wska zuje na to, że wy bie gła z  domu w  skar pet kach. Są

mo kre.
– Bez bu tów i bez kurtki. – Ma ciejka po tarła skórę mię dzy brwiami. – To mu- 

siała być na gła sy tu acja. Może dziew czyna przed kimś ucie kała? Albo ko goś go- 
niła?

Szym czak spoj rzał na to wa rzy szą cego mu ko legę, a ten od po wie dział:
– Na te re nie po se sji są od ci ski stóp dwóch osób i obu wia trze ciej, moim zda- 

niem męż czy zny. Wszyst kie pro wa dzą od bocz nej ściany domu w stronę furtki.
Go spo da rze po wie dzieli, że tam mie ści się pra cow nia kon ser wa cji ob ra zów,
więc...  – Tech nik wy jął z  wa lizki pa pie rową torbę na do wody.  – Moż liwe, że
mamy do czy nie nia z wła ma niem i ra bun kiem. Pro si łem wła ści cieli ga le rii, żeby
tam nie wcho dzili, do póki wszyst kiego nie obej rzymy i nie po szu kamy śla dów.

– Okej. W ta kim ra zie rób cie swoje. – Cza pliń ska dała znak Zosi. – Do ro boty.
Idź po ga dać ze stró żem, a ja prze py tam Staw skich.



ROZ DZIAŁ 11

Ze gar wska zy wał drugą, dud nie nie sztucz nych ogni dawno ustało, ale on wciąż
nie spał. Kiedy go dzinę temu do tarł do domu, w  pierw szej ko lej no ści za mknął
drzwi na dwie za suwy oraz łań cuch i ukrył ob raz. Po tem zdjął buty, kurtkę oraz
resztę ubrań i  po szedł do ła zienki wziąć prysz nic. Stał pod stru gami go rą cej
wody, aż ustą piły prze ni ka jące go dresz cze. Wtedy wy tarł ciało szorst kim ręcz ni- 
kiem i wło żył dres. Te raz sie dział na ka na pie, z  łok ciami opar tymi na ko la nach
i dłońmi sple cio nymi na karku. Nie miał po ję cia, co zro bić. Ze stra chu czuł mdło- 
ści, serce wa liło mu jak młot, ucisk w  piersi utrud niał za czerp nię cie tchu. Ze
wzro kiem utkwio nym w  pod łogę od twa rzał w  my ślach prze bieg nie daw nych
zda rzeń.

Miał tylko wejść do pra cowni, wy łą czyć alarm, za brać ob raz i wró cić do sa mo- 
chodu. Plan wy da wał się ide alny, za da nie ła twe do wy ko na nia; był syl we ster,
wszę dzie pa no wała at mos fera bez tro skiej za bawy, strze la nie fa jer wer ków za głu- 
szało inne od głosy. Wy ma rzona sy tu acja, by nie mal bez stresu do ko nać kra- 
dzieży do sko na łej, za in ka so wać go tówkę i  roz wią zać swoje pro blemy. A  jed nak
wszystko po szło nie tak. Za częło się od świa teł w oknach willi, w któ rej ni kogo
miało nie być. Już wtedy po wi nien się wy co fać, ale... No wła śnie. Nie miał już
pierw szej czę ści wy na gro dze nia, które skwa pli wie przy jął. Prze cież nie mógł te- 
raz po wie dzieć Hani, żeby zwró ciła pie nią dze. Po tem już ni gdy w ży ciu nie spoj- 
rzałby jej w  oczy. Kiedy roz broił sys tem za bez pie cza jący pra cow nię, przez mo- 
ment uwie rzył, że mimo po cząt ko wych obaw skok prze bie gnie bez prze szkód.
Wtedy do po miesz cze nia we szły kon ser wa torki i  jedna z  nich wy ka zała się
godną po dziwu de ter mi na cją, ści ga jąc go bez wy tchnie nia. Te raz wciąż miał
przed oczami wi dok jej ciała, które wy rzu cone w po wie trze, spa dło na ma skę po- 
jazdu, w uszach sły szał huk ude rze nia głowy o szybę, trzask pę ka ją cego szkła, ryk
sil nika i  pisk opon na za krę cie. Miał na dzieję, że ktoś udzie lił dziew czy nie po- 
mocy i już tra fiła do szpi tala.

Za klął szpet nie pod no sem i wy jął z szafy dzieło Co ur beta. Przez chwilę po my- 
ślał, że gdyby tylko wie dział, jak to zro bić i  miał kon takty na czar nym rynku,
mógłby sam sprze dać bez cenne płótno i uzy skać za nie kwotę wie lo krot nie prze- 
wyż sza jącą ho no ra rium za ofe ro wane przez ko bietę, która go wy na jęła. A po tem



wy je chać na drugi ko niec świata i wieść po zba wione trosk ży cie. Ale nie po tra fił
tego uczy nić. Nie był zło dzie jem ani mor dercą, nie miał ro ze zna nia w funk cjo no- 
wa niu nie le gal nego obiegu dzie łami sztuki. I ni gdy nie zo sta wiłby Hani oraz Ga- 
brysi.

Po ło żył na stole Ko bietę z  or chi deą. Przez kil ka na ście mi nut wpa try wał się we
wzbu rzone fale i  wy ła nia jącą się z  nich twarz dłu go wło sej bru netki, za cho dząc
w głowę, ja kim cu dem zgo dził się wziąć udział w tym sza leń stwie. Po wta rzał py- 
ta nie ni czym man trę raz po raz, choć świet nie znał na nie od po wiedź. Tak roz- 
pacz li wie po trze bo wał pie nię dzy, że uczy niłby wszystko, by je zdo być, więc kiedy
nada rzyła się oka zja do za robku, nie wa hał się długo.

Tylko że pod czas roz mowy o  szcze gó łach nie było wzmianki o  krzyw dze niu
ko go kol wiek.

Jesz cze nie wie dział, ja kie po dej mie kroki, bu zu jące emo cje ode brały mu zdol- 
ność ra cjo nal nego my śle nia; aby zde cy do wać, co da lej, mu siał naj pierw od zy skać
spo kój. Tym cza sem scho wał płótno z  po wro tem do szafy i  otwo rzył flaszkę
wódki. Po kilku kie lisz kach za czął się od prę żać, na pię cie spa dło, ogar nęła go sen- 
ność. Kiedy opróż nił trzy czwarte bu telki, za czął wal czyć z opa da ją cymi po wie- 
kami. W końcu zga sił świa tło i wsu nął się w ubra niu pod na rzutę.

***

Ol gierd Bo żym, prze stę pu jąc z nogi na nogę, stał w drzwiach stró żówki na te re- 
nie po se sji po dru giej stro nie ulicy i lu stro wał oko licę. Miał na gło wie czapkę i za- 
piętą kurtkę z  wy so kim koł nie rzem, lecz i  tak drżał z  zimna. Na wi dok po li- 
cjantki wcią gnął po wie trze do płuc, a na jego twa rzy od ma lo wała się ulga.

–  Pan Ol gierd Bo żym?  – spy tała Zo sia, a  kiedy po twier dził, po ka zała mu od- 
znakę. – Sier żant Ma ciejka, po li cja. Chcia ła bym za dać panu kilka py tań.

–  Pro szę.  – Męż czy zna od chrząk nął i  zro bił za pra sza jący gest.  – Może
w środku? Tam jest cie plej.

– Chęt nie. – Zo sia we szła do po miesz cze nia. Za uwa żyła ko zetkę przy krytą ko- 
cem w kratę, ob ro towe krze sło i biurko, na któ rym stał mały te le wi zor. Na ekra- 
nie trwał po ścig sa mo cho dowy, a z gło śnika do bie gał war kot sil nika, pisk ha mul- 
ców i od głos strza łów. Naj wy raź niej stróż oglą dał film ak cji. Ma ciejka po pro siła
o ści sze nie dźwięku i włą czyła dyk ta fon w te le fo nie. – Po dobno pan wi dział, co tu
się stało – za częła, omia ta jąc stróża uważ nym spoj rze niem.

–  Tak  – po twier dził Bo żym i  po ru szał pal cami zzięb nię tych dłoni, na stęp nie
zbli żył je do elek trycz nego grzej nika. – Po trą cił ją, drań je den, i uciekł.



– Znał pan ofiarę?
–  Nie oso bi ście.  – Stróż po dra pał się po no sie.  – Zna łem w  ta kim sen sie, że

wiem, kim była. Pra co wała w ga le rii sztuki pań stwa Staw skich po dru giej stro nie
jezdni. To mała ulica, ko ja rzę z wi dze nia wiele osób, z nie któ rymi mó wimy so bie
„dzień do bry”.

– Ro zu miem. Pro szę mi opo wie dzieć po ko lei, co za szło. Od po czątku.
– Od po czątku? – Męż czy zna zmarsz czył brwi. – Ja kąś go dzinę przed pół nocą

nie opo dal za par ko wał van. Nikt z niego nie wy siadł, więc za czą łem na nich zer- 
kać. Kie rowca cza sem ge sty ku lo wał, więc po my śla łem, że gada przez te le fon, ale
póź niej za uwa ży łem, że od wraca się do tyłu, jakby miał pa sa żera. – Ol gierd zdjął
pu chówkę i po wie sił ją na ha czyku przy twier dzo nym do ściany. Włą czył czaj nik,
wy jął paczkę her baty eks pre so wej i ku bek. – Na pije się pani cze goś cie płego?

– Nie, mam jesz cze coś w ter mo sie, ale dzię kuję za pro po zy cję – po wie działa
Zo sia i przy po mniała: – A więc zo rien to wał się pan, że w au cie są dwie osoby.

– Mhm. – Bo żym wło żył to rebkę earl greya do na czy nia. – Nie spusz cza łem ich
z oka, ale do pół nocy było spo koj nie, więc przy szło mi na myśl, że to taj niacy sie- 
dzą na cza tach.

– Okej. – Ma ciejka skub nęła dolną wargę. – Co było da lej?
–  Po tem za częły się fa jer werki i  dud nie nie. Po pa trzy łem tro chę na niebo

i  chcia łem się scho wać do stró żówki, gdy zo ba czy łem, że fak tycz nie ktoś tam
jesz cze jest w sa mo cho dzie. Je den typ wy siadł, a ten za kie row nicą uru cho mił sil- 
nik, jakby miał od je chać. Ale tego nie zro bił. – Czaj nik pstryk nął, czer wona dioda
zga sła. Ol gierd na peł nił wrząt kiem na czy nie.

–  Po trafi pan opi sać tych lu dzi? Wi dział pan ich twa rze?  – Zo sia roz pięła
kurtkę i roz luź niła sza lik.

– Nie, było za ciemno, a ja za da leko. Nie chcia łem pod cho dzić do ogro dze nia,
żeby się nie zo rien to wali, że ich ob ser wuję. Ten, który wy siadł, po biegł w stronę
po se sji pań stwa Staw skich. Ku lił się, jakby chciał być jak naj mniej wi doczny i na- 
gle znik nął mi z pola wi dze nia. – Ol gierd prze stą pił z nogi na nogę. – Po kilku
mi nu tach zo ba czy łem go, jak pę dzi z po wro tem i trzyma coś pod pa chą. A za nim
ta biedna dziew czyna. Wo łała, żeby sta nął, krzy czała, że cze goś nie może zro bić,
ale fa cet wsko czył do vana, za su nął boczne drzwi i  kie rowca od razu ru szył.
Wtedy ona sta nęła na środku jezdni. Pew nie my ślała, że ich po wstrzyma, ale ta- 
kie dra nie ni gdy nie mają skru pu łów.  – Stróż umilkł na mo ment i  upił tro chę
her baty. Po tem za ci snął usta i  pa trzył gdzieś po nad ra mie niem po li cjantki, za-
nim pod jął wą tek.  – Ten za kół kiem ru szył peł nym ga zem. Pro sto na nią.  – Ol- 
gierd po krę cił głową, jakby nie do wie rzał temu, co nie dawno zo ba czył. – Jak tak



opo wia dam, to może wy daje się pani, że wszystko trwało i trwało. W rze czy wi- 
sto ści ro ze grało się w  oka mgnie niu. Za mu ro wało mnie na chwilę, ale za raz
oprzy tom nia łem. Zła pa łem ko mórkę i za dzwo ni łem po po moc. Po tem po gna łem
zo ba czyć, co z dziew czyną, a tam już była przy niej ta druga. Strasz nie krzy czała.
Od razu zo rien to wa łem się, że jej ko le żanka nie jest ranna, tylko nie żyje. Su kin- 
syn ją za bił.

– Po wie dział pan, że je den ze spraw ców coś niósł.
– Tak. Coś pła skiego i pro sto kąt nego, na moje oko ob raz.
– Za pa mię tał pan markę sa mo chodu, nu mery, co kol wiek? – spy tała Ma ciejka,

bez więk szej na dziei.
– Ta blic nie wi dzia łem, ale to był czarny lub gra na towy, trudno roz strzy gnąć,

ford transit z od su wa nymi bocz nymi drzwiami. – Bo żym do tknął czoła.
– Jest pan pewny?
– Na sto pro cent. – Opu ścił rękę i wy trzy mał uważne spoj rze nie po li cjantki. –

By łem za wo do wym kie rowcą. Je stem już na eme ry tu rze, tu taj do ra biam dwa
razy w ty go dniu, ale mo to ry za cja to wciąż moje hobby.

–  W  po rządku.  – Zo sia zmarsz czyła brwi. Stróż był trzeźwy, nie wy czuła od
niego al ko holu i to, co mó wił, pro wa dziło do kon klu zji: ktoś wy ko rzy stał spe cy- 
fikę nocy syl we stro wej i zro bił skok na ga le rię, żeby się ob ło wić. – Chciałby pan
coś jesz cze do dać?

– Po wie dzia łem już wszystko.
– W ta kim ra zie dzię kuję na ra zie. – Ma ciejka wy łą czyła dyk ta fon i po dała mu

wi zy tówkę. – Na wy pa dek, gdyby coś się panu przy po mniało – po in for mo wała. –
I ostat nia rzecz. Chcia ła bym, żeby pan mi po ka zał, gdzie do kład nie stał van.

Kiedy wy szli na ulicę, Zo sia wcią gnęła w noz drza mroźne po wie trze. Idąc za
Ol gier dem Bo ży mem, wró ciła my ślami do wer ni sażu, na któ rym była z Ni ko de- 
mem. Staw scy zgro ma dzili na wy sta wie wiele cen nych ob ra zów, które sta no wiły
silną po kusę dla po ten cjal nych zło dziei. Po my ślała, że trzeba szybko usta lić, co
znik nęło.

– Tu taj. – Męż czy zna sta nął. – Tu taj za par ko wali. Ten, co sie dział w szo ferce,
cią gle pa lił, a po tem wy rzu cał pety przez okno.

– Jesz cze raz dzię kuję. Pro szę się zgło sić do ko mendy, żeby zło żyć ze zna nie do
pro to kołu.

– Kiedy?
– Jak naj prę dzej.



Zo sia po cze kała, aż męż czy zna się od dali, na stęp nie wy jęła z bocz nej kie szeni
ple caka to rebkę stru nową i pę setę. Ze brała nie do pałki, żeby prze ka zać je tech ni- 
kowi.

***
Po miesz cze nia na par te rze willi Staw skich roz ja śniał blask świa tła, przez od sło- 
nięte okna wi dać było po ru sza jące się syl wetki go spo da rzy. Przez kilka mi nut
Mi cha lina stała w ciem no ści i ob ser wo wała mał żon ków, pró bu jąc od czy tać prze- 
kaz pły nący z ich mowy ciała: po stawy, ge stów rąk, ru chów głowy. Kiedy z pola
wi dze nia znik nęła ko bieta, Cza pliń ska na ci snęła dzwo nek. Leon otwo rzył drzwi
i za pro wa dził po li cjantkę do kuchni, gdzie przy stole sie działa jego żona. W po- 
miesz cze niu uno siła się woń świeżo mie lo nych zia ren ara biki, a Flo ren tyna wo- 
dziła pal cem po brzegu fi li żanki. Miała cie nie pod oczami i ślady łez na po licz- 
kach. Na wi dok Mi cha liny po in for mo wała:

– Córka do stała od le ka rza śro dek na uspo ko je nie i te raz śpi. Oba wiam się, że
roz mowa z nią bę dzie moż liwa do piero rano.

– Tak, wiem o tym.
– Może na pije się pani kawy lub her baty? – kon ty nu owała Staw ska.
– Chęt nie, je śli to nie kło pot – ucie szyła się Miśka. – Po pro szę małą czarną.
Przez mi nutę trwała ci sza, za kłó cana je dy nie war ko tem młynka, a póź niej szu- 

mem eks presu. Kiedy Flo ren tyna po sta wiła przed po li cjantką na czy nie, Cza pla
wcią gnęła w noz drza miły sercu za pach.

– Czy coś już wia domo? – Leon pierw szy prze rwał mil cze nie.
– Trwa za bez pie cza nie śla dów. – Mi cha lina wy jęła no tes i dłu go pis. – Chcia ła- 

bym pań stwu za dać kilka py tań, żeby zre kon stru ować prze bieg zda rzeń. Wiemy
już, że do ko nano wła ma nia do pra cowni. Są tam te raz moi ko le dzy; kiedy skoń- 
czą swoją pracę, po pro szę pań stwa o spraw dze nie, co zgi nęło.

–  Do brze  – przy tak nęła Flo ren tyna od gar nia jąc włosy ner wo wym ge stem.  –
Czu łam, że coś się sta nie.

– Dla czego? Czy wcze śniej miało miej sce ja kieś nie po ko jące zda rze nie?
–  Nie. Po pro stu in tu icja. Nie dawno zor ga ni zo wa li śmy wy stawę ma lar stwa,

udało nam się po zy skać wiele cen nych ob ra zów od pry wat nych ko lek cjo ne rów.
Ba łam się o nie i roz wa ża łam zre zy gno wa nie z wyj ścia na galę. W końcu jed nak
po szli śmy, po nie waż córka nie miała pla nów na syl we stra i  za pro po no wała, że
spę dzi u  nas noc, za pali świa tła, włą czy mu zykę, sło wem stwo rzy wra że nie, że



dom nie stoi pu sty. Póź niej oka zało się, że do łą czy do niej Na ta lia.  – Staw ska
przy ci snęła chu s teczkę do nosa. – Boże drogi, nie wie rzę, że Na tka nie żyje.

– Do brze ją pani znała?
– Stu dio wała ra zem z na szą Adą na ASP, dziew czyny przy jaź nią... przy jaź niły

się po nad dzie sięć lat. Od czasu, gdy otwo rzy li śmy Ska ra be usza, Do mań ska pra- 
co wała u nas, re stau ru jąc ob razy.

– Przy je chali pań stwo wkrótce po zda rze niu – za uwa żyła Mi cha lina. – Jak się
do wie dzie li ście o wła ma niu?

– W domu jest sys tem alar mowy. – Leon pod jął wą tek. – Wnę trze zo stało po- 
dzie lone na strefy i każda z nich ma swoje za bez pie cze nie: pod da sze, po miesz- 
cze nia z  ko lek cją stałą i  cza sową na pierw szym pię trze oraz par te rze, klatka
scho dowa, a  także pra cow nia, gdzie trzy mamy ob razy pod da wane re no wa cji.
Apli ka cja w  te le fo nie umoż li wia mi ob ser wo wa nie, czy wszystko jest w  po- 
rządku.  – Męż czy zna za ci snął szczęki.  – Przy znaję, że udzie lił mi się nie po kój
żony, choć tłu ma czy łem so bie, że prze cież nic nie może się stać. Miesz kamy w ci- 
chej, spo koj nej oko licy, w domu zo stały Ad rianna i Na tka... – Urwał i po tarł skórę
mię dzy brwiami.

– W któ rym miej scu prze by wały córka i jej ko le żanka?
– W sa lo nie na pod da szu. Tam jest na sza strefa pry watna.
– Ro zu miem. – Cza pliń ska skre śliła kilka zdań i po pro siła Staw skiego, by kon- 

ty nu ował.
– Co ja kiś czas spraw dza łem, czy wszystko jest w po rządku. – Leon skrzy żo wał

ra miona na piersi. – Po pół nocy po now nie zer k ną łem do ko mórki i zo ba czy łem,
że alarm na klatce scho do wej oraz w  pra cowni zo stał wy łą czony. Mamy dwoje
drzwi do tej czę ści bu dynku, jedne od środka, z ko ry ta rza za kuch nią, dru gie od
po dwó rza, i przy tam tym wej ściu jest pa nel z kla wia turą cy frową. Zdzi wi łem się
bar dzo, nie mia łem po ję cia, w ja kim celu Ada i Na tka mo gły tam pójść. Za dzwo- 
ni łem do córki, by się upew nić, że nie ma po wodu do obaw. Nie ode brała po łą- 
cze nia, więc za te le fo no wa łem do Na ta lii. Rów nież bez efektu. Wtedy zde ner wo- 
wa li śmy się z  żoną nie na żarty i  po sta no wi li śmy wró cić do domu. Na miej scu
za sta li śmy za pła kaną Adę, po li cję i  po go to wie. A  po tem do wie dzie li śmy się, że
Na ta lia... – Le onowi za ła mał się głos – że ona nie żyje.



ROZ DZIAŁ 12

Zo sia we szła na po se sję Staw skich i skie ro wała kroki w stronę pra cowni. Mimo
zimna i mrozu na ze wnątrz już od progu po czuła cha rak te ry styczną mie szankę
woni farb i che mi ka liów. Po wio dła wzro kiem po wnę trzu, na stęp nie po dała tech- 
ni kowi to rebkę z za bez pie czo nymi nie do pał kami i spy tała:

– Masz coś cie ka wego?
– Na śniegu obok krzewu le żała czarna ko mi niarka.
– Oo, to już coś – ucie szyła się Ma ciejka.
– Ślady bu tów, o któ rych mó wi łem wcze śniej, po cho dzą od tra pe rów, roz miar

czter dzie ści dwa. Co do od ci sków stóp, mają różne dłu go ści, ale tak czy ina czej
na leżą do ko biet. Pa mię ta jąc, że de natka była w sa mych skar pet kach, są dzę, że
jedne z nich na leżą do niej, a dru gie pew nie do jej ko le żanki.

– Cze kaj... – Zo sia skub nęła dolną wargę. – Czyli dziew czyny mu siały na kryć
wła my wa cza i  tak jak stały, po bie gły za nim. Bez odzieży wierzch niej, bez obu- 
wia. – Zmarsz czyła brwi w za my śle niu. – Mogę wejść do środka?

– Mo żesz, tylko włóż ochra nia cze i rę ka wiczki.
–  Ja sne.  – Ru do włosa sier żant zlu stro wała oto cze nie: dwa stoły, ob razy na

szta lu gach, inne oparte o ścianę. Mi kro skop i ze staw z lupą. Re gał, a na jego pół- 
kach pędzle, szpa chle, noże ma lar skie, ze stawy na rzę dzi przy po mi na jące te do
maj ster ko wa nia, inne przy wo dzące na myśl wy po sa że nie in stru men ta riuszki.
Tka niny, pa pier, bi buła. Bu telki i sło iki opa trzone ety kie tami. – Wer niks – prze- 
czy tała pół gło sem na jed nym z  nich. Roz pusz czal niki i  kleje.  – Wy star czy iskra
ognia, żeby wszystko po szło z  dy mem  – po wie działa do ko legi, który za bez pie- 
czał od ci ski li nii pa pi lar nych na klamce drzwi oraz kla wia tu rze alarmu. Na stęp- 
nie wy brała w  te le fo nie nu mer Cza pliń skiej i  zre la cjo no wała jej treść roz mowy
z Ol gier dem Bo ży mem. – Te raz je stem w pra cowni – po in for mo wała na za koń- 
cze nie. – Do brze by było, żeby Staw scy spraw dzili, co zgi nęło. Stróż twier dzi, że
zło dziej niósł przed miot wy glą da jący jak ob raz.  – Ma ciejka sta nęła przed płót- 
nem z mar twą na turą au tor stwa Meli Mu ter. W domu ro dzi ców po li cjantki wi- 
siały ko pie kilku dzieł tej ar tystki. – I jesz cze jedno – do dała, wo dząc oczami po
kon tu rach na ma lo wa nych na czyń, prze kro jo nej na pół cy try nie i ki ściach wi no- 



gron wy sy pu ją cych się z misy. – Tech nik za bez pie czył czarną ko mi niarkę, praw- 
do po dob nie na le żącą do sprawcy. Bo żym mó wił, że męż czy zna, któ rego go niła
Do mań ska, miał na so bie ciemne ubra nie i na kry cie głowy. – To po wie dziaw szy,
Zo sia za koń czyła po łą cze nie i pod jęła ob chód po wnę trzu.

***

Cza pliń ska scho wała te le fon do kie szeni i  prze wró ciła kartkę w  no tat niku. Jej
oczy po now nie spo częły na Staw skich.

– Do czego służą dru gie drzwi w pra cowni – pod jęła wą tek – skoro można do- 
stać się do niej od strony ga le rii?

– Są na wy pa dek trans portu – wy ja śniła Flo ren tyna.
– Trans portu?
– Cza sem wy po ży czamy na sze zbiory na wy stawy cza sowe, in nym ra zem my

ścią gamy coś do nas. Nie kiedy za wo zimy obiekt do rze czo znawcy, a duże eks po- 
naty ła twiej tam tędy wy nieść do fur go netki. Mamy w Ska ra be uszu nie tylko ob- 
razy, ale rów nież rze czy, typu me ble i lampy sto jące.

– Czy poza sy tu acją prze wo że nia dzieł ktoś ko rzy sta z tego wej ścia w in nych
oko licz no ściach?

– Kon ser wa torki. To zna czy... Ada i Na ta lia.
– Kogo jesz cze pań stwo za trud niają?
– Da nutę Jusz czyk i Ka mila Her ma no wi cza. Oboje pil nują po rządku pod czas

zwie dza nia, dbają, żeby lu dzie nie do ty kali eks po na tów, oraz udzie lają im in for- 
ma cji, ona na pierw szym pię trze, on na par te rze.

– Czy to już wszy scy, je śli cho dzi o per so nel?
–  W  za sa dzie tak, je śli nie li czyć osoby z  firmy sprzą ta ją cej. To pani, która

przy cho dzi co dzien nie na dwie go dziny przed otwar ciem ga le rii, zaj muje się
tylko sa lami wy sta wo wymi.  – Flo ren tyna przy gry zła dolną wargę.  – Nie ma
wstępu do pra cowni, to te ren Ad rianny.

– A co z resztą po miesz czeń?
– Pod da szem zaj mu jemy się sami, po dob nie jak po zo sta łymi spra wami zwią- 

za nymi z  dzia łal no ścią za wo dową, na przy kład ob sługą zwie dza ją cych, sprze- 
dażą bi le tów czy za miesz cza niem in for ma cji w me diach spo łecz no ścio wych, nie
wspo mi na jąc o or ga ni za cji wy da rzeń kul tu ral nych. – Staw ska po de szła do pa ra- 
petu i za sło niła okno, na stęp nie pod nio sła do ust fi li żankę. Na jej twa rzy po ja wił
się gry mas.  – Nie cier pię zim nej kawy.  – Pod nio sła wzrok na śled czą.  – Je śli
trzeba, po maga nam córka  – kon ty nu owała.  – Dla tego za trud ni li śmy drugą



osobę do pra cowni, na czas, gdy bę dziemy od ry wać Ad riannę od jej wła ści wej
pracy. W awa ryj nych sy tu acjach mo żemy li czyć rów nież na Ja kuba.

– Ja kuba?
– Na szego syna – wtrą cił Leon.
– Czym się zaj muje na co dzień?
– Pra cuje w domu au kcyj nym. – Męż czy zna po dał na zwę i ad res.
– Wie dzą pań stwo, jak za mie rzał spę dzić noc syl we strową?
– Dla czego pani pyta? Jest po dej rzany? – Staw ski uniósł brwi.
– To ru ty nowe py ta nie. – Mi cha lina po czuła ogar nia jące ją znu że nie. Je dyne,

czego te raz pra gnęła, to wró cić do domu i pójść spać, a rano obu dzić się przy tu- 
lona do Fi lipa, tym cza sem nic nie za po wia dało szyb kiego za koń cze nia czyn no- 
ści.

– Córka wspo mi nała, że wy bie rał się na im prezę do zna jo mych.
– Okej. Ostat nie py ta nie. Mają pań stwo tu taj ka mery?
– Tylko w sa lach, gdzie wy sta wiamy obiekty – od po wie dział Leon.
– Kto się zaj muje mo ni to rin giem? – Cza pliń ska stuk nęła dłu go pi sem w kartkę.
– Ja i żona. Je ste śmy prze szko leni przez ser wi santa z firmy, która nam go za- 

kła dała, wiemy, jak ob słu gi wać sprzęt, włą czyć go i wy łą czyć, obej rzeć za pis czy
coś usu nąć.

– Do brze. – Miśka scho wała no tat nik i wstała. – Chodźmy te raz do pra cowni.
Świa dek, który wi dział zaj ście, twier dzi, że sprawca ukradł ob raz. Chcia ła bym,
żeby pań stwo spraw dzili, co zgi nęło.

– Do brze. Pro szę za mną. – Staw ska pierw sza wy szła z kuchni i skie ro wała się
w głąb ko ry ta rza. – To tu taj. – Na ci snęła klamkę we wnętrz nych drzwi.

–  Mo ment.  – Po li cjantka zlu stro wała po miesz cze nie. Tech nik pa ko wał swój
sprzęt, a Zo sia roz ma wiała przez te le fon, są dząc z wy razu jej twa rzy, z Ni ko de- 
mem. Na wi dok Miśki za koń czyła po ga wędkę i ski nęła dło nią.

– Można już wejść – oznaj miła.
Za nim Cza pliń ska zdą żyła od po wie dzieć, Flo ren tyna pod bie gła do jed nego ze

sto łów, żeby spraw dzić, co na nim leży, na stęp nie zro biła to samo ze szta lu gami
i na ko niec obej rzała dzieła oparte o ścianę. Po tem zbla dła i przy ło żyła dłoń do
ust. W jej oczach bły snęły łzy.

–  To nie moż liwe  – wy szep tała, kie ru jąc wzrok na męża, który stał obok po li- 
cjantki. Leon pod szedł do żony i zro bił gest, jakby chciał ją ochro nić przed upad- 
kiem.



– Co się dzieje? – spy tała Mi cha lina. – Słabo pani? Może chce pani usiąść?
– Ukra dli Ko bietę z or chi deą. Była w kon ser wa cji. – Flo ren tyna za częła pła kać. –

Dru giego stycz nia miała wró cić na wy stawę. Jak ja to po wiem Ko ło dziej czy- 
kowi? – wy szlo chała.

– Ma pani pew ność, że ob razu ni g dzie nie ma? Może córka lub jej ko le żanka
scho wały gdzieś płótno.

– Wiem, co mó wię – od parła Staw ska, ale obej rzała raz jesz cze każde znaj du- 
jące się w pra cowni dzieło, spraw dziła rów nież za war tość szafy i nie liczne za ka- 
marki. Na stęp nie opu ściła ręce i po krę ciła prze cząco głową.

– Nie ma.
– Czy jesz cze coś zgi nęło?
– Z tego, co wi dzę, nie. Orien tuję się na bie żąco, który z na szych obiek tów tu

tra fia, to samo do ty czy zle ceń z ze wnątrz. – Flo ren tyna usia dła na krze śle i roz- 
ma so wała skro nie. – Boże ko chany, co my te raz zro bimy? – spy tała ła mią cym się
gło sem.

– Za tem skra dziono ob raz za ty tu ło wany Ko bieta z or chi deą? – Cza pla znów wy- 
jęła no tat nik.

–  Tak.  – Leon prze jął ini cja tywę.  – Dzieło pędzla Gu stave’a  Co ur beta, olej na
płót nie z ty siąc osiem set sześć dzie sią tego dzie wią tego roku. Przed sta wia wi dok
wzbu rzo nego mo rza i  wy ła nia jącą się spo mię dzy fal ko bietę, która trzyma
w dłoni or chi deę.

– Wy miary ob razu?
– Sześć dzie siąt pięć i cztery dzie siąte cen ty me tra na pięć dzie siąt cztery cen ty- 

me try, w le wym dol nym rogu ma sy gna turę „G. Co ur bet”. Na od wro cie jest de dy- 
ka cja w ję zyku fran cu skim: „Ju liette, mo jej mi ło ści, Gu stave”.

– Na stro nie in ter ne to wej ga le rii umie ści li śmy ka ta log w wer sji elek tro nicz nej,
gdzie znajdą pa nie zdję cia wszyst kich dzieł z  wy stawy cza so wej, rów nież fo to- 
gra fię Ko biety z or chi deą – uzu peł niła jego żona, po cią ga jąc no sem.

– Po wie dzą nam pań stwo coś wię cej na te mat ma la rza?
– Tak w pi gułce? – Leon po tarł pła tek ucha. – Gu stave Co ur bet był wy bit nym

fran cu skim twórcą, jed nym z  naj bar dziej zna nych przed sta wi cieli re ali zmu,
i miał szczę ście cie szyć się sławą już za ży cia. Jego dzieła wy róż niały ak tu alna te- 
ma tyka i dba łość o szcze góły. – Męż czy zna umilkł na chwilę spoj rzał z tro ską na
żonę. – Co ur bet uwa żał, że ob razy po winny przed sta wiać rze czy ist nie jące. Był
zwo len ni kiem ma lo wa nia z na tury, od twa rza nia tego, co wi dzą oczy, od wzo ro- 
wy wa nia rze czy wi stego oświe tle nia. Jego mi łość do przy rody zna la zła od zwier- 



cie dle nie w  licz nych pej za żach, choć ma lo wał rów nież zwie rzęta i  sceny
z ludźmi. – Staw ski od chrząk nął. – Cóż mogę do dać? Hmm, może jesz cze to, że
twór czość Co ur beta była ośmie szana i kry ty ko wana przez ów cze snych znaw ców,
a mimo to prze tarła szlak re ali stycz nemu ma lar stwu kra jo bra zo wemu nie tylko
we Fran cji, ale i w Eu ro pie. – Staw ski zro bił wdech i wy dech. – Dla tego by li śmy
uszczę śli wieni, gdy wła ści ciel Ko biety z or chi deą zgo dził się ją nam po ży czyć.

–  Ro zu miem.  – Mi cha lina prze wró ciła kartkę w  no te sie i  chciała za dać na- 
stępne py ta nie, ale Flo ren tyna po pro siła:

– Czy mo żemy na ra zie skoń czyć? Głowa mi pęka, mu szę wziąć ta bletkę i prze- 
spać się kilka go dzin, od po cząć i przy go to wać na pie kło, które...

– Pie kło? – Cza pla we szła jej w słowo.
–  Pie kło, które urzą dzi nam Pa weł Ko ło dziej czyk na wieść o  kra dzieży jego

naj cen niej szego ob razu. I  nie mam na my śli tylko wy so ko ści sumy, jaką może
osią gnąć na au kcji, ale rów nież, a może przede wszyst kim, bar dzo oso bi sty sto- 
su nek wła ści ciela do tego płótna.

– Kim jest ten męż czy zna? – spy tała Mi cha lina, po czym za no to wała in for ma- 
cje o Ko ło dziej czyku i wy mie niła spoj rze nia z Zo sią. – W ta kim ra zie wró cimy do
roz mowy ju tro... to zna czy dziś. Około po łu dnia. Mam na dzieję, że bę dziemy
mo gły prze słu chać pań stwa córkę. Tylko ona może nam po wie dzieć, co tu za szło,
a  przede wszyst kim, czy roz po znała zło dzieja.  – Cza pliń ska scho wała no tat nik
do kie szeni. – W na stęp nej ko lej no ści chcemy po roz ma wiać z pań stwa pra cow ni- 
kami.



ROZ DZIAŁ 13

Nad ra nem obu dził go dźwięk ko mórki. Z  wy sił kiem pod niósł opuch nięte po- 
wieki i pod parł się na łok ciu, żeby zo ba czyć, kto dzwoni. Na stęp nie opadł z po- 
wro tem na po duszkę. Czuł w oczach pia sek z nie wy spa nia, w ustach su chość, bo- 
lały go mię śnie. Le żał w dre sie pod sko tło waną na rzutą i z nie do wie rza niem spo- 
glą dał na kie li szek i  pu stą bu telkę po al ko holu. Wszystko wska zy wało, że ją
opróż nił do dna, więc nic dziw nego, że w gło wie sza lało mu stado dzi kich koni
i  był bli ski wy mio tów. Już dawno tak się nie spo nie wie rał, a  to wszystko dla- 
tego... Przed jego oczami za częły prze su wać się ka dry zda rzeń z mi nio nej nocy.
Wła ma nie. Kra dzież ob razu. Po trą ce nie sa mo cho dem dziew czyny. Ucieczka.

– Kurwa! – syk nął, ze rwał się z ka napy i za raz usiadł z po wro tem, gdy po kój
za wi ro wał.

Po cze kał, aż od zy ska rów no wagę, i po biegł do ła zienki. Zdą żył w ostat nim mo- 
men cie. Klę czał na pod ło dzie, na wią zu jąc bliż szy kon takt z  muszlą se de sową,
gdy ko mórka znów za częła dzwo nić.

– Nie wierz ni gdy ko bie cie, do brą radę ci dam – do bie gło z sa lonu. – Nic gor- 
szego na świe cie nie przy tra fia się nam. / Nie wierz ni gdy ko bie cie, nie ustę puj na krok /
Bo prze pa dłeś z kre te sem, nim zro zu miesz swój błąd8.

Szo ru jąc zęby, po my ślał z  iro nią, że nie mógł traf niej wy brać pio senki na
dzwo nek te le fonu.

– Niech ktoś mi po wie, że to, czym się ota czamy, nie wy wo łuje ade kwat nych
zda rzeń w ży ciu – rzu cił sam do sie bie.

Po po wro cie do po koju zer k nął na wy świe tlacz smart fona, a  kiedy zo ba czył,
kto pró bo wał się z nim po łą czyć, zdzi wił się, że do piero te raz. Prze cież było wia- 
domo, że ko bieta, która go wy na jęła, szybko od kryje brak ob razu i za cznie sza leć.
Mimo to, gdy ko mórka po now nie za wi bro wała, zi gno ro wał próbę kon taktu. Jesz- 
cze nie był go towy do kon fron ta cji. Krą żąc po sa lo nie, przy po mniał so bie, że Ha- 
nia za pro siła go na no wo roczny obiad, po któ rym mieli od wie dzić w szpi talu Ga- 
bry się. Tym bar dziej po wi nien się ogar nąć, żeby sio stra ni czego nie po dej rze- 
wała. Miała szó sty zmysł i za wsze wie działa, kiedy jej młod szy brat coś zma lo wał.
Wszak po śmierci ro dzi ców zo stała jego ro dziną za stęp czą i opie ko wała się nim
do czasu uzy ska nia przez niego peł no let nio ści.



Kiedy sta nął przed otwartą szafą, po kój znów wy peł niły tony zna jo mej me lo- 
dyjki. Wie dział, że ko bieta nie od pu ści i bę dzie dzwo nić, do póki on nie od bie rze,
a póź niej za czai się na ulicy. Bił się z my ślami, jak po stą pić, i w końcu wy brał naj- 
mniej sze zło; za te le fo no wał do le ka rza, jed nego z tych, któ rzy się ogła szali w In- 
ter ne cie, za pła cił kartą i po pro sił o wy sta wie nie zwol nie nia na kilka dni. Po trze- 
bo wał czasu, po śpiech nie był do brym do radcą. Póź niej wy brał nu mer Hani i,
uda jąc za chryp nię tego, od wo łał swoją wi zytę.

–  Bar dzo mi przy kro  – po cią gnął no sem  – ale boli mnie gar dło i  mam ka tar.
Nie mogę ry zy ko wać, że po czę stuję cie bie lub Ga bry się ja kimś wi ru sem. Wy ba- 
czysz mi, prawda?

– Oczy wi ście. Dbaj o sie bie – po le ciła sio stra.
– A ty uca łuj małą – po pro sił. – Jak tylko będę mógł, sam do niej wpadnę. – Mó- 

wiąc to, miał na dzieję, że do trzyma obiet nicy.
Odło żył ko mórkę, prze brał się i spraw dził za war tość lo dówki. Roz grzał ma sło

na pa telni, wbił trzy jajka, do rzu cił po sie kaną ce bulę, pieprz i sól. Mie szał ca łość
drew nianą łyżką, aż ja jecz nica się ścięła, po czym prze ło żył ją na ta lerz. Do dał
ostat nie dwie kromki chleba i ki szony ogó rek ze sło ika. Usiadł na ka na pie w po- 
koju i  spoj rzał na po si łek, który w  in nych oko licz no ściach po chło nąłby w  kilka
mi nut. Te raz jed nak na wi dok je dze nia czuł mdło ści.

***

Ja kuba Staw skiego obu dziło szcze ka nie psa za oknem. Nie otwie ra jąc oczu, wy- 
cią gnął rękę w  stronę dru giej czę ści łóżka, chcąc przy tu lić Łu cję, ale jego dłoń
tra fiła je dy nie na sko tło waną koł drę. Pod niósł po wieki, prze cią gnął się i  wstał.
Pod niósł ro lety, otwo rzył drzwi sy pialni i zwa biony aro ma tem kawy, po szedł do
kuchni. Wą sow ska krzą tała się mię dzy szaf kami, szy ku jąc śnia da nie. Była owi- 
nięta ręcz ni kiem, miała za ru mie nione od cie pła po liczki i wil gotne włosy, które
roz sie wały woń cze ko lady z po ma rań czą.

– Wcze śnie wsta łaś, czy ja spa łem zbyt długo? – spy tał, wo dząc ustami po jej
karku.

– Kwe stia punktu wi dze nia. – Łu cja wy jęła z szafki ta le rze i kubki.
– Mie li śmy iść na im prezę, a po szli śmy spać z ku rami – cią gnął Staw ski, my- 

śląc jed no cze śnie, że nic nie wy szło z jego pla nów.
– To prawda, ale koń cówka roku dała nam w kość, więc trudno się dzi wić, że

or ga nizm upo mniał się o  swoje prawa.  – Łu cja od wró ciła się przo dem i  ob jęła
part nera za szyję.



– Mój na pewno – stwier dził Ja kub. – W ogóle nie pa mię tam, kiedy ostatni raz
tak wcze śnie pa dłem. – Przy tu lił dziew czynę, po czym ją pu ścił. – Dasz mi kilka
mi nut? We zmę prysz nic i po ga damy przy je dze niu.

– Ja sne. Co chcesz do pi cia?
– Her batę. Dzięki.
Sto jąc pod stru gami let niej wody, Ja kub po my ślał, że Łu cja ma ra cję. Przed- 

świą teczna au kcja ob ra zów ma la rzy z  École de Pa ris cie szyła się ogrom nym
wzię ciem. Wszyst kie dzieła zo stały wy li cy to wane za re kor dowe kwoty. W Wi gi lię
przed po łu dniem cały ze spół świę to wał w biu rze, ale za raz po Bo żym Na ro dze- 
niu trzeba było za jąć się wszyst kimi for mal no ściami, spraw dzić płat no ści, do pil- 
no wać za pa ko wa nia płó cien, ubez pie cze nia i trans portu. W wie czór syl we strowy
Ja kub był tak zmę czony, że po póź nym obie dzie zje dzo nym wraz z Łu cją, kiedy
ze szło z niego wie lo dniowe na pię cie, ogar nęła go sen ność. Po krót kiej na ra dzie
po sta no wili zo stać w domu i spę dzić wie czór przed te le wi zo rem. Staw ski li czył,
że wy trzy mają do pół nocy, a on zrobi to, co za mie rzał, ale około dwu dzie stej dru- 
giej zmo rzył ich sen.

– Jesz cze kilka lat temu mia łem wię cej ener gii – stwier dził, gdy usie dli do śnia- 
da nia. – Mo głem pra co wać od rana do wie czora, za ry wać noce i było okej. A te- 
raz? Sta rzeję się już, czy co?

–  Hej, nie miej wy rzu tów su mie nia, że za miast sza leć jak reszta świata, po- 
rząd nie się wy spa łeś. – Łu cja par sk nęła śmie chem. – Po myśl, ile z tego ko rzy ści:
do brze się czu jesz, nie masz kaca, nie urwał ci się film, nie roz wa żasz, czy nie
zro bi łeś z sie bie głupka – wy li czała mię dzy ły kami kawy.

–  Po tra fisz dać wspar cie.  – Mru gnął do niej, roz ba wiony.  – Co ja bym zro bił
bez cie bie? – To po wie dział już se rio.

Ko chał Łu cję i czuł, że dziew czyna od wza jem nia jego uczu cie, byli ze sobą trzy
lata, miesz kali ra zem od dwóch i  on co raz czę ściej my ślał, żeby zro bić ko lejny
krok. Od kilku ty go dni trzy mał w szafce noc nej pu dełko z pier ścion kiem i w syl- 
we stra, z  wy bi ciem dwu na stej, pra gnął dziew czy nie się oświad czyć. Póź niej
mieli pić szam pana i  do świtu się ko chać, tym cza sem za miast tego za snęli jak
przed szko laki po kin der balu. Cóż, wes tchnął w my ślach, co się od wle cze... – Ja- 
kub po ło żył rękę na dłoni part nerki i uści snął jej palce. – Ko cham cię.

– Ja też cię ko cham – od po wie działa Łu cja i od dała uścisk. – Za po mnia ła bym...
Kiedy by łeś w ła zience, dzwo nił twój te le fon.

– Póź niej spraw dzę. – Kuba włą czył ra dio.
Je dli śnia da nie, prze ko ma rza jąc się i roz ma wia jąc o bła host kach. Kiedy skoń- 

czyli i  na czy nia tra fiły do zmy warki, Staw ski po sta no wił, że zrobi to te raz. Da



Łu cji pier ścio nek i  po prosi ją o  rękę. Pierw szego stycz nia. Na do bry po czą tek
reszty roku. Wstał, za po wie dział nie spo dziankę i  skie ro wał kroki do sy pialni.
Scho wał do kie szeni pu dełko od ju bi lera, na stęp nie zaj rzał do sa lonu w po szu ki- 
wa niu ko mórki. Zer k nąw szy na wy świe tlacz, spo strzegł, że matka i oj ciec kil ka- 
krot nie pró bo wali się z nim po łą czyć. Zmarsz czył brwi, za nie po ko jony, i wró cił
do kuchni. Łu cja stała przy eks pre sie i  ob ser wo wała, jak do fi li żanki spływa
ciemna, aro ma tyczna ciecz.

– Chcesz? – spy tała na wi dok Kuby i się gnęła po dru gie na czy nie.
– Za mo ment – od parł. – Mu szę skon tak to wać się z ro dzi cami. – Do tknął ikony

z zie loną słu chawką. – Mam na dzieję, że nic się nie stało.
– Dla czego tak uwa żasz?
– Dzwo nili w nocy, ale mój smart fon le żał w du żym po koju i nic nie sły sza łem.
– Może chcieli ci zło żyć ży cze nia no wo roczne. – Łu cja upiła tro chę kawy.
– Oby... Halo? Tata? Cześć, wi dzę, że...
–  Kuba, wresz cie.  – Leon wszedł mu w  słowo. Jego głos brzmiał ina czej niż

zwy kle. – Mie li śmy wła ma nie.
– Co ta kiego?! – wy krztu sił Ja kub i po tem w mil cze niu wy słu chał re la cji ojca. –

Będę u was naj póź niej za go dzinę – za pew nił, gdy w gło śniku za pa dła ci sza. Po- 
że gnał się i, zszo ko wany, spoj rzał na part nerkę.

– Wy glą dasz, jak byś zo ba czył du cha – stwier dziła Łu cja, po sy ła jąc mu za nie po- 
ko jone spoj rze nie. – Je steś blady jak ściana.

– W nocy ktoś wła mał się do Ska ra be usza, ukradł Ko bietę z or chi deą i za bił ko le- 
żankę Ad rianny. – Staw ski pod parł dło nią czoło.

– Co ty po wiesz?! – Wą sow ska przy ci snęła palce do ust. – Jak... Jak to moż liwe?
Co do kład nie się wy da rzyło?

– Nie znam szcze gó łów, wszyst kiego do wiem się na miej scu. – Ja kub prze niósł
cię żar ciała na drugą nogę. – Wy ba czysz mi? Chcę tam po je chać i spraw dzić, czy
ro dzice cze goś nie po trze bują. W nocy po li cja ich prze słu chi wała, nie ba wem ciąg
dal szy. Po dobno z Adą nie do brze.

–  Ja sne. Jedź.  – Łu cja przy tu liła się do Kuby.  – Je śli będę mo gła w  czymś po- 
móc...

– Wiem. Ko chana je steś. – Staw ski ob jął ją jedną ręką, a drugą wło żył do kie- 
szeni i  do tknął opa ko wa nia z  pier ścion kiem.  – Prze pra szam, że zo sta wiam cię
samą w Nowy Rok. Wrócę, gdy tylko ustalę, jak się sprawy mają.

–  Jedź  – po wtó rzyła, ob da rza jąc go krze pią cym uści skiem.  – Po zdrów ro dzi- 
ców i Adę. Ju tro sama do niej za dzwo nię, dziś to chyba nie naj lep szy po mysł.



– Za dzwoń, ona bar dzo cię lubi. – Ja kub po ca ło wał Łu cję na po że gna nie i za- 
mknął za sobą drzwi.

***

Ad riannę obu dziły dźwięki mu zyki i krzą ta nina. Wy gry waną na trąbce li ryczną
me lo dię za kłó cały brzęk na czyń i sztuć ców, war kot młynka do kawy oraz ci cho
pro wa dzona roz mowa. Do le żą cej z za mknię tymi oczami dziew czyny za częły do- 
cie rać po je dyn cze słowa i strzępki zdań, pod jej opusz czo nymi po wie kami za mi- 
go tały ob razy. Na pły wały, je den za dru gim, ni czym klatki filmu, stop niowo ukła- 
da jąc się w  prze ra ża jącą ca łość. Ada usia dła i  znie ru cho miała, żeby prze cze kać
na gły za wrót głowy, na stęp nie po sta wiła stopy na pod ło dze. Wtedy zdała so bie
sprawę, że spała na ka na pie pod ko cem, w bie liź nie, na którą miała na ło żoną pi- 
żamę matki. Oparła łok cie na udach i ob jęła dłońmi dolną część twa rzy. Na ekra- 
nie wy obraźni znów zo ba czyła niebo roz świe tlone fa jer wer kami, męż czy znę
skra da ją cego się przez po dwó rze, po ścig za zło dzie jem i le żącą na jezdni Na ta lię.
W uszach Ad rianny za brzmiało echo strze la nia, pła czu i krzyku; na jej trze wiach
za ci snęły się macki stra chu.

– Już nie śpisz?
Głos Flo ren tyny przy wo łał Adę do rze czy wi sto ści. Dziew czyna pod nio sła

wzrok na ro dzi cielkę i wy szep tała, le dwo po ru sza jąc ustami:
– Ktoś ukradł Ko bietę z or chi deą.
– Wiem. – Staw ska usia dła obok córki i po ło żyła dłoń na jej ra mie niu.
– Na tka... On w nią wje chał. – Ad rianna za mru gała, żeby po wstrzy mać łzy, ale

bez po wo dze nia. Cięż kie kro ple po to czyły się po jej po licz kach. – Pró bo wała go
do go nić, a  po tem za trzy mać sa mo chód... Co z  nią? Jest w  szpi talu? W  któ rym?
Mu simy do niej... – Ada chciała wstać, ale matka ją przy trzy mała za rękę.

– Na ta lia... – za częła i za ci snęła wargi. – Ona nie żyje.
– Co?!
– Za bił ją. – W progu po koju sta nął oj ciec. – Na tka nie żyje.
–  To nie moż liwe.  – Dziew czyna scho wała twarz w  dło niach i  za częła pła kać.

Trąc oczy, roz ma zu jąc łzy i  wy cie ra jąc nad garst kiem ciek nący nos, po wta rzała
z roz pa czą w gło sie wciąż te same słowa, jakby ty siąc krotne za prze cze nie miało
moc cof nię cia tego, co za szło. Jed no cze śnie zda wała so bie sprawę, że na stą piło
coś nie od wra cal nego i ona do końca ży cia bę dzie no sić w umy śle wi dok ciała Na- 
ta lii, które wzle ciało w po wie trze jak lalka, a po tem upa dło z ło sko tem na ma skę



vana, tak jak nie za po mni dźwięku wła snego krzyku, który wy do by wał się z  jej
gar dła, kiedy klę czała na ziemi i go rącz kowo szu kała u Do mań skiej oznak ży cia.

Flo ren tyna długo gła dziła wstrzą sane szlo chem plecy córki, za nim prze rwała
mil cze nie.

– Nie ba wem przy je dzie tu taj po li cja – po wie działa. – Ja i tata by li śmy prze słu- 
chi wani w nocy, chcą jesz cze po roz ma wiać z tobą. Dasz radę? Pa mię tasz, co się
wy da rzyło? Wi dzia łaś zło dzieja?

–  Pa mię tam, ale nie wiem, kto to był.  – Ada za czerp nęła po wie trza, wy tarła
oczy po daną przez matkę chustką. – Wszystko działo się bar dzo szybko. – Dziew- 
czyna po wio dła wzro kiem po twa rzach ro dzi ców.

–  Kuba wresz cie od dzwo nił  – rzekł Leon.  – Prze ka za łem mu, co i  jak, nie ba- 
wem do nas przy je dzie. Poza tym... mu simy za wia do mić Ko ło dziej czyka. – Staw- 
ski wes tchnął ciężko.  – Nie wy obra żam so bie jego re ak cji. Naj pierw prze cię cie
płótna, a te raz kra dzież. Czło wiek nam za ufał, a my ko lejny raz go za wie dli śmy.
Co prawda, ob raz jest ubez pie czony, ale...

– Wiem – do my śliła się Ad rianna. – On ma bzika na punk cie Ko biety z or chi deą,
pa mię tam, w ja kim był sta nie, gdy ob raz tra fił do re no wa cji. Żadne pie nią dze nie
zre kom pen sują mu straty.

– Otóż to – przy znał oj ciec. – Na myśl o tym, że za raz będę do niego dzwo nić,
robi mi się nie do brze.

–  Mu simy też umie ścić ko mu ni kat na na szej stro nie  – do dała Flo ren tyna.  –
I w me diach spo łecz no ścio wych. A także zdję cie dzieła oraz de dy ka cji na od wro- 
cie. Za raz to zro bię, niech lu dzie udo stęp niają i wieść się nie sie. Trzeba też za- 
wia do mić branżę, u  nas i  za gra nicą, na wy pa dek gdyby ktoś chciał sprze dać
płótno.

– Je śli to była kra dzież na zle ce nie, mo żemy ni gdy ob razu nie zo ba czyć – za- 
uwa żyła Ada. – Na świe cie nie bra kuje szur nię tych lu dzi z pie niędzmi, któ rzy są
go towi po ko nać każdą prze szkodę i  do brze za pła cić za zdo by cie wy ma rzo nego
ar te faktu  – przy po mniała.  – Na wet je śli ni gdy nie wy eks po nują go w  sa lo nie,
tylko będą trzy mać w ukry ciu i po dzi wiać w sa mot no ści. – Ad rianna wstała z ka- 
napy. – Pójdę się umyć, skoro ktoś ma tu taj przyjść. Pew nie kosz mar nie wy glą- 
dam.

– Idź, a po tem coś zjemy – po wie działa matka, uru cha mia jąc lap top.
Ada sta nęła przed lu strem w ła zience i zo ba czyła od bi cie swo jej twa rzy. Miała

za czer wie nioną skórę, spuch nięte po wieki, smugi tu szu na po licz kach. Się gnęła
po mleczko do de ma ki jażu. Wy ci snęła tro chę bia łej za wie siny na pła tek waty
i przy ło żyła go do oka. Starła roz ma zane ślady. W tym mo men cie w jej gło wie po- 



ja wiła się myśl, że uszko dze nie Ko biety z  or chi deą było ele men tem planu kra- 
dzieży. Sprawca wie dział, że ob raz trafi do re no wa cji, skąd bę dzie ła twiej go
ukraść. Wy star czy zdo być kod do alarmu. Ad rianna do koń czyła oczysz cza nie
twa rzy, wzięła prysz nic, a póź niej wró ciła do sa lonu, gdzie cze kało już śnia da nie.
Je dząc, po dzie liła się przy pusz cze niem z ro dzi cami.

– To zło dziej albo jego wspól nik prze ciął płótno – za wy ro ko wała.
– Skąd wiesz, ilu ich było? – Oj ciec po dał córce ko szyk z pie czy wem.
–  Ten, który ukradł ob raz, wsko czył do środka fur go netki bocz nymi

drzwiami. – Ada wzięła kromkę, choć nie czuła się głodna, i za częła sma ro wać ją
ma słem orze cho wym. – Za kie row nicą był drugi i to on wje chał w Na tkę. Co naj- 
mniej je den z nich był w ga le rii. Na wer ni sażu lub póź niej, uda jąc go ścia na wy- 
sta wie.

– Prze glą da li śmy za pis z ka mer, ale nie do strze gli śmy ni czego nie po ko ją cego.
– Może ten, który uszko dził ob raz, był na tyle sprytny, że... – Ada wzru szyła ra- 

mio nami. – Albo dzia łali obaj i je den dru giego za sło nił? Sama nie wiem.
– Okej. – Flo ren tyna do lała so bie her baty. – W ta kim ra zie trzeba po wie dzieć

o tym po li cji.



ROZ DZIAŁ 14

Po mimo że Zo sia spała je dy nie kilka go dzin, czuła się wy po częta i  go towa do
dzia ła nia. Może to była kwe stia od po wied niego ci śnie nia po wie trza, a może ad- 
re na liny, która za częła krą żyć w  jej krwi na myśl o  wła ma niu do ga le rii i  kra- 
dzieży ob razu, który mógł zo stać sprze dany na li cy ta cji za kwotę od kil ku set ty- 
sięcy na wet do mi liona do la rów, co Ma ciejka spraw dziła na stro nach kilku za gra- 
nicz nych do mów au kcyj nych. Mógł rów nież prze paść na za wsze i ni gdy nie tra- 
fić na ry nek sztuki, je śli zo stał zra bo wany na za mó wie nie pry wat nego ko lek cjo- 
nera lub w in nym, bli żej nie zna nym celu, jak na przy kład dzieła skra dzione w bo- 
stoń skim mu zeum Isa belli Ste wart Gard ner. W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie- 
sią tym roku zło dzieje wy nie śli stam tąd trzy na ście ar cy dzieł, w tym Bu rzę na Je zio- 
rze Ga li lej skim Rem brandta i Kon cert Ver me era, uzna wane za bez cenne, i  mimo
sze roko za kro jo nego śledz twa, prze słu cha nia wielu osób oraz wy zna cze nia wy- 
so kiej na grody ni gdy nie od na le ziono ob ra zów ani nie wy kryto spraw ców ra- 
bunku.

O  tym wszyst kim Zo sia opo wie działa pro wa dzą cej sa mo chód Cza pli po dro- 
dze do ga le rii Ska ra be usz, po czym do dała:

–  A  pa mię tasz kra dzież Plaży w  Po urville Mo neta? W  Mu zeum Na ro do wym
w Po zna niu. Kiedy to było? – Się gnęła po smart fon i po chwili sama udzie liła so- 
bie od po wie dzi: – W dwu ty sięcz nym.

– Taaa – mruk nęła Mi cha lina, wjeż dża jąc w Lan gie wi cza. – Typ trzy mał płótno
za szafą przez dzie sięć lat, za nim go na mie rzyli. – Za par ko wała przed wej ściem
na po se sję Staw skich i wy łą czyła sil nik.

– Je stem pewna, że nam pój dzie le piej. – Zo sia pierw sza wy sia dła z sa mo chodu
i we szła na te ren działki, żeby zlu stro wać willę. Gdy dwa ty go dnie temu przy je- 
chała tu z Ni ko de mem wie czo rem na wer ni saż, nie miała ta kiej moż li wo ści, nie
wspo mi na jąc o mi nio nej nocy. Te raz jed nak mo gła zo ba czyć dom w ca łej oka za- 
ło ści oraz jego oto cze nie. Za uwa żyła, że ro sną tam wie kowe drzewa, mię dzy
krze wami błysz czy po kryty lo dem nie wielki staw, a  wzdłuż jed nej ściany ogro- 
dze nia cią gną się rzędy za bez pie czo nych przed mro zem róż. – La tem musi być
tu pięk nie – po wie działa gło śno i przy po mniała so bie ubo le wa nia matki, pro jek- 
tantki bi żu te rii, która uwa żała, że je dy naczka ma ar ty styczną du szę i  po winna



po dą żać drogą piękna, za miast ob co wać z  brzydką stroną świata i  złem. Zda- 
niem He leny Ma ciejki ist niały tylko dwa za wody jesz cze mniej ro man tyczne niż
po li cjant: me dyk są dowy i gra barz.

– Dzień do bry, pro szę bar dzo.
Ko biecy głos wy rwał rudą sier żant z za my śle nia. Zo sia spoj rzała w stronę wej- 

ścia i zo ba czyła sto jącą na scho dach Flo ren tynę. Wła ści cielka Ska ra be usza miała
na so bie dżinsy i swe ter z gol fem, włosy ze brała w koń ski ogon. Czy niąc za pra- 
sza jący gest, cof nęła się, żeby wpu ścić po li cjantki, a kiedy Cza pliń ska i Ma ciejka
we szły i zdjęły kurtki, po wie działa:

– Po roz ma wiamy w na szym biu rze, tu, na dole. Córka za raz zej dzie, tym cza- 
sem, je śli mają pa nie ochotę, mogą obej rzeć zbiory oraz wy stawę cza sową.

Śled cze sko rzy stały z pro po zy cji i  skie ro wały kroki do pierw szej sali, póź niej
zaj rzały do dru giej i  trze ciej. W  każ dym za kątku czuć było du cha daw nych lat.
Na me blach stały wa zony, ser wisy z  por ce lany lub sre bra, przy bory pi śmien ni- 
cze, bi be loty. Oprócz ko mód i  se kre ta rzy ków były tam rów nież sto liki, lampy,
wy ście łane krze sła oraz fo tele, a także bi blio teczki pełne li mi to wa nych lub ko lek- 
cjo ner skich wy dań ksią żek. Ma ciejka za uwa żyła, że wszyst kie rze czy, wraz z ob- 
ra zami wi szą cymi na ścia nach, two rzą kom pletne wy po sa że nie da nego po miesz- 
cze nia. Mimo że na sto sun kowo ma łej po wierzchni zgro ma dzono sporą liczbę
dzieł ma lar stwa i przed mio tów użyt ko wych, we wnę trzach pa no wała har mo nia.
Wi dać było, że nic nie po zo sta wiono przy pad kowi, każdy obiekt miał swoje miej- 
sce, a  wszyst kie ra zem two rzyły wy jąt kową ko lek cję, od zwier cie dla jącą za mi ło- 
wa nie Staw skich do sztuki, ich wraż li wość i tę sk notę za mi nio nymi cza sami.

Wi bra cje dzwo nią cej ko mórki przy wo łały Zo się do rze czy wi sto ści.
– Ma ciejka. Słu cham – rzu ciła, omia ta jąc wzro kiem oglą dane przed mioty, po

czym w mil cze niu wy słu chała ofi cera dy żur nego. – Do bra, dzięki. – Za koń czyła
roz mowę i prze ka zała pół gło sem Cza pliń skiej: – Z firmy. Ktoś zgło sił znik nię cie
gra na to wego forda trans ita. Wła ści ciel od krył kra dzież, gdy wstał po noc nej im- 
pre zie i wy szedł na spa cer z psem. Opis sa mo chodu pa suje do tego, który wi dział
tu taj stróż z na prze ciwka. – Zo sia we szła do na stęp nej sali. – Wszyst kie pa trole
do stały in for ma cję, że po jazd mógł po słu żyć do do ko na nia prze stęp stwa, i  gdy
się znaj dzie, ma go obej rzeć tech nik. – Ma ciejka zwie siła spoj rze nie na wy eks po- 
no wa nych w  po miesz cze niu daw nych ko bie cych stro jach, głów nie su kien kach,
oraz pa su ją cych do nich pan to flach, to reb kach, na kry ciach głowy. Przy nie któ- 
rych z  nich wid niała karta z  in for ma cją, że zo stały po da ro wane przez Pau linę
Mo raw ską, wła ści cielkę marki „Re gina” i  pro jek tantkę mody. Gdy kilka mi nut



póź niej Zo sia z za cie ka wie niem sko men to wała ten fakt, Flo ren tyna Staw ska wy- 
ja śniła:

– Do sta li śmy w pre zen cie kilka sztuk odzieży oraz do dat ków, za co je ste śmy
ogrom nie wdzięczni. Inne ak ce so ria ku pi li śmy po oka zyj nej ce nie w bu tiku. To
wspa niałe ubra nia; no siły je babka i pra babka Pauli, są świa dec twem pa nu ją cej
ów cze śnie mody i do peł niają na szą ko lek cję.

– W jaki spo sób ten dom tra fił w pań stwa ręce? – spy tała Cza pliń ska.
– Ku pi li śmy go od mia sta, gdy do wie dzie li śmy się o prze targu – od parł Leon,

który wła śnie zszedł na par ter i  sta nął obok żony.  – Po daw nych wła ści cie lach
słuch za gi nął, spad ko biercy ni gdy się nie zgło sili, a dawni lo ka to rzy z przy działu
do stali miesz ka nia. Zło ży li śmy ofertę z  opi sem pla no wa nej dzia łal no ści, sprze- 
da li śmy wszystko, co mo gli śmy, i...

–  I  speł ni li śmy ma rze nie o  Ska ra be uszu  – do koń czyła Flo ren tyna, zer ka jąc
w stronę scho dów. Zo sia po dą żyła za jej spoj rze niem i zo ba czyła młodą ko bietę
z dłu gimi, ciem nymi wło sami, które two rzyły ramę dla bla dej twa rzy bez ma ki- 
jażu. – Na sza córka Ad rianna. Pa nie są z po li cji. – Staw ska do ko nała pre zen ta cji
i za pro po no wała udo stęp nie nie po koju, który ona i mąż za adap to wali na biuro. –
Pro szę za mną. – Skie ro wała się w stronę ko ry ta rza, gdzie, ze wzro kiem utkwio- 
nym w pod łogę, spa ce ro wał młody męż czy zna. – To Ja kub, nasz syn – oznaj miła
Flo ren tyna na jego wi dok. – Za pra szam.

Kiedy wszy scy za jęli miej sca, Cza pliń ska wy jęła no tes i  dłu go pis, po czym
zwró ciła się do dziew czyny.

– Wiemy, że po sta no wiła pani spę dzić syl we stra w domu ro dzi ców. Jak to się
stało, że do łą czyła do pani Na ta lia Do mań ska?

– Zwy czaj nie. – Ada wzru szyła ra mio nami. – Przy jaź nimy... przy jaź ni ły śmy się
od pierw szego roku stu diów, ra zem pra co wa ły śmy. Ja nie mia łam pla nów, ona
rów nież. Kiedy do wie działa się, że będę tu sama, za pro po no wała, że do mnie
wpad nie.

– Na te re nie po se sji, na od cinku od ze wnętrz nych drzwi pra cowni do furtki,
zna leź li śmy ślady trzech osób: jedna z nich była w bu tach, dwie po zo stałe boso.

– Wy bie gły śmy tak, jak sta ły śmy. W skar pet kach. Sy tu acja była awa ryjna.
– Pro szę po wie dzieć, w ja kich oko licz no ściach od kryły pa nie, że ktoś się wła- 

mał do pra cowni?
–  A  więc...  – Staw ska od su nęła z  po liczka pa smo wło sów.  – Do dwu na stej

wszystko było w po rządku. Oglą da ły śmy film na DVD, a póź niej trans mi sję ulicz- 
nego syl we stra. Kiedy o pół nocy za częli strze lać, po de szły śmy do okna, żeby po- 
pa trzeć na fa jer werki i wtedy... – Ad rianna urwała na dźwięk dzwonka do drzwi.



– Otwo rzę. – Leon po szedł do przed sionka.
Po chwili roz legł się szczęk zamka i ktoś za py tał pod nie sio nym gło sem:
– Jak mo gło do tego dojść? Czy mogą mi pań stwo wy ja śnić, jak to się stało?
–  Pro szę wejść do środka  – od parł Staw ski.  – Nic po nad to, co prze ka za łem

przez te le fon, nie wiemy. Wła śnie są u nas po li cjantki pro wa dzące sprawę, roz- 
ma wiają z  na szą córką, która była świad kiem kra dzieży i  za bój stwa kon ser wa- 
torki. Mamy na dzieję, że...

Zo sia i Mi cha lina rzu ciły go spo dyni py ta jące spoj rze nie.
–  Pa weł Ko ło dziej czyk  – wy ja śniła Flo ren tyna.  – Wła ści ciel ob razu. Mąż do

niego dzwo nił, żeby mu dać znać, co za szło, za nim umie ścimy in for ma cję na na- 
szych stro nach w sieci. Nie chcie li śmy, żeby do wie dział się o wszyst kim z In ter- 
netu. Leon usta wił w  te le fo nie tryb gło śno mó wiący, więc sły sza łam wy mianę
zdań. – Staw ska skrzy żo wała ra miona na piersi. – Mia łam wra że nie, że roz mowa
prze bie gła spo koj nie, ale może ule głam złu dze niu albo on był w szoku. Pew nie to
dru gie, skoro tu przy je chał, mimo że nie mamy dla niego no wych wie ści. Jesz cze
w pełni nie poj muje, co za szło. Ja też chwi lami nie do wie rzam, że ob raz znik nął.
Aaa, wła śnie!  – Do tknęła pal cem dol nej wargi.  – Córka po dej rzewa, że ten, kto
ukradł Ko bietę z or chi deą, wcze śniej uszko dził płótno, żeby tra fiło do re no wa cji.

– Dla czego? – Mi cha lina stuk nęła dłu go pi sem w nie za pi saną stronę.
– Po nie waż ła twiej było je wy nieść z pra cowni niż z sali wy sta wo wej.
– Mó wiła pani, że ma cie tam alarm, za tem...
W progu biura sta nął Leon i zwró cił się do śled czych.
– Ko ło dziej czyk chciałby pa niom coś po wie dzieć. Twier dzi, że wie, kto do ko nał

kra dzieży.
– Słu cham? – Flo ren tyna zmarsz czyła czoło.
– Pójdę do niego – za pro po no wała Ma ciejka. – Gdzie mo gła bym z nim po roz- 

ma wiać?
– Może w kuchni obok pra cowni? Za pro wa dzę pa nią.
Pa weł Ko ło dziej czyk miał na so bie dżinsy i ko szulę z koł nie rzy kiem roz pię tym

pod szyją. Jego twarz no siła ślady źle prze spa nej nocy, włosy były zmierz wione,
a ręce drżały. Zo sia usia dła na prze ciwko niego, po ka zała mu od znakę i zlu stro- 
wała go uważ nym spoj rze niem.

– To pani bę dzie pro wa dzić śledz two? – spy tał męż czy zna. – Z ca łym sza cun- 
kiem... Jest pani bar dzo młoda.

– Pro szę nie oce niać książki po okładce – za su ge ro wała Ma ciejka.
– Że jak? – Ko ło dziej czyk wy trzesz czył oczy.



– Może przejdźmy do me ri tum. – Zo sia włą czyła dyk ta fon. – Pań stwo Staw scy
po in for mo wali mnie, że to pan jest wła ści cie lem skra dzio nego dzieła.

– Tak. – Księ garz pod parł dło nią czoło. – Długo się wa ha łem, czy wy po ży czyć
płótno na wy stawę, je stem do niego bar dzo przy wią zany. Poza tym... czu łem, że
to nie skoń czy się do brze. Po wi nie nem za brać ob raz po tym, jak ktoś go uszko- 
dził. To było jak ostrze że nie, sy gnał, że nie mam pa ra noi. A ja co? – Pa weł pstryk- 
nął pal cami. – Zi gno ro wa łem in tu icję, więc te raz mam.

– Przy pusz czał pan, że doj dzie do kra dzieży? – Ma ciejka unio sła brew.
– Nie, no skąd? Nie przy szło mi to do głowy, bo ina czej Ko bieta z  or chi deą nie

opu ści łaby mo jego ga bi netu. To było ta kie ogólne za nie po ko je nie, który mnie
ogar niało na myśl, że stracę ją z oczu.

– Miał pan po wody do obaw?
–  Szcze rze mó wiąc, tak.  – Ko ło dziej czyk od chrząk nął.  – Je stem wła ści cie lem

księ garni in ter ne to wej. Ja kiś czas temu udzie li łem wy wiadu dzien ni karce jed- 
nego z bran żo wych pe rio dy ków. Wi deo zo stało opu bli ko wane w sieci wraz z za- 
pi sem roz mowy. Wkrótce po tym do sta łem wia do mość na służ bowy ad res ma- 
ilowy od nie ja kiej Ca the rine Mo rel. – Księ garz wy jął z kie szeni smart fon i prze- 
su nął pal cami po wy świe tla czu.  – Ona obej rzała wy wiad i  zo ba czyła na ścia nie
Ko bietę z or chi deą.

– Po ka zy wał pan dzieło przed ka me rami?
– Nie, za ła pało się przez przy pa dek. Na co dzień wisi nad ka napą w moim ga- 

bi ne cie w fir mie, a na gra nie zo stało zro bione wła śnie tam. – Pa weł wcią gnął po- 
wie trze do płuc. – Mo rel po in for mo wała mnie, że dziew czyna wid nie jąca na płót- 
nie jest jej przod ki nią. To Ju liette Cler mont, była mo delka i ko chanka Co ur beta
oraz pierw sza wła ści cielka mo jego ob razu.

– Ro zu miem. – Zo sia za no to wała imię i na zwi sko nadaw czyni ma ila.
– Mo rel na pi sała, że Ko bieta z or chi deą była w  jej ro dzi nie od po ko leń, do mo- 

mentu gdy pod czas wojny tra fiła w  ręce na zi stów. Ostat nią osobą, która miała
u sie bie ob raz, była babka Ca the rine. Kiedy wraz z mę żem zo stała aresz to wana,
Niemcy splą dro wali ich miesz ka nie i  za gra bili znaj du jące się tam płótna oraz
inne cenne przed mioty. Oca lała matka Mo rel, która miała wtedy dwa na ście lat.
Po woj nie ja koby pró bo wała od na leźć ob raz, ale on ni gdy nie po ja wił się na
rynku. Wresz cie udało się to jej córce, czyli Ca the rine. – Ko ło dziej czyk po dał Zosi
smart fon. – Niech pani sama prze czyta.

Ma ciejka ob jęła spoj rze niem kil ku na sto wer sowy tekst, prze bie gła po nim
wzro kiem, po czym sko men to wała:



– Wi dzę, że w ostat nich sło wach wia do mo ści pani Mo rel pyta, w  jaki spo sób
Ko bieta z or chi deą tra fiła w pana ręce.

– To żadna ta jem nica. – Pa weł scho wał te le fon do kie szeni. – Fak tycz nie dzieło
znaj do wało się w pry wat nych zbio rach wła ści ciela an ty kwa riatu i domu au kcyj- 
nego w Mo na chium. Jego syn i wnuk, któ rzy prze jęli in te res, wy sta wili ob raz na
li cy ta cję, a  ja ją wy gra łem.  – Męż czy zna wzru szył ra mio nami.  – Kiedy po in for- 
mo wa łem o tym Ca the rine Mo rel, ona od pi sała, że obaj an ty kwa riu sze są po tom- 
kami na zi sty, który pod czas wojny był jed nym z lu dzi Her manna Göringa i zaj- 
mo wał się gra bie niem cen nych ar te fak tów. Na stęp nie stwier dziła, że ob raz na- 
leży do niej i po wi nie nem go zwró cić. Za pro po no wała omó wie nie wa run ków fi- 
nan so wych.

– Za re ago wał pan na tę pro po zy cję?
–  Nie. Już da łem so bie spo kój, zwłasz cza że Mo rel nie przed sta wiła żad nych

do wo dów na po par cie swo ich słów. – Ko ło dziej czyk umilkł na długą chwilę, na- 
stęp nie pod jął wą tek: – W sieci można spo tkać róż nych dzi wa ków – stwier dził,
wy gi na jąc usta w  gry ma sie.  – Po my śla łem, że ktoś mi robi głupi żart i  je śli nie
do czeka się ko lej nej re ak cji z mo jej strony, straci po żywkę i da so bie spo kój. Jed- 
nak ja kaś część mnie brała pod uwagę, że Mo rel, kim kol wiek jest, na prawdę wie- 
rzy w to, co pi sze, i by łem przez kilka dni za nie po ko jony, pod świa do mie wy cze- 
ki wa łem dal szego ciągu, na stęp nej wia do mo ści.

– Dla czego są dził pan, że wy da rzy się coś jesz cze?
– Je śli dana osoba twier dzi, że ma pani coś, co na leży do niej, ja sne jest, że ła- 

two nie od pu ści i  bę dzie chciała to zdo być.  – Księ garz od chy lił się na opar cie
krze sła. – Pró bo wa łem zna leźć tę ko bietę na Fa ce bo oku, ale kiedy zo ba czy łem, ile
jest osób o ta kich da nych, zre zy gno wa łem. – Pa weł zmie nił po zy cję ciała i po chy- 
lił się w  stronę Ma ciejki.  – Kiedy dziś do wie dzia łem się od Staw skiego o  kra- 
dzieży, na po czątku by łem tak zszo ko wany, że nie mo głem my śleć. Póź niej do- 
tarło do mnie, że... – Ścią gnął usta. – Że to Ca the rine Mo rel ukra dła ob raz, po nie- 
waż zro zu miała, że go jej nie od dam za żadną cenę. A ja nie chcący wszystko uła- 
twi łem, wy po ży cza jąc płótno na wy stawę. Wcze śniej, jak mó wi łem, wi siało
u mnie na czter na stym pię trze, w biu rowcu na szpi ko wa nym elek tro niką i ka me- 
rami.

Po tych sło wach za pa dła ci sza. Ko ło dziej czyk za wie sił wzrok na wi doku za
oknem, a Zo sia mil czała, prze tra wia jąc nowe fakty.

– Czy to już wszystko? – spy tała na wszelki wy pa dek.
–  Tak.  – Pa weł znów na nią spoj rzał.  – Czy to prawda, co mó wił Staw ski, że

pod czas wła ma nia ktoś zgi nął?



– Jedna z kon ser wa to rek – od parła Ma ciejka i wstała. – Na ta lia Do mań ska pró- 
bo wała unie moż li wić zło dzie jowi ucieczkę i tę de cy zję przy pła ciła ży ciem.

–  Kosz marna hi sto ria.  – Księ garz po krę cił głową.  – Pa mię tam tę dziew czynę
z wi zyty w pra cowni... Ra to wała mój ob raz... Jak mam te raz z tym żyć?

– To na wy pa dek gdyby coś się panu przy po mniało. – Zo sia po dała mu wi zy- 
tówkę. – Pro szę zgło sić się do ko mendy w naj bliż szych dniach, chcę pana ofi cjal- 
nie prze słu chać.



ROZ DZIAŁ 15

Po za mie sza niu w  przed po koju, spo wo do wa nym wi zytą Pawła Ko ło dziej czyka,
gdy ru do włosa po li cjantka wy szła z nim po roz ma wiać, Ad rianna po czuła, że za- 
czyna dzia łać śro dek na uspo ko je nie, który za żyła po śnia da niu. Jej serce od zy- 
skało wła ściwy rytm, ga lo pada my śli ustała, mi nął ból w oko licy splotu sło necz- 
nego. Staw ską ogar nęła sen ność, Ada znów miała ochotę po ło żyć się do łóżka.

–  Wró cimy do roz mowy.  – Nad ko mi sarz Cza pliń ska po pra wiła się na krze- 
śle. – Prze rwa ły śmy, gdy mó wiła pani o oglą da niu przez okno fa jer wer ków.

– Tak – po twier dziła dziew czyna.
Po li cjantka prze nio sła wzrok na jej matkę.
– Pani na to miast wspo mniała, że wcze śniej ob raz zo stał uszko dzony i tra fił do

pra cowni, co wa szym zda niem miało uła twić kra dzież.
– Mhm. – Flo ren tyna ski nęła głową.
– Do brze, naj pierw syl we strowa noc – zde cy do wała śled cza, wra ca jąc spoj rze- 

niem do Ad rianny. – Pro szę opo wie dzieć, co było da lej.
– Da lej? – Staw ska znów, jak rano, gdy się obu dziła, zo ba czyła przed oczami

fe erię barw na ciem nym nie bie i ludzką syl wetkę na po se sji, uj rzała sie bie zbie- 
ga jącą po scho dach, in truza chwy ta ją cego ob raz i Na ta lię, która ru szyła w po ścig
za zło dzie jem. Ka dry wspo mnień wy wo łały kłu cie w  trze wiach. Ad rianna zdała
so bie sprawę, że wstrzy muje od dech, więc na brała po wie trza do płuc, ro biąc głę- 
boki wdech, a po tem wy dech. Na stęp nie opo wie działa Cza pliń skiej wszystko, co
za szło do mo mentu, gdy lu dzie od cią gnęli ją od ciała przy ja ciółki.

– Okej. – Po li cjantka za no to wała jej słowa i spoj rzała na ojca dziew czyny. – Kto
znał kod do alarmu przy drzwiach pra cowni?

– Ja, żona, córka oraz Na ta lia Do mań ska.
– Syn nie? – Mi cha lina zer k nęła na mil czą cego Ja kuba.
– Aa, no tak. On też – zre flek to wał się Leon.
– A jed nak ciąg nu me rów po znał i sprawca. Jak to moż liwe? – Cza pliń ska wbiła

w Adę świ dru jący wzrok.
– Nie mam po ję cia – za jąk nęła się dziew czyna. Przez mo ment od nio sła wra że- 

nie, że nad ko mi sarz po dej rzewa ją o współ udział w zbrodni, ale to przy pusz cze- 



nie wy dało się jej tak ab sur dalne, że po chwili je od rzu ciła. – Ni gdy ni komu nie
udo stęp ni łam kodu, rę czę rów nież za Na tkę. Ona była jedną z  naj uczciw szych
osób, ja kie znam.

– Nie ma pani po ję cia, jak bli scy po tra fią za ska ki wać, szcze gól nie ci, o któ rych
my ślimy, że czy tamy w nich jak w otwar tej księ dze.

– Co pani su ge ruje? – wtrą ciła matka Ad rianny.
– Nic. – Po li cjantka prze wró ciła kartkę w no te sie. – Dla czego to wła śnie pani

przy ja ciółka ru szyła w po ścig za zło dzie jem i za wszelką cenę pró bo wała go za- 
trzy mać?

– Ja też za nim po bie głam. – Ada ob lała się ru mień cem. – Chyba nie są dzi pani,
że po zwo li ła bym... Na ta lia kie dyś tre no wała biegi... – Dziew czyna roz ma so wała
skro nie. – Wszystko działo się bar dzo szybko. Nie było czasu na po dej mo wa nie
ra cjo nal nych de cy zji.

Cza pliń ska ścią gnęła wargi i mil czała przez długą chwilę, naj wy raź niej my śląc
o czymś in ten syw nie, na stęp nie po pro siła o zre la cjo no wa nie, w ja kich oko licz no- 
ściach do szło do uszko dze nia płótna. Po wy słu cha niu Flo ren tyny spy tała:

– Kiedy to się stało?
– Nie wiemy. Za uwa ży łam roz cię cie tka niny ja kiś czas po otwar ciu wy stawy,

gdy udo stęp ni li śmy ko lek cję zwie dza ją cym.
– Jak to moż liwe, że nikt nie do strzegł ma ni pu lo wa nia przy obiek cie? – zdzi- 

wiła się nad ko mi sarz.
– Kiedy jest tłok, trudno wszystko kon tro lo wać – wy ja śniła Flo ren tyna spo koj- 

nym to nem. – Wy stawa od chwili za po wie dzi cie szyła się wielką po pu lar no ścią,
do sta li śmy mnó stwo ma ili i  te le fo nów, chęt nych do udziału w  wer ni sażu było
tak wielu, że mu sie li śmy zor ga ni zo wać go ze wstę pem tylko z za pro sze niem. Nie
da li by śmy rady po mie ścić wszyst kich za in te re so wa nych.

Śled cza za pi sała coś w no tat niku, po czym zlu stro wała Staw skich.
–  Wspo mi nali pań stwo, że w  sa lach jest mo ni to ring  – przy po mniała.  – Ktoś

spraw dził na gra nia z ka mer?
– Ja i mąż. Nie stety, nie tra fi li śmy na nic nie po ko ją cego.
–  Pro szę mi je dać. Wszyst kie od mo mentu udo stęp nie nia ko lek cji dla zwie- 

dza ją cych do dnia, gdy pani od kryła, że ktoś znisz czył płótno.
–  Oczy wi ście, za raz przy niosę  – po wie dział Leon.  – Czy mo żemy ju tro otwo- 

rzyć Ska ra be usza dla zwie dza ją cych?
– Tak. Nasi lu dzie w nocy zro bili swoje, więc nie wi dzę prze szkód. – Zza uchy- 

lo nego okna do biegł gwar roz mów. Nad ko mi sarz Cza pliń ska zer k nęła w tamtą



stronę, po czym po de szła do pa ra petu. – Co tam się dzieje? – spy tała, spo glą da jąc
przez szybę.

Ad rianna po dą żyła za jej spoj rze niem i w tym mo men cie usły szała głos dru giej
po li cjantki.

– Dzien ni ka rze.
–  Czyżby?  – Matka Ady prze wró ciła oczami.  – Te raz, droga pani, już co raz

mniej praw dzi wych dzien ni ka rzy, przy naj mniej ja ta kich spo ty kam nie zwy kle
rzadko. Ci tam – mach nęła ręką – to hieny, które prze kła mują rze czy wi stość i że- 
rują na ludz kim nie szczę ściu, żeby zszo ko wać czy tel nika i mieć kli kal ność w In- 
ter ne cie. Wy ry wają zda nia z kon tek stu, żeby brzmiały bar dziej sen sa cyj nie.

–  Wła śnie od pro wa dzi łam do drzwi Pawła Ko ło dziej czyka, więc pój dzie na
pierw szy ogień – do dała sier żant Ma ciejka.

–  Mam na dzieję, że nas przed nimi nie ob sma ruje.  – Flo ren tyna wes tchnęła
i omio tła nie obec nym wzro kiem wi dok na ulicy. – Co za pech! Naj pierw uszko- 
dze nie ob razu, póź niej ra bu nek. – Od wró ciła się do po li cjan tek. – Ci lu dzie mogą
stać pod na szym do mem?

– Je śli nie za kłó cają po rządku pu blicz nego i nie wcho dzą na te ren po se sji... –
Ruda z war ko czami roz ło żyła ręce.

Pa trząc na nią, Ad rianna miała wąt pli wo ści, czy młoda sier żant, która wy glą- 
dała na stu dentkę, oraz jej star sza ko le żanka, która z ko lei ro biła wra że nie wy pa- 
lo nej za wo dowo, od najdą Ko bietę z or chi deą. Na pewno nie zda wały so bie sprawy,
że ob razy nie zni kają z mu zeów i ga le rii bez po wodu, ot, tak so bie, by nie ba wem
po ja wić się na rynku sztuki, wy sta wione na au kcję. Prze pa dają dla tego, że ktoś
miał ka prys je mieć na wła sność i albo krad nie sam, albo zleca za da nie pro fe sjo- 
na li ście. Prze pa dają, by tra fić do rąk pry wat nych ko lek cjo ne rów, któ rzy za spo ka- 
jają swoją po trzebę po sia da nia upa trzo nych dzieł. Prze pa dają, po nie waż ci lu- 
dzie chcą się czuć wy jąt kowo, ma jąc coś, czego nie mogą mieć inni.

–  Cho dzi o  kra dzież bez cen nego ar te faktu  – po wie działa nad ko mi sarz Cza- 
pliń ska.  – To za wsze bu dzi emo cje w  spo łe czeń stwie, nie mó wiąc o  me diach,
zwłasz cza że pew nie wszy scy za in te re so wani rów nież wie dzą o  wcze śniej szym
prze cię ciu płótna.

–  Oczy wi ście  – przy tak nęła Staw ska.  – In for mo wa li śmy o  tym po ten cjal nych
zwie dza ją cych na na szej stro nie.

– Więc każdy ła two doda dwa do dwóch. – Nad ko mi sarz dała znak part nerce.
Ada ob ser wo wała przez chwilę, jak po li cjantki wy mie niają się spoj rze niami,

na stęp nie jej uwagę od wró cił wcho dzący do biura oj ciec.



– Co da lej? – spy tał, po da jąc sier żant Ma ciejce pen drive z na gra niami z mo ni- 
to ringu.

– Na ra zie to wszystko – od parła Cza pliń ska. – Jak tylko bę dziemy mieć ja kieś
tropy, skon tak tu jemy się z pań stwem. – Prze nio sła wzrok na Ja kuba, który wciąż
mil cząc, przy słu chi wał się roz mo wie.  – Ostat nia rzecz. Gdzie pan był pod czas
syl we stro wej nocy? – spy tała.

– Słu cham? – Ada usły szała w gło sie brata nutę zdzi wie nia. – Chyba nie uważa
pani, że ukra dłem ob raz?

– To ru ty nowe py ta nie – od parła spo koj nie śled cza. – Pro szę od po wie dzieć.
– By łem w domu.
–  Nie po sze dłeś na im prezę?  – wtrą ciła Ad rianna.  – Za pro si łeś mnie na do- 

mówkę, na którą nie za mie rza łeś pójść? Cho dziło o Witka? On też się wy bie rał do
two ich zna jo mych?

– Nie, sio stra, wy lu zuj. – Kuba wziął ją za rękę. – Po pro stu pa dli śmy z Łu cją ze
zmę cze nia. Mie li śmy na prawdę go rący okres w  pracy i  w  sylwka po po łu dniu
stra ci li śmy ochotę, by gdzie kol wiek iść. Chcia łem oświad czyć się o  pół nocy,
a tym cza sem... Usnę li śmy wcze śniej niż dzieci są sia dów.

Ada za uwa żyła za sko cze nie ro dzi ców na wieść o  ma try mo nial nych pla nach
syna, ale sama zi gno ro wała słowa brata.

– Okej, a tak przy oka zji... Mia łam o to nie py tać, ale te raz chcę wie dzieć, dla- 
czego za ła twi łeś mu wej ście na wer ni saż. Sto isz po mo jej stro nie czy tego zdra- 
dziec kiego su kin syna?

– Wi tek przy szedł z kimś z kan ce la rii Be re niki Ob lic kiej – od parł Ja kub. – Przy- 
po mi nam ci, że on tam pra cuje. A jego sze fowa pro wa dzi fun da cję, która jest jed- 
nym ze spon so rów wy stawy. Ada, za czy nasz wpa dać w pa ra noję.

– Nie są dzę. – Staw ska za ci snęła usta.
– Wróćmy do me ri tum. – Nad ko mi sarz Cza pliń ska wbiła wzrok w jej brata. –

Czyli całą noc spę dził pan u sie bie?
– Prze cież już mó wi łem. – W gło sie Ja kuba za brzmiała iry ta cja.
– Kto to może po twier dzić?
– Moja dziew czyna, Łu cja Wą sow ska. Miesz kamy ra zem.
– Do brze. – Po li cjantka scho wała no tat nik. – Na ra zie tyle.
Kiedy śled cze wy szły, Ad rianna po de szła do okna, żeby od pro wa dzić je spoj- 

rze niem. Na stęp nie za ko mu ni ko wała ro dzi com:
– Spa kuję rze czy i wrócę do sie bie.
– Może zo sta niesz do ju tra? – za pro po no wała matka.



– Po win ni ście od po cząć. A ja mu szę po my śleć. – Córka ze brała roz pusz czone
włosy i zwią zała je frotką. – Mam wra że nie, że zła passa za częła się od mo mentu,
gdy wy rzu ci łam za drzwi Witka. Gdy bym mu wy ba czyła, po szli by śmy gdzieś na
syl we stra. Wtedy nie zo sta ła bym u was. A wy spę dzi li by ście noc w domu i za po- 
bie gli ewen tu al nemu wła ma niu. I Na ta lia by żyła.

– Dziecko, co ty opo wia dasz? – obu rzył się oj ciec. – Rów nie do brze mo gło dojść
do kra dzieży pod czas na szej obec no ści. To, co się stało, nie jest ani twoją winą,
ani Wi tolda. Od po wie dzial ność po nosi tylko sprawca.  – Leon przy tu lił córkę.  –
Na pewno chcesz je chać?

– Mhm. – Ad rianna od dała uścisk.
– W ta kim ra zie od wiozę cię sa mo cho dem.

***
Pul su jący ból głowy umiej sco wiony w po ty licy po ja wił się bez za po wie dzi pod ko- 
niec roz mowy ze Staw skimi. Ob jął cia sną ob rę czą głowę Miśki, wy wo łał mdło ści
i  nad wraż li wość na dźwięki. Cza pla z  ulgą opu ściła willę i  znie ru cho miała za
drzwiami, ośle piona bielą śniegu, która wbiła się w jej oczy ni czym szty let i wy ci- 
snęła łzy. Świat za wi ro wał tak, że Mi cha lina mu siała oprzeć się o jedną z ko lumn
przy scho dach. Je śli miała dziś jesz cze tro chę po pra co wać, po winna na tych miast
za żyć po dwójną dawkę leku, który wo ziła w schowku.

– W po rządku? – spy tała Zo sia.
– Tak. – Cza pliń ska wcią gnęła w noz drza po wie trze. – Łeb mi pęka, za raz we- 

zmę nowe ta bletki, które prze pi sał mi Fi lip. – Pierw sza ru szyła w stronę furtki.
Na Lan gie wi cza wciąż stało kil ka na ście osób z ka me rami i mi kro fo nami opa- 

trzo nymi logo róż nych sta cji. Miśka skrzy wiła się na ich wi dok i skie ro wała kroki
w stronę sa mo chodu.

– Re pre zen tuję ser wis „W kręgu sztuki”. Pa nie są z po li cji, prawda? – Od grupy
lu dzi ode rwał się typ w pu cho wej kurtce i ski nął na ka me rzy stę. – Kręć.

–  A  ja ci mó wię, chłop cze, że je śli twój ko lega to zrobi, za mknę was na dwie
doby za utrud nia nie śledz twa – ostrze gła Cza pla.

– Opi nia pu bliczna ma prawo wie dzieć, co się wy da rzyło w  jed nej z naj mod- 
niej szych obec nie ga le rii sztuki. – Męż czy zna pod su nął po li cjant kom mi kro fon.

Mi cha lina za uwa żyła, że inni obecni sko rzy stali z oka zji i w stronę śled czych
wy ce lo wano kilka obiek ty wów.

– Chyba tego nie prze sko czymy – mruk nęła Zo sia. – Idź do wozu, ja ich spła- 
wię  – za pro po no wała, po czym zwró ciła się do dzien ni ka rzy.  – Okej, po wiem



wam to, co mogę, a póź niej wy jazd spod domu Staw skich. Ma cie usza no wać ich
pry wat ność i dać im w spo koju dojść do sie bie. – Zer k nęła na Cza pliń ską, która
otwo rzyła pi lo tem sa mo chód i wsu nęła się na sie dze nie pa sa żera. – Pa suje? – Po- 
wio dła spoj rze niem po obec nych, na stęp nie po in for mo wała ich o wcze śniej szym
znisz cze niu ob razu, kra dzieży i  za bój stwie kon ser wa torki.  – Zgi nęła pod czas
próby za trzy ma nia spraw ców. Wszystko, co się wy da rzyło, to dra mat dla wielu
osób: bli skich Na ta lii Do mań skiej, pań stwa Staw skich i  Pawła Ko ło dziej czyka,
wła ści ciela płótna. Dla tego pro szę: prze stań cie tu taj ko czo wać i  za cze piać każ- 
dego, kto się po jawi. Śledz two do piero wy star to wało, prze słu chu jemy świad ków,
cze kamy na wy niki eks per tyz. Zro bimy, co w  na szej mocy, by zna leźć win nych
śmierci ko biety. Mamy rów nież na dzieję, że od zy skamy Ko bietę z or chi deą. – Zo sia
wło żyła rę ka wiczki. – Tyle na ten te mat, dzię kuję za uwagę.

Chciała odejść, gdy za trzy mały ją py ta nia.
– Chwi leczkę! Do my śla cie się, kto to zro bił?
– Czy po li cja ma ja kiś trop?
– Dla czego wy brano wła śnie to dzieło? Na wy sta wie jest wiele in nych rów nie

cen nych.
– Czy cho dzi o ra bu nek na zle ce nie?
– Co wam wia domo na te mat nie le gal nego ob rotu dzie łami sztuki?
– Czy wła ści ciele ga le rii do ło żyli wszel kich sta rań, by za bez pie czyć ko lek cję?
– Sza nowni pań stwo. – Ma ciejka za sto po wała ich ge stem. – Po wie dzia łam już

wszystko, co mia łam do po wie dze nia. W  In ter ne cie, na stro nie ga le rii oraz
w  me diach spo łecz no ścio wych znaj dzie cie oświad cze nie pań stwa Staw skich
w związku z tra ge dią, która się wy da rzyła. Że gnam i do ra dzam po wrót do sie bie.
Jest na prawdę zimno. – Zo sia od wró ciła się na pię cie i po de szła szyb kim kro kiem
do auta. Usia dła za kie row nicą i uru cho miła sil nik.

– Dzięki. – Cza pla uśmiech nęła się do niej z wdzięcz no ścią. – Nie cier pię pi- 
sma ków.

***
Kiedy już się zmu sił do zje dze nia póź nego śnia da nia, po now nie wy jął płótno
z Ko bietą z or chi deą i po ło żył je na stole. Sie dział przez dłu gie go dziny bez ru chu,
pa trząc na ma lo wi dło, i  pró bo wał zna leźć od po wiedź na py ta nie, jak wy do stać
się z  szamba, w  któ rym utkwił. Na wra ca jące brzę cze nie ko mórki nie sprzy jało
kon cen tra cji, po sta no wił więc na ra zie od su nąć ga lo pu jące my śli i zaj rzeć do In- 
ter netu. Chciał spraw dzić, czy wie ści na te mat kra dzieży dzieła Co ur beta prze- 



do stały się już do sieci, ale za raz po ża ło wał swo jej cie ka wo ści. Wid nie jąca w na- 
główku in for ma cja o  śmierci kon ser wa torki ni czym cios w  splot sło neczny po- 
zba wiła go tchu. Sku lił się w so bie i kon wul syj nie ła pał po wie trze, za nim zdo łał
zro bić wdech i wy dech.

Na ofi cjal nej stro nie Ska ra be usza po ja wiło się oświad cze nie wła ści cieli ga le rii.
Zo stało ono rów nież za miesz czone na Fa ce bo oku, gdzie zda rze nie sko men to- 
wało już kil ka set osób, a  jesz cze wię cej udo stęp niło post Staw skich. W  ślad za
tym wiele ser wi sów in ter ne to wych opu bli ko wało no tatkę o ra bunku, przy oka zji
przy wo łu jąc przy kłady in nych kra dzieży dzieł sztuki w Pol sce i za gra nicą, do ko- 
na nych w prze szło ści pod osłoną nocy syl we stro wej. W miarę jak czy tał do nie sie- 
nia, ro sła w nim wście kłość na sie bie i na ko bietę, któ rej dał się oma mić. Dla tego
gdy ko mórka po now nie za wi bro wała, tym ra zem po łą cze nie ode brał, go towy, by
wy rzu cić z sie bie emo cje. Za nim jed nak po wie dział słowo, do jego uszu do bie gło
wście kłe syk nię cie.

– Co ty so bie wy obra żasz?! Gdzie jest ob raz?
Po li czył w my ślach od dzie się ciu do jed nego i do piero wtedy od po wie dział:
– Wła śnie prze czy ta łem w ne cie o śmierci kon ser wa torki. Ro zu miesz? Ko bieta

nie żyje! Nie leży w szpi talu ze zła maną nogą na wy ciągu, tylko jest cho ler nym
tru pem. Nie uma wia li śmy się na prze moc. Wszystko miało pójść ła two i  przy- 
jem nie, po pro stu bułka z ma słem. – Prze ło żył te le fon do dru giej ręki. – Tym cza- 
sem sie dzę po szyję w gów nie. Nie ta kie były uzgod nie nia. Nie za mie rza łem...

– Za mknij się i po słu chaj!
–  ...nie za mie rza łem ni kogo wy sy łać na tam ten świat.  – Nie po zwo lił so bie

prze rwać. – Jak nas zła pią, od po wiemy za za bój stwo, a ja nie pójdę do pier dla za
coś, czego nie zro bi łem. – Pod szedł do pa ra petu i spoj rzał przez szybę. Śnieg już
nie pa dał, ale oko lica to nęła w bieli. Był pierw szy stycz nia, dziś nikt nie wal czył
z za spami. Wy peł niała go mie sza nina wście kło ści i stra chu, ogar nęła go chęć, by
wrza snąć na całe gar dło. Otwo rzył okno, owiało go mroźne po wie trze. Za czerp- 
nął tchu. – Nie uma wia li śmy się na mo krą ro botę.

– Te ren miał być czy sty – za uwa żyła w od po wie dzi. – To nie moja wina. Ty zaj- 
mo wa łeś się roz po zna niem i naj wy raź niej to spie przy łeś, więc je śli mo żesz mieć
pre ten sje, to do sie bie.

– Nie mam za miaru iść do wię zie nia – po wtó rzył i za chciało mu się pła kać.
– Siedź ci cho na du pie, to nic ci nie bę dzie – od parła roz mów czyni. – Bez pa- 

niki, że byś nie zwra cał na sie bie uwagi.
–  Mam to gdzieś. W  do god nym mo men cie pod rzucę płótno do ga le rii  –

oświad czył. – I zo sta wię w ja kimś ką cie, żeby ktoś je zna lazł. – Na prawdę był go- 



towy to zro bić.
– Za mknij się wresz cie i po słu chaj! Nikt dziew czy nie nie ka zał wła zić pod sa- 

mo chód. Wi dzia łeś na wła sne oczy! Sama wy bie gła mi przed ma skę.
– Trzeba było za ha mo wać, a ty jesz cze wci snę łaś gaz!
– A co in nego mia łam ro bić? Cze kać, aż przy je dzie po li cja? – Prych nęła. – Poza

tym, klient czeka na to war. Przy po mi nam, że wzią łeś po łowę swo jej doli, więc ni- 
czego nie bę dziesz pod rzu cać. Chyba że zwró cisz forsę.

– Mó wi łem, że już nie mam ani zło tówki.
–  W  ta kim ra zie wie czo rem przy nie siesz mi ob raz.  – Wspól niczka po dała

miej sce oraz go dzinę spo tka nia.  – Czy to ja sne?! Po tem do sta niesz resztę kasy
i zniknę z two jego ży cia.

– A je śli nie przy niosę, to co? – spy tał.
–  Na ślę na cie bie paru wku rzo nych go ści, któ rzy lu bią uży wać pię ści. Mają

swoje spo soby, żeby uzy skać to, czego chcą.
– Kurwa, gro zisz mi, ty po pie przona suko? – wy buch nął.
– Nie. Ja tylko przed sta wiam ci al ter na tywny sce na riusz zda rzeń. – W jej gło- 

sie za brzmiał chłód. – I pa nuj nad słow ni kiem. – Roz łą czyła się, za nim zdą żył wy- 
my ślić sto sowną ri po stę.
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Nie miał za miaru ulec groź bie wspól niczki i  od dać jej płótna. Za bez pie czył ob- 
raz, owi ja jąc go kil ka krot nie prze ście ra dłem, i  ukrył na dnie szafy. Jesz cze nie
wie dział, jak po stąpi, na ra zie za mie rzał zo stać w domu i ni komu nie otwie rać,
do czasu aż znaj dzie wyj ście z sy tu acji, w któ rej się zna lazł.

Te raz le żał na łóżku z ra mio nami pod głową i pa trzył w su fit. W nocy źle spał.
Jak tylko za my kał oczy, w  uszach brzmiał mu od głos sa mo cho do wego sil nika,
pod po wie kami wi dział ciało kon ser wa torki. Prze wra cał się z boku na bok, wsta- 
wał, spa ce ro wał po po koju, pa trzył przez szybę na za sy paną śnie giem oko licę.
Kiedy wresz cie po ko nało go zmę cze nie i od pły nął w nie byt, nad ra nem obu dziły
go dźwięki roz mowy pro wa dzo nej przed blo kiem. Już nie za snął.

Spoj rzał na ze ga rek, do cho dziła ósma. Była pora, żeby wstać, wziąć prysz nic
i coś zjeść. A póź niej spraw dzić wia do mo ści. Wstał z łóżka i po szedł do ła zienki.
Orzeź wiony chłodną wodą, wło żył dżinsy i swe ter, po czym zaj rzał do lo dówki.
Była pu sta. Nie miał też kromki chleba. Rad nie rad, mu siał iść do sklepu osie dlo- 
wego. Ubrał się w  kurtkę z  wy so kim koł nie rzem, za któ rym ukrył dolną część
twa rzy, na cią gnął czapkę na brwi. Wkła da jąc pro dukty do ko szyka, dys kret nie
omiótł wzro kiem in nych ku pu ją cych. Na szczę ście nikt na niego nie pa trzył,
każdy zaj mo wał się swo imi za ku pami albo pa trzył na wy świe tlacz smart fona.
Ode tchnął z ulgą i się roz luź nił. Zro bił so bie kawę w au to ma cie i sta nął w ko lejce
do kasy. Po pi jał go rący płyn ma łymi ły kami, kiedy za uwa żył zer ka jącą na niego
młodą eks pe dientkę. Po czuł strach. W pierw szej chwili chciał zo sta wić wszystko
i uciec, ale wtedy do piero wzbu dziłby po dej rze nia. Nie chcąc zwra cać na sie bie
uwagi, opa no wał pa nikę i po słał dziew czy nie uśmiech. Miał na dzieję, że wy pa dło
to na tu ral nie oraz swo bod nie.

***

Po przed niego po po łu dnia, po po wro cie do ko mendy Mi cha lina i Zo sia za jęły się
pa pier kową ro botą, zo sta wia jąc na drugi dzień obej rze nie na grań z  mo ni to- 
ringu. Po trwa ją cej kil ka na ście go dzin służ bie, je śli nie li czyć krót kiej prze rwy na
sen, oraz roz mo wach ze świad kami po li cjantki nie miały ochoty wpa try wać się
w  ekran kom pu tera. Zresztą były na to zbyt zmę czone i  mo gły coś prze oczyć.



Wie czór Ma ciejka spę dziła z  Ni ko de mem, który, do wie dziaw szy się, że dziew- 
czyna wresz cie wró ciła do domu, wpadł do niej z  bu telką szam pana, by uczcić
na dej ście no wego roku. Kiedy sie dzieli na ka na pie, a  w  tle są czyły się dźwięki
Wind of Change, Zo sia, do pi ja jąc drugi kie li szek mu su ją cego trunku, oświad czyła:

– Ko cham swoją pracę, mu sisz o tym wie dzieć. To nie jest ty powa ro bota, od-
do, więc je śli nie je steś na to go towy...

– Ja też ko cham swoją pracę – po in for mo wał ją Tu ro wicz ze śmie chem. – I ona
rów nież nie jest ty powa. Cza sem bie gam z apa ra tem pięć go dzin, in nym ra zem
pięt na ście.

– No, to wszystko mię dzy nami wy ja śnione. – Ma ciejka ode tchnęła z ulgą, po- 
nie waż pierw szy raz w  ży ciu miała ochotę spró bo wać być z  kimś w  związku
i prze ko nać się, co z tego wyj dzie. Ni ko dem miał ar ty styczną du szę, po tra fił Zo- 
się roz śmie szyć i  nie był rosz cze niowy. Obie cał, że wio sną pój dzie z  nią na
pierw szy po zi mie wy stęp cyrku Oli viera, za nim ze spół ru szy w wie lo mie sięczną
trasę, i zgo dził się, że dru giego ta kiego mu zyka i wo ka li sty jak Cze sław Nie men
ze świecą szu kać. Lu bili ze sobą roz ma wiać, słu chać hi tów z lat dzie więć dzie sią- 
tych, cho dzić ra zem na wy stawy i do te atru, oglą dać stare filmy na DVD.

W dro dze do pracy Ma ciejka my ślała o Tu ro wi czu i o przy jem nie spę dzo nym
z nim wie czo rze, za koń czo nym w jej łóżku. Na myśl o do tyku dłoni i ust Ni ko- 
dema oraz o tym, co po tra fił nimi ro bić, Zo sia po czuła roz koszny dreszcz, więc
szybko prze sta wiła się na tryb „po li cjantka”, zwłasz cza że od ko mendy dzie liło ją
już tylko kil ka dzie siąt me trów, a przed wej ściem prze cha dzał się Za wi ślak i pa lił.

W  po koju dzie lo nym z  Cza plą uru cho miła kom pu ter. Wieść o  kra dzieży Ko- 
biety z or chi deą, opa trzona elek try zu ją cym na głów kiem, krą żyła w sieci. Prze wi ja- 
jąc ko lejne strony, Ma ciejka za uwa żyła, że na kilku por ta lach umiesz czono treść
jej oświad cze nia, za re je stro wa nego przed do mem Staw skich. Zo sia obej rzała mi- 
ni tran smi sję, marsz cząc nos na wi dok swo jej twa rzy na mo ni to rze. Na stęp nie
wpi sała do wy szu ki warki imię i na zwi sko ko biety, która ko re spon do wała z Ko ło- 
dziej czy kiem.

– Tell me why / Ain’t no thin’ but a he ar ta che – za nu ciła pod no sem. – Tell me why /
Ain’t no thin’ but a mi stake9.

–  Zo sta łaś gwiazdą In ter netu.  – W  drzwiach sta nęła Miśka. W  oczach miała
we sołe bły ski, co ozna czało, że czuje się do brze i  je dyne, czego po trze buje, to
mała czarna.

– Taa, wi dzia łam już na gra nie. – Zo sia mach nęła ręką. – Na szczę ście pu ścili to
w ca ło ści, nic nie po cięli.

Cza pliń ska zdjęła kurtkę i włą czyła czaj nik.



– Mamy jesz cze kawę? – spy tała, wyj mu jąc do ku men ta cję z szafy.
–  Ow szem.  – Ma ciejka przy go to wała dwa kubki. Wsy pała do każ dego por cję

mie lo nych zia ren i wró ciła do biurka.
–  Dzięki.  – Mi cha lina wcią gnęła ulu biony aro mat, który roz prze strze nił się

w po wie trzu. – Co ro bisz?
– Wła śnie pró bo wa łam zna leźć coś na te mat Ca the rine Mo rel – od parła Zo sia,

zer ka jąc na ekran.  – Wrzu ci łam jej dane do wy szu ki warki i  fak tycz nie jest tak,
jak mó wił Ko ło dziej czyk, a prze cież on spraw dzał tylko na Fej sie. Sys tem po ka zał
mi wiele osób o  tym imie niu i  na zwi sku. Jed nak na wet je śli bym ją na mie rzyła,
nie mam po ję cia, czego wła ści wie mia ły by śmy szu kać. Nie ma do wo dów, że ta
ko bieta, po wy mia nie wia do mo ści z księ ga rzem, pod jęła ja kieś dzia ła nia.

– Otóż to. – Cza pla skub nęła dolną wargę. – Poza tym nie wiemy, czy po słu gi- 
wała się praw dzi wymi da nymi. Tak czy ina czej, je śli cho dzi o ten wą tek, na ra zie
nie mamy punktu za cze pie nia.

–  My śla łam w  dro dze do pracy o  wła ma niu i  po dzie lam zda nie córki Staw- 
skich, że uszko dze nie ob razu było przy go to wa niem do kra dzieży.  – Zo sia pod- 
parła dło nią pod bró dek. – Na in ter ne to wej stro nie Ska ra be usza jest in for ma cja,
że ga le ria ma swoją pra cow nię kon ser wa cji, więc wia domo było, że płótno zo sta- 
nie na miej scu, ale w po miesz cze niu z ła twiej szym do stę pem.

– I to jest wła ściwy mo ment, żeby obej rzeć na gra nia z mo ni to ringu. – Cza pliń- 
ska wy jęła z szu flady pen drive i mruk nęła: – Do ro boty. Zo ba czymy, co z tego wy- 
nik nie.

***

Od rana trwał szturm na Ska ra be usza. Przy cią gnięci dra ma tycz nymi wie ściami
lu dzie usta wiali się w  kil ku na sto me tro wej ko lejce na Lan gie wi cza, by wejść do
ga le rii i obej rzeć wy stawę. Dla bez pie czeń stwa dzieł Staw scy mu sieli ogra ni czyć
liczbę prze by wa ją cych w środku osób, ale to ni kogo nie od stra szało. Chętni cier- 
pli wie cze kali na ze wnątrz, nie zwa ża jąc na mróz i sy piący śnieg; jedni za bi jali
czas roz mową, inni zer kali w smart fony, nie któ rzy ro bili zdję cia oraz krę cili fil- 
miki. Flo ren tyna, ob ser wu jąc ich przez okno, uznała, że ci ostatni przy szli głów- 
nie w  tym celu: udo ku men to wać swoją obec ność w  miej scu sen sa cyj nych zda- 
rzeń i po chwa lić się re la cją w me diach spo łecz no ścio wych. Wes tchnęła i prze nio- 
sła wzrok na od cho dzącą od kasy szy kowną ko bietę w śred nim wieku. Przy była
miała fa lu jące, ciemne włosy, brą zowe oczy i wargi mu śnięte ko ra lo wym błysz- 
czy kiem. Pod jej roz pię tym płasz czem Staw ska do strze gła kre mowy golf i ża kiet
z twe edu har mo ni zu jący ze spodniami. Na po tkaw szy spoj rze nie Staw skiej, nie- 



zna joma uśmiech nęła się i spy tała ła maną pol sz czy zną, gdzie wisi Ko bieta z or chi- 
deą.

–  Nie stety.  – Wła ści cielka Ska ra be usza prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar- 
dło. – Bar dzo mi przy kro, mie li śmy wła ma nie i...

– Je suis déso lée – prze rwała jej tamta. – Je ne com prends pas. Par lez-vous fra nçais ou
an glais?10

– Fra nçais – od po wie działa Staw ska, po czym wy ja śniła, co za szło w ga le rii.
– Mon Dieu... – Roz mów czyni wy pu ściła z  dłoni bi let i  do tknęła ust. Kar to nik

z barwną gra fiką za wi ro wał w po wie trzu i miękko opadł na zie mię. – C’est im pos- 
si ble... C’est im pos si ble11 – wy krztu siła i za częła prze py chać się do wyj ścia.

– Ma dame? Qu’est-ce qui vous ar rive? Vous al lez bien?12  – za wo łała za nią Flo ren- 
tyna, ale nie zna joma się nie od wró ciła. Wy bie gła ze Ska ra be usza i kiedy Staw ska
ock nęła się z osłu pie nia i po dą żyła za nią, zo ba czyła tylko czarną plamę jej płasz- 
cza nik nącą za ro giem Lan gie wi cza i Fil tro wej.

– Co się dzieje? – Leon mi mo wol nie po wtó rzył py ta nie żony.
– No, wła śnie nie wiem. – Flo ren tyna roz ło żyła ręce w ge ście bez rad no ści, na- 

stęp nie zre la cjo no wała mę żowi prze bieg krót kiego spo tka nia z cu dzo ziemką. –
Kiedy jej po wie dzia łam, że ob raz skra dziono, wy glą dała, jakby miała ze mdleć.

– Okej. – Mąż wzru szył ra mio nami. – Wra cam do sali, tłumy ta kie, że trzeba
mieć oczy do okoła głowy.

***

Mi cha lina uru cho miła pierw szy plik za pisu z ka mer i ugry zła kęs ka napki. Żu jąc
z  ape ty tem, obej rzała w  try bie przy spie sze nia po czą tek wer ni sażu, ko men tu jąc
obec ność Ma ciejki i Tu ro wi cza.

– Ład nie ra zem wy glą da cie – po chwa liła. – Kto by po my ślał? Ile to już czasu?
– Pół roku. Od pierw szego po kazu w ate lier Mo raw skiej – od parła Zo sia. – Re- 

kord. Zo ba czymy, co z tego bę dzie.
– Świet nie ci w tej kiecce od Pau liny. Jak na cie bie szyta.
– Fakt – przy znała Zo sia. – Wciąż nie mogę uwie rzyć, że jest moja, ni gdy nie

mia łam ta kiej su kienki.
Cza pliń ska uśmiech nęła się w  od po wie dzi i  wró ciła do oglą da nia za pisu

w  nor mal nym tem pie. Kadr wy peł niła Staw ska, która we szła do sali i  sta nęła
przed pierw szym ob ra zem. Miśka za częła lu stro wać obec nych tam lu dzi, ale po- 
nie waż nikt nie wzbu dzał po dej rzeń, prze wi nęła na gra nie na pod glą dzie do mo- 
mentu, gdy go ście sta nęli przed Ko bietą z or chi deą. Zwol niła tempo z nor mal nego



na wolne i  omia tała wzro kiem każ dego, kto zna lazł się w  po bliżu dzieła. Jedni
zwie dza jący spo glą dali na płótno, inni szep tali coś do ucha oso bie to wa rzy szą cej,
nie któ rzy nie spusz czali wzroku z  Flo ren tyny, która wy kła da jąc z  za pa łem, ilu- 
stro wała ge stami swoje słowa. Kiedy skoń czyła i ru szyła w stronę na stęp nego ob- 
razu, grupa za częła się prze miesz czać w ślad za nią. Po wstało nie wiel kie za mie- 
sza nie.

– Cze kaj! – Cza pla zmru żyła oczy i przy su nęła twarz do ekranu. – Chyba coś
mam.  – Ob ser wu jąc ru chy męż czy zny, który ode rwał się od ściany i  wmie szał
w tłum, stuk nęła pal cem w mo ni tor.

– Po każ. – Ma ciejka wzięła krze sło i usia dła obok ko le żanki.
– Ten fa cet. Wi dzisz?
– Mo żesz cof nąć?
Po li cjantki obej rzały kilka razy frag ment na gra nia.
–  Wi dzia łam go wtedy  – stwier dziła Zo sia.  – Je stem pewna. Na wet na niego

pa trzy łam przez mo ment, jak na każ dego. – Po cią gnęła rudy war kocz. – Gdzie- 
kol wiek je stem, na wy kowo spraw dzam, czy lu dzie za cho wują się nor mal nie.
Tym cza sem... Kto by się spo dzie wał?

–  No wła śnie.  – Mi cha lina do piła kawę i  wstała.  – Trzeba z  nim po ga dać jak
naj prę dzej.

Kil ka na ście mi nut póź niej je chały sa mo cho dem przez otu lone bielą mia sto.
Śnieg le żał na chod ni kach, da chach i  pa ra pe tach, po kry wał drzewa, krzewy
i ogro dze nia; służby nie na dą żały go usu wać. Sie dząc za kie row nicą i su nąc po- 
woli przez za kor ko waną aleję Jana Pawła II, Ma ciejka stwier dziła, że prę dzej do- 
je cha łyby me trem. Za ron dem ONZ wy łą czono z ru chu lewy pas. Ga po wi cze, ha- 
mu jąc w ostat nim mo men cie i od bi ja jąc w prawo, wy mu szali pierw szeń stwo na
kie row cach ja dą cych środ kiem ulicy i pro wo ko wali ner wowe re ak cje u tych, któ- 
rzy nie chcieli ich prze pu ścić.

– Wyj mij ko guta, bo do po po łu dnia nie do trzemy – po le ciła Cza pla i po chwili,
za do wo lona, ob ser wo wała usu wa jące się z drogi po jazdy. – No, pro szę! Oto je den
z nie licz nych plu sów tej par szy wej ro boty. – Mru gnęła do Ma ciejki.

***

Po wyj ściu ze Ska ra be usza i  prze ci śnię ciu się przez tłum cze ka ją cych na swoją
ko lej osób Ca the rine Mo rel we zwała tak sówkę i  ka zała za wieźć się do ho telu.
Tam, po wej ściu do środka, mi nęła re cep cję i  skie ro wała kroki do ka wiarni-cu- 
kierni. Wnę trze było utrzy mane w  ciem nej to na cji ko lo ry stycz nej, przez co ro- 



biło wra że nie mniej szego niż w  rze czy wi sto ści. Na ścia nach wi siały opra wione
czarno-białe fo to gra fie War szawy z daw nych lat, a po mię dzy nimi sty lowe kin- 
kiety, prze strzeń zaś wy peł niały kwa dra towe sto liki i krze sła z gię tego drewna.
W  in nych oko licz no ściach Ca the rine prze szłaby się wzdłuż muru i  obej rzała
zdję cia, ale te raz tylko omio tła wzro kiem przy tulne, nieco sta ro świec kie po- 
miesz cze nie i usia dła z dala od wej ścia. Za wsze, kiedy była zde ner wo wana, mu- 
siała zjeść coś słod kiego, za mó wiła więc her batę i ka wa łek szar lotki. Na stęp nie
za dzwo niła do kan ce la rii Li tew nic kiego i po in for mo wała ad wo kata o kra dzieży
Ko biety z or chi deą.

– W tej sy tu acji pro szę nie pro po no wać Ko ło dziej czy kowi spo tka nia – do dała
na za koń cze nie. – Bez sensu jest roz ma wia nie o czymś, co prze pa dło i nie wia- 
domo... Ech – wes tchnęła. – Trudno mi uwie rzyć w taki splot zda rzeń. Naj pierw
po cię cie płótna, a te raz to. Tyle lat po szu ki wań po szło na nic.

– Ro zu miem i po dzie lam pani zda nie – od parł praw nik. – Bar dzo mi przy kro.
Co pani te raz za mie rza?

– Nie wiem, mu szę po my śleć. Będę tu taj jesz cze przez kilka dni, może wpadnę
na ja kiś po mysł. Na ra zie wciąż nie do wie rzam, że to się dzieje na prawdę.

– Mam tro chę zna jo mo ści w sto łecz nej – od parł Li tew nicki. – Może uda mi się
za się gnąć ję zyka.

– By łoby wspa niale – ucie szyła się Ca the rine.
– W ta kim ra zie je ste śmy w kon tak cie. Dam znać, gdy cze goś się do wiem.



ROZ DZIAŁ 17

Śnieg skrzy piał pod bu tami, do rzęs przy wie rały wil gotne płatki, a wszech obecna
biel draż niła źre nice ni czym lip cowe słońce. Ad rianna wy tarła kro ple łez, które
wy pły nęły spod jej po wiek, i za sło niła oczy ciem nymi szkłami. Wcią gnęła no sem
mroźne po wie trze i przy spie szyła. Już po winna roz po cząć pracę. Fakt, że za trud- 
niali ją ro dzice, ni czego nie zmie niał, nie chciała mieć ta ryfy ulgo wej. Jed nak
wstała zbyt późno. Mi nio nego wie czoru, znów za ata ko wana ob ra zami tra gicz nie
za koń czo nej syl we stro wej nocy, długo nie mo gła za snąć. Wstrzą sana szlo chem,
le żała na mo krej po duszce, aż po ko nało ją zmę cze nie. Kiedy za dzwo nił bu dzik,
miała wra że nie, że do piero się po ło żyła. Pod po wie kami czuła pie cze nie, w skro- 
niach pul su jący ból. Zja dła ka napkę i po piła wodą dwie ta bletki ibu pro fenu.

Do cho dząc do willi ro dzi ców, Ad rianna zo ba czyła kłę biący się na chod niku
tłum. Na szczę ście były to osoby cze ka jące na wej ście do ga le rii, a nie dzien ni ka- 
rze. Wy stawa od po czątku cie szyła się po wo dze niem i każ dego dnia, od otwar cia
do za mknię cia, sale Ska ra be usza były pełne zwie dza ją cych. Jed nak ni gdy nie było
ko lejki na ze wnątrz. Cóż, wes tchnęła Ada bez gło śnie, nie od dziś było wia domo,
że dra maty przy cią gają uwagę lu dzi bar dziej niż po myśl ność. Staw ska prze- 
mknęła się furtką pro sto do ze wnętrz nych drzwi pra cowni, wsu nęła klucz do
zamka, prze krę ciła od środka za suwę. Kiedy wy łą czała alarm, w  jej gło wie bły- 
snęła myśl i za raz zni kła. Staw ska pró bo wała ją przy wo łać, ale bez po wo dze nia,
więc tylko oparła się o  ścianę i  za ci snęła po wieki, jed nak nie zdo łała po wstrzy- 
mać łez. Za zwy czaj o tej po rze w po miesz cze niu już ci cho grało ra dio, zaś w po- 
wie trzu czuć było woń her baty. Na ta lia roz kła dała swój warsz tat pracy i  wi tała
przy ja ciółkę żar tem lub aneg dotą. Te raz przy dru gim stole ni kogo nie było, wnę- 
trze wy peł niały ci sza i pustka, tak przej mu jące i gę ste, że Ada fi zycz nie po czuła
ich cię żar. Z wy sił kiem zdjęła płaszcz i czapkę, od wi nęła za mo tany na szyi szal.
Po tem wło żyła far tuch ochronny i rę ka wiczki. Znów po trze bo wała pracy, jak po
ze rwa niu z Wit kiem, bar dzo dużo pracy, żeby sku pić uwagę na czymś in nym niż
świa do mość nie od wra cal nego, na czymś in nym niż wspo mnie nie śla dów krwi
na śniegu.

Ad rianna wzięła ob raz, który cze kał na re no wa cję, i  przy go to wała for mu larz
dia gno styczny. Za no to wała in for ma cje tech niczne dzieła, re zul tat ba da nia kro- 



sna i pod obra zia, a  także za prawy, war stwy ma lar skiej i po wierzch nio wej. Zlu- 
stro wała płótno pod lupą, na stęp nie pod mi kro sko pem, w  świe tle ul tra fio le to- 
wym obej rzała la se runki. Staw ska ko chała ob razy za ich piękno, opo wieść, moc
wy wo ły wa nia emo cji, za nie zli czone moż li wo ści in ter pre ta cji, w  za leż no ści od
tego, czy brała pod uwagę tylko przed sta wioną na ma lo wi dle hi sto rię, czy w po- 
szu ki wa niach wni kała głę biej: ana li zo wała po stawę i  ge sty po staci, ich re la cje,
sym bo likę zwie rząt i przed mio tów, kon tekst spo łeczno-hi sto ryczny oraz oko licz- 
no ści po wsta nia dzieła. Ad rianna ra to wała je, da jąc im szansę na nowe ży cie.

Płótno przed sta wia jące port ry backi wy wo łało w  niej tę sk notę za spo ko jem.
Dziew czyna na gle za pra gnęła po ło żyć się na po kła dzie jed nego z  ku trów, za- 
mknąć oczy i  po zwo lić mo rzu, by ją uko ły sało. Przez mo ment sy ciła mózg wy- 
obra żo nym wi do kiem, ale za raz wró ciła do rze czy wi sto ści. Ob raz miał do bry
stan ogólny, ale za bru dze nia oraz utle niony wer niks spo wo do wały przy ciem nie- 
nie barw i utratę bla sku. Kon ser wa torka zde mon to wała oprawę z li stew i pędz- 
lem o mięk kim wło siu oczy ściła za nie czysz cze nia mię dzy płót nem a blejt ra mem.
Na stęp nie, uży wa jąc wod nego roz tworu amo niaku i  al ko holu, zro biła to samo
z war stwą ma lar ską, pil nu jąc, żeby jej ru chy były zgodne z ory gi nal nymi po cią- 
gnię ciami pędzla i ukła dem im pa stów. Kiedy skoń czyła, po zo stało po kry cie ob- 
razu war stwą wer niksu i odło że nie go do wy schnię cia.

Ad rianna od chy liła się na opar cie i roz cią gnęła skur czone mię śnie. Była zmę- 
czona fi zycz nie, ale sku pie nie się na za da niu po zwo liło jej oczy ścić umysł. Wcze- 
śniej sza, ulotna myśl na brała kształtu. Staw ska wy jęła z to rebki wi zy tówkę nad- 
ko mi sarz Cza pliń skiej i za częła ob ra cać w pal cach biały kar to nik.

***

Po omi nię ciu korka na sy gnale po li cjantki do tarły na miej sce już bez prze szkód.
Zo sia za par ko wała na Lan gie wi cza, a Cza pliń ska mach nęła od znaką w kie runku
ze bra nych na chod niku lu dzi.

– Po li cja, pro szę się prze su nąć. – Pierw sza skie ro wała kroki w stronę scho dów.
W środku było nie wiele le piej i po li cjantka do piero po chwili do strze gła w głębi
sali Le ona. Sta nęła na pal cach i dała mu znak ręką, żeby pod szedł.

– Dzień do bry. – Męż czy zna ski nął głową. – Mamy dziś ar ma ge don, tra ge dia
przy cią gnęła mnó stwo zwie dza ją cych.

–  Chcia ły by śmy z  pa nem lub żoną po roz ma wiać w  spo koj nym miej scu. Po- 
trzebny bę dzie rów nież do stęp do kom pu tera.

– Oczy wi ście. – Staw ski prze stą pił z nogi na nogę, spo glą da jąc przez ra mię. –
Dam znać Flo ren ty nie, że nie bę dzie mnie przez ja kiś czas i musi po ra dzić so bie



sama.  – Wy jął z  kie szeni klucz i  po dał go po li cjantce.  – Pro szę po cze kać w  na- 
szym biu rze.

Kiedy wró cił, uru cho mił lap top i  prze su nął sprzęt w  stronę śled czych. Ma- 
ciejka wsu nęła do gniazda pen drive i wy świe tliła na ekra nie frag ment na gra nia.

– Pro szę zo ba czyć – zwró ciła się do Staw skiego.
Męż czy zna wło żył oku lary i prze niósł wzrok na mo ni tor, na stęp nie za mru gał,

szep cząc do sie bie:
– Do bry Boże... Jak mo gli śmy tego nie za uwa żyć? Prze cież ja i Flo ren tyna oglą- 

da li śmy za pis z ka mer. – Wstał i otwo rzył okno. – Palą pa nie? – Wy jął z szu flady
na po czętą paczkę pa pie ro sów i za pal niczkę.

–  Ja tak. – Cza pliń ska sko rzy stała z pro po zy cji. – Mo gło to pań stwu umknąć,
po nie waż by li ście wtedy roz e mo cjo no wani. Poza tym wszystko stało się bar dzo
szybko i  dys kret nie. Gest wi dać do piero w  dwu krot nie zwol nio nym tem pie,
przy pusz czam rów nież, że ob ser wo wali pań stwo za cho wa nie ob cych osób, a ten
męż czy zna to chyba pań stwa pra cow nik? Ma na so bie uni form.

–  Fak tycz nie, sku pia li śmy się na nie zna jo mych  – przy znał Leon.  – Do głowy
nam nie przy szło, że to ktoś od nas.

– Jak się na zwa ten czło wiek i czym się zaj muje w ga le rii?
– Ka mil Her ma no wicz. Pil nuje zwie dza ją cych, opo wiada o obiek tach, nie kiedy

jest rów nież na szą złotą rączką, ma do tego smy kałkę.
– Długo u pań stwa pra cuje?
–  Od po czątku ist nie nia Ska ra be usza. Ni gdy nie mie li śmy do niego za strze- 

żeń.
– Jak tu taj tra fił?
–  Skoń czył so cjo lo gię i  wy ko ny wał ja kąś nudną pracę w  urzę dzie. Od po wie- 

dział na na sze ogło sze nie, gdy szu ka li śmy per so nelu. Lu dzie po ASP chcą two- 
rzyć i się roz wi jać w wy bra nej dzie dzi nie, nie chęt nie ak cep tują po sadę, która po- 
lega głów nie na prze by wa niu w  sali mu ze al nej, wielu za miast tego woli ko czo- 
wać na sta rówce i  ma lo wać dla tu ry stów. Za tem, mimo że nie miał kie run ko- 
wego wy kształ ce nia, przy ję li śmy Her ma no wi cza. Chcie li śmy jak naj prę dzej
otwo rzyć wnę trza dla zwie dza ją cych, a on prze ko nał nas tym, że może wy ko ny- 
wać drobne na prawy. Poza tym obie cał, że pod czas okresu prób nego zdo bę dzie
pod sta wową wie dzę na te mat obiek tów zgro ma dzo nych w ga le rii, by móc udzie- 
lać go ściom in for ma cji. – Staw ski za cią gnął się pa pie ro sem. – Słowa do trzy mał.
Jak mó wi łem, to świetny pra cow nik, nie mogę uwie rzyć w to, co przed chwilą zo- 
ba czy łem. I nie ro zu miem tego. Do tej pory Ka mil był wzo rem su mien no ści i od- 
po wie dzial no ści.



– Coś pań stwu wia domo na te mat jego ży cia pry wat nego?
– Tylko to, że jest ka wa le rem.
– Chcia ły by śmy z nim po roz ma wiać. Może pan go tu taj przy pro wa dzić?
– Nie stety, przy słał dziś ma ila z in for ma cją, że za cho ro wał, i rze czy wi ście do

sys temu wpły nęło zwol nie nie le kar skie.
– Cie kawy zbieg oko licz no ści – za uwa żyła Zo sia. – Za tem pro simy o nu mer te- 

le fonu oraz ad res pana Her ma no wi cza.
– Dla czego zło dziej upa trzył so bie wła śnie ten ob raz? – spy tała Mi cha lina, wy- 

dmu chu jąc szare kółka dymu.
– Nie wiem. – Staw ski skre ślił na ka wałku pa pieru dane, o które po pro siła Ma- 

ciejka.  – Nie mam po ję cia. Ale...  – Urwał i  zga sił nie do pa łek w  po piel niczce.  –
Wczo raj o  tym za po mnia łem, tyle się wy da rzyło... A  te raz nie wiem, czy to ma
zna cze nie.

– Wszystko może mieć zna cze nie. Pro szę mó wić.
– Kiedy opu bli ko wa li śmy na na szej stro nie cy frową wer sję ka ta logu wy stawy,

do sta li śmy od ja kiejś ko biety ma ila na ad res ga le rii. Ta pani twier dziła w wia do- 
mo ści, że to jej przo dek, ma larz po cho dzący ze Szwaj ca rii, jest twórcą Ko biety
z or chi deą, a nie Gu stave Co ur bet.

– To moż liwe? – spy tała Zo sia, wy mie nia jąc spoj rze nia z Mi cha liną. Wy glą dało
na to, że obie po my ślały w tym mo men cie o Ca the rine Mo rel.

–  Wy klu czone.  – Leon zmarsz czył brwi.  – Dawno nie sły sza łem więk szej
bzdury, ob raz jest au tor stwa Fran cuza, nie ma co do tego wąt pli wo ści. Poza tym
na od wro cie wid nieje oso bi sta de dy ka cja Co ur beta dla uko cha nej ko biety. Ko ło- 
dziej czyk ku pił dzieło na li cy ta cji w zna nym, cie szą cym się re nomą domu au kcyj- 
nym w Mo na chium.

– Od po wie dział pan nadaw czyni?
–  Tak. Na pi sa łem jej to, co mó wi łem przed chwilą pani, a  ona za re ago wała

stwier dze niem, że Co ur bet miał po moc ni ków, któ rzy wy ko ny wali za niego część
prac, by wało, że wręcz ma lo wali ob razy w ca ło ści, a on tylko pod nimi się pod pi- 
sy wał. Do grona tych osób na le żał jej przo dek.

– Jak przed sta wiła się ta ko bieta?
– Yvonne Pat kow ska.
– A ma larz, o któ rym mowa w ko re spon den cji?
– Che ru bino Patà.
– Po wie dzieli pań stwo Ko ło dziej czy kowi o ma ilu?



– Nie wi dzie li śmy ta kiej po trzeby. – Staw ski wzru szył ra mio nami. – Nie ro zu- 
mie li śmy też, w  ja kim celu pani Pat kow ska do nas na pi sała. Je śli za mie rzała
przed sta wić rosz cze nia wzglę dem ob razu, po winna zwró cić się do jego wła ści- 
ciela. Dla tego po sta no wi li śmy już nie od po wia dać tej ko bie cie.

–  Ro zu miem.  – Cza pliń ska za pi sała kilka zdań w  no te sie, po czym jej wzrok
po now nie spo czął na Staw skim. – Wróćmy do Her ma no wi cza. Czy moż liwe, że
znał kod do pra cowni?

–  Nie są dzę.  – Leon po gła dził blat stołu.  – Na pewno ani ja, ani Flo ren tyna...
Ada też ni komu by go nie udo stęp niła.

– A Na ta lia Do mań ska?
–  My ślę, że też nie.  – W  gło sie Staw skiego za brzmiało wa ha nie.  – Zaj muje...

Zaj mo wała się re no wa cją wraz z  Ad rianną od po czątku, była pro fe sjo na listką
w każ dym calu. To nie moż liwe, żeby... – Urwał, a w jego oczach Miśka zo ba czyła
cień za gu bie nia.

– Czy pań stwa córka jest te raz w pra cowni?
–  Przy pusz czam, że tak, cho ciaż dziś jej nie wi dzia łem. Pew nie we szła od

strony po dwó rza, kiedy zo ba czyła, co się tu dzieje.
– Chcia ły by śmy z nią po roz ma wiać.
– Oczy wi ście. – Leon skie ro wał kroki w stronę drzwi.
– Ale naj pierw pro szę przy pro wa dzić Da nutę Jusz czyk.
– Jusz czyk? My ślą pa nie, że...
– Jest pra cow nicą ga le rii. To stan dar dowa pro ce dura – prze rwała mu Cza pla.
– Ro zu miem. – Staw ski ski nął głową i nie ba wem wró cił w to wa rzy stwie mło- 

dej ko biety.
Przy była miała na so bie gra na tową spód nicę oraz pa su jący do niej ża kiet, na

szyi apaszkę, zaś w kla pie zna czek z logo Ska ra be usza. Sta nąw szy w progu, ob- 
rzu ciła po li cjantki spło szo nym spoj rze niem. Cza pla wska zała jej krze sło i po pro- 
siła o do wód toż sa mo ści.

– Co pani ro biła w noc syl we strową? – spy tała po spi sa niu jej da nych.
– By łam w klu bie ze zna jo mymi. – Jusz czyk za ci snęła dło nie na udach.
– Pro szę o na zwę miej sca oraz dane osób, które mogą po twier dzić pani obec- 

ność. – Mi cha lina pod su nęła jej kartkę i dłu go pis.
– Ale o co cho dzi? – za jąk nęła się ko bieta, no tu jąc in for ma cje. – Czuję się tak,

jak bym była o coś po dej rze wana.
–  A  ma pani po wody do ta kiego sa mo po czu cia?  – Nad ko mi sarz wbiła w  nią

nie ru chomy wzrok.



– Nie. – Da nuta po tarła czu bek nosa, na stęp nie od gar nęła za uszy krót kie, ja- 
sne włosy. – Chyba nie są dzą pań stwo, że to ja wła ma łam się do pra cowni?

– Ma pani chło paka? – Cza pla zi gno ro wała jej py ta nie.
– Słu cham?! A co to ma do rze czy?
– To ru ty nowa pro ce dura. Pro szę od po wie dzieć.
– Mam.
– Czym się zaj muje?
– Jest bar ma nem w klu bie noc nym.
– W tym klu bie, gdzie spę dziła pani syl we stra?
–  Tak  – od parła pra cow nica Ska ra be usza, na gle po iry to wana.  – W  dal szym

ciągu nie ro zu miem, co...
– Pani part ner wtedy pra co wał czy miał wolne?
– Stał za ba rem.
– A pani? Co ro biła?
– To, co się robi w ta kich sy tu acjach – wy bu chła Jusz czyk. – Tań czy łam i pi łam

drinki.
– Wy cho dziła pani w nocy?
– Nie.
– Ktoś może po twier dzić, że od dwu dzie stej trze ciej do pierw szej w nocy była

pani na miej scu? – Mi cha lina nie od pusz czała.
– Nie wiem.
– Ma pani prawo jazdy?
– Mam.
– Pali pani?
– Cza sami. – Da nuta za ci snęła usta. – Długo to jesz cze po trwa?
– Już koń czymy – obie cała Mi cha lina, za do wo lona, że zdo łała wy pro wa dzić ko- 

bietę z rów no wagi. Zer k nęła ką tem oka na Zo się i za uwa żyła, że Ma ciejka po chy- 
liła głowę, by ukryć uśmiech. – Chcia łaby pani coś do dać od sie bie?

–  Nie.  – Pra cow nica za sznu ro wała usta.  – Je dyne, czego chcę, to wró cić do
swo ich obo wiąz ków.

– Ostat nie py ta nie. Co pani wie o Ka milu Her ma no wi czu?
– Nic. To mój ko lega z pracy, ale rzadko wi du jemy się w ciągu dnia, po nie waż

każde z nas pil nuje in nych sal.
– Zda rza wam się roz ma wiać o pry wat nych spra wach?



– Nie. Ka mil jest do syć za mknięty w so bie.
– Ma ko goś?
– Nie, ale...
– Tak?
– Przed świę tami wi dzia łam go parę razy z Na ta lią Do mań ską. Szli ra zem do

pracy.
– Coś ich łą czyło?
– Nie mam po ję cia, na prawdę. Może Ad rianna wie wię cej.
– W po rządku. – Cza pliń ska po dała jej wi zy tówkę. – To na wy pa dek, gdyby coś

się pani przy po mniało. I  pro szę za wo łać pana Staw skiego.  – Kiedy Da nuta wy- 
szła, Cza pla zwró ciła się do Zosi. – I co ty na to?

– Na ra zie nic, poza tym, że ją wku rzy łaś. – Ma ciejka wzru szyła ra mio nami. –
Po dej rze wasz tę ko bietę?

– Na tym eta pie po dej rze wam wszyst kich.



ROZ DZIAŁ 18

Po krót kim od po czynku Staw ska się gnęła po drugi z re stau ro wa nych ob ra zów,
który cze kał już tylko na wy ko na nie re tu szu na śla dow czego. Po na my śle wy brała
ko lory farb i  zmie szała je na pa le cie, aż do uzy ska nia po żą da nych od cieni. Po- 
rów nała z tymi na płót nie. Na ło żyła tło, a póź niej wła ściwe barwy w taki spo sób,
by od two rzyć wzór po cią gnięć pędzla.

Kiedy skoń czyła, znów ba wiła się przez kilka mi nut wi zy tówką nad ko mi sarz
Cza pliń skiej, na stęp nie wzięła ka ta log z wy stawy i otwo rzyła go na stro nie, gdzie
wid niało zdję cie skra dzio nego dzieła Co ur beta. Ko biety przez niego ma lo wane
miały za zwy czaj opusz czone po wieki z po wodu sen no ści lub do świad cza nia roz- 
ko szy, a  je śli ich oczy były otwarte, wy ra żały re flek sję, za my śle nie, błą dze nie
umy słem gdzieś da leko od miej sca prze by wa nia. Ina czej było z Ko bietą z or chi deą.
Wid nie jąca na płót nie dziew czyna zer kała na wi dza spod dłu gich, gę stych rzęs,
prze wier cała go spoj rze niem na wskroś, wa biła, pro wo ko wała, skła dała obiet- 
nicę. Jej ciało wy nu rza jące się spo śród fal mo głoby wy da wać się nie winne, gdyby
nie na gie piersi, czę ściowo za sło nięte trzy ma nym kwia tem. Ada przy po mniała
so bie za sko cze nie Ko ło dziej czyka i prze ko na nie Na ta lii, że przy ja ciółka jest po- 
dobna do ko biety z ob razu. Wspo mniała rów nież uczu cie cie pła, które ogar nęło
ją pod wpły wem wzroku księ ga rza. Staw ska chciała po pa trzeć w lu stro i po rów- 
nać swoją z twarz z tą na ma lo waną, ale w tym mo men cie usły szała roz mowę do- 
bie ga jącą z ko ry ta rza, po tem od głos kro ków i do pra cowni wszedł oj ciec w to wa- 
rzy stwie po zna nych wczo raj po li cjan tek.

– Czy mo żemy po roz ma wiać? – spy tała star sza z nich.
–  Oczy wi ście. Pro szę.  – Ad rianna ro zej rzała się po po miesz cze niu.  – Ale jest

tylko jedno do dat kowe krze sło. Na tki. Chyba że pój dziemy do biura.
– Nie ma ta kiej po trzeby, to nie po trwa długo. – Nad ko mi sarz Cza pliń ska usia- 

dła, a jej ko le żanka sta nęła nie opo dal.
Ada spoj rzała na ojca, ale ten cof nął się w stronę wyj ścia.
–  Zo sta wiam was i  wra cam, żeby wes przeć żonę  – oświad czył i  za nim córka

za re ago wała, znik nął za drzwiami.



– Jak mogę jesz cze po móc? – spy tała Ad rianna, bi jąc się z my ślami, czy wy znać
śled czym, co jej cho dzi po gło wie. Roz wa żała, czy skon tak to wać się z nimi, a one
na gle tu przy szły, jakby ścią gnęła je te le pa tycz nie.

– Czy Ka mil Her ma no wicz mógł znać kod do alarmu? – Głos Cza pliń skiej za- 
brzmiał jak wy strzał i przy wo łał Adę do rze czy wi sto ści.

– Słu cham? Nie, no skąd. To nie moż liwe – od parła. – Nie wiem, ja kim cu dem.
– Czy przy ja ciółka mo gła mu zdra dzić kom bi na cję cyfr? – drą żyła po li cjantka.
– Na ta lia? – Staw ska unio sła brwi, za sko czona. – Wy klu czone. Ni gdy by tego

nie zro biła. Chyba pa nie nie są dzą, że... – po czuła ucisk w piersi – że Na tka miała
coś wspól nego z wła ma niem? Prze cież ona... Zgi nęła. Ci dra nie ją za bili.

– Jedno dru giego nie wy klu cza – za uwa żyła Ma ciejka. – Mo gła być w zmo wie
ze spraw cami, a  póź niej po czuć wy rzuty su mie nia i  pró bo wać za po biec ra bun- 
kowi.

–  Nie wie rzę.  – Do kon ser wa torki na gle do tarło zna cze nie pierw szego py ta- 
nia. – Za raz, mo ment, bo tro chę się po gu bi łam. Wcze śniej była mowa o Ka milu...

–  Na na gra niu z  mo ni to ringu wi dać, jak pod czas wer ni sażu Her ma no wicz
prze cina płótno – po in for mo wała ją ru do włosa sier żant.

– Nie wie rzę – po wtó rzyła Ad rianna. – Dla czego miałby to ro bić? Nie jest zło- 
dzie jem, pra cuje u nas od otwar cia Ska ra be usza i... – Urwała, przy po mniaw szy
so bie na gle przed świą teczne opo wie ści Na ta lii, kilka ran dek z Ka mi lem, wspólne
ku po wa nie pre zen tów. – Czy to zna czy, że on ją wy ko rzy stał? – spy tała gło śno. –
I było tak, jak przy pusz cza łam wcze śniej? Uszko dził ob raz, żeby tra fił tu taj. – Do- 
tknęła stołu, przy któ rym sie działa. – A póź niej ją ba je ro wał, żeby...

– Kto kogo? – Cza pliń ska pstryk nęła dłu go pi sem. – Może pani mó wić ja śniej?
– Cho dzi o Her ma no wi cza. Uda wał za in te re so wa nie Na ta lią, parę razy szli ra- 

zem do pracy, niby przy pad kiem się spo tkali... Po tem od pro wa dził ją do drzwi
pra cowni, po cze kał, aż wej dzie... To wtedy mu siał za pa mię tać kod. – Ada, ła mią- 
cym się gło sem, przy to czyła treść roz mów z Do mań ską. – Mu siało mu o to cho- 
dzić, po nie waż póź niej, po świę tach, już ni czego Na ta lii nie pro po no wał, rów- 
nież wyj ścia na syl we stra – do dała na za koń cze nie. – Cóż, jak wi dać, miał inne
plany.

– A jed nak to pani przy ja ciółka pierw sza ru szyła w po goń za zło dzie jem. Mó- 
wiła pani wczo raj, że pro po zy cja wspól nego spę dze nia wie czoru w  willi wy szła
z ini cja tywy Do mań skiej.

– Tak. Skoro obie nie mia ły śmy pla nów... Moż liwe, że gdyby Na tka nic nie po- 
wie działa, to ja za su ge ro wa ła bym, żeby przy szła. To nor malne, przy jaź ni ły śmy
się od lat. – Ad rianna po czuła nie po kój. – Nie je stem pewna, czy do brze pa nią ro- 



zu miem... Mam wra że nie... Czy pani uważa, że Na ta lia była w  zmo wie ze zło- 
dzie jami?

–  Na ra zie zbie ramy in for ma cje, na tym eta pie nie mo żemy ni czego wy klu- 
czyć, na wet je śli pani są dzi, że coś brzmi nie praw do po dob nie. Prze pra szam.  –
Cza pliń ska się gnęła po dzwo niącą ko mórkę i po de szła do okna. – Co tam? – rzu- 
ciła pół gło sem.  – Do sko nale. Da waj znać.  – Scho wała te le fon i  wró ciła na miej- 
sce. – Wra ca jąc do te matu... – Jej wzrok spo czął na Ad rian nie. – Nie ma pani po- 
ję cia, jak czę sto lu dzie są w błę dzie, są dząc, że do brze znają swo ich przy ja ciół.

–  Może i  tak.  – Staw ska pod jęła de cy zję.  – Wczo raj py tały pa nie, kto jesz cze
mógł znać kod do alarmu w  pra cowni. Dziś do wia duję się, że być może Ka mil
Her ma no wicz, choć, jak ro zu miem, to na ra zie przy pusz cze nie, nie pew nik.  –
Skub nęła dolną wargę. – Zda łam so bie sprawę, że jest jesz cze jedna osoba, która
mo gła po znać ciąg cyfr. – Ad rianna z tru dem prze łknęła ślinę.

– Tak? – Nad ko mi sarz Cza pliń ska unio sła brew. – Kogo ma pani na my śli?
–  Mo jego by łego chło paka, Wi tolda Szew czy kow skiego. Wcze śniej nie kiedy

mnie tu od wie dzał, moż liwe, że któ re goś dnia wy łą czy łam alarm w jego obec no- 
ści. Nie pa mię tam, ale ufa łam mu, więc to praw do po dobne.

– Czym się zaj muje pani eks? – spy tała Mi cha lina.
– Jest praw ni kiem. Udziela się rów nież w fun da cji za ło żo nej przez kan ce la rię,

w któ rej pra cuje.
– Pro szę tu taj za pi sać na zwę, ad res i te le fon kon tak towy. – Cza pliń ska pod su- 

nęła jej no tes. – Co to za fun da cja?
– Po zy skuje dzieła sztuki dla mu zeów w Pol sce, główne drogą li cy ta cji w do- 

mach au kcyj nych.
– Do brze. – Cza pliń ska wbiła w dziew czynę świ dru jące spoj rze nie. – Wróćmy

do by łego chło paka. Kto ze rwał, pani czy on?
– Ja.
– Z ja kiego po wodu?
– Czy to ważne?
– Wszystko może mieć zna cze nie.
–  Przy ła pa łam go na zdra dzie.  – Staw ska po czuła, że ob lewa się ru mień cem

wstydu. – Z prak ty kantką. Ża ło sne do bólu.
– Kiedy?
– Pod ko niec paź dzier nika.
– Chce się pani na nim ze mścić i za ser wo wać mu tro chę kło po tów?



– Nie – obu rzyła się Ad rianna. – Wcze śniej chciały pa nie wie dzieć, kto mógłby
wejść w  po sia da nie kodu, więc...  – Staw ska wcią gnęła po wie trze w  noz drza.  –
Poza tym Wi tek do łą czył do grona ko lek cjo ne rów i za czął in we sto wać w ma lar- 
stwo. Do brze za ra bia jako radca prawny i dwa lata temu ku pił pierw sze płótno.
Te raz w  jego po sia da niu jest pięć ob ra zów olej nych i  wiem, że ma ochotę na
znacz nie wię cej. Wi told... on uwiel bia re alizm w sztuce i może stać go bę dzie na
dzieła pol skie, ale na Co ur beta... Nie są dzę. Był na wer ni sażu, zdo był za pro sze- 
nie za po śred nic twem fun da cji. – Ad rianna za czerp nęła tchu, zro biła wy dech. –
To już wszystko.  – Wy trzy mała wzrok po li cjantki.  – I  po wta rzam: nie mam za- 
miaru na ni kim się mścić. Za leży mi na od na le zie niu Ko biety z or chi deą i zła pa niu
za bójcy Na ta lii. – Na chwilę za ła mał się jej głos.

–  Ro zu miem. Wszyst kie in for ma cje spraw dzimy.  – Mi cha lina prze wró ciła
kartę w no tat niku. – Dzię ku jemy pani.

***

Her ma no wicz ode rwał wzrok od ekranu kom pu tera i po tarł po wieki. Od wpa try- 
wa nia się w  mo ni tor bo lały go oczy, ale nie po tra fił prze stać spraw dzać, czy są
nowe do nie sie nia na te mat kra dzieży w Ska ra be uszu. Zro bił so bie kilka ka na pek,
po czym zga sił lampkę w po koju i zjadł po si łek, pa trząc w ciem ność za oknem.
O tej po rze już po po łu dniu za pa dał zmrok. Ka mil pró bo wał uci szyć ga lo pu jące
my śli, ale bez efektu. Sprawy wy mknęły się spod kon troli. Po mysł, żeby pod rzu- 
cić ob raz, spa lił na pa newce; jego pra co dawcy na pewno już wie dzieli, że wziął
udział w kra dzieży, i wi dząc go w Ska ra be uszu, za wia do mi liby po li cję. A je śli na- 
wet uda łoby mu się to zro bić, po zo stała sprawa za bój stwa Na ta lii. Trzeba było
spoj rzeć praw dzie w  oczy: to nie był wy pa dek, tylko za bój stwo z  zimną krwią.
Yvonne świa do mie na ci snęła gaz i ude rzyła w Do mań ską. A on był w tym sa mo- 
cho dzie. Te raz naj lep sze, co mógł zro bić, to od dać się w ręce stró żów prawa. Wi- 
dział dwie ko biety przed swo imi drzwiami, gdy na pal cach po szedł do przed po- 
koju spoj rzeć przez wi zjer, a  póź niej mun du ro wych i  za par ko wany przed blo- 
kiem ra dio wóz. Do rwą go, kwe stia czasu. Ka mil za cią gnął za słony i po szedł do
dru giego po koju, gdzie miał sy pial nię. Ostatni raz prze wi nął wi dok na ekra nie
kom pu tera, na stęp nie opu ścił klapę lap topa i wsu nął się pod koł drę. Nim za snął,
le żał bez ru chu, po nad go dzinę, prze kli na jąc swój los oraz wy my śla jąc so bie od
głup ków i nie udacz ni ków.

***



Yvonne przy jęła to zle ce nie, choć mu siała pra co wać pod pre sją czasu. I za tę pre-
sję do li czyła trzy dzie ści pro cent uzgod nio nej sumy. Do dała do wy na gro dze nia
rów nież kwotę, za którą mu siała za pew nić so bie po moc cza so wego wspól nika.
Klient zgo dził się bez szem ra nia, kiedy po in for mo wała go o wy so ko ści kosz tów,
więc póź niej tro chę ża ło wała, że nie za żą dała od niego wię cej. Prze szła się do
Ska ra be usza, spraw dziła roz miesz cze nie ka mer, a  na stęp nie, uda jąc, że szuka
to a lety, roz kład po miesz czeń na par te rze. Po wyj ściu zlu stro wała po dwó rze.
Obej rzała w In ter ne cie zdję cie Ko biety z or chi deą. Póź niej wy star czyło prze świe tlić
nie licz nych pra cow ni ków ga le rii i wy ty po wać naj słab sze ogniwo. W sieci można
było zna leźć in for ma cje o  każ dym, kwe stia umie jęt no ści. Wielu po trze bo wało
pie nię dzy, ale nie któ rzy bar dziej niż po zo stali. Kiedy Yvonne oglą dała pro fil Her- 
ma no wi cza w me diach spo łecz no ścio wych, zo ba czyła coś, co na tych miast ją za-
alar mo wało. Fa cet po trze bo wał go tówki na już. Skon tak to wała się z  nim przez
Mes sen gera i  za de kla ro wała, że przy nie wiel kiej ini cja ty wie z  jego strony ona
może roz wią zać jego pro blemy. Od razu się za in te re so wał i zgo dził na spo tka nie
w celu omó wie nia szcze gó łów.

Ucha rak te ry zo wała się przed wyj ściem, żeby męż czy zna nie po znał jej praw- 
dzi wego ry so pisu. Sko rzy stała z nie bie skich so cze wek kon tak to wych, by zmie nić
ko lor oczu. Zmie niła rów nież ich kształt, ob ry so wu jąc gra na to wym ołów kiem
górną i dolną po wiekę oraz wy dłu ża jąc kre ski. Na ło żyła inny niż za zwy czaj pod- 
kład, który nadał jej skó rze od cień nad mor skiej opa le ni zny. Użyła tu szu do rzęs
i  kar mi no wej szminki. Bron ze rem wy mo de lo wała kon tury twa rzy. Na ko niec
wy brała z ze stawu pe ruk tę z wło sami się ga ją cymi ra mion, do dała oku lary z pro- 
sto kąt nymi opraw kami. Przy szła pierw sza i  usia dła przy in nym sto liku, żeby
móc po ob ser wo wać męż czy znę przed roz mową. Chciała rów nież upew nić się, że
przy szedł sam. Póź niej za jęła miej sce na prze ciwko niego. Kiedy kel nerka po sta- 
wiła przed nimi fi li żanki z po dwój nym espresso, wy łusz czyła Ka mi lowi, w czym
rzecz.

Her ma no wicz, usły szaw szy, że ma uszko dzić płótno, a póź niej wła mać się do
pra cowni, chciał wstać i wyjść. Wtedy na po mknęła o cho rej sio strze nicy, uświa- 
da mia jąc mu, że mała może już w stycz niu wy je chać do Szwaj ca rii.

– Jak my ślisz, ile czasu bę dziesz ciu łał te drobne, które wpła cają lu dzie? – spy- 
tała.  – Za nim zbie rzesz całą kwotę, dziew czynka umrze. Ma na imię Ga bry sia,
prawda?

– Mhm – wy krztu sił.
– W jedną noc zdo bę dziesz po łowę po trzeb nej sumy.



–  A  je śli od mó wię albo po wiem Staw skim o  pla no wa nej kra dzieży?  – głu pio
spy tał.

–  W  oby dwu przy pad kach córka two jej sio stry nie do żyje Dnia Dziecka.  –
Upiła łyk czar nego na poju z mi kro sko pij nej fi li żanki. Kawa była gorzka, mocna
i go rąca. Taka, jaką lu biła.

– Jak mam to zro bić? – spy tał Ka mil po dłu giej chwili. – I kiedy?
– Czas na gli, klien towi się spie szy, płaci do dat kowo za eks pre sową usługę. Ob- 

raz ma jak naj prę dzej tra fić do re no wa cji. Ro botę wy ko nu jemy w  syl we stra,
kiedy lu dzie piją, ba wią się i na pie przają fa jer wer kami. Mu sisz usta lić, czy ktoś
bę dzie wtedy w willi, a także zdo być kod do drzwi pra cowni od po dwó rza. Na dą- 
żasz?

– Tak. – Ka mil ski nął głową.
Yvonne wi działa, że fa cet trzę sie się ze stra chu. Był miękki i po zba wiony cha- 

rak teru, chęt nie by go kimś za stą piła, ale nikt nie miał ta kiej mo ty wa cji jak on.
–  Za ła twimy sprawę szybko i  czy sto. Wszystko pój dzie jak po ma śle, a  ty

wkrótce bę dziesz miał kupę forsy. Zro bisz ma łej i  jej matce naj lep szy no wo- 
roczny pre zent.

Po że gnała się z nim, za do wo lona. Wie działa, że każ dego można ku pić, kwe- 
stia sumy i do brego po wodu do dzia ła nia.

Te raz, tkwiąc nie ru chomo w fo telu, wpa trzona w ścianę, my ślała, że to miały
być ła two za ro bione pie nią dze, tym cza sem wszystko się skom pli ko wało. Pierw- 
szy raz zła mała swoją za sadę i wy na jęła osobę do po mocy. To od stęp stwo mo gło
ją kosz to wać nie tylko forsę, którą bę dzie mu siała zwró cić, je śli nie do star czy ob- 
razu, ale rów nież re pu ta cję, na którą długo pra co wała.

– Szlag! – syk nęła na myśl o Her ma no wi czu. Jak mo gła być taka nie roz ważna,
żeby wcho dzić z nim w układ? Nie po winna była w ogóle przyj mo wać tego dziw- 
nego zle ce nia. Nie zno siła pra co wać pod pre sją czasu. Do tej pory po dej mo wała
się tylko za dań, do któ rych mo gła spo koj nie się przy go to wać: wy ba dać te ren,
spraw dzić za bez pie cze nia, po znać zwy czaje osób, któ rych obec ność stała na
prze szko dzie. Te raz już wie działa, że cza sem le piej za ro bić mniej, niż po łasz czyć
się na więk szą za płatę i zni we czyć wszystko, co do tej pory osią gnęła.

Od pię ciu lat Yvonne była zło dziejką. Ucha rak te ry zo wana, re gu lar nie brała
udział w  wy da rze niach, pod czas któ rych można było spo tkać lu dzi ob cu ją cych
z dzie łami sztuki. Na wią zy wała zna jo mo ści, uważ nie słu chała ich prze chwa łek,
śle dziła ich ak tyw ność w me diach spo łecz no ścio wych, gdzie po ka zy wali w gru- 
pach te ma tycz nych swoje na bytki, mo ni to ro wała ich udział w li cy ta cjach, or ga ni- 
zo wa nych przez domy au kcyjne. Wie działa, kto czym dys po nuje oraz jak chroni



zbiory. Do tarła rów nież do osób, które zaj mują się upłyn nia niem kosz tow nych
dóbr. Na uczyła się otwie rać roz ma ite zamki, wie działa, jak wy łą czyć alarmy róż- 
nego typu. Kiedy przy szła pora na spraw dze nie umie jęt no ści, wy brała willę
w  Pod ko wie Le śnej, skąd wy nio sła kom plet fi gu rek z  mi śnień skiej por ce lany
oraz trzy ob razy: Bo znań skiej, Ma kow skiego i  Kos saka. Sprze daż łu pów po szła
bły ska wicz nie. W apar ta men cie w Gdań sku ukra dła ko lek cję mo net, a w Kra ko- 
wie ze staw sre ber oraz dzie więt na sto wieczne gra fiki z ry ci nami miast. Po roku
do stała pierw sze zle ce nie, a po dwóch ugrun to wała opi nię nie uchwyt nej. Od pię- 
ciu lat bez sku tecz nie uga niała się za nią pol ska po li cja. Nikt nie wie dział, kim
jest ani jak wy gląda. Okra dała domy i apar ta menty, od rzu cała oferty wła mań do
mu zeów i ga le rii, aż do chwili, gdy zgo dziła się wła mać do Ska ra be usza. Gdyby
się udało, mo głaby roz wa żyć kra dzieże bar dziej spek ta ku larne. Ale po peł niła
błąd.

Her ma no wicz zi gno ro wał ją i  nie przy szedł na spo tka nie. Nie od dał Ko biety
z  or chi deą. Do brze, że Yvonne wcze śniej spraw dziła, gdzie on mieszka. Po szła
dziś do niego i dzwo niła do drzwi, a póź niej pu kała tak długo, aż wy szła wścib- 
ska ję dza z prze ciwka i za częła za da wać py ta nia. Wtedy Yvonne wró ciła do sie- 
bie. Jed nak nie miała za miaru dłu żej cze kać, za mie rzała od zy skać ob raz tej lub
na stęp nej nocy, a  póź niej prze ka zać go klien towi, który dzwo nił już kilka razy,
nie tylko, by do py ty wać, kiedy do sta nie to, za co za pła cił, ale rów nież z pre ten- 
sjami, że pod czas ak cji zgi nęła dziew czyna. Pat kow ska chciała mieć już za sobą
ostatni etap pe cho wego zle ce nia, prze ka zać dzieło i  za in ka so wać wy na gro dze- 
nie. Her ma no wi czowi nie za mie rzała dać ani zło tówki wię cej. Nie dość, że zro bił
złe roz po zna nie, do tego oka zał się tchó rzem.

Yvonne przy go to wała czarny strój, pe rukę, mło tek i  pęk wy try chów. Czas
ocze ki wa nia spę dziła, prze glą da jąc do nie sie nia z rynku sztuki, me dia spo łecz no- 
ściowe i wpisy w gru pach ko lek cjo ner skich. Mu siała trzy mać rękę na pul sie, żeby
ni czego nie prze oczyć. Kiedy ze gar wy bił pierw szą po pół nocy, prze brała się i wy- 
szła.
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W nocy Her ma no wi cza obu dził szmer. Męż czy zna usiadł na łóżku i na słu chi wał,
ma jąc na dzieję, że od głos był ele men tem snu, jed nak dźwięk się po wtó rzył. Ka- 
mil prze łknął ślinę przez wy schnięte gar dło i  spoj rzał na wy świe tlacz ra dio bu- 
dzika, do cho dziła druga. Wstał, boso, na pal cach pod szedł do wyj ścia z sy pialni
i przy ci snął ra mię do fra mugi. Ktoś był w sa lo nie. In truz wła śnie otwo rzył szafę
i omiótł świa tłem la tarki jej wnę trze, na stęp nie wy jął pro sto kątny pa ku nek. Her- 
ma no wicz od razu się do my ślił, kto i po co mysz kuje w jego domu. Yvonne po sta- 
no wiła siłą od zy skać ob raz. Już wie dział, że Pat kow ska jest bez względna i nie za- 
waha się go za bić. Może na wet ma przy so bie pi sto let lub nóż. Dla tego Ka mil nie
po tra fił zde cy do wać, co ro bić. Mógł za dbać o swoje bez pie czeń stwo i po cze kać,
aż ona wyj dzie, ale wtedy bez pow rot nie straci płótno i już nic nie bę dzie miał na
swoją obronę. Je śli jed nak za wal czy o Ko bietę z  or chi deą, a  Yvonne go za ata kuje,
może nie być w sta nie się obro nić, po nie waż ni gdy nie pod niósł ręki na ko bietę.

Her ma no wicz my ślał go rącz kowo, co uczy nić, tym cza sem Pat kow ska zna la zła
to, po co przy szła. Od wi nęła prze ście ra dło, po świe ciła la tarką, z  po wro tem za- 
bez pie czyła ob raz i wło żyła go do ne se sera. Kiedy skie ro wała kroki do drzwi, na- 
gle Ka mil zo ba czył przed oczami spa da jące na ma skę vana ciało Na ta lii i  pa ję- 
czynę pęk nięć na szy bie. Uczu cie wstydu, że oszu kał Do mań ską i ją wy ko rzy stał,
za lało go gwał towną falą, wy pie ra jąc nie pew ność i strach.

Już wie dział, jak po stą pić. Wście kłość do dała mu sił. Na ci snął włącz nik świa- 
tła, a  ono ośle piło Yvonne. Wy ko rzy stu jąc chwi lowe oszo ło mie nie ko biety, do- 
sko czył do niej i  chwy cił za uchwyt wa lizki. Wtedy Pat kow ska rzu ciła się na
niego i oka zała się nie spo dzie wa nie silna. Her ma no wicz szar pał się z nią przez
kil ka dzie siąt se kund, by od zy skać dzieło; nie zdolny, by Yvonne ude rzyć, pró bo- 
wał je dy nie blo ko wać jej ciosy. W prze ci wień stwie do Ka mila, ona nie miała opo- 
rów, by za da wać bo le sne razy, i  gdy tra fiła go w  splot sło neczny, za bra kło mu
w pier siach tchu. Sku lił się w so bie, zaś Pat kow ska, ko rzy sta jąc z oka zji, wy rwała
z jego dłoni pa ku nek i skie ro wała kroki do wyj ścia. Ka mil, z wy sił kiem po ko nu jąc
sła bość, po biegł za na past niczką do drzwi i gdy się gała do klamki, chwy cił ją za
włosy. W za ci śnię tych pal cach zo stała mu pe ruka. Oszo ło miony, znie ru cho miał
na mo ment, a wtedy jej wła ści cielka od wró ciła się do niego z wście kłą miną i wy- 



mie rzyła mu kop niaka w kro cze. Her ma no wicz zwi nął się z bólu. Po chy lony, zo- 
ba czył swoje od bi cie w lu strze: rysy znie kształ cone cier pie niem, zmru żone oczy,
ślady za dra pań na po liczku. Mo ment póź niej uj rzał coś jesz cze: rękę uzbro joną
w mło tek. Za nim zdą żył za re ago wać, uchy lić się lub choćby krzyk nąć, silne ude- 
rze nie w  głowę spra wiło, że przed oczami roz bły sły mu ty siące mi go czą cych
punk tów. Upadł na pod łogę i  zo ba czył, że Pat kow ska się nad nim po chyla. Jej
twarz była nie wy raźna, ale po szedłby o za kład, że po przed nio jej oczy miały nie- 
bie ski ko lor.

– My śla łam, że w przy szło ści zo sta niemy wspól ni kami, ale ty nie na da jesz się
do współ pracy, je steś jed nym wiel kim kło po tem, któ rego trzeba się po zbyć.  –
Ude rzyła go jesz cze raz.

Ka mil po ru szał ustami, żeby jej od po wie dzieć, ale z jego gar dła nie wy do był się
dźwięk. Po chwili usły szał trza śnię cie drzwi. Yvonne wy szła, za bie ra jąc ze sobą
Ko bietę z or chi deą, on zaś za czął od pły wać w nie byt.

***

Po przed niego po po łu dnia, po wyj ściu ze Ska ra be usza, po li cjantki po je chały na
Pe reca, żeby po roz ma wiać z  Her ma no wi czem. Nikt im nie otwo rzył, mimo że
długo pu kały i dzwo niły do drzwi miesz ka nia w wie lo pię tro wym bloku. Roz py ta- 
nie naj bliż szych są sia dów też nic nie dało, poza po wta rza jącą się in for ma cją, że
od kilku dni nikt Ka mila nie wi dział, dla tego na za jutrz rano Ma ciejka, prze kła da- 
jąc pa pier kową ro botę na póź niej, po sta no wiła po szu kać in for ma cji na te mat
pod wład nego Staw skich. Za częła od Fa ce bo oka, ko palni wie dzy na te mat bliź- 
nich, i  szybko zna la zła pro fil Her ma no wi cza. Ka mil miał tam ak tu alne zdję cie
i pu bli ko wał po sty z do stę pem pu blicz nym, mię dzy in nymi do ty czące wy jaz dów,
wyjść na kon certy lub do kina, wie czo rów spę dza nych ze zna jo mymi w re stau ra- 
cji. Były tam rów nież wpisy za chę ca jące do od wie dza nia Ska ra be usza, z któ rych
wy ni kało, że męż czy zna na prawdę lubi swoją pracę.

Zo sia prze wi nęła wi dok na ekra nie i otwo rzyła ga le rię zdjęć. Jej uwagę przy- 
kuła fo to gra fia zro biona nad mo rzem. Her ma no wicz, uśmiech nięty, stał na pia- 
sku w to wa rzy stwie ko biety i trzy mał na bio drze kil ku let nią dziew czynkę. Part- 
nerka? Córka? Zo sia spraw dziła pod pis, ale wid niało tam tylko enig ma tycz nie
zda nie: „Z mo imi uko cha nymi na plaży w Miel nie”. Ru do włosa sier żant wró ciła
do prze glą da nia po stów i wkrótce za uwa żyła udo stęp niony link. Na pod glą dzie
wid niał wi ze ru nek tej sa mej kil ku latki, a  w  po ście Ka mil pro sił o  po moc w  sfi- 
nan so wa niu ope ra cji sio strze nicy. Po li cjantka klik nęła w  ad res łą cza i  prze czy- 
tała tekst na stro nie, gdzie pro wa dzono zbiórkę pie nię dzy. Wy ni kało z niego, że



mała Ga bry sia cierpi na rzadką wadę serca, którą można wy le czyć ope ra cyj nie,
jed nak nie w  Pol sce. Dziew czynka była pod opieką spe cja li stów w  War sza wie,
mimo to jej stan się po gar szał. Jed nym z nie licz nych eu ro pej skich kar dio chi rur- 
gów, po dej mu ją cych się wy ko na nia ry zy kow nego za biegu była le karka z  kli niki
w  Ge ne wie. Za bieg był kosz towny, ale da wał gwa ran cję od zy ska nia zdro wia.
Z licz nika wpłat wy ni kało, że matka Ga brieli ze brała pięć dzie siąt sie dem pro cent
kwoty, ale stało się to głów nie dzięki dwóm ostat nim, po kaź nym wpła tom prze- 
ka za nym przez ano ni mo wego dar czyńcę.

Zo sia za plo tła dło nie na karku. Wszystko za częło się ukła dać.
– Cześć. – Do po koju we szła Cza pliń ska, od progu prze kli na jąc zimno, mróz

i wszech obecny śnieg. – Fi lip mnie pod wiózł, choć to ni czego nie przy spie szyło,
wręcz prze ciw nie. Tyle tylko, że nie pa dało mi na głowę. – Zdjęła kurtkę, włą czyła
czaj nik i opa dła na krze sło. – Kiedy się skoń czy ta cho lerna zima?

– Po dobno od po łowy stycz nia idzie ocie ple nie – po cie szyła ją Ma ciejka i do- 
dała: – Nie masz po ję cia, czego się do wie dzia łam o Her ma no wi czu.

– No? – W gło sie Mi cha liny za brzmiała nuta za in te re so wa nia. – Wczo raj wie- 
czo rem roz my śla łam o spra wie, ale póź niej przy je chał do mnie Ryn kie wicz i my- 
śle nie dia bli wzięli.  – Cza pla par sk nęła śmie chem.  – Za nim za czniesz... Za po- 
mnia łam ci wczo raj po wie dzieć, że gdy roz ma wia ły śmy z Ad rianną Staw ską, do- 
sta łam wia do mość w spra wie vana.

– Mamy go?
–  Wszystko na to wska zuje. Stał po rzu cony w  jed nej z  ulic od cho dzą cych od

Pu ław skiej, przed Pia secz nem, pa trol na niego tra fił. To ford transit, ma uszko- 
dze nia, o któ rych mó wił Iwo: stłu czoną szybę, wgnie ce nia na zde rzaku i ma sce.
Tech nicy za bez pie czyli ślady, a ja mam na dzieję, że za bójca Do mań skiej zo sta wił
tam swoje pa lu chy i DNA.

– Kiedy będą wy niki?
– Obie cali, że szybko. Póź niej skon tak tuję się z Szym cza kiem i wy wrę pre sję

po sta rej zna jo mo ści.
– Czy wy... Hmm, coś tego? – spy tała Zo sia.
– Stare dzieje. – Cza pla wy jęła pu der niczkę i spraw dziła w  lu sterku swój wy- 

gląd. – Ale roz sta li śmy się w przy jaźni, więc li czę, że pój dzie mi na rękę. – Miśka
wy glą dała na za do wo loną. – Do bra, te raz ty mów, co masz.

– Po czciwy Fejs bu nio wy star czył, żeby do dać dwa do dwóch i otrzy mać cztery.
Przy pusz czam, że fa cet zro bił to dla kasy, żeby sfi nan so wać sio strze nicy ope ra- 
cję. – Zo sia zre la cjo no wała ko le żance naj now sze wie ści.



– Ma to sens – przy znała Miśka. – Py ta nie tylko, kto z nim był oraz który z nich
ukradł ob raz, a który za bił Do mań ską. – Cza pliń ska pod nio sła słu chawkę dzwo- 
nią cego te le fonu.  – Co tam?  – rzu ciła i  po chwili na jej twa rzy po ja wił się gry- 
mas. – Do bra. Za raz będę. – Roz łą czyła się i prze wró ciła oczami. – Góra wzywa
do sie bie. Po dobno od rana non stop ktoś dzwoni w na szej spra wie i stary chce
wie dzieć, co już usta li ły śmy. – Za bul go tała woda w czaj niku, roz le gło się pstryk- 
nię cie, dioda zga sła. Miśka za lała wrząt kiem kawę i wzięła ku bek. – Wy ślij pa trol
do Ka mila Her ma no wi cza, niech go do nas przy wiozą.  – Po ło żyła rękę na
klamce.  – Po dej rze wam, że z  tą cho robą to ściema. Wziął zwol nie nie, bo ma
pełne ga cie ze stra chu. Pew nie się za ba ry ka do wał i nie wie, co ro bić. – Zer k nęła
na ze ga rek.  – Idę. Kiedy wrócę, upo rząd ku jemy wszystko, co mamy, i  spró bu- 
jemy nadać śledz twu ja kiś kie ru nek.

Kiedy Cza pla wy szła, Ma ciejka wy jęła ter mos z her batą im bi rową i na peł niła
na krętkę. Są cząc go rący na pój, za jęła się po rząd ko wa niem do ku men ta cji. Na pi- 
sała za le głe no tatki, uło żyła pro to koły prze słu chań. Koń czyła, gdy do stała in for-
ma cję, że pa trol nie za stał Her ma no wi cza w domu.

– Albo typ udaje, że go nie ma – stwier dził funk cjo na riusz.
– Okej, dzięki.
Zo sia po sta no wiła zwe ry fi ko wać uzy skane od Staw skiego dane, do ty czące

współ pracy Gu stave’a  Co ur beta z  in nymi ar ty stami. Prze szu kała za soby In ter- 
netu i chciała za te le fo no wać do Le ona, żeby za dać mu kilka do dat ko wych py tań.
Za nim jed nak wy brała nu mer, wró ciła Mi cha lina w  to wa rzy stwie Za wi ślaka,
który na co dzień pra co wał w ze spole do spraw od zy ski wa nia skra dzio nych dzieł
sztuki. Bruno pod niósł rękę w po wi tal nym ge ście i za jął wolne krze sło.

– Stary nam go przy dzie lił – oznaj miła Cza pliń ska, gdy Zo sia po słała jej py ta- 
jące spoj rze nie. – W wol nych chwi lach bę dzie nam po ma gać swoją wie dzą w ra- 
zie po trzeby. A po nie waż on nie ma wol nych chwil, mo żemy li czyć tylko na sie- 
bie. – Prze nio sła wzrok na męż czy znę. – Tylko żeby była ja sność: ja tu do wo dzę.
I nie to le ruję sek si stow skich wy cie czek.

– Wy lu zuj, Cza pla – mruk nął Za wi ślak. – Po ga dajmy o tym, co już ma cie.
Mi cha lina zre la cjo no wała ko le dze praw do po dobny prze bieg zda rzeń, sta wia- 

jąc tezę, że jed nym z wła my wa czy był pra cow nik Ska ra be usza.
–  Co prawda, na ra zie mo żemy mu udo wod nić je dy nie uszko dze nie ob razu,

ale typ ma mo tyw – do dała na ko niec. – Cze kamy na wy nik ba dań wło sów z ko- 
mi niarki, je śli okaże się, że to jego... Ka za łam go przy wieźć, po bie rzemy mu ma- 
te riał do ba dań po rów naw czych.

– Pa trol nie za stał go w domu – wtrą ciła Ma ciejka.



– W ta kim ra zie trzeba od wie dzić jego sio strę – pod su mo wała Miśka. – Zo ba- 
czymy, co wie o swoim bra cie. – Pstryk nęła pal cami. – Ko lejna rzecz, ma ile, za- 
równo te otrzy mane przez Pawła Ko ło dziej czyka, jak i te wy słane na ad res ga le- 
rii. – Stre ściła Za wi śla kowi, w czym rzecz.

– Je śli cho dzi o Ca the rine Mo rel, na ra zie żad nego punktu za cze pie nia. – Zo sia
pod jęła wą tek.  – Co do Yvonne Pat kow skiej... Są dzę, że ona jest jedną z  osób,
które do ko nały kra dzieży.

– Robi się co raz cie ka wiej. – Bruno po pra wił się na krze śle.
– Na ja kiej pod sta wie tak uwa żasz? – spy tała w tym sa mym mo men cie Mi cha- 

lina.
– Zna la złam tro chę in for ma cji na te mat ma la rza, o któ rym ta ko bieta wspo mi- 

nała w ko re spon den cji ze Staw skimi – od parła Ma ciejka.
– Świet nie. Co masz?
– Za cznę od tego, że w ty siąc osiem set sie dem dzie sią tym trze cim roku Co ur- 

bet tra fił na krótko do wię zie nia za dzia łal ność po li tyczną. – Sier żant zer k nęła do
no ta tek. – Zo stał rów nież uka rany grzywną w wy so ko ści pra wie ćwierć mi liona
fran ków. Po wyj ściu na wol ność, by ze brać pie nią dze, ma lo wał bez wy tchnie nia,
a także za trud nił po moc ni ków, żeby przy spie szyć two rze nie pej zaży.

– Lu dzie ma lo wali za niego? – zdzi wiła się Miśka.
–  Nie zu peł nie. Byli to mło dzi twórcy, któ rzy w  do mo stwie Co ur be tów w  Or- 

nans mie szali farby, przy go to wy wali blejt ramy, ma lo wali tło. W  za mian do sta- 
wali tro chę pie nię dzy, po siłki, ro dzinną at mos ferę. I wła śnie wśród nich był Che- 
ru bino Patà, szwaj car ski ma larz, który... – Zo sia pod nio sła wzrok na ekran kom- 
pu tera – ...w ty siąc osiem set sześć dzie sią tym roku wy emi gro wał do Lyonu. Sześć
lat póź niej tam się oże nił, a gdy już miał dzieci, prze niósł się z ro dziną do Pa ryża.
Za nim spo tkał Co ur beta, mi nęło kilka na stęp nych lat. Bio rąc pod uwagę, że Ko- 
bieta z or chi deą zo stała na ma lo wana w ty siąc osiem set sześć dzie sią tym dzie wią- 
tym roku, nie moż liwe jest, żeby au to rem dzieła był Patà. – Zo sia od chy liła się na
opar cie i skrzy żo wała ra miona na piersi. – Co wię cej, zna la złam opra co wa nie na
te mat cy klu ma rin, do któ rych na leży skra dzione płótno. Co ur bet na ma lo wał je
pod czas po bytu w  Nor man dii, w  mia steczku Étre tat, o  czym wspo mi nała rów- 
nież Flo ren tyna Staw ska pod czas wer ni sażu.

– Skąd wiesz? – za in te re so wał się Za wi ślak.
– By łam na nim.
– Aaa, cze kaj, coś ko ja rzę. Tam tego wie czoru, gdy de fi lo wa łaś po ko men dzie

w wie czo ro wej kiecce?



– Tak, bał wa nie. – Ma ciejka upiła z na krętki tro chę her baty. – Ale koń cząc te- 
mat... Co ur bet spę dził czas nad mo rzem sa mot nie. Pra co wał, miesz kał w ry bac- 
kich szo pach, wie czo rami ką pał się w  mo rzu. Je dy nym prze ryw ni kiem w  co- 
dzien nej ru ty nie było przy pad kowe spo tka nie pierw szej mo delki i muzy Ju liette
Cler mont, które za owo co wało po wsta niem pięt na stego ob razu.

– Do bra ro bota, Pippi. – W gło sie Bru nona za brzmiało uzna nie. – Nie chcesz
wró cić do mo jego ze społu?

– Za późno, mój drogi, trzeba było ko rzy stać, jak mia łeś spo sob ność – wtrą ciła
Mi cha lina i pod su mo wała wy wód Zosi: – A za tem, bio rąc pod uwagę czas i oko- 
licz no ści po wsta nia dzieła, nic dziw nego, że Staw scy nie po trak to wali po waż nie
wia do mo ści od Yvonne Pat kow skiej. O ile na zwi sko jest praw dziwe, w co wąt pię.
Patà, Pat kow ska, nie źle to so bie wy my śliła. – Cza pla prze wró ciła oczami. – I my- 
ślę, że prze wi działa re ak cję wła ści cieli Ska ra be usza, wie działa, że nie uwie rzą
w bajkę, którą chciała im sprze dać.

–  Też tak są dzę  – zgo dziła się Ma ciejka.  – Ale li czyła na to, że za sieje w  nich
ziarno nie po koju. – Po li cjantka pod parła dło nią pod bró dek. – Nie któ rzy znawcy
ma lar stwa po dej rze wali Patę, że pla gia to wał ob razy Co ur beta, te, przy któ rych
po ma gał pra co wać, a  także pod pi sy wał na zwi skiem Fran cuza swoje bar dziej
udane prace.

– Co ty po wiesz? Na ja kiej pod sta wie wy snuto ta kie wnio ski? – Miśka za częła
spa ce ro wać po po koju.

– Dzieła Paty były nie równe co do ja ko ści; jego pierw sze ob razy okre ślano jako
na iwne, a  póź niej sze, znacz nie lep sze w  wy ko na niu, przy pi sy wano nur towi re- 
ali zmu  – wy ja śniła Zo sia i  do dała:  – To wszystko nie jest ta kie od rze czy. Przy- 
pusz czam, że Yvonne, kim kol wiek jest, zda wała so bie sprawę, że Staw scy dys po- 
nują wie dzą o pla gia to wa niu, więc miała na dzieję, że zdoła wzbu dzić w nich nie- 
pew ność.

– Zwłasz cza że – wtrą cił Za wi ślak – kilka lat temu w jed nym z mu zeów w Nor- 
man dii uwie rzy tel niono inne dzieło Co ur beta. Płótno ma ty tuł Vue du Lac Léman.
Le żało w  ma ga zy nie od czasu za koń cze nia dru giej wojny świa to wej wraz
z dwoma in nymi. Dzięki ku sto szowi, który do pro wa dził do spe cja li stycz nej eks- 
per tyzy ob ra zów, oka zało się, że pej zaż z je zio rem jest jedną z ostat nich prac Co- 
ur beta, drugi z nich to marny fal sy fi kat, a trzeci... Uwaga. – Bruno pod niósł dłoń
z wy cią gnię tym pal cem wska zu ją cym. – Trzeci zo stał na ma lo wany przez Che ru- 
bina Patę. O tym od kry ciu było gło śno, po ja wiły się ar ty kuły w bran żo wej pra sie
i oczy wi ście wi de ore la cje w te le wi zji oraz In ter ne cie.



–  Za tem zga dzamy się wszy scy co do tego, że list wy słany do Staw skich był
pierw szym eta pem planu kra dzieży? – Mi cha lina sta nęła i po wio dła wzro kiem po
twa rzach Zosi i Bru nona. – Nadaw czyni za kła dała, że Leon i Flo ren tyna, mimo
ewen tu al nego nie do wie rza nia, w oba wie przed aferą, że perła wy stawy nie jest
dzie łem Co ur beta, za wia do mią Ko ło dziej czyka i doj dzie do eks per tyzy.

– W miej scu, które stwo rzy do god niej sze wa runki do kra dzieży – uzu peł niła
Zo sia, przy po mi na jąc, że księ garz prze cho wy wał dzieło w  do brze chro nio nym
biu rowcu.

– Tym cza sem nic się nie wy da rzyło. – Cza pla wzno wiła spa cer. Po de szła do pa- 
ra petu i wyj rzała przez szybę. – Staw scy zi gno ro wali su ge stię, więc zło dzieje mu- 
sieli wdro żyć plan B.

–  Stąd uszko dze nie płótna  – do po wie działa Ma ciejka.  – Po tem po zo sta wało
tylko cze kać, aż wła ści ciele Ska ra be usza do strzegą roz dar cie i  prze niosą ob raz
do pra cowni re no wa cji.

– Uwa ża cie, że to kra dzież na zle ce nie? – Bruno skub nął pła tek ucha.
– Mhm. – Mi cha lina wró ciła do biurka i wy jęła z szu flady pa pie rosy. – Żadna

siła nie zmusi mnie dziś do pa le nia na ze wnątrz – oświad czyła. Za rzu ciła kurtkę
na ra miona i uchy liła okno. – Chcesz? – Wy cią gnęła opa ko wa nie w stronę ko legi.

–  Dzięki, wy trzy mam.  – Za wi ślak zer k nął na Ma ciejkę.  – Nie będę do kła dać
Pippi, ona nie lubi dymu.

– Skąd wiesz? – za in te re so wała się Zo sia.
– Ni gdy nie lek ce waż ko goś, kto ma czarny pas w ka rate.
– Bar dzo śmieszne.
– Dżen tel men, kto by po my ślał? – za kpiła Cza pla.
– Okej. – Bruno za bęb nił pal cami o blat biurka. – Wróćmy do te matu. Są dzi cie,

że to kra dzież na zle ce nie?
– Ko ło dziej czyk udzie lił wy wiadu przed ka merą. Pod czas na gra nia sie dział na

ka na pie, nad którą wi siał ob raz. Dzieło zo ba czyło mnó stwo osób, rów nież ktoś,
kto po sta no wił je mieć.

– Ca the rine Mo rel?
– Moż liwe.
–  Za łóżmy przez chwilę, że to ona lub ktoś w  jej imie niu. Skąd wie działa, że

księ garz udo stępni ob raz na wy stawę?
–  Przy pa dek  – za wy ro ko wała Zo sia.  – Wszech świat nie kiedy sprzyja rów nież

zło czyń com.
– A gdyby Ko ło dziej czyk nie po ży czył swo jego płótna?



– Nie wiem. – Ma ciejka po tarła skórę mię dzy brwiami. – Może nie by łoby dal- 
szego ciągu. Znasz to po wie dze nie, że oka zja czyni zło dzieja. Może ktoś ob- 
szedłby się sma kiem, ale tra fił na in for ma cję, że Ko bieta z or chi deą już jest w jego
za sięgu, wy star czy ob my ślić do bry plan.

– Słu chaj cie. – Mi cha lina za cią gnęła się pa pie ro sem, po czym wy dmu chała na
ze wnątrz szare kółka dymu.  – A  może wy wiad nie miał zna cze nia? O  wy sta wie
było gło śno na długo przed wer ni sa żem. Ka ta log w wer sji elek tro nicz nej zo stał
opu bli ko wany na stro nie ga le rii ja kiś czas przed wy da rze niem. Ktoś go obej rzał,
zo ba czył ob raz Co ur beta i...  – Miśka pstryk nęła pal cami  – ...za pra gnął Ko biety
z or chi deą. Tę teo rię po twier dza łaby data wy sła nia ma ila przez Yvonne Pat kow- 
ską, który, co do tego się zga dzamy, miał na celu wy mu sze nie na Staw skich okre- 
ślo nych dzia łań.

–  Jest to praw do po dobne.  – Za wi ślak ode brał dzwo niącą ko mórkę. Rzu cił do
mi kro fonu kilka słów, przy tak nął, obie cał, że za raz bę dzie. – Mu szę iść. – Scho- 
wał te le fon do kie szeni i wstał. – Jak uzgod ni li śmy u sta rego, zajmę się mo ni to ro- 
wa niem rynku, po py tam w śro do wi sku, przy ci snę paru go ści. W ra zie czego je- 
ste śmy w kon tak cie.

Kiedy wy szedł, Cza pliń ska zga siła nie do pa łek i wrzu ciła go do puszki po coli.
Za mknęła okno, odło żyła kurtkę i wzięła pi sak. – Zbierzmy do kupy fakty – za- 
pro po no wała Ma ciejce. – I ustalmy, od czego za czy namy.

–  Trzeba prze słu chać Her ma no wi cza, bez dwóch zdań. Idę o  za kład, że brał
udział we wła ma niu, a  te raz spa ni ko wał. To ama tor. Dzia łał w  emo cjach, a  po
wszyst kim ob le ciał go strach przed od po wie dzial no ścią. Yvonne Pat kow ska, kto- 
kol wiek to jest, wy ko rzy stała jego sy tu ację ro dzinną. Skoro ja bez trudu zna la- 
złam in for ma cje o cho rej dziew czynce, mógł to zro bić każdy. Po ga dajmy z  jego
sio strą. Na stro nie zbiórki są jej dane oso bowe. Trzeba usta lić, co robi i  gdzie
mieszka. Może ona wie, jak zna leźć Ka mila.

– Okej. – Cza pla za pi sała pierw szy punkt. – Po tem zróbmy so bie wy cieczkę do
kan ce la rii praw nej i po ga dajmy z Wi tol dem Szew czy kow skim. – Stuk nęła w ta- 
blicę. – A póź niej mu simy do wie dzieć się, kim jest Ca the rine Mo rel i czy ma coś
wspól nego z na szą sprawą.



ROZ DZIAŁ 20

Kiedy Hanna pierw szy raz usły szała od le ka rzy, że Ga bry sia bez ope ra cji serca
prze żyje naj wy żej kilka lat, miała wra że nie, że zie mia usuwa się jej spod stóp.
Dniami i  no cami za da wała so bie py ta nie, dla czego coś tak okrop nego spo tkało
małą, nie winną istotę, która ni komu nic złego nie zro biła. Ogar nięta roz pa czą
i bó lem, Ha nia tkwiła w stu po rze do czasu, gdy zro zu miała, że nie może się pod- 
dać, musi wal czyć o  ży cie córki, być twarda, a  na wet bez względna w  ra zie po- 
trzeby. Za częła od wę dró wek od spe cja li sty do spe cja li sty, w na dziei, że ktoś za-
ne guje pierw szą dia gnozę, za pa la jąc tym sa mym świa tło w  tu nelu. Nie stety,
każdy kar dio log po twier dzał, że bez skom pli ko wa nego za biegu Ga bry sia nie ma
szansy na ży cie. Wtedy Hannę opu ścił mąż. Spa ko wał wa lizki i na od chodne po- 
wie dział:

–  Wy bacz, to mnie prze ra sta. Nie by łem go towy na chore dziecko, nie mam
siły. Nie tak so bie wy obra ża łem oj co stwo. Będę pła cić ali menty, ale chcę żyć nor- 
mal nie.

Za miesz kał z inną ko bietą, a pół roku póź niej wniósł po zew o roz wód. Hanna
za sta na wiała się, kim jest nowa part nerka męża. Ona sama ni gdy nie zwią za łaby
się z męż czy zną, który zo sta wia bli skich w trud nej sy tu acji, żeby unik nąć kom- 
pli ka cji w ży ciu. Nie po tra fi łaby za ufać ko muś ta kiemu, za da wa łaby so bie py ta- 
nie, co bę dzie, gdy i u nich po ja wią się pro blemy. Jed no cze śnie wie działa, że ist- 
nieją ko biety, które tak bar dzo pra gną mieć part nera, że przy my kają oko na jego
ego istyczne, nie czułe za cho wa nie wo bec in nych.

Ha nia szybko po jęła, że może li czyć tylko na sie bie oraz brata, i  roz po częła
walkę o  ży cie Ga brysi. Dziew czynka od uro dze nia była pod opieką kar dio loga,
wiele razy prze by wała w szpi talu, jed nak ko niecz nej dla ura to wa nia jej ży cia ope- 
ra cji nikt w Pol sce nie chciał się pod jąć ze względu na duże ry zyko śmierci pa- 
cjentki. Matka po świę ciła wiele ty go dni na po szu ki wa nia, pro wa dziła ko re spon- 
den cję i wy sy łała skany do ku men ta cji me dycz nej do eu ro pej skich kli nik, aż z jed- 
nej z  nich do stała od po wiedź. Le karka z  Ge newy była go towa wy ko nać za bieg,
o który cho dziło. Ha nię ogar nęła eu fo ria, dla tego w pierw szej chwili nie za uwa- 
żyła kwoty, którą mu sia łaby za pła cić za zdro wie swo jego dziecka. Po pierw szym
szoku i  ko lej nej, na szczę ście krót kiej utra cie na dziei, matka, na pę dzana mi ło- 



ścią do córki, za częła szu kać pie nię dzy. Za ło żyła in ter ne tową zbiórkę i  na gło- 
śniła sprawę w  me diach spo łecz no ścio wych, jed nak, mimo upływu mie sięcy,
wciąż sporo bra ko wało do uzy ska nia ca łej sumy. Czas ucie kał, Hanna co raz bar- 
dziej się de ner wo wała, i  na gle, przed Bo żym Na ro dze niem stał się cud: ano ni- 
mowy dar czyńca, ni czym Święty Mi ko łaj, wpła cił w  dwóch ra tach po kaźną
kwotę, po wo du jąc, że zie lony wskaź nik ob ra zu jący po ziom na peł nie nia wir tu al-
nej skar bonki znacz nie się wy dłu żył.

Każ dego dnia Ha nia my ślała o  hoj nym ofia ro dawcy, czu jąc wdzięcz ność za
jego do broć serca i za sta na wia jąc się, kim on jest. Nie ina czej było i dziś, kiedy od
świtu pra co wała w  domu, two rząc szma ciane lalki, które da wała w  ko mis do
skle pów z  pa miąt kami na sta rówce. Mu siała z  cze goś żyć, a  pra wie me tro wej
dłu go ści po sta cie, ubrane w sty lowe su kienki lub spodnie, ka pe lu sze i buty z kla- 
mer kami, szły jak woda. Pod czas ozda bia nia koł nie rzyka ko ronką, Hanna przy- 
po mniała so bie, że Ga bry sia mó wiła o wujku. Matka przy rze kła, że po po wro cie
do domu za dzwoni do brata i spyta go o zdro wie, jed nak póź niej za jęła się szy- 
ciem i za po mniała o obiet nicy. Te raz bez zwłocz nie wy brała nu mer w ko mórce,
ale za nim się po łą czyła, ci szę w miesz ka niu prze ciął dźwięk dzwonka do drzwi.
Za sko czona, po szła do przed po koju. Nikt bez za po wie dzi jej nie od wie dzał, ku- 
rier nie przy no sił pa czek. Zer k nęła przez wi zjer i zo ba czyła dwie ko biety.

– Kto tam? – spy tała z nie po ko jem.
–  Po li cja.  – Star sza z  nich po ka zała le gi ty ma cję.  – Nad ko mi sarz Cza pliń ska

i sier żant Ma ciejka. Chcia ły by śmy z pa nią po roz ma wiać.
Ha nia, po chwili na my słu, prze krę ciła za mek i za pro wa dziła przy byłe do du- 

żego po koju.
– Mam na dzieję, że nic się nie stało – wy ją kała.
– Ka mil Her ma no wicz to pani brat?
– Tak.
– Szu kamy go od wczo raj, dwa razy pa trol był pod jego drzwiami, ale nikt nie

re aguje na pu ka nie. Wie pani, gdzie Ka mil może prze by wać?
– Po wi nien być w domu. Jest na zwol nie niu le kar skim.
– Kiedy ostatni raz kon tak to wał się z pa nią? – Star sza z po li cjan tek świ dro wała

Ha nię wzro kiem.
–  Wczo raj. Dzwo nimy do sie bie co dzien nie. To je dyna bli ska mi osoba.  –

Hanna splo tła palce rąk. – Czy mogę wie dzieć, o co cho dzi?
–  Sły szała pani o  wła ma niu do ga le rii, w  któ rej pra cuje pani brat? Zło dzieje

ukra dli cenny ob raz i za bili jedną z kon ser wa to rek.



– Nie mia łam po ję cia – wy krztu siła go spo dyni i po czuła, że jej serce za czyna
moc niej bić. – Ka mil nic nie mó wił, a ja pra wie nie oglą dam te le wi zji, do In ter- 
netu też nie wcho dzę. Pra cuję w  domu ca łymi dniami albo je stem u  dziecka
w szpi talu. Moja córka jest bar dzo chora.

– Pro szę pani, brat ma kło poty. Po dej rze wamy, że brał udział we wspo mnia- 
nym ra bunku, dla tego mu simy z nim jak naj prę dzej po roz ma wiać.

– To... To nie moż liwe. – Ha nia po czuła na pły wa jące do oczu łzy. – On ni gdy by
cze goś ta kiego nie zro bił. Jest do brą i uczciwą osobą. Ko cha nas.

Po li cjantki wy mie niły spoj rze nia, po czym młod sza, z ru dymi war ko czami, po- 
wie działa:

– Wszystko wska zuje na to, że mo ty wo wała go chęć po mocy pani córce, pra- 
gnął zdo być pie nią dze na ope ra cję w Szwaj ca rii.

–  Co?  – Łzy, nie po wstrzy my wane, za częły pły nąć po po licz kach Hanny. Zna- 
cząc mo kre ścieżki, od bi jały się od pod bródka i spa dały na drżące dło nie ści ska- 
jące brzeg swe tra. – Nie wie rzę. Nie Ka mil. On nie mógł ni kogo za bić.

– Pro szę pani – za częła druga z funk cjo na riu szek – są dzimy, że Ka mil bar dzo
się boi i  dla tego udaje, że nie ma go w  domu. Je śli nie zgłosi się do bro wol nie,
pro ku ra tor wyda na kaz i  wej dziemy tam siłą. Wy wa żymy drzwi. Nikt tego nie
chce, prawda? Są sie dzi będą pa trzeć, a  po tem plot ko wać. Niech pani po może
swo jemu bratu.

– Ale... Co ja mogę?
– Po je dzie pani z nami na Pe reca i po prosi, żeby Ka mil pa nią wpu ścił.
– Może naj pierw za dzwo nię do niego i z nim po roz ma wiam? – Hanna wy tarła

rę ka wem mo kre oczy.
– W ta kim przy padku spło szy pani brata, a wtedy on zrobi ko lejne głup stwo.
– Boże... – Ha nia scho wała twarz w dło niach. – Dla czego? Dla czego nas to spo-

tyka? Mało jesz cze kło po tów? – wy szlo chała i na gle opu ściła ręce. – Te dwie ano- 
ni mowe wpłaty... To on?

– Tak są dzimy. – Młod sza z po li cjan tek ski nęła głową. – Pani brat nie dzia łał
sam, miał wspól nika, a ra czej wspól niczkę. I wie, gdzie jest skra dziony ob raz. Je- 
śli bę dzie współ pra co wać, może li czyć na ła god niej szy wy miar kary.

– Kary? – Ciało Hani prze szył dreszcz. – Pój dzie do wię zie nia?
– O tym za de cy duje sąd. Naj pierw mu simy po roz ma wiać z Ka mi lem. – Nad ko- 

mi sarz Cza pliń ska wstała. – To jak? Je dziemy?
– Mhm. – Ha nia od su nęła krze sło. – Pro szę tylko dać mi chwilę, że bym do pro- 

wa dziła się do po rządku. – Ko bieta po szła do ła zienki, po czym za wo łała, prze- 



krzy ku jąc szum wody: – Na wszelki wy pa dek we zmę za pa sowe klu cze do miesz- 
ka nia Ka mila.

***

Po ak cji u  nie udol nego wspól nika Yvonne zo sta wiła ob raz w  bez piecz nym
schowku i skon tak to wała się ze zle ce nio dawcą, żeby uzgod nić szcze góły sfi na li- 
zo wa nia trans ak cji. Chciała to zro bić jesz cze tego wie czoru, żeby wresz cie od ciąć
się od pe cho wego zle ce nia. Póź niej pró bo wała nie za przą tać so bie głowy Her ma- 
no wi czem, bo kiedy tylko wra cała do niego my ślami, na nowo ogar niała ją złość
na sie bie. Była taka pewna, że zna się na lu dziach, ich sła bo ściach, przy wa rach
i pra gnie niach, uwa żała, że czyta w nich jak w otwar tej księ dze. Zgu bił ją brak
po kory. Te raz mo gła mieć tylko na dzieję, że Ka mil nie zdą żył jej się przyj rzeć, za- 
nim zdzie liła go młot kiem. Za kła da jąc, że prze żył. Co go dzinę prze glą dała kro- 
niki kry mi nalne w ser wi sach in ter ne to wych oraz w me diach spo łecz no ścio wych,
ale nie tra fiła na in for ma cję o  na pa dzie w  miesz ka niu na Pe reca. Nie wie dza
spra wiała, że de ner wo wała się co raz bar dziej. Po peł niła błąd, bio rąc so bie wspól- 
nika i ta po myłka mo gła ją słono kosz to wać. Pierw szy raz, od kąd za częła pro wa- 
dzić po dwójne ży cie, bała się o swoje bez pie czeń stwo.

Czę ściej niż zwy kle zer kała, znie cier pli wiona, na ze ga rek, nie mo gąc się do- 
cze kać, kiedy po je dzie w  umó wione miej sce, by za in ka so wać go tówkę i  od dać
zle ce nio dawcy ob raz.

A póź niej już ni gdy nie zgo dzi się dzia łać pod pre sją.

***

Na po czątku Her ma no wicz my ślał, że dzwo nek jest ele men tem snu, ale kiedy
brzę czy kowi za częły akom pa nio wać ude rze nia pię ścią w  drzwi i  ludz kie głosy,
do tarło do niego, że co kol wiek to jest, dzieje się na ja wie. Z tru dem pod niósł po- 
wieki i zdał so bie sprawę, że leży na pod ło dze w przed po koju. Nie miał po ję cia,
jak się tam zna lazł. Miał ze sztyw niałe mię śnie, jego cia łem wstrzą sały dresz cze
zimna, w  gło wie czuł pul su jący ból. Spoj rzał w  stronę du żego po koju. Było
widno, stycz niowe słońce wła śnie wy szło zza chmur i  za świe ciło mu pro sto
w twarz, wy ci ska jąc z oczu łzy. Męż czy zna z wy sił kiem uniósł się i pod parł łok- 
ciem, prze cze kał ka ru zelę czar nych mrocz ków i mdło ści. Po tem, jak przez mgłę,
zo ba czył rdzawe plamy na po sadzce. Do tknął po skle ja nych wło sów i  wtedy za- 
ata ko wały go ob razy. Już wie dział, dla czego tu taj tkwi.

–  Ka mil! Na tych miast otwórz, bo ina czej zro bię to sama  – za brzmiał na gle
zna jomy głos.



– Ha nia? – szep nął, zdzi wiony. Miał na dzieję, że nic się nie stało Ga brysi. – Za- 
raz. Mo ment – po pro sił, ale sio stra już szarp nęła za klamkę. Drzwi ude rzyły go
w stopę. – Kurwa – syk nął i zmu sił ciało do ru chu. Prze su nął się w stronę ściany.

– Ka mil?
Her ma no wicz zo ba czył twarz sio stry i na po tkał jej spoj rze nie.
– Rany bo skie, co tu taj się stało? – Hanna od wró ciła się i po wie działa do ko- 

goś: – Brat leży na pod ło dze, wi dzę krew. – Chciała prze kro czyć próg, ale na gle
za brzmiało ostre „pro szę nie wcho dzić”.

Miej sce Hanny za jęła dziew czyna z war ko czami.
–  Sier żant Ma ciejka, ko menda sto łeczna.  – Mach nęła od znaką i  zlu stro wała

wnę trze. – Jest pan ranny? – spy tała.
– Tak – przy znał, krzy wiąc się z bólu. – Do sta łem młot kiem w głowę.
– Chwi leczkę. – Ru do włosa cof nęła się i za raz pa dło z jej ust: – Trzeba we zwać

po go to wie i tech nika. Na cito.
Wkrótce za częło się za mie sza nie. Po li cjantka, wło żyw szy ochra nia cze na buty

i  rę ka wiczki, po brała Ka mi lowi wy maz ze ślu zówki po licz ków oraz wy skro biny
spod pa znokci, a wkrótce po tym Her ma no wicz, mimo pro te stów, zo stał od tran- 
spor to wany na no szach do ka retki i tra fił do szpi tala. Kiedy le żał już w łóżku, po
prze świe tle niu, ba da niu neu ro lo gicz nym i za ło że niu opa trunku, zmo rzył go sen.
Jego or ga nizm, po ko nany przez na tłok ostat nich zda rzeń, do ma gał się od po- 
czynku. Obu dził się tak na gle, jak za snął, i za raz osa czyły go wspo mnie nia noc- 
nej wi zyty, szar pa niny z Yvonne, utraty Ko biety z or chi deą. Ze stra chu zro biło mu
się nie do brze. Do tknął ban daża ota cza ją cego jego czaszkę i z prze ra że niem so- 
bie uświa do mił, że Pat kow ska mo gła go za bić, wszak wcze śniej z  zimną krwią
po zba wiła ży cia Do mań ską. Dla czego są dził, że wszystko prze bie gnie bez kom- 
pli ka cji? Ja kim cu dem dał się na mó wić do kra dzieży? I co spra wiło, że za ufał ob- 
cej oso bie? Wpa trzony w biel su fitu, za da wał so bie py ta nia, na które nie po tra fił
dać od po wie dzi. Nie mógł rów nież już nic wię cej zro bić. Co bę dzie, to bę dzie,
uznał i chwilę póź niej po my ślał o ko bie cie i dziew czynce, swo jej je dy nej ro dzi nie.
Obec ność sio stry wraz z  po li cją w  jego miej scu za miesz ka nia nie po zo sta wiała
wąt pli wo ści, że Hanka wie, co jej młod szy brat zma lo wał, i wkrótce za żąda wy ja- 
śnień. Kto je ochroni, kto się nimi zaj mie, kiedy on pój dzie sie dzieć? Ka mil po- 
czuł ucisk w trze wiach. Chciał do brze, a wy szło jak za wsze.

***



Po tym, jak tech nik za bez pie czył ślady po zo sta wione na miej scu zda rze nia, a sio- 
stra Her ma no wi cza za mknęła drzwi miesz ka nia na klucz, Cza pliń ska i Ma ciejka
po je chały do kan ce la rii praw nej, w któ rej pra co wał Wi told Szew czy kow ski. Wje- 
chały windą na dru gie pię tro, po czym Zo sia pchnęła oszklone drzwi opa trzone
ta bliczką z  na pi sem: „Ob licka i  Wi śniew ska. Kan ce la ria prawna”. Na prze ciwko
wej ścia za sze ro kim pul pi tem sie działa re cep cjo nistka ubrana w  kre mową
bluzkę z roz pię tym koł nie rzy kiem. Szyję zdo biła jej apaszka, w uszach błysz czały
złote kol czyki. Na wi dok przy by łych unio sła ką ciki ust w uśmie chu.

– Dzień do bry, jak mogę po móc?
–  Po li cja, nad ko mi sarz Cza pliń ska, sier żant Ma ciejka.  – Miśka mach nęła od- 

znaką. – Chcia ły by śmy po roz ma wiać z Wi tol dem Szew czy kow skim.
–  Oczy wi ście.  – Dziew czyna pod nio sła słu chawkę sta cjo nar nego apa ratu.  –

Spraw dzę, czy me ce nas jest do stępny. Pro szę usiąść. – Wska zała wzro kiem krze- 
sła dla go ści. – Halo, Wi tek? Są tu taj pa nie z po li cji, py tają o cie bie. Tak. Okej. –
Re cep cjo nistka, cała w pą sach, od gar nęła za ucho pa smo wło sów.

Mi cha lina, ob ser wu jąc ją spod oka, mruk nęła do Zosi:
– Jak my ślisz, to z nią Szew czy kow ski zdra dził Ad riannę? Po patrz, ja kich ru- 

mień ców do stała.
– Staw ska mó wiła, że tamta była prak ty kantką.
– Za pra szam do po koju kon fe ren cyj nego – po wie działa w tym mo men cie re- 

cep cjo nistka i po szła przo dem. – Me ce nas za raz przyj dzie. Coś do pi cia?
– Dwie kawy pro simy – zde cy do wała Cza pla za sie bie i Ma ciejkę. Zre flek to wała

się, gdy usia dły przy stole. – Sorry, może wo la ła byś her batę? – Się gnęła po wi bru- 
jącą ko mórkę.

–  Jest okej. – Zo sia po wie siła kurtkę na opar ciu krze sła. – Od bierz, może coś
waż nego.

– Żu kow ska – spo strze gła Mi cha lina. – Halo? Cześć, dok torko, masz już coś dla
mnie?

–  Cześć, Miśka, zro bi łam au top sję Do mań skiej poza ko lej no ścią, bo się kupę
lat z tobą znam i mia łam dy żur, ale le piej tego nie nad uży waj, bo mnie prze klną.

– Do bra, do bra, mów. – Cza pla wy jęła no tes i dłu go pis.
–  Pa piery będą póź niej, te raz tylko ci po wiem, że bez nie spo dzia nek. Przy- 

czyną zgonu były ob ra że nia głowy i  zła ma nie z  prze miesz cze niem krę go słupa
szyj nego oraz ob ra że nia klatki pier sio wej i brzu cha. Dziew czyna spo ży wała al ko- 
hol...

– Był syl we ster.



– No wła śnie. Ale poza tym, tok sy ko lo gicz nie czy sto.
– Dzię kuję. – Cza pliń ska roz łą czyła się i prze ka zała Ma ciejce treść roz mowy.
–  Znasz pry wat nie le karkę są dową?  – zdzi wiła się Zo sia.  – Sły sza łam, że jest

świetna.
–  Jest.  – Miśka przy tak nęła.  – Znamy się od tak dawna, że już nie pa mię tam

na szych po cząt ków. Lu bię ją pry wat nie i  ce nię za wo dowo.  – Cza pla zer k nęła
w  stronę otwie ra ją cych się drzwi. Do sali we szła re cep cjo nistka, nio sąc tacę
z dwiema fi li żan kami, za nią po dą żał męż czy zna. – Ty z nim po ga daj, a ja go po- 
de ner wuję – zde cy do wała.

Wi told Szew czy kow ski był wy soki, miał ciemne, fa lu jące włosy i piwne oczy.
Sza rość gar ni turu i  biel ko szuli ła mała mo zaika so czy stych barw je dwab nego
kra wata. Praw nik był przy stojny, ema no wał cza rem i ele gan cją. Przed sta wił się,
po pro sił po li cjantki o po ka za nie le gi ty ma cji, na stęp nie po ło żył na stole no tat nik
i spy tał:

– Czemu za wdzię czam tę wi zytę?
– Sły szał pan o wła ma niu do ga le rii Ska ra be usz i kra dzieży ob razu Co ur beta? –

za częła Ma ciejka.
– Ow szem, jak wiele osób z branży oraz poza nią.
–  Po dobno oprócz tego, że wy ko nuje pan obo wiązki radcy praw nego, działa

rów nież w fun da cji „Serce dla sztuki”.
– To prawda. – Wi told za czął ba wić się wiecz nym pió rem.
– Sły sza ły śmy, że ko lek cjo nuje pan ob razy.
– Mam skromny zbiór, za czą łem in we sto wać w dzieła sztuki nie dawno.
–  To kosz towna pa sja.  – Zo sia oparła przed ra miona na bla cie i  po chy liła się

w stronę męż czy zny.
– Do czego pani zmie rza? – Dłoń praw nika znie ru cho miała.
– Na pewno nie stać pana na wszystko, co chciałby mieć. Nie kiedy ob razy osią- 

gają na au kcjach za wrotne ceny, czę sto zbyt wy so kie na wet dla lu dzi za moż nych.
– Fakt, by wają dzieła tylko dla wy brań ców.
–  Po dobno są ko lek cjo ne rzy, któ rzy zro bią wszystko, by zdo być upa trzone

płótno. – Ma ciejka za krę ciła na palcu koń cówkę war ko cza.
– Sły sza łem o tym.
– A pan? Jak so bie ra dzi w sy tu acjach, gdy coś jest poza pana za się giem?
–  Ra dzę so bie  – uciął Szew czy kow ski.  – W  dal szym ciągu nie ro zu miem, do

czego zmie rzamy.



– Co pan ro bił w noc syl we strową?
– Słu cham?!
– Kon kret nie mię dzy dwu dzie stą trze cią a pierw szą rano.
– Chyba nie po dej rze... – Wi told urwał, a na jego twarz wy pły nął wy raz zro zu- 

mie nia. – Ona was przy słała, tak? Ad rianna? Za su ge ro wała, że mam coś wspól- 
nego z ra bun kiem? – Te raz on po chy lił się w stronę po li cjan tek. – Ze rwa li śmy ze
sobą, fakt. To zna czy Ada ode szła, po nie waż... Do bra, nie ważne. – Mach nął ręką.

– A więc? Co pan ro bił w kry tycz nym cza sie? – po wtó rzyła Zo sia.
– By łem w domu.
– Nie po szedł pan na im prezę?
– Mia łem ro botę, pro wa dzę ważną sprawę. Póź niej już nie chciało mi się wy- 

cho dzić.
– Ktoś może po twier dzić, że prze by wał pan wtedy u sie bie?
– Nie. Miesz kam sam.
– Za tem nie ma pan alibi? – upew niła się Ma ciejka.
– Nie mam. Ale ni czego nie mu szę udo wad niać. – Szew czy kow ski stra cił pa no- 

wa nie nad sobą i pod niósł głos. – To wa sza ro bota.
– Ma pan ra cję. – Zo sia wy łą czyła dyk ta fon. – I sta ramy się wy ko ny wać ją jak

naj le piej.

***

Kiedy zde cy do wał się na ten krok i zna lazł zle ce nio bior czy nię, nie tar go wał się
o pie nią dze, naj waż niej szy był ob raz, to, żeby miał go już w swo ich rę kach i mógł
pa trzeć na Ko bietę z or chi deą do woli, po dzi wiać ją i roz wa żać, o czym ona my śli,
po sy ła jąc mu spoj rze nie spod rzęs. Do wie dziaw szy się o śmierci kon ser wa torki,
wpadł w  szał. Nie chciał mieć rąk spla mio nych krwią, na wet po śred nio. Nie
chciał, żeby ktoś zgi nął. Pra gnął je dy nie, by dzieło Co ur beta za wi sło w  jego sy- 
pialni na wprost łóżka, ma rzył, by móc na nie spo glą dać przed za śnię ciem oraz
rano, gdy otwo rzy oczy.

Tym cza sem sprawy przy brały nie ocze ki wany ob rót. Zle ce nio bior czyni, nie
znał jej imie nia i na zwi ska, tłu ma czyła, że nie wszystko da się prze wi dzieć. Był
syl we ster, wła ści ciele Ska ra be usza za mie rzali iść na im prezę, skąd miała wie- 
dzieć, że do willi przyj dzie ich córka z ko le żanką oraz że ta druga bę dzie od gry- 
wać bo ha terkę filmu ak cji?

– Co te raz? – spy tał, znie sma czony tym, że głos ko biety brzmi obo jęt nie.



– Nic – mruk nęła, a on po szedłby o za kład, że wzru szyła ra mio nami. – Pan ma
to, co chciał, ja do stanę kasę, za którą ku pię so bie coś ład nego. Pro szę cze kać na
kon takt. Płótno ma mój wspól nik, jak tylko je od biorę, wy mie nimy się tor bami
i bę dziemy kwita.

– Jaki wspól nik? – Po czuł nie po kój. – Nie było mowy o kimś jesz cze.
– Zle ce nie było na już, wy raź nie pan to za zna czył. Bez po moc nika nie zmie ści- 

ła bym się w cza sie.
– Czy ten czło wiek...
– Bez obaw. Nie wie nic po nad to, co nie zbędne.
Cze kał w  na pię ciu na wia do mość zwia stu jącą szczę śliwy fi nał, tar gały nim

skrajne emo cje, okres ocze ki wa nia dłu żył się nie mi ło sier nie. Wresz cie zle ce nio- 
bior czyni za dzwo niła i po in for mo wała go, gdzie i o któ rej go dzi nie prze każe mu
ob raz oraz od bie rze drugą część za płaty. Po za koń cze niu roz mowy ode tchnął
z taką ulgą jak kilka lat temu, gdy le karka wy klu czyła o niego guza mó zgu i po- 
twier dziła, że upo rczywe bóle głowy oraz to wa rzy szące im do le gli wo ści mają zu- 
peł nie inne pod łoże i można je le czyć. Przez cały dzień to wa rzy szyła mu myśl, że
jesz cze kil ka na ście go dzin i  bę dzie mógł o  wszyst kim za po mnieć. Spo tkali się
wie czo rem w Le sie Ka bac kim. Kiedy przy był na umó wione miej sce, ona mu siała
już być i go ob ser wo wać, po nie waż od razu za te le fo no wała. Po le ciła, by po ło żył
torbę z  pie niędzmi pod drze wem, i  wska zała inne, gdzie le żała oparta o  pień
teczka. Za brał pa ku nek bez za glą da nia do środka i  ru szył w  kie runku sa mo- 
chodu. Spraw dził za war tość do piero, kiedy usiadł na sie dze niu kie rowcy. Na wi- 
dok Ko biety z or chi deą łzy za krę ciły mu się w oczach. W domu po ło żył płótno na
stole i  wpa try wał się w  nie przez go dzinę, jed no cze śnie roz my śla jąc, gdzie je
ukryć. Wresz cie pod jął de cy zję. Po szedł do sy pialni, otwo rzył szafę, roz su nął
wie szaki z ubra niami. Na tyl nej ściance umo co wał ha czyk, po wie sił na nim ob- 
raz i usiadł na prze ciwko niego na fo telu. Pa trząc na ka skady mor skiej wody, za- 
chmu rzone niebo i wy ła nia jącą się spo śród fal ciem no włosą dziew czynę, po my- 
ślał z ulgą, że wresz cie do tarł do szczę śli wego końca. Te raz tylko po zo sta wało po- 
szu kać sto sow nej ramy, żeby opra wić ma lo wi dło.
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Po przed niego po po łu dnia, w dro dze po wrot nej z kan ce la rii do ko mendy, je dyne,
na co Mi cha lina miała ochotę, to prze brać się w dres i przy kie liszku czer wo nego
wina obej rzeć film, naj le piej taki, przy któ rym nie mu sia łaby zmu szać do pracy
sza rych ko mó rek i ana li zo wać wy po wia da nych przez ak to rów kwe stii.

– Co są dzisz o Szew czy kow skim? – rzu ciła do Zosi, ob ser wu jąc ruch wy cie ra- 
czek sa mo cho do wych.

–  Wy pro wa dzi ły śmy go z  rów no wagi, czyli twój ulu biony cel zo stał osią- 
gnięty. – Ma ciejka par sk nęła śmie chem. – Zde ner wo wał się pod ko niec, ale czy to
on za tym stoi, je śli fak tycz nie mamy do czy nie nia z kra dzieżą na zle ce nie? Nie
mam po ję cia. Zo ba czymy, co się bę dzie działo. Je śli to praw nik, może ze stra chu
zrobi coś głu piego.  – Zo sia włą czyła kie run kow skaz, żeby zmie nić pas ru chu.  –
Co te raz?

– Nic. – Cza pliń ska zaj rzała do schowka, by spraw dzić za pas ta ble tek prze ciw- 
bó lo wych.  – Pa piery ju tro. Na rada też. Na dziś już wy star czy, od wieź mnie do
domu i masz wolne.

– Oj, to do brze – ucie szyła się Ma ciejka. – Umó wi łam się z Ni ko de mem do kina
i już my śla łam, że będę od wo ły wać.

– Nic nie... – Urwała na dźwięk wi bru ją cej ko mórki.
– Cześć, piękna. – Z gło śnika po pły nął głos Fi lipa.
Miśka lu biła w nim to, że, mimo upływu czasu, Ryn kie wicz wciąż był cza ru jący

i o nią za bie gał. Nie trak to wał ich związku jak coś pew nego, co ma już na za wsze,
po nie waż za czął sy piać w  jej łóżku. W  jego sto sunku do Mi cha liny wciąż była
świe żość i czu łość. Cza pla nie za sta na wiała się nad tym, czy Fi lip ją ko cha, sama
też nie na zy wała swo ich uczuć. Ważne było, że lu biła spę dzać z  nim wie czory
i po ranki, roz ma wiać, przy go to wy wać je dze nie, cho dzić do kina.

– Cześć – od po wie działa. – Po wiedz, że masz do bre wie ści i nikt ci nie umarł
na stole.

– Uwiel biam twoje po czu cie hu moru. – W ba ry to nie le ka rza za brzmiały nuty
roz ba wie nia. – Ko lega z od działu miał na zby ciu dwa bi lety na Ma dame But ter fly.
Ku pi łem od niego, żeby się nie zmar no wały. – Ryn kie wicz znał się na tech ni kach



śpiewu, miał słuch mu zyczny, na stu diach na le żał do chóru aka de mic kiego,
o  czym Miśka się do wie działa, gdy za częli spo ty kać się re gu lar nie. I  ko chał
operę. Ma wiał, że, wbrew twier dze niom pe sy mi stów, ona ni gdy nie wyj dzie
z mody, po nie waż łą czy te atr z piękną mu zyką, opo wia da jąc o  tym, co uni wer- 
salne i po nad cza sowe; wszak mi łość, zbrod nia, am bi cja, zdrada, ze msta za wsze
były i będą wpi sane w ludzki los.

– Kiedy ten spek takl? – spy tała Cza pla, zer ka jąc przez szybę na le żący przy kra- 
węż niku sza ro bury śnieg, oku ta nych w kurtki, szale i czapki prze chod niów oraz
sa mo chody, które su nęły co raz wol niej z po wodu gęst nie ją cej mgły.

– Dziś o dzie więt na stej. Za raz koń czę dy żur, ogarnę się i po cie bie przy jadę.
– Co? – Pod po wie kami po li cjantki wy świe tlił się ob raz ka napy, na któ rej za- 

mie rzała spę dzić wie czór. – Je stem wy koń czona. Ma rzę o ką pieli, dre sie i...
W tle roz le gły się roz mowy, za dźwię czał dzwo nek, coś stuk nęło.
– Za cze kaj chwilę – po pro sił Ryn kie wicz.
–  Do bra  – mruk nęła i  zwró ciła się do Ma ciejki:  – Moje plany wła śnie le gły

w gru zach. Fi lip ma dwa bi lety do opery i...
–  Cu dow nie.  – Zo sia zer k nęła na ko le żankę roz iskrzo nym wzro kiem.  – Bę- 

dziesz za chwy cona.
– Pa dam na pysk. Poza tym nie mam pew no ści, czy to moja bajka.
– No, to spraw dzisz.
– Wolę roc kowe brzmie nia.
– Wło żysz czer woną kieckę od Pauli – kon ty nu owała Ma ciejka. – Idę o za kład,

że od czasu po kazu ko lek cji nie mia łaś jej na so bie.
–  Fakt. Nie było oka zji. Cho dzimy głów nie do kina lub do knajpy. Albo sie- 

dzimy w domu.
– Tym bar dziej po win naś pójść – stwier dziła Zo sia.
Rów no cze śnie z nią Miśka usły szała głos Fi lipa.
– To jak? – spy tał. – Suk nia czy dres?
Wy brała suk nię i  nie ża ło wała. Hi sto ria o  mi ło ści ja poń skiej dziew czyny do

ame ry kań skiego ofi cera uwio dła ją dra ma ty zmem i piękną mu zyką, ale rów nież
utwier dziła w prze ko na niu, że męż czy znom nie można ufać.

– No wi dzisz – pod su mo wał Ryn kie wicz, gdy po dzie liła się z nim swoim spo- 
strze że niem. – Mó wi łem ci, że opera to samo ży cie, tyle tylko że w in nych de ko- 
ra cjach.

Spę dził u  niej noc, o  świ cie ko chali się z  za mknię tymi oczami, a  póź niej, po
pół go dzin nej drzemce, ra zem przy go to wali i zje dli śnia da nie. Zwią zek z Fi li pem



co raz bar dziej Mi cha li nie się po do bał. Do pracy Cza pla przy je chała pełna ener gii,
wcze śniej niż za zwy czaj, i od razu wzięła się do prze pi sy wa nia no ta tek. Póź niej
skon tak to wała się z pro ku ra to rem, by prze ka zać mu wie ści o na pa dzie na Her- 
ma no wi cza.

– Za raz je dziemy do szpi tala po mó wić z  le ka rzem pro wa dzą cym – do dała na
za koń cze nie i ski nęła do wcho dzą cej Ma ciejki. – Mam na dzieję, że po zwoli nam
z fa ce tem po roz ma wiać.

– W ta kim ra zie cze kam na in for ma cje. – Haj duk po że gnał się i roz łą czył.
– By łam w la bo ra to rium – po wie działa Zo sia, gdy Miśka odło żyła smart fon na

biurko. Wy glą dała na prze jętą. – Ga da łam z tech ni kiem, który robi do mnie ma- 
ślane oczy. Spo tka łam tam two jego Iwo i Za wi ślaka.

– Hę?
–  Czapkę ko mi niarkę zna le zioną na po se sji w  noc wła ma nia miał na gło wie

Her ma no wicz, jest zgod ność. Włosy na szy bie vana oraz krew za równo na
przed niej po kry wie, jak i  pod wo ziu, na leżą do Na ta lii Do mań skiej. Po dob nie
rzecz się ma z  frag men tami włó kien odzieży. Od pry ski la kieru pa sują do tego
kon kret nego auta.

– Świet nie. Coś jesz cze?
– Tak. – Ma ciejka wy jęła z ple caka ka napki i ter mos. – Je śli cho dzi o li nie pa pi- 

larne, za bez pie czono tylko pa lu chy wła ści ciela po jazdu. Ale...  – Zo sia roz pa ko- 
wała pierw szą kaj zerkę. – Po rów na nie DNA ze śla dów potu w szo ferce, śliny na
nie do pał kach pa pie ro sów i  na skórka spod pa znokci Her ma no wi cza dały po- 
twier dze nie, że ten, kto kry tycz nej nocy sie dział w va nie oraz póź niej na padł na
Ka mila, to ta sama osoba. – Ruda sier żant ugry zła ka wa łek bułki i na peł niła ku- 
bek im bi rówką. – Ostat nia rzecz – wy mam ro tała z peł nymi ustami.

– Mhm?
– Oka zało się, że ta ko bieta – kon ty nu owała Zo sia, prze łknąw szy – kim kol wiek

jest, to nie uchwytna od kilku lat zło dziejka dzieł sztuki. Jej DNA jest w sys te mie,
a grupa Za wi ślaka uga nia się za nią bez sku tecz nie, więc ro zu miesz? Bruno jest
na krę cony jak bu dzik, ka zał ci po wie dzieć, że po może, w czym się da, prosi o in- 
for ma cje i jest do dys po zy cji.

–  A  po tem przy pi sze so bie i  swoim ma chos całe za sługi?  – Miśka unio sła
brew. – Po moim tru pie. – Odło żyła akta na bok. – Kończ ka napkę i je dziemy do
szpi tala.

***



Wczo raj, po wi zy cie po li cjan tek, Wi told, le dwo pa nu jąc nad emo cjami, za dzwo- 
nił do Ja kuba, ale przy ja ciel i  tym ra zem od mó wił po śred nic twa w  roz mo wie
z Ad rianną.

– Stary, zro zum, to są wa sze sprawy – przy po mniał. – Je steś moim naj lep szym
kum plem, ale ona jest moją sio strą. Już i  tak mi się obe rwało, gdy do szła do
wnio sku, że stoję po two jej stro nie. Trzeba było trzy mać pa nienkę na dy stans,
nie miał byś pro ble mów.

–  Do cho lery, Kuba, mó wi łem ci, że nie zdra dzi łem Ady  – znie cier pli wił się
Szew czy kow ski. – Ale te raz nie w tym rzecz. Cho dzi o to, że ona na słała na mnie
po li cję, za su ge ro wała tym ko bie tom, że to ja stoję za zle ce niem kra dzieży ob- 
razu, masz po ję cie?

– Sorry – od parł Ja kub, a Wi tek dałby głowę, że przy ja ciel roz ło żył ręce. – Będę
przy no sić ci paczki.

– Ha, ha, bar dzo za bawne.
–  Słu chaj, idź do niej i  po ga daj  – za su ge ro wał Staw ski.  – Prze proś, wy ja śnij,

zrób coś, żeby ci wy ba czyła. I  na drugi raz trzy maj prak ty kantki na od le głość
dwóch me trów albo nie miej pre ten sji, że po tem dziew czyny do po wia dają so bie
coś, co nie ist nieje. Taka jest moja rada, a wiesz, że ci do brze ży czę.

– Święty Ja kub – za kpił Wi tek.
– A że byś wie dział. Jak ci w ży ciu do brze, nie szu kaj nie po trzeb nych wra żeń,

żeby cze goś nie spie przyć. – Staw ski za wie sił głos, lecz po chwili do dał: – Mam
za miar się oświad czyć Łu cji, ku pi łem pier ścio nek.

– Żar tu jesz?
– Wcale. Chcia łem to zro bić w syl we stra, jed nak pa dli śmy przed pół nocą, po- 

tem zbie ra łem się w Nowy Rok, ale do wie dzia łem się o wła ma niu i póź niej nie
mia łem do tego głowy. Ostat nio... – Kuba za wie sił głos. – Nie ważne.

– Chyba za czy namy się sta rzeć – stwier dził Szew czy kow ski. – Ja też wtedy zo- 
sta łem w  domu. Po tej hi sto rii z  Adą nie mia łem ochoty na za bawę. Kre tyn ze
mnie, fakt.

– To zrób coś z tym, za miast się nad sobą uża lać – po wtó rzył Ja kub.
Rano Wi told dał znać asy stentce, że bę dzie póź niej w pracy, i po je chał do Ska- 

ra be usza. Znał zwy czaje Ad rianny, wie dział, że o  tej po rze za sta nie ją w  pra- 
cowni. Po za par ko wa niu na Lan gie wi cza i wej ściu na po se sję mi nął grupy zwie- 
dza ją cych i  skie ro wał kroki ku bocz nej ścia nie willi. Za pu kał, po cze kał chwilę
i  wszedł. Od drzwi ude rzyła go w  noz drza cha rak te ry styczna mie szanka woni
farb, wer niksu, ter pen tyny i kto wie, czego jesz cze. Do uszu do bie gły dźwięki są- 
czą cej się z  ra dio wego gło śnika me lo dii. Wi tek po wiódł wzro kiem po wnę trzu



i zo ba czył Adę. Miała na so bie biały far tuch i sie działa przy stole, oglą da jąc pod
mi kro sko pem płótno. Za nim się ode zwał, pod nio sła głowę i  drgnęła, prze stra- 
szona.

– Nie sły sza łam, jak wcho dzi łeś – po wie działa, na braw szy po wie trza do płuc. –
Co tu ro bisz?

– Chcę po roz ma wiać.
– Nie mamy o czym. – Oparła blejt ram na szta lu dze.
– Były u mnie po li cjantki. – Wbił w nią uważne spoj rze nie. – Ty je do mnie wy- 

sła łaś, prawda?
–  Py tały mnie, kto mógł znać kod do alarmu.  – Ucie kła na mo ment spoj rze- 

niem. – Uzna łam, że...
– Ada, do cho lery, na prawdę są dzisz, że mógł bym wła mać się tu taj i ukraść ob- 

raz? Prze cież mnie znasz.
– Wcale cię nie znam. – Staw ska sta nęła przy re gale. – To było złu dze nie. Oka- 

zało się, że nic o to bie nie wiem, że nie po trzeb nie ci za ufa łam.
–  Czy dwa mie siące to wy star cza jący czas, że by śmy mo gli spo koj nie po ga- 

dać? – Szew czy kow ski skrzy żo wał ra miona na piersi. – Nie zdra dzi łem cię z nią,
Ada. Przy je chała ze mną po do ku men ta cję, po tem mie li śmy je chać do klienta.
Przed wyj ściem po szła do ła zienki, a  kiedy wró ciła, zo ba czy łem, że jest ro ze- 
brana. Za nim się zo rien to wa łem, co jest grane, naga za wi sła mi na szyi. W mo- 
men cie gdy ty we szłaś do miesz ka nia.

– Da ruj so bie ckliwe opo wie ści, na prawdę mnie nie in te re suje, że ci krew do
mó zgu nie do pływa.  – Ada zdjęła z  półki bu telkę z  ciem nego szkła i  dwa sło iki
z ko lo rową za war to ścią. Wy brała pę dze lek.

– Wiem, jak to wy glą dało – cią gnął Szew czy kow ski, nie zra żony. – Pró bo wa łem
ci to wtedy wy tłu ma czyć, ale nie chcia łaś mnie słu chać. Prze cież by łem w ubra- 
niu. My śla łem, że ona po szła się wy si kać, a nie po to, żeby zrzu cić z sie bie ciu- 
chy... Już u nas nie pra cuje. To stu dentka, od by wała w kan ce la rii prak tykę. Zda- 
wa łem so bie sprawę, że za ko chała się we mnie, po wi nie nem po sta wić gra nice,
ale... Ale tego nie zro bi łem. Kiedy do mnie pi sała na Mes sen ge rze, by łem miły,
tro chę z nią flir to wa łem, nie za prze czam. Po pro stu nie są dzi łem, że ona po my- 
śli, że od wza jem niam jej uczu cia. Prze pra szam, wiem, że cię za wio dłem.

– ...
–  Każ dego dnia ża łuję, że ją ze sobą za bra łem, ale czasu nie cofnę.  – Na brał

tchu.  – Ko cham cię i  je stem go towy zro bić wszystko, żeby na pra wić swój błąd.
Po wiedz tylko, że dasz mi szansę... Kiedy do wie dzia łem się o wła ma niu i śmierci
Na ta lii, wiele razy chcia łem do cie bie za dzwo nić lub na pi sać i  spy tać, jak so bie



ra dzisz, ale wszę dzie mnie za blo ko wa łaś. – Po tych sło wach za milkł i wpa try wał
się w Adę z na pię ciem.

Wkrótce usły szał po cią gnię cie no sem. Spod po wiek dziew czyny wy pły nęły łzy.
Staw ska po de szła do wie szaka, gdzie wi siał jej płaszcz, wy jęła z  kie szeni chu s- 
teczkę, przy ci snęła ją do ust.

– Gdy byś jej nie przy wiózł, ja bym z tobą nie ze rwała. Wtedy nie by łoby mnie
tam tej nocy w  willi. Ani Na ta lii.  – Łzy, jedna za drugą spły wały po jej po licz- 
kach.  – Wi dzia łam, jak zgi nęła, za bili ją na mo ich oczach... Le żała mar twa na
śniegu, wszę dzie była krew. Chcesz wie dzieć, jak mi jest? Ra dzę so bie tylko
wtedy, gdy mam dużo pracy. Sie dzę tu taj i pró buję nie za uwa żać pustki, jaka wo- 
kół za pa no wała, nie wi dzieć dru giego stołu, przy któ rym nie ma już mo jej przy ja- 
ciółki. Ci szę za głu szam mu zyką... Na tka co dzien nie rano włą czała ra dio. Te raz ja
to ro bię.

Szew czy kow ski bez słowa pod szedł do Ady i oto czył ją ra mio nami. Ona, na po- 
czątku sztywna, po chwili wtu liła się w niego ni czym w ko kon. Wi told, prze su- 
wa jąc dło nią po jej ple cach, wstrzą sa nych szlo chem, po my ślał, że straszny
z niego pa lant.

– Prze pra szam – po wtó rzył. – Tak bar dzo mi przy kro.
– Po trze buję tro chę czasu – od po wie działa po chwili.
– Ro zu miem, ale nie mo żesz się ob wi niać o śmierć Na ta lii.
– Wiem. – Pod nio sła na niego wzrok. – To nie jest moja ani twoja wina, wciąż

to so bie po wta rzam, ale nie jest mi ła two. Nie poj muję, dla czego Na tka pró bo- 
wała za trzy mać zło dziei. – Ad rianna za mil kła na mo ment i za raz do dała: – Żadne
dzieło sztuki nie jest warte ludz kiego ży cia.

Wi tek nie od po wie dział. Zda wał so bie sprawę, tak samo jak ona, że wielu nie
zgo dzi łoby się z taką tezą.



ROZ DZIAŁ 22

Pod czas ran nego ob chodu le karz pro wa dzący osłu chał Her ma no wi cza, po świe cił
mu la tarką w oczy, spraw dził od ru chy i zmie rzył ci śnie nie. A po tem stwier dził:

– Miał pan szczę ście. To mo gło się skoń czyć bar dzo źle.
–  Co do kład nie mi jest?  – spy tał Ka mil. Wie dział tylko, że obe rwał dwa razy

młot kiem.
–  Wgnie ce nie blaszki ze wnętrz nej ko ści czaszki bez na ru sze nia cią gło ści

blaszki we wnętrz nej.
– Mam twardy cze rep? – za żar to wał, choć nie było mu do śmie chu.
– Hmm... O roz mia rze ura zów de cy duje kilka czyn ni ków, mię dzy in nymi ilość

wło sów, gru bość skóry, struk tura i gru bość czaszki oraz jej ela stycz ność – wy ja- 
śnił le karz i za raz do dał: – Zna cze nie ma rów nież przed miot, któ rym ude rzono,
jego kształt, waga, ma te riał. Ko lejna rzecz to szyb kość za da nia ciosu. Je śli ener- 
gia ko nieczna do spo wo do wa nia zła ma nia ko ści czaszki jest nie wy star cza jąca,
może po wstać je dy nie wgnie ce nie, ta kie jak wspo mnia łem na po czątku.

– Pa mię tam, że na pod ło dze było dużo krwi – po wie dział Her ma no wicz.
– Skóra głowy jest bo gato una czy niona, stąd w przy padku ran dar tych mamy

do czy nie nia z ob fi tym krwa wie niem, na szczę ście rzadko za gra ża ją cym ży ciu.
– Ro zu miem. Co te raz?
– Za sto so wa li śmy le cze nie za cho waw cze, po da jemy środki prze ciw bó lowe. Po-

ob ser wu jemy pana przez kilka dni, po wtó rzymy też ba da nie ra dio lo giczne, żeby
w porę wy chwy cić ewen tu alne po wi kła nia.

– Kiedy wyjdę? – spy tał Ka mil z na dzieją, że po byt w szpi talu da mu kilka do- 
dat ko wych dni na pod ję cie de cy zji, co ma da lej zro bić.

– Zo ba czymy. Te raz pro szę od po czy wać.
– Dzię kuję, pa nie dok to rze. – Her ma no wicz po pra wił po duszkę.
Za padł w płytki sen pe łen na cho dzą cych na sie bie nie wy raź nych ob ra zów i to- 

wa rzy szą cych im dźwię ków. Obu dziły go od głosy do bie ga jące z ko ry ta rza. Otwo- 
rzył oczy, za nie po ko jony, otarł pot z  czoła. Póź niej le żał na wznak, wpa trzony
w su fit, do czasu, aż do sali po now nie wszedł le karz.



– Po li cja chce z pa nem roz ma wiać – oznaj mił. – Da pan radę czy mam od mó- 
wić?

–  Ech.  – Ka mil pod cią gnął się do po zy cji pół le żą cej.  – Zdaje się, że nie mam
wyj ścia.

– Za pra szam pa nie! – za wo łał me dyk w stronę drzwi, a kiedy do po miesz cze- 
nia we szły dwie ko biety, do dał na od chodne: – Tylko nie zbyt długo. Pa cjent te raz
po trze buje spo koju.

–  Oczy wi ście  – obie cała star sza z  po li cjan tek i  po ka zała le gi ty ma cję służ- 
bową. – Ko menda sto łeczna, nad ko mi sarz Cza pliń ska, sier żant Ma ciejka. – Usia- 
dła na stołku, zaś jej ko le żanka z ru dymi war ko czami sta nęła nie opo dal. – Jak się
pan czuje?

– Złego dia bli nie we zmą. Po dobno mam twardą głowę. – Zro bił gry mas.
– Pa nie Her ma no wicz, kto na pana na padł?
–  Nie wiem  – od parł i  w  tym mo men cie do tarło do niego, że twarz na past- 

niczki, w opra wie krót kich, ja snych wło sów à la Meg Ryan w Masz wia do mość wy- 
glą dała zna jomo. Ogar nęła go pew ność, że już kie dyś ją wi dział, tylko nie po tra fił
te raz przy po mnieć so bie miej sca ani kon tek stu. Znów za wi ro wało mu przed
oczami, a ból, mimo za ży tego leku, po wró cił. Po now nie od czuł po trzebę snu, ale
miał świa do mość, że od cią ga nie tego, co nie unik nione, nie ma sensu. Po li cjantki
i tak nie zre zy gnują, przyjdą ju tro lub po ju trze, do póki nie od po wie na ich py ta- 
nia.

– Jak to pan nie wie? – Nad ko mi sarz Cza pliń ska wy mie niła spoj rze nia z ko le- 
żanką.

– Za dzwo niła do drzwi, po wie działa, że jest są siadką z niż szego pię tra. – Ka- 
mil zmy ślił na po cze ka niu.  – Twier dziła, że za le wam jej ła zienkę.  – Prze łknął
ślinę.  – Co prawda, kiedy wcze śniej bra łem prysz nic, wszystko dzia łało jak
trzeba, ale to stary blok, mo gła trza snąć ja kaś rura. Albo wę żyk pod umy walką. –
Od chrząk nął. – Tak czy ina czej, wpu ści łem tę ko bietę, a wtedy ona mnie za ata ko- 
wała. To ja kaś wa riatka, daję słowo. Bro ni łem się i  na szczę ście zdo ła łem wy- 
pchnąć ją z domu.

– Po trafi pan opi sać na past niczkę?
–  Nor malna była. Dość wy soka, włosy do ra mion, ani ciemne, ani ja sne.

Czarna kurtka. Spodnie. Jak to w zi mie... – Do tknął czoła. – Miała pe rukę. W sza- 
mo ta ni nie zła pa łem ją za włosy i... one zo stały mi w  gar ści. Wtedy mnie ude- 
rzyła, a kiedy upa dłem, po pra wiła. I ucie kła.

– Nie zna leź li śmy pe ruki w pana miesz ka niu.
– Może za brała ją ze sobą. Nie pa mię tam, bo od pły ną łem.



– A pa mięta pan, jak ta ko bieta wy glą dała bez pe ruki? – spy tała sier żant Ma- 
ciejka.

– Nie zdą ży łem się przyj rzeć. Dała dyla.
– Wcze śniej wspo mniał pan, że sam wy rzu cił ją z miesz ka nia?
– Nooo, tak. Jedno dru giego nie wy klu cza. – Przy gryzł we wnętrzną część po- 

liczka i wzru szył ra mio nami. – Wszystko działo się bar dzo szybko.
– Do brze. – Cza pliń ska prze wró ciła kartkę w no te sie. – Zo stawmy to na ra zie

i  po roz ma wiajmy o  ga le rii, w  któ rej pan pra cuje. Na pewno sły szał pan o  kra- 
dzieży Ko biety z or chi deą Co ur beta?

– Tak. – Uciekł spoj rze niem. – Okropna hi sto ria. Nie stety, za raz po syl we strze
zła pa łem ja kie goś wi rusa i  mu sia łem wziąć zwol nie nie le kar skie. Wiem tylko
tyle, ile prze czy ta łem w In ter ne cie, a tam... Wia domo, różne rze czy wy pi sują.

– Chęt nie pana za po znam ze szcze gó łami – za pew niła nad ko mi sarz z nie prze- 
nik nioną miną. – Pro szę so bie wy obra zić, że kra dzież po prze dziło uszko dze nie
płótna.

–  Tak, wiem. Staw scy od kryli to za raz po świę tach, by łem przy tym. Ale po- 
dobno mo ni to ring nic nie wy ka zał.

– Wła ści ciele Ska ra be usza są dzą, że cho dziło o to, by prze nieść ob raz do pra- 
cowni kon ser wa cji, skąd ła twiej go ukraść.

–  Hmm...  – Ka mil po tarł czu bek nosa.  – Moż liwe. Ale dla czego pani mi to
mówi?

– Za raz pan się do wie.
Her ma no wicz ob ser wo wał, jak nad ko mi sarz Cza pliń ska daje znak ko le żance,

a ta wyj muje z torby net bo oka.
–  Fak tycz nie pań stwu Staw skim nie udało się ni czego do strzec na na gra- 

niach  – po wie działa sier żant Ma ciejka  – ale my przej rza ły śmy je raz jesz cze,
w  zwol nio nym tem pie, i...  – Ruda wie wiórka od wró ciła ekran w  jego stronę.  –
Niech pan zer k nie na za pis z jed nej z ka mer.

Ka mil na po czątku nie zo rien to wał się, na co pa trzy, ale gdy wresz cie do niego
do tarło, że na mo ni to rze wi dzi sa mego sie bie, w mo men cie gdy ma ni pu luje przy
ob ra zie, na gły ucisk w sercu i gar dle po zba wił go tchu. Nie spo dzie wał się, że sys- 
tem za re je struje to, co zro bił. Na wer ni saż przy szło mnó stwo lu dzi, przed płót- 
nami kłę bił się tłum... Her ma no wicz go rącz kowo my ślał, jak za re ago wać. Z jed- 
nej strony na gra nie nie było naj lep szej ja ko ści, mógł iść w za parte, skła mać, zwa- 
lić winę na ko goś in nego. Z dru giej – czy zdoła da lej spo koj nie żyć, jakby nic się



nie stało? Dał się prze ku pić. Ukradł Ko bietę z or chi deą. Przez niego zgi nęła Na ta- 
lia.

– Za nim pan stwier dzi, że nie wie, kogo za re je stro wała ka mera – za częła sier- 
żant Ma ciejka, jakby czy tała w  jego my ślach  – in for muję, że roz po znali pana
Staw scy.

– To ja – przy znał.
– Co pan tam ro bił?
– Po pra wia łem ob raz, mia łem wra że nie, że wisi krzywo.
– Pa nie Her ma no wicz, pro szę się nie po grą żać. – Ma ciejka za trzy mała od twa- 

rza nie i  po więk szyła kadr. Na mo ni to rze zo ba czył swoją dłoń, palce ści ska jące
ży letkę. – Wiemy, że brał pan udział we wła ma niu i miał wspól niczkę. Na miej- 
scu za bez pie czy li śmy czapkę ko mi niarkę, jest na niej ma te riał DNA, który po- 
rów na li śmy z  po bra nymi od pana prób kami. To pana na kry cie głowy. Wiemy
rów nież o  ma ilu wy sła nym do dy rek tora mu zeum przez Yvonne Pat kow ską.  –
Po li cjantka wzięła net bo oka i scho wała go z po wro tem do po krowca.

– Nie wiem, co było w wia do mo ści, słowo. – Mó wił prawdę.
– Ale Yvonne Pat kow ską pan zna?
– Nie je stem pewny, czy to jej praw dziwe dane.
–  Pod czas wa szej ucieczki z  ob ra zem zgi nęła Na ta lia Do mań ska  – przy po- 

mniała Cza pliń ska.
– Czy była z wami w zmo wie? – spy tała jej part nerka.
– Czy to ona prze ka zała panu kod do alarmu?
– Dla czego za wami bie gła?
– Zmie niła zda nie w ostat nim mo men cie?
– Czy chcie li ście ją wy ro lo wać?
– Zdaje pan so bie sprawę, że od po wie za kra dzież i za bój stwo?
–  Wie pan, że gdy opu ści za kład karny, bę dzie sta rym, prze gra nym ży ciowo

czło wie kiem?
Py ta nia pa dały szybko ni czym wy strze li wane po ci ski. Za da wane na prze mien- 

nie przez po li cjantki spra wiły, że Ka mi lowi znów za krę ciło się w gło wie. Osu nął
się na po duszkę i wbił wzrok w ścianę.

– Miało być zu peł nie ina czej – wy krztu sił. – To nie ja... Nie ja ją po trą ci łem. –
Słowo „za bi łem” nie chciało mu przejść przez gar dło.

–  A  kto? Pro szę mó wić wszystko, co pan wie  – po le ciła Cza pliń ska.  – Od po- 
czątku. Ze szcze gó łami.



– Zgo dzi łem się na ten układ, bo po trze bo wa łem pie nię dzy, chcia łem po móc
ze brać sio strze kwotę po trzebną na ope ra cję córki w Szwaj ca rii. – Her ma no wicz
opo wie dział śled czym, jak Yvonne na wią zała z  nim kon takt przez Mes sen gera
i za pro po no wała spo tka nie, a póź niej go tówkę w za mian za po moc w wy nie sie- 
niu z ga le rii Ko biety z  or chi deą.  – Od razu po wie dzia łem Pat kow skiej, że się nie
uda, po nie waż każde po miesz cze nie ma swój sys tem za bez pie czeń, wtedy ona
wpa dła na po mysł li stu, żeby za nie po koić Staw skich. Jak to nie po mo gło, po le ciła
mi prze ciąć płótno. – Ka mil wes tchnął. – Yvonne ka zała mi uro bić jedną z kon- 
ser wa to rek i zdo być kod do alarmu w pra cowni. Wie dzia łem, że u Ady nie mam
szans. Po pierw sze nie dawno ze rwała z  fa ce tem i  nie była za in te re so wana no- 
wym związ kiem, a po dru gie i tak za wsze pa trzyła na mnie jak na ko legę z pracy.
Co in nego Do mań ska. Wie dzia łem, że jej się po do bam, i wy ko rzy sta łem to z pre- 
me dy ta cją. Na ta lia nie była z  nami w  żad nym ukła dzie. Ba je ro wa łem ją, żeby
uwie rzyła, że się w niej pod ko chuję, po sze dłem z nią na za kupy, parę razy cze ka- 
łem w  oko licy Fil tro wej, żeby niby przy pad kiem ją spo tkać w  dro dze do pracy.
Od pro wa dza łem ją pod same drzwi, aby zo ba czyć ciąg cyfr, które wy stu kuje na
kla wia tu rze. Czas na glił, ale wresz cie się udało. Pat kow ska po sta no wiła zro bić
skok w syl we stra, kiedy jest gło śno, lu dzie się ba wią i tracą czuj ność. – Her ma no- 
wicz od chrząk nął.  – Zor ga ni zo wała sa mo chód. Nie mia łem po ję cia, że był kra- 
dziony.

– Kto sie dział za kie row nicą?
– Ona.
– Do brze. Wróćmy do Na ta lii Do mań skiej. Skoń czył pan na tym, że po znał cy- 

fry kodu.
– Taa... Nie przy pusz cza łem, że tak szybko się we mnie za ko cha i za cznie pla- 

no wać przy szłość ze mną w roli głów nej. Nie na daję się na męża, le dwo pa nuję
nad wła snym ży ciem, po ma gam sio strze i  ma łej, bo szwa gier się na nie wy- 
piął... – Za milkł na chwilę, lecz za raz pod jął wą tek. – Gdy płótno tra fiło do pra- 
cowni, mia łem pil no wać, żeby nie wró ciło na wy stawę przed pierw szym stycz- 
nia. Słu cha łem więc każ dej roz mowy, nad sta wia łem uszu. No i mia łem usta lić,
czy Staw scy będą w domu w syl we stra. To aku rat nie było trudne, wszy scy ga dali
o świę tach i ba lo wa niu. Szybko do wie dzia łem się, że Leon i Flo ren tyna wy cho dzą
na ja kąś galę. Prze ka za łem Yvonne, że willa bę dzie pu sta.

– Ale nie była – stwier dziła sier żant Ma ciejka.
– Fakt. – Her ma no wicz przy wo łał wspo mnie nie tego, w  ja kim był szoku, gdy

Ada i Na ta lia na gle we szły do pra cowni. Zu peł nie stra cił głowę. Zła pał ob raz i za- 
czął ucie kać, po czym zdał so bie sprawę, że Do mań ska za nim bie gnie. Roz po- 



znała go, za częła krzy czeć, że on nie może tego zro bić, do go niła go i  ścią gnęła
mu czapkę. W  ostat niej se kun dzie wsko czył do vana i  za su nął za sobą drzwi.
A ona za miast od pu ścić, wy bie gła na ulicę i roz ło żyła ręce, żeby ich za trzy mać. –
Ale to nie ja sie dzia łem za kie row nicą – po wtó rzył. – W prze ciw nym ra zie Na ta lia
by żyła. – Wy gła dził koł drę. –Wciąż nie mogę uwie rzyć, że Yvonne... Że ona za- 
biła Na tkę.

– Wie pan coś wię cej o Yvonne Pat kow skiej? – spy tała Cza pliń ska.
– Nie. Zna la zła mnie na Fa ce bo oku, ale wszystko oma wia li śmy w ka wiarni. Za- 

płata też była w go tówce, żeby nie zo sta wić śla dów.
– Czy cho dziło o kra dzież na zle ce nie?
–  Tak, mó wiła o  nim „klient”, więc pew nie to fa cet, ale nie mam pew no ści.

Kiedy do py ty wa łem o  szcze góły, po wie działa, że wy star czy mi wie dzieć, że na
świe cie jest pełno zbzi ko wa nych ko lek cjo ne rów, go to wych słono pła cić za swoje
fa na be rie. Wiem tylko, że zle ce nie wy ma gało szyb kiego dzia ła nia, zmiesz cze nia
się w okre ślo nym prze dziale czasu. Przy pusz czam, że cho dziło o to, że ob raz był
wy po ży czony na wy stawę. Gdyby wró cił do Ko ło dziej czyka... Wi dzia łem wy wiad
z  nim w  ne cie, trzy mał płótno w  no wo cze snym biu rowcu na czter na stym pię- 
trze, a tam pełno ka mer i alar mów.

– Gdzie jest te raz Ko bieta z or chi deą?
– Za brała mi ją Yvonne. To wła śnie ona na mnie na pa dła.
– Ach, tak? – Po li cjantka unio sła brwi. – Wcze śniej mó wił pan, że nie zna na- 

past niczki.
– ...
– Czy to zna czy – kon ty nu owała śled cza – że płótno do wczo raj znaj do wało się

w pana miesz ka niu?
–  Mhm  – przy tak nął.  – W  sa mo cho dzie scho wa łem blejt ram do teczki, jak

wcze śniej uzgod ni li śmy. Jed nak po tym, jak Pat kow ska po trą ciła Na ta lię, prze- 
stało mi się to wszystko po do bać. Wtedy jesz cze nie mia łem po ję cia, że Do mań- 
ska zgi nęła, po my śla łem, że trafi po ła mana do szpi tala, i po czu łem się jak ostatni
skur wy syn. Po sta no wi łem za brać ob raz. Pat kow ska nie za uwa żyła ni czego, sie- 
działa w  szo ferce, było ciemno, pa dał śnieg. Wy sko czy łem koło mo jego bloku,
ona po je chała da lej, my śląc, że Ko bieta z  or chi deą jest w  sa mo cho dzie. Kiedy się
zo rien to wała, że za bra łem ma lo wi dło, za częła do mnie wy dzwa niać. A  ja na
drugi dzień do wie dzia łem się z sieci, że Na ta lia zgi nęła na miej scu.

– Ode brał pan te le fon?
–  W  końcu tak. Po wie dzia łem, że za biła kon ser wa torkę, więc wy co fuję się

z umowy. Za mie rza łem pod rzu cić ob raz do Ska ra be usza. Wtedy za gro ziła mi, że



na śle na mnie zbi rów, a  póź niej wła mała się do mnie w  nocy i  za brała płótno.
Resztę zna cie. Do sta łem w łeb młot kiem i te raz je stem tu taj. – Ka mil zro bił głę- 
boki wdech i wy dech. – To wszystko. Nic wię cej nie wiem.

***
Przed syl we strem i  pod czas mi nio nych dwóch dni Ca the rine Mo rel zwie dzała
War szawę. Spa ce ro wała No wym Świa tem, Kra kow skim Przed mie ściem oraz
ulicz kami sta rówki, po dzi wiała ar chi tek turę i wciąż obecne na bu dyn kach i la tar- 
niach de ko ra cje świą teczne. Na rynku ob ser wo wała śli zga ją cych się łyż wia rzy.
Zwie dziła Za mek Kró lew ski, obej rzała zbiory Mu zeum Na ro do wego, po je chała
do Ła zie nek. Wy piła kawę i  skosz to wała pra lin w  pi jalni cze ko lady We dla na
Szpi tal nej, wje chała na ta ras wi do kowy Pa łacu Kul tury, żeby obej rzeć pa no ramę
mia sta, prze szła się bul wa rem nad Wi słą. Czas spę dzony na zwie dza niu umi lił
le karce ocze ki wa nie na nowe wie ści, ale nie za głu szył nie po koju. Me ce nas Li tew- 
nicki zdo łał je dy nie się do wie dzieć, kto pro wa dzi śledz two w spra wie kra dzieży
Ko biety z or chi deą, na to miast nie udało mu się usta lić, na ja kim eta pie są po szu ki- 
wa nia ob razu. W  tej sy tu acji Mo rel po sta no wiła dłu żej nie zwle kać i  po roz ma- 
wiać z po li cją, zwłasz cza że zbli żała się pora po wrotu do Ge newy. Wró ciw szy do
ho telu, za dzwo niła do ad wo kata i po pro siła go, żeby to wa rzy szył jej pod czas wi- 
zyty w ko men dzie sto łecz nej.
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W dro dze po wrot nej ze szpi tala po li cjantki prze ana li zo wały ze zna nia Her ma no- 
wi cza, po czym do szły do wnio sku, że zy skały, co prawda, po twier dze nie wszyst- 
kich swo ich przy pusz czeń, ale w  dal szym ciągu nie wie dzą, jak do trzeć do
Yvonne Pat kow skiej.

– Bio rąc pod uwagę, że Za wi ślak tropi ją od kilku lat, nie wy gląda to opty mi- 
stycz nie – po wie działa Zo sia.

–  Wku rza mnie, że nie przy cho dzi mi ża den po mysł do głowy.  – Mi cha lina
przy gry zła dolną wargę. – Nor mal nie pustka. Nie mam po ję cia, jak tę ko bietę na- 
mie rzyć. Druga kwe stia to zle ce nio dawca. I Ca the rine Mo rel na do da tek. Wciąż
nie wiemy, kim jest i czy od grywa ja kąś rolę w na szej spra wie. Boję się, że utknę- 
ły śmy w mar twym punk cie.

– Mo gły by śmy spraw dzić mo ni to ring w ka wiarni, w któ rej Pat kow ska wi działa
się z Her ma no wi czem – za su ge ro wała Zo sia bez prze ko na nia. – Pew nie zmie niła
wy gląd przed spo tka niem, skoro do jego miesz ka nia po je chała w  pe ruce, ale
może uda się do strzec coś cha rak te ry stycz nego w jej za cho wa niu albo ge stach. –
Ma ciejka wje chała na plac przed Pa ła cem Mo stow skich i wy łą czyła sil nik. – Zro- 
bię to, że by śmy ni czego nie prze oczyły – zde cy do wała. – Mu szę tylko za dzwo nić
do... – Urwała na dźwięk me lo dyjki. – Twoja.

Mi cha lina wy jęła ko mórkę i spoj rzała na wy świe tlacz.
– Cza pliń ska. Co tam? – rzu ciła, wy sia da jąc z sa mo chodu.
– Od kil ku dzie się ciu mi nut jest tu taj me ce nas Li tew nicki – za mel do wał ofi cer

dy żurny. – Ko ja rzysz go?
– Ow szem. – Miśka oparła się łok ciem o dach auta.
– Jest z nim ko bieta, cu dzo ziemka. Na zywa się Ca the rine Mo rel i...
– Co?! Jak się na zywa?
– Mo rel, jak mo rela, taki owoc, ku masz? Ad wo kat twier dzi, że mają in for ma cje

do ty czące kra dzieży Ko biety z or chi deą.
– Wła śnie pod je cha ły śmy, już idziemy. – Roz łą czyła się i spoj rzała z na pię ciem

na Zo się. – Dzwo nił dy żurny. Nie zgad niesz, kto na nas czeka w ko men dzie.



–  No, pro szę, oca le nie przy cho dzi w  chwili, gdy my ślisz, że już nie ma na- 
dziei – skwi to wała Zo sia, usły szaw szy, w czym rzecz.

– To się jesz cze okaże, na ra zie nie skaczmy ze szczę ścia. – Cza pla zmarsz czyła
brwi i po szła przo dem.

Praw nik wy glą dał nie ska zi tel nie w  ciem nym gar ni tu rze, bia łej ko szuli i  kra- 
wa cie w  romby o  róż nych od cie niach sza ro ści. Ca the rine Mo rel miała na so bie
długi, czarny płaszcz, a pod nim su kienkę z dzia niny w ko lo rze tur kusu, har mo- 
ni zu ją cym z wie lo barw nym sza lem. Kiedy po li cjantki we szły do bu dynku, oboje
ze rwali się z miejsc z uczu ciem ulgi na twa rzach. Kwa drans póź niej, gdy wszy scy
usie dli w po koju, for mal no ściom stało się za dość, a Zo sia była go towa do pro to- 
ko ło wa nia, Cza pliń ska po słała im py ta jące spoj rze nie.

– A za tem? Co pań stwa do nas spro wa dza? Ofi cer dy żurny prze ka zał, że cho- 
dzi o in for ma cje zwią zane z nie dawną kra dzieżą ob razu z ga le rii sztuki Ska ra be- 
usz.

– Je stem peł no moc ni kiem pani Mo rel – oświad czył Li tew nicki. – Będę mó wić
w  jej imie niu oraz tłu ma czyć jej wy po wie dzi. Ca the rine nie po słu guje się ję zy- 
kiem pol skim, ale mam na dzieję, że na tym eta pie nie po trze bu jemy tłu ma cza
przy się głego?

– Na ra zie nie, po tem zo ba czymy – od parła Cza pla. – Pro szę mó wić.
– Moja klientka uważa, że płótno Ko bieta z or chi deą pędzla Gu stave’a Co ur beta

ukradł pan Pa weł Ko ło dziej czyk.
–  To po ważne oskar że nie, zwłasz cza że fe ral nej nocy zgi nęła kon ser wa torka

i  do za rzutu wła ma nia oraz kra dzieży doj dzie rów nież za rzut za bój stwa.  – Mi- 
cha lina za uwa żyła ką tem oka, że Zo sia omal nie pod sko czyła na krze śle z emo- 
cji. – Na ja kiej pod sta wie pana klientka opiera swoje twier dze nie?

– Aby wszystko wy ja śnić, nie da się pójść na skróty – rzekł ad wo kat. – Wy mie- 
nił spoj rze nia z  Ca the rine i  po wie dział kilka zdań po fran cu sku. Ona przy tak- 
nęła. – Mu szę opo wie dzieć pa niom całą hi sto rię, jed nak po sta ram się uczy nić to
zwięźle, przed sta wia jąc wy łącz nie fakty.

– W po rządku. – Mi cha lina ski nęła głową. – Za mie niam się w słuch.
– Otóż ja kiś czas temu pani Mo rel po pro siła mnie, że bym ją re pre zen to wał na

te re nie Pol ski w związku z próbą od zy ska nia wspo mnia nego ob razu, na le żą cego
do jej ro dziny od po ko leń. Dzieło przed sta wia Ju liette Cler mont, która była mo- 
delką oraz mi ło ścią ma la rza, pierw szą wła ści cielką wspo mnia nego płótna,
a  także przod ki nią mo jej klientki. Co ur bet na ma lo wał ob raz pod czas po bytu
w  Nor man dii i  po da ro wał go Ju liette, opa tru jąc pre zent de dy ka cją.  – Me ce nas
zaj rzał do no ta tek. – Ma lo wi dło, drogą dzie dzi cze nia, prze cho dziło z rąk do rąk,



aż stało się wła sno ścią dziad ków Ca the rine, któ rzy w  cza sie oku pa cji Pa ryża
dzia łali we fran cu skim ru chu oporu. Pew nego dnia zo stali aresz to wani przed
wła snymi drzwiami i  wy wie zieni do obozu kon cen tra cyj nego. Nie prze żyli
wojny. Ich dwu na sto let nią córkę, Irène, matkę Ca the rine, ura to wali są sie dzi.
Wi dząc, co się dzieje w  ka mie nicy, za wró cili sprzed bramy idącą do domu
dziew czynkę, a po tem ukryli ją u sie bie. Kiedy na drugi dzień na sto latka we szła
do miesz ka nia, zo ba czyła, że Niemcy splą dro wali wszyst kie po miesz cze nia i za- 
brali cenne rze czy: bi żu te rię, por ce lanę oraz trzy ob razy, w tym Ko bietę z or chi deą.
Irène spa ko wała tro chę ubrań i ksią żek oraz kilka ro dzin nych zdjęć, w tym jedno
zro bione na tle ściany, gdzie wi siał ob raz Co ur beta. – Me ce nas Li tew nicki znów
zwró cił się do Mo rel, a ona wy jęła z to rebki fo to gra fię w se pii. – Ta mała z war ko- 
czem to wła śnie Irène.  – Ad wo kat pod jął wą tek.  – Za nią stoją ro dzice oraz jej
babka. To do niej od wiózł dziew czynkę zna jomy są sia dów. Star sza pani, która
miała dom na fran cu skiej pro win cji, na wieść o  tym, co się stało, przy gar nęła
wnuczkę. Po woj nie oka zało się, że matka i oj ciec Irène nie żyją, więc na sto latka
zo stała u babki i miesz kała tam do jej śmierci. Kiedy sta ruszka czuła, że ko niec
jest bli ski, zo bo wią zała do ro słą już Irène do od na le zie nia ob razu.  – Me ce nas
prze rwał i po pro sił o tro chę wody. Zo sia na peł niła pla sti kowy ku bek, który męż- 
czy zna szybko opróż nił.  – Dzię kuję  – po wie dział i  prze wró cił kartkę w  no tat- 
niku. – Matka Ca the rine wy szła za mąż za Szwaj cara i za miesz kała w Ge ne wie,
ale nie za po mniała o obiet nicy. Kiedy córka była już na tyle sa mo dzielna, że mo- 
gła zo stać pod opieką pra cu ją cego ojca, Irène po sta no wiła po je chać do oj czy zny
i po szu kać Ko biety z or chi deą. Za częła od zwie dze nia pa ry skich mu zeów, ale ni g- 
dzie nie tra fiła na ob raz. Póź niej, kiedy tylko mo gła, wra cała do Fran cji i od wie- 
dzała różne pla cówki kul tury, roz ma wiała z  mar szan dami, wła ści cie lami an ty- 
kwa ria tów i  do mów au kcyj nych. Bez po wo dze nia. Po świę ciła na to wiele lat,
a kiedy już nie miała siły po dró żo wać, a In ter net za wi tał do na szych do mów, za- 
częła prze szu ki wać sieć. W  taki spo sób tra fiła na al bum na te mat re ali zmu
w ma lar stwie. Znaj do wała się w nim re pro duk cja Ko biety z or chi deą z  ad no ta cją,
że dzieło jest w  rę kach pry wat nego ko lek cjo nera. Nie stety, za ży cia nie zdo łała
usta lić jego per so na liów. Co prawda, skon tak to wała się z au to rem owej pu bli ka- 
cji, ale on od mó wił po mocy, twier dząc, że obo wią zuje go po uf ność. Przed śmier- 
cią Irène prze ka zała córce mi sję od na le zie nia ob razu. Pani Mo rel po cząt kowo
rów nież kon tak to wała się z  mu ze ami w  róż nych kra jach i  mia stach, wcho dziła
na ich strony in ter ne towe, mo ni to ro wała także do nie sie nia or ga ni za cji zaj mu ją- 
cych się od zy ski wa niem dzieł sztuki za gra bio nych przez na zi stów. Nie stety, bez
po wo dze nia. Rów no cze śnie ro biła ka rierę jako kar dio chi rurg i miała co raz mniej
czasu, więc usta wiła so bie w kom pu te rze opcję otrzy my wa nia po wia do mień do-



ty czą cych wszyst kiego, co za wie rało wpi sane przez nią słowa klu cze. W taki spo- 
sób Ca the rine do tarła do wy wiadu z Paw łem Ko ło dziej czy kiem. – Me ce nas opo- 
wie dział po li cjant kom znaną im już hi sto rię na gra nia umiesz czo nego w  sieci,
który zmo ty wo wało Mo rel do kon taktu z  księ ga rzem. Na stęp nie po ło żył na
biurku plik spię tych spi na czem ar ku szy. – To skany – wy ja śnił. – Pan Ko ło dziej- 
czyk, w od po wie dzi na in for ma cję, że Ko bieta z or chi deą jest dzie łem przy własz- 
czo nym so bie przez Niem ców i że praw nie na leży do ro dziny Ca the rine, na pi sał
mo jej klientce, że ob raz tra fił w jego ręce le gal nie, ku piony drogą li cy ta cji w Mo- 
na chium. – Ad wo kat znów się gnął do ak tówki i tym ra zem wy jął z niej po je dyn- 
czą kartkę. – Ca the rine za się gnęła in for ma cji o domu au kcyj nym, w któ rym Ko- 
ło dziej czyk na był płótno. Oka zało się, że to pla cówka na le żąca do Ot tona Schne- 
idera, uro dzo nego w  Ba wa rii an ty kwa riu sza i  na zi sty, który brał udział w  gra- 
bieży dzieł sztuki na te re nie Fran cji. Po woj nie Schne ider wró cił do pro wa dze nia
in te resu, roz sze rzył też dzia łal ność o otwar cie domu au kcyj nego. Po jego śmierci
biz nes prze jął Frie drich, je dy nak, który już od lat po ma gał ojcu w pracy. Męż czy- 
zna stop niowo za czął wy sta wiać na au kcję zgro ma dzone przez Ot tona ob razy
i w ten spo sób wiele po szu ki wa nych przez dzie się cio le cia płó cien uj rzało świa tło
dzienne. W  śro do wi sku mu ze al ni ków, rze czo znaw ców i  spo łecz no ści sku pia ją- 
cych po tom ków okra dzio nych i za mor do wa nych wła ści cieli dzieł za wrzało, me- 
dia, nie tylko nie miec kie, za częły spe ku lo wać na te mat po cho dze nia ko lek cji,
w kon tek ście nie chlub nej prze szło ści Schne idera. Frie drich igno ro wał szum wo- 
kół sie bie, in for mu jąc, że jego oj ciec był ko lek cjo ne rem, któ rzy przez całe ży cie
ku po wał ob razy w do brej wie rze, ufa jąc sprze da ją cym, że dzieła po cho dzą z  le- 
gal nego źró dła. – Li tew nicki wcią gnął po wie trze do płuc, zro bił wy dech. – Po ze- 
bra niu tych wszyst kich da nych Ca the rine po now nie na pi sała do Pawła Ko ło- 
dziej czyka w tej spra wie. Nie stety, bez spo dzie wa nego od zewu. Wtedy zwró ciła
się do mnie z prośbą o re pre zen to wa nie jej w spo rze na te re nie Pol ski. Przy go to- 
wa łem pi smo, w któ rym stre ści łem panu Ko ło dziej czy kowi hi sto rię ro dziny Ca- 
the rine Mo rel i  od wo ła łem się do jego su mie nia. Do łą czy łem rów nież ko pię
wspo mnia nej wcze śniej fo to gra fii i za pro si łem go do pod ję cia ne go cja cji z moją
klientką, która za pro po no wała, że od kupi od niego Ko bietę z or chi deą za kwotę, za
jaką wy li cy to wał ją na au kcji.

– Ko ło dziej czyk ja koś za re ago wał? – za in te re so wała się Cza pliń ska.
– Od po wie dział, że zdję cie to nie do wód, może przed sta wiać każ dego. Za su ge- 

ro wał, że moja klientka ku piła je na targu sta roci i te raz udaje, że przed sta wieni
na nim lu dzie to jej krewni. W tej sy tu acji Ca the rine dała mu znać, że roz waża
wej ście na drogę są dową i  wnie sie nie po zwu cy wil nego. Jed no cze śnie śle dziła
przez cały czas, co się dzieje z ob ra zem, i w ten spo sób do wie działa się, że Ko bieta



z or chi deą zo sta nie po ka zana pu blicz no ści w ga le rii Staw skich. – Me ce nas zło żył
w  równy stos za pre zen to wane ko pie do ku men tów.  – Pani Mo rel jest wzię tym
kar dio chi rur giem i od po łowy stycz nia ma za pla no wane ko lejne ope ra cje. Za tem
wie dząc, że wy stawa po trwa do końca tego mie siąca, zde cy do wała, że po świę- 
tach przy je dzie do Pol ski i spę dzi tu taj czas do No wego Roku. Za mie rzała obej-
rzeć ob raz i spo tkać się z Ko ło dziej czy kiem. Miała na dzieję, że w roz mo wie twa- 
rzą w twarz zdoła go prze ko nać do swo ich ra cji.

– Plany się po wio dły? – Mi cha lina unio sła brew.
–  Nie. Po przy jeź dzie Ca the rine udała się pro sto z  lot ni ska do ga le rii Staw- 

skich, gdzie się do wie działa o uszko dze niu płótna. Na stęp nie, dru giego stycz nia,
kiedy znów po je chała do Ska ra be usza, usły szała od wła ści cielki o  wła ma niu
i znik nię ciu dzieła. Na po czątku była zszo ko wana, po tem uznała, że to Pa weł Ko- 
ło dziej czyk ukradł ob raz z  obawy, że prze gra pro ces w  są dzie i  bę dzie mu siał
zwró cić Ko bietę z or chi deą pra wo wi tej wła ści cielce. – Me ce nas ścią gnął usta. – A je- 
śli nie ma płótna, nie ma też czego zwra cać.

– Brzmi sen sow nie. – Cza pliń ska oparła łok cie na biurku. – Po dob nie jak nie
od rze czy jest ar gu men ta cja Pawła Ko ło dziej czyka, który uważa, że to pana
klientka zle ciła kra dzież, po nie waż wie działa, że nie ma szans na prze ję cie ma lo- 
wi dła inną drogą.

–  Nie wia ry godne  – stwier dził Li tew nicki, po czym prze tłu ma czył Ca the rine
słowa po li cjantki. Mo rel w  od po wie dzi wy rzu ciła z  sie bie kilka zdań. W  jej
oczach bły snęło obu rze nie.

– Moja klientka jest zszo ko wana taką in sy nu acją – oznaj mił me ce nas i spy tał: –
Co te raz?

– Wszystko spraw dzimy – za pew niła go Mi cha lina. – Śledz two trwa. Chcie liby
pań stwo coś jesz cze do dać?

– Nie. To już wszystko.
– W ta kim ra zie dzię ku jemy.
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Po wyj ściu me ce nasa Li tew nic kiego i Ca the rine Mo rel po li cjantki sie działy przez
kilka mi nut w  mil cze niu, prze tra wia jąc nowe fakty, po czym Zo sia nie wy trzy- 
mała.

– I co ty na to? – rzu ciła, włą cza jąc kom pu ter. – Nie zła hi sto ria.
– Nie zła – przy znała Mi cha lina.
– Zwłasz cza w kon tek ście tego, co wcze śniej mó wił Ko ło dziej czyk – uzu peł niła

Ma ciejka.  – Ro zu miem ra cję Ca the rine, ale trudno cał ko wi cie od rzu cić po mysł
księ ga rza, że kra dzież mo gła być dla le karki je dy nym spo so bem na od zy ska nie
ob razu. Oczy wi ście Mo rel mo głaby wnieść po zew, jak ostrze gała, tyle tylko że
pro ces trwałby la tami, sama wiesz, poza tym po chło nąłby mnó stwo pie nię dzy. –
Zo sia za plo tła ręce na karku.

– Fakt – zgo dziła się Cza pla. – Ca the rine nie ma nic oprócz ro dzin nego zdję- 
cia. Świad ko wie aresz to wa nia jej dziad ków nie żyją, oba wiam się, że trudno by- 
łoby jej do wieść praw do Ko biety z  or chi deą. Mu sia łaby po wo łać rze czo znaw ców,
może ko goś z  or ga ni za cji zaj mu ją cej się szu ka niem za gra bio nych dzieł sztuki,
przed sta wić ja kieś do ku menty...

– A de dy ka cja na od wro cie płótna nie wy star czy? – Zo sia wpi sała kilka słów do
pa ska wy szu ki warki.

– Le karka po trze bo wa łaby do wodu, że jest po tom ki nią Ju liette Cler mont.
– Może ma ta kie pa piery?
– Może. Me ce nas nic o nich nie wspo mniał.
–  No, nie wiem, nie wiem...  – wy mru czała Ma ciejka, nie od ry wa jąc oczu od

ekranu.
– Czego nie wiesz?
– Nie wiem, czy Mo rel jed nak nie mia łaby szansy. Wła śnie czy tam, że eks perci

jed nej z  or ga ni za cji za su ge ro wali bry tyj skiemu mu zeum zwrot in nego ob razu
pędzla Gu stave’a Co ur beta spad ko bier com ży dow skiego in ży niera. Ten czło wiek,
po dob nie jak dziad ko wie Ca the rine, dzia łał we fran cu skim ru chu oporu. Pew- 
nego dnia mu siał ucie kać z miesz ka nia, więc wziął tylko naj po trzeb niej sze rze- 



czy, z  ko niecz no ści zo sta wił resztę, w  tym dzie więt na sto wieczne płótno, które
zo stało prze jęte przez Niem ców.

– Okej, ale su ge stia jest tylko su ge stią, nie wiemy, co zro bią mu ze al nicy.
– Sprawa zo stała na gło śniona, więc ra czej się ugną – za wy ro ko wała Ma ciejka,

prze bie ra jąc pal cami po kla wia tu rze.  – O, pro szę, mamy też hi sto rię z  na szego
po dwórka. Pod czas wojny Niemcy zra bo wali ma ją tek ba rona He rzoga, za moż- 
nego me ce nasa sztuki miesz ka ją cego na Wę grzech. Wśród ob ra zów był Kra jo- 
braz z oko lic Or nans rów nież na ma lo wany przez Gu stave’a Co ur beta. Na zi ści wy- 
wieźli skra dzione dzieła do zamku w Au strii, gdzie trzy mali także łupy z Pol ski
i Ho lan dii. W ty siąc dzie więć set czter dzie stym szó stym Kra jo braz omył kowo tra- 
fił do Mu zeum Na ro do wego w War sza wie. Spad ko biercy ko lek cji He rzoga przez
je de na ście lat sta rali się o zwrot płótna. W końcu wy grali, ale...

– ...ale trwało to po nad de kadę i na pewno nie mieli pew no ści, jaki bę dzie fi nał
pro cesu  – prych nęła Cza pla.  – I  dla tego Ca the rine Mo rel mo gła dojść do wnio- 
sku, że ła twiej sze i mniej kosz towne bę dzie wy na ję cie pro fe sjo nal nej zło dziejki.
Prze cież nikt nie ośmieli się po dej rze wać o kno wa nia sza no wa nej le karki w śred- 
nim wieku. Poza tym mo gła to zro bić przez po śred nika.

– Coś w tym jest – zgo dziła się Zo sia. – Tylko po co w ta kim ra zie przy jeż dża- 
łaby po świę tach do War szawy?

– Na przy kład po to, żeby za my dlić wszyst kim oczy. Albo uzgod niła, że prze ka- 
za nie dzieła od bę dzie się tu taj. – Mi cha lina otwo rzyła teczkę z ak tami. – Je śli tak
jest fak tycz nie, dok tor Mo rel anu luje swój lot i  wróci do Ge newy wy na ję tym
w wy po ży czalni sa mo cho dem. Z ob ra zem w ba gaż niku. A wtedy... Szu kaj wia tru
w polu.

– Mamy słowo prze ciwko słowu. – Zo sia oparła się o biurko. – Na prawdę są- 
dzisz, że któ reś z nich mo głoby wy my ślić taki spo sób na prze ję cie płótna?

– Wi dzia łam już ta kie rze czy, o któ rych się nie śniło sce na rzy stom i pi sa rzom
kry mi na łów. – Cza pla prze wró ciła oczami. – Wierz mi, lu dzie są nie wia ry god nie
po my słowi, je śli na pę dza ich silna mo ty wa cja.  – Pod parła dło nią pod bró dek.  –
Oczy wi ście mu simy też brać pod uwagę, że może mamy do czy nie nia z  osobą
trze cią.

– Okej, to co ro bimy i w ja kiej ko lej no ści? – spy tała Zo sia i spoj rzała na wy świe- 
tlacz wi bru ją cej ko mórki. – Dzwoni sio stra Her ma no wi cza – stwier dziła ze zdzi- 
wie niem.  – Wbi łam so bie jej nu mer do li sty kon tak tów do czasu za koń cze nia
sprawy. – Do tknęła ikony z zie loną słu chawką. – Sier żant Ma ciejka. Słu cham.

– Dzień do bry. – Ko bieta się przed sta wiła. – Je stem te raz u Ka mila w szpi talu.
Jego smart fon zo stał w miesz ka niu, a brat chciałby z pa niami po roz ma wiać.



–  Oczy wi ście. Pro szę mu prze ka zać te le fon. Po nie waż jest ze mną nad ko mi- 
sarz Cza pliń ska, włą czam tryb gło śno mó wiący – uprze dziła Zo sia.

– Halo? – W po koju roz legł się głos męż czy zny. – My śla łem o na szej roz mo wie
i w ogóle o  tym wszyst kim. Fa tal nie wy szło... Chciał bym ja koś po móc. Przy szło
mi do głowy, że gdy bym do stał na gra nia z  mo ni to ringu ze Ska ra be usza, może
uda łoby mi się zi den ty fi ko wać Yvonne.

– Dla czego tak pan są dzi? – Ma ciejka wy mie niła spoj rze nia z Cza pliń ską.
– Kiedy ścią gną łem jej pe rukę, ona od wró ciła się w moją stronę. Była wście kła

jak nie wiem co. Za nim ude rzyła mnie młot kiem, mia łem taki błysk przed
oczami, coś w ro dzaju déjà vu, prze ko na nie, że już ją wi dzia łem. Długo nie mo- 
głem sko ja rzyć, kiedy i w ja kich oko licz no ściach, a te raz je stem pra wie pewny, że
na wer ni sażu.

– W szpi talu mó wił pan, że nie zdą żył jej się przyj rzeć.
– Ściem nia łem. – Her ma no wicz od chrząk nął. – Prze pra szam. Po pro stu... boję

się tej ko biety.
– Do brze, spraw dzimy, czy to coś da. – Mi cha lina za ak cep to wała jego pro po zy- 

cję, a po za koń cze niu po łą cze nia zde cy do wała: – Pod rzucę cię do kli niki, a sama
wpadnę do Ko ło dziej czyka. Po wiem mu, co za su ge ro wała Mo rel, i  zo ba czę, jak
fa cet za re aguje. – Się gnęła po kurtkę, spraw dziła, czy ma w kie szeni klu czyki do
sa mo chodu.

– Daj mi dwie mi nuty. – Zo sia wró ciła do kom pu tera i klik nęła w na stępny link
z  li sty wy świe tlo nej na mo ni to rze.  – Zna la złam in for ma cje na te mat Ot tona
Schne idera... Jesz cze chwilę... Tylko to po zbie ram w ca łość. – Prze bie rała pal cami
po kla wi szach w szyb kim tem pie.

– Gdzie na uczy łaś się tak stu kać?
– W li ceum mia łam na wie dzo nego in for ma tyka – za śmiała się ru do włosa sier- 

żant. – Na po czątku pierw szej klasy dał nam trzy mie siące na na ucze nie się po- 
słu gi wa nia kla wia turą dzie się cioma pal cami i  bez wzro kowo. Po tem miał nas
spraw dzać i oce niać. By łam tro chę spa ni ko wana, ale wzię łam byka za rogi. Wy- 
po ży czy łam z bi blio teki pod ręcz nik z kur sem i co dzien nie ćwi czy łam. W grud- 
niu nie źle śmi ga łam, tym cza sem oka zało się, że nikt nie bę dzie te sto wany. Bel fer
nas wkrę cił, po pro stu chciał, że by śmy się tego na uczyli, po nie waż to przy datna
umie jęt ność i  uła twi nam ży cie. Miał ra cję.  – Ma ciejka wró ciła do wi doku na
ekra nie. – Do bra, mam, za raz wy dru kuję i prze czy tam ci po dro dze – za po wie- 
działa.

Kiedy ru szyły spod ko mendy w stronę cen trum, Zo sia pod jęła wą tek.



–  Otto Schne ider, o  któ rym wspo mniał Li tew nicki, uro dził się w  Ba wa rii,
miesz kał w  Mo na chium i  tam pro wa dził w  la tach dwu dzie stych dwu dzie stego
wieku an ty kwa riat. Póź niej wstą pił do NSDAP, a  po doj ściu Hi tlera do wła dzy
zna lazł się wśród sze fo stwa Związku Nie miec kich An ty kwa riu szy i  Han dla rzy
Dzie łami Sztuki. Zwią zek wcho dził w skład Izby Kul tury Rze szy, a kie ro wał nią
Go eb bels. W ty siąc dzie więć set trzy dzie stym szó stym Schne ider za ło żył dom au- 
kcyjny, a dwa lata póź niej, po po gro mie Ży dów w cza sie nocy krysz ta ło wej, kiedy
za mknięto w Trze ciej Rze szy wszyst kie ży dow skie ga le rie, an ty kwa riaty i domy
au kcyjne, Schne ider był jed nym z tych, któ rzy prze jęli ich ma ją tek. Na stęp nie za- 
czął jeź dzić po Eu ro pie, by zdo by wać na te re nach oku po wa nych eks po naty dla
Mu zeum Füh rera w Linzu, a po tem zo stał od de le go wany do Pa ryża, gdzie zo stał
jed nym z  lu dzi Göringa. Tam przez trzy lata brał udział w  kon fi ska cie dzieł
sztuki z  fran cu skich mu zeów oraz do mów i  miesz kań lud no ści cy wil nej, którą
wy wo żono do obo zów kon cen tra cyj nych. Jed no cze śnie Otto, jak wielu mu po- 
dob nych, po więk szał wła sną ko lek cję. Po woj nie zo stał aresz to wany i  ze zna wał
prze ciwko Görin gowi w  pro ce sie w  No rym ber dze. Kiedy wy szedł na wol ność,
wró cił do Mo na chium i  znów za czął pro wa dzić dom au kcyjny, który prze ka zał
sy nowi. To wła śnie tam Pa weł Ko ło dziej czyk ku pił ob raz Co ur beta.

– Cie kawa hi sto ria – sko men to wała Cza pliń ska. – Za sta na wiam się, czy księ- 
garz wie dział o prze szło ści pierw szego wła ści ciela? Z tego, co mó wił Li tew nicki,
wy nika, że już kilka lat wcze śniej zro biło się gło śno wo kół Schne ide rów. Ktoś,
kto in te re suje się sztuką i na bywa dzieła ma lar stwa, na pewno na bie żąco mo ni- 
to ruje ry nek i wie, co w tra wie pisz czy.

–  Masz na my śli etykę?  – Zo sia zer k nęła na Miśkę, która pro wa dziła, wpa- 
trzona w wi dok przed sobą.

–  Tak. Za sta na wiam się, czy lu dziom bio rą cym udział w  ta kich au kcjach nie
prze szka dza fakt, że płótna, które chcą ku pić, mo gły zo stać skra dzione, a ich po-
sia da cze za mor do wani. – Cza pla włą czyła kie run kow skaz, po czym za par ko wała
przed szpi ta lem. Wtedy od wró ciła się do ko le żanki. – Wiesz, ja się nie znam na
sztuce i ko lek cjo no wa niu. I może dla tego trudno mi po jąć, że można cze goś tak
bar dzo chcieć, że przy myka się oczy na nie go dzi wość sprze da ją cego.

– Idąc tym tro pem – Ma ciejka się gnęła po torbę z lap to pem le żącą na tyl nym
sie dze niu  – warto za dać ko lejne py ta nie: czy syn Schne idera nie zda wał so bie
sprawy, skąd po cho dzą znaj du jące się w ich przy bytku dzieła? Nie miał świa do- 
mo ści, co jego oj ciec ro bił pod czas wojny? Czy wie dział i wy parł tę wie dzę lub ją
zra cjo na li zo wał, znaj du jąc uspra wie dli wie nie dla jego czy nów, bo w prze ciw nym
ra zie mu siałby go znie na wi dzić? – Zo sia wy sia dła, na stęp nie po ło żyła na sie dze- 



niu pa sa żera za dru ko waną kartkę i wsu nęła głowę do wnę trza po jazdu. – Do czy- 
taj so bie resztę przed roz mową z księ ga rzem – za su ge ro wała. – W kon tak cie.

***

Za nim Ma ciejka we szła do sali cho rych, przy wi tała się z  ko legą, który sie dział
przed salą, gdzie le żał Her ma no wicz. Ka mil też już go wi dział.

– Je stem aresz to wany? – spy tał na wi dok ru dej sier żant.
– Nie, ale kiedy do sta nie pan wy pis, od razu zo sta nie za trzy many do dys po zy- 

cji pro ku ra tora. – Zo sia uru cho miła lap top. – Le piej, żeby pan się nie zgu bił. Poza
tym nie wiemy, czy Yvonne Pat kow ska nie ze chce do koń czyć dzieła, je śli zda so- 
bie sprawę, że pan prze żył.

– Pójdę sie dzieć?
– Sąd zde cy duje i na pewno weź mie pod uwagę fakt, że chce pan współ pra co- 

wać i po móc w uję ciu spraw czyni za bój stwa.
– Zro bię, co w mo jej mocy – za pew nił męż czy zna, pod cią ga jąc się do po zy cji

pół le żą cej.
– Pro szę bar dzo. – Ma ciejka po ło żyła lap top na wy so ko ści jego oczu i uru cho- 

miła plik.
Ka mil, oparty o po duszkę, za czął oglą dać na gra nie z wer ni sażu wy stawy. Ma- 

ciejka, za jąw szy miej sce na stołku, prze glą dała w te le fo nie ak tu al no ści na Fa ce- 
bo oku i co pe wien czas zer kała na Her ma no wi cza, który wpa tru jąc się ekran, na
prze mian marsz czył nos, wcią gał wargi i przy gry zał we wnętrzną część po liczka.

– I jak? – spy tała, kiedy męż czy zna pod niósł na nią wzrok.
–  Nie stety, nic z  tego.  – Po now nie uru cho mił za pis i  wró cił spoj rze niem do

mo ni tora. – Mogę zo ba czyć jesz cze raz, je śli pani chce, ale na ra zie nie za uwa ży- 
łem na tym na gra niu ko biety, która mnie za ata ko wała.  – Po tarł czu bek nosa.  –
Może ka mera jej nie uchwy ciła? Albo Yvonne aku rat od wró ciła głowę w  inną
stronę? Nie wiem. Prze pra szam. Wtedy przy szło dużo lu dzi, był tłok, wszy scy się
prze py chali, żeby być bli żej ob ra zów.

– Fakt. – Zo sia spoj rzała na wy świe tlany wła śnie kadr i zo ba czyła w tłu mie go- 
ści sie bie i Tu ro wi cza. – Przy naj mniej spró bo wa li śmy.

– To pani? – Her ma no wicz wska zał pod bród kiem wi dok na ekra nie, a w jego
gło sie za brzmiało zdu mie nie. – Te raz ko ja rzę, że stała pani pod ścianą i wszyst- 
kich lu stro wała.

–  Ta kie skrzy wie nie za wo dowe. Rze czy wi ście, by łam tam z  przy ja cie lem.  –
Ma ciejka wzięła kom pu ter, wy łą czyła go i  scho wała do torby.  – Dzię kuję, niech



pan te raz od po czywa – rze kła, kry jąc roz cza ro wa nie. – Je śli coś panu się przy po- 
mni, pro szę dzwo nić o każ dej po rze. Sio stra przy nie sie panu te le fon?

– Tak.
– Za tem do zo ba cze nia.
Kiedy Zo sia zbie gła po scho dach i do cho dziła do wyj ścia, w kie szeni za wi bro- 

wała jej ko mórka. Dzwo nił Ni ko dem.
– Cześć, nie mo głeś le piej tra fić – wes tchnęła do mi kro fonu. – Przyda mi się

tro chę po cie sze nia, bo chwi lowo nie wiem, co ro bić.
– Praca?
–  Tak. Wszystko było na do brej dro dze i  znów utknę łam. Mo żesz od wró cić

moją uwagę, że bym na mo ment prze stała się wku rzać?
–  Do usług.  – Tu ro wicz par sk nął śmie chem.  – Mam dwu go dzinną prze rwę

w zdję ciach, chcesz ze mną coś zjeść?
– Oo, tak, umie ram z gło... – Urwała w na głym olśnie niu. – Po wie dzia łeś: zdję- 

cia?
– Ow szem.
– Nik, z nieba mi spa dasz! Fo to gra fo wa łeś na wer ni sażu w Ska ra be uszu.
– Tak, wy soki są dzie. Naj lep sze zle ce nia to ta kie, gdy za ra biam, miło spę dza jąc

czas. A o co cho dzi?
– Je steś bar dzo głodny czy jesz cze tro chę wy trzy masz?
– Je stem co raz bar dziej za in try go wany.
– Masz na dysku tamte fotki? – Zo sia prze stą piła z nogi na nogę.
– Mam. Flo ren tyna Staw ska zwle kała z de cy zją, a póź niej była kra dzież, więc

sprawa wy boru od bi tek na stronę in ter ne tową ze szła na dal szy plan. Wiem, że
wrzu ciła tylko dwie lub trzy na me dia spo łecz no ściowe, dla tego trzy mam
wszystko i cze kam na sy gnał, które jesz cze ob ro bić.

– Nie masz po ję cia, ja kie to ważne – ucie szyła się Ma ciejka. – Po trze buję tych
ka drów na już. Czy mo żesz przy je chać do szpi tala? – Po dała ad res. – Póź niej za- 
pro szę cię na obiad z de se rem i opo wiem ci to, co będę mo gła.

– Okej, okej. Czuję się te raz, jak bym grał w fil mie sen sa cyj nym. – Tu ro wicz od- 
chrząk nął. – Po wi nie nem do trzeć naj póź niej za pół go dziny, pa suje?

– Nie mu sisz naj pierw je chać do domu?
– Apa rat i net book no szę za wsze przy so bie.
–  Rany Ju lek, może dzięki to bie po pchniemy śledz two do przodu.  – Zo sia le- 

dwo pa no wała nad emo cjami. – Cze kam na cie bie przy szatni.



ROZ DZIAŁ 25

Kie ru jąc się w stronę biu rowca na Zło tej, gdzie po nad roku temu go ściła w pra- 
cowni ar chi tek to nicz nej Grze go rza Mo raw skiego, Cza pliń ska da lej snuła roz wa- 
ża nia zwią zane z  ob ro tem dzie łami sztuki i  nie do cho dziła do żad nych wnio- 
sków. Jedno było pewne: nie ro zu miała świata wiel kich pie nię dzy i chęci po sia- 
da nia cze goś za wszelką cenę, bez względu na oko licz no ści. Par ku jąc na placu
przed wie żow cem, wy brała miej sce na wprost ob ro to wych drzwi, a  zmie rza jąc
do windy, po sta no wiła wstą pić do bu fetu miesz czą cego się na pierw szym pię- 
trze. Kilka mi nut póź niej, po pi ja jąc z  pa pie ro wego kubka małą czarną, sta nęła
przed pul pi tem re cep cjo nistki i po ka zała od znakę.

–  Nad ko mi sarz Cza pliń ska, ko menda sto łeczna. Chcia ła bym po roz ma wiać
z pa nem Ko ło dziej czy kiem.

– Jest pani umó wiona? – Ko bieta, ob rzu ciw szy ją za cie ka wio nym spoj rze niem,
się gnęła po słu chawkę te le fonu sta cjo nar nego.

– Nie – od parła Miśka – ale wie rzę, że to nie pro blem.
Miała ra cję. Dwie mi nuty póź niej księ garz, ubrany w  ciemne spodnie, golf

i ma ry narkę w kratę, za pro wa dził po li cjantkę do swo jego ga bi netu. Cza pla po de- 
szła do na roż nego okna i  wstrzy mała od dech na wi dok bu dyn ków ople cio nych
pa smami mgły, da chów po kry tych war stwą śniegu, mi kro sko pij nych sa mo cho- 
dów su ną cych uli cami i mi nia tu ro wych po staci lu dzi.

– Nie sa mo wita pa no rama, czyż nie? – usły szała za ple cami.
–  Nie sa mo wita  – po twier dziła, wcią ga jąc po wie trze do płuc, po czym za jęła

miej sce na fo telu.
– Jak mogę pani po móc? – spy tał męż czy zna, sia da jąc na prze ciwko. – Czy już

coś wia domo w związku z ob ra zem?
–  Pro wa dzimy śledz two, spraw dzamy różne tropy.  – Miśka wy jęła no tes.  –

Wiemy, że cho dzi o ra bu nek na zle ce nie. Ktoś za pra gnął mieć pana ob raz i wy- 
na jął pro fe sjo na listkę. Mamy na dzieję, że nie ba wem...

–  Pro fe sjo na listkę?  – Pa weł uniósł brwi.  – Chce pani po wie dzieć, że sprawcą
jest ko bieta?



– Ona kie ro wała ak cją i za biła Na ta lię Do mań ską, zaś jej wspól nik wła mał się
do pra cowni i  ukradł ob raz. Ten czło wiek zo stał już zi den ty fi ko wany, więc i  ją
wkrótce zła piemy, kwe stia czasu.

– Wresz cie do bra wia do mość. – Księ garz oparł przed ra miona na pod ło kiet ni- 
kach sie dzi ska. – Trudno mi wy ra zić, ile obec nie mnie kosz tuje nor malne funk- 
cjo no wa nie. Sta ram się nie roz wa żać, gdzie te raz jest moje ulu bione płótno, jak
się z nim ob cho dzą i czy w ogóle do mnie wróci, w prze ciw nym ra zie nie mógł- 
bym pra co wać. – Pa weł za ci snął usta. – Prze cież ob raz był jesz cze w re no wa cji,
gdy zo stał skra dziony, nie chcę my śleć, w ja kim w tej chwili jest sta nie.

– Mam na dzieję, że jak tylko usta limy, kto za tym wszyst kim stoi, kto po ciąga
za sznurki, znaj dziemy Ko bietę z or chi deą. – Cza pliń ska wbiła w męż czy znę nie ru- 
chomy wzrok.

– Za tem czemu za wdzię czam pani wi zytę?
– Zgło siła się do nas, do ko mendy, pani Ca the rine Mo rel.
– Słu cham? – Ko ło dziej czyk wy trzesz czył oczy. – Prze cież ona... Ona mieszka

w Szwaj ca rii. Co tu taj robi?
– Do wie działa się, że ob raz bę dzie na wy sta wie w Ska ra be uszu, i przy je chała

go obej rzeć. Skon tak to wała się rów nież z kan ce la rią prawną, by za jej po śred nic- 
twem za pro po no wać panu spo tka nie, a  je śli by ście nie do szli do po ro zu mie nia,
chciała omó wić kwe stię po zwu cy wil nego prze ciwko panu.

– Nie zda wa łem so bie sprawy, że to za szło już tak da leko. – Pa weł zdjął ma ry- 
narkę i po wie sił ją opar ciu krze sła.

– Ad wo kat, który jej to wa rzy szył, twier dził, że zo stał pan uprze dzony w ko re- 
spon den cji o ta kiej moż li wo ści.

– Fakt, wspo mi nała o tym, ale my śla łem, że to tylko groźba bez po kry cia, żeby
skło nić mnie do ustęp stwa.

– Me ce nas Li tew nicki, w imie niu swo jej klientki, opo wie dział nam hi sto rię za- 
gi nię cia pod czas wojny i póź niej szych po szu ki wań Ko biety z or chi deą. – Mi cha lina
stre ściła uzy skane in for ma cje i  do dała:  – Czy wie dział pan pod czas li cy ta cji
w Mo na chium, że cho dzi o dzieło z ko lek cji na zi sty, który w pierw szej po ło wie
lat czter dzie stych dwu dzie stego wieku zaj mo wał się gra bieżą dzieł sztuki, głów- 
nie dla swo ich prze ło żo nych, ale nie omiesz kał rów nież za trzy mać co nieco dla
sie bie? Po śmierci Ot tona Schne idera, kilka lat przed au kcją, w któ rej wziął pan
udział, wy szło na jaw, że wiele dzieł z jego zbio rów to płótna nie gdyś skra dzione
pra wo wi tym wła ści cie lom, co wcale nie prze szko dziło sy nowi Schne idera ich
sprze da wać. Wie dział pan o tym?



– Coś tam sły sza łem, tyle tylko że ta kie rze czy trzeba udo wod nić – od parł Ko- 
ło dziej czyk.  – Ro zu miem sy tu ację, je śli ob raz wcze śniej wcho dził w  skład zbio- 
rów da nego mu zeum i  był ska ta lo go wany. Co in nego, gdy sprawa do ty czy pry- 
wat nych po sia da czy i ich spad ko bier ców... Sama pani wie, jak to jest.

– Nie wiem – skwi to wała Cza pliń ska.
– Noo... Kiedy na rynku po ja wia się płótno, które jest obiek tem ma rzeń ko lek- 

cjo ne rów, każdy z  nich może twier dzić, że na le żało do jego przodka, i  żą dać
zwrotu lub od sprze da nia dzieła.  – Pa weł zmarsz czył brwi.  – Prze pra szam, ale
nie zbyt mi się po doba kie ru nek, w  ja kim zmie rza na sza roz mowa. Dla czego
mam się tłu ma czyć z za kupu Ko biety z or chi deą? Syn Schne idera nie od po wiada za
grze chy swo jego ojca, może rów nież nie mieć świa do mo ści, że jego oj ciec był na- 
zi stow skim gra bieżcą cen nych ar te fak tów.

– Czyżby? – Mi cha lina zer k nęła na kartkę, którą zo sta wiła jej Zo sia. – Prze cież
jego na zwi sko jest wy mie niane obok na zwi ska Adolfa We in mül lera, Hil de- 
branda Gur litta, Bru nona Lohse i kilku in nych, któ rzy jesz cze przez kil ka dzie siąt
lat po woj nie han dlo wali przy własz czo nymi obiek tami.

– Da lej nie ro zu miem, do czego pani zmie rza? – W gło sie Ko ło dziej czyka za- 
brzmiała nuta iry ta cji.

– Już mó wię. Otóż Ca the rine Mo rel za su ge ro wała coś od wrot nego, niż pan ze- 
znał pierw szego stycz nia. Ona uważa, że to wła śnie pan zle cił kra dzież Ko biety
z or chi deą. – Cza pla od no to wała z za do wo le niem, że zbu rzyła spo kój męż czy zny.

– Co ta kiego? – Księ garz po de rwał się z miej sca. – Nie sły chane!

***

Zo sia spa ce ro wała po ko ry ta rzu szpi tala, a póź niej wy szła na ze wnątrz, by wy pa- 
try wać Tu ro wi cza. Cho dziła przed wej ściem, igno ru jąc mróz i śnieg. Czuła całą
sobą, że Ni ko dem nie przy je dzie na marne. Za wsze ro bił mnó stwo zdjęć i pil no- 
wał, żeby każdy z za pro szo nych na wy da rze nie go ści zna lazł się choć na jed nym.
Na uczyło go tego do świad cze nie. Ma ciejka pa mię tała, że opo wia dał, jak nie gdyś,
po pew nej ka me ral nej gali, lu dzie, któ rych nie uchwy cił okiem obiek tywu, czuli
się po mi nięci.

– Ro zu miesz – wy ja śniał – te raz każdy chce mieć fotki na In sta i Fejsa. Wszy- 
scy ro bią też sami, rzecz ja sna, ale by wa łem już w miej scach, gdzie uży wa nie ko- 
mó rek było za bro nione, żeby nie za kłó cać in nym spo koju, i ochro nia rze kon se- 
kwent nie tego pil no wali. Można było póź niej ścią gnąć so bie ze strony or ga ni za- 
tora fo to gra fie zro bione ofi cjal nie, w tym wy padku przeze mnie.



Dla tego te raz Tu ro wicz był ostat nią na dzieją Ma ciejki i kiedy Zo sia go zo ba- 
czyła, pra wie do niego pod bie gła.

–  Idziemy.  – Po cią gnęła Ni ko dema za rękę i  za nim do tarli do sali cho rych,
stre ściła mu, w czym rzecz. – Je śli fak tycz nie uwiecz ni łeś każ dego go ścia obec- 
nego na wer ni sażu, jest szansa, że Ka mil zi den ty fi kuje ko bietę, która ukra dła ob- 
raz – do dała na za koń cze nie.

Kiedy we szli do środka, Her ma no wicz otwo rzył sze roko oczy ze zdzi wie nia.
– Pani znowu? – wy ją kał. – Coś się stało?
– To Ni ko dem Tu ro wicz – do ko nała pre zen ta cji Ma ciejka. – Fo to gra fo wał pod- 

czas wer ni sażu.
– Aa, rze czy wi ście, ko ja rzę. – Męż czy zna usiadł. – To z nim pani była.
– Mhm – przy tak nęła Zo sia, z tru dem za cho wu jąc spo kój. – Chcemy panu po- 

ka zać zdję cia, które zro bił, może na któ rymś z  nich roz po zna pan Yvonne Pat- 
kow ską. Pro szę się nie spie szyć.

Dała znać Ni kowi, a on uru cho mił net book i po ło żył go na koł drze przed Ka- 
mi lem.

– Wy star czy klik nąć w fol der – ob ja śnił. – Jest tam cały ma te riał z otwar cia wy- 
stawy.

***

Ko ło dziej czyk pod szedł do po jem nika z wodą i na peł nił szklankę. Wy pił do dna.
– Nie sły chane – po wtó rzył i usiadł z po wro tem. – Dla czego miał bym kraść wła- 

sny ob raz?
– Ko biety z ro dziny pani Mo rel od kil ku dzie się ciu lat szu kały swo jej wła sno ści,

prze ka zu jąc mi sję ko lej nemu po ko le niu. I  to wła śnie Ca the rine tra fiła na ślad
dzieła. Dla niej to coś wię cej niż chęć po sia da nia sama w  so bie. Ob raz jest jej
dzie dzic twem, na le żał do pra babki, a po tem do babci, która wraz z mę żem zgi- 
nęła w  obo zie, na to miast mo delka wid nie jąca na ma lo wi dle to ich przod kini.
Zresztą do brze pan o tym wie. Mo rel jest zde ter mi no wana, na wet je śli na po par- 
cie swo ich słów ma tylko zdję cie ro dzinne, i jest go towa na gło śnić sprawę, zwra- 
ca jąc się do jed nej z or ga ni za cji po ma ga ją cej w po szu ki wa niach za gi nio nych ar- 
te fak tów.

– I co z tego? – Ko ło dziej czyk uniósł brew.
– Ca the rine są dzi, że pan się prze stra szył. Gdyby wo kół Ko biety z or chi deą po- 

wstał szum, mógłby na tym ucier pieć pana wi ze ru nek oraz biz nes, zwłasz cza że



Mo rel nie chce płótna za darmo, lecz ofe ruje taką samą kwotę, za jaką pan je na- 
był.

– Da lej nie ro zu miem, dla czego miał bym kraść coś, co na leży do mnie.
– Je śli ob raz za gi nął, nie ma o co wal czyć, tak są dzi Mo rel – wy ja śniła Cza pliń- 

ska. – Nie można zwró cić cze goś, czego się nie ma.
–  Po pro stu brawo!  – Pa weł za kla skał.  – Czy tamta pani jest po wie ścio pi- 

sarką? – Księ garz zer k nął w stronę wcho dzą cej do ga bi netu osoby.
– Prze pra szam. – W progu sta nęła asy stentka, którą Mi cha lina wi działa, idąc

do ga bi netu Ko ło dziej czyka. – Przy szedł umó wiony klient, ten, który...
– Pa mię tam.
– To są ma te riały na spo tka nie. – Po ka zała sko ro szyt z żółtą okładką.
–  Cho lera ja sna.  – Pa weł wziął od niej do ku menty, po czym spoj rzał na po li- 

cjantkę. – Sły szała pani, mu szę iść. In te resy. – Roz ło żył ręce. – Czy mo żemy kon- 
ty nu ować tę, pro szę mi wy ba czyć, za bawną kon wer sa cję w  in nym ter mi nie?  –
Po słał Cza pliń skiej uśmiech.

– Pro szę dać mi jesz cze dwie, trzy mi nuty. – Mi cha lina po zo stała po ważna. –
Już koń czymy.

– W po rządku – przy tak nął męż czy zna. – Niech to bę dzie wy raz mo jej do brej
woli. – Zwró cił się w stronę współ pra cow nicy: – Ro za lia, sły sza łaś. Po wiedz mo- 
jemu za stępcy, żeby za czął ne go cja cje, nie ba wem do niego do łą czę.

– Oczy wi ście. – Asy stentka za mknęła za sobą drzwi.
– Na czym skoń czy li śmy? – Księ garz zdjął oku lary i prze tarł je ka wał kiem ir- 

chy. – Już wiem. Py ta łem, czy Ca the rine Mo rel pi sze książki, po nie waż za pach- 
niało tu fik cją li te racką.

– Pani Mo rel jest kar dio chi rur giem.
–  Okej, ro zu miem. Je stem po dej rzany?  – Męż czy zna wło żył z  po wro tem

szkła. – To był taki wstęp, a te raz...
– Nie, na ra zie nie jest pan po dej rzany. – Mi cha lina wzięła z wie szaka kurtkę. –

Śledz two trwa, spraw dzamy każdy trop.
–  Każdy trop?  – Męż czy zna zło żył dło nie w  pi ra midę.  – W  ta kim ra zie co

z moją su ge stią, że to wła śnie pani Mo rel stoi za kra dzieżą Ko biety z or chi deą?  –
przy po mniał. – Mia łem przy pusz cze nia, że coś jest na rze czy, od razu po wła ma- 
niu, a te raz gdy po zna łem wię cej fak tów... – Po krę cił głową. – Czy to nie dziwne,
że pani dok tor przy je chała przed świę tami do Pol ski, a  w  syl we stra do szło do
wła ma nia? Czy to nie jest za sta na wia jące?



Pod szedł do drzwi, da jąc sy gnał, że spo tka nie do bie gło końca. Mi cha lina zda- 
wała so bie sprawę, że nie zmusi Ko ło dziej czyka do dal szej roz mowy, mo gła je dy- 
nie we zwać go do ko mendy i ofi cjal nie prze słu chać. Nie miała jed nak punktu za- 
cze pie nia. A co, je śli on miał ra cję, twier dząc, że wi zyta Ca the rine w War sza wie
w kry tycz nym cza sie nie była przy pad kowa?

– Dzię kuję panu za po świę cony czas. – Cza pla na ci snęła klamkę.
– Moja asy stentka od pro wa dzi pa nią do...
– Dzię kuję, tra fię sama.
Mi cha lina skie ro wała kroki do re cep cji i na ci snęła gu zik przy wo łu jący windę.

Cze ka jąc, uznała, że wąt pli wo ści roz wia łoby prze szu ka nie sie dziby firmy
i miesz ka nia Ko ło dziej czyka, ale wie działa, że nie do sta nie od Haj duka na kazu,
nie dys po nu jąc twar dymi do wo dami, że księ garz coś zma lo wał.

– Pani ko mi sarz?
Za ple cami Cza pli za brzmiał głos Pawła.
– Tak? – Od wró ciła się, zdzi wiona.
– Je żeli to ma po móc w spra wie... Moje biuro jest do dys po zy cji. Może je pani

prze szu kać choćby za raz. Co do miej sca za miesz ka nia, na rada z  klien tem po- 
trwa około dwóch go dzin, je śli pani za czeka, po tem od razu po je dziemy do
mnie. – Spoj rzał na nią wy cze ku jąco.

Za dźwię czał brzę czyk, sta lowe drzwi dźwigu roz su nęły się i  po chwili za- 
mknęły. Cza pliń ska znów do tknęła przy ci sku. Męż czy zna ją za sko czył swoją de- 
kla ra cją, mu siała to przy znać.

– Dzię kuję za chęć współ pracy – od parła po na my śle. – Bę dziemy w kon tak cie.

***

Zo sia sta rała się nie oka zy wać emo cji, żeby nie stre so wać Her ma no wi cza, ale
czas upły wał, Ka mil oglą dał zdję cia i nic z tego nie wy ni kało. Ma ciejka wie działa,
że fo to gra fii jest dużo, ale co raz trud niej jej było trzy mać nerwy na wo dzy. Miała
świa do mość, że je śli i  ten po mysł za wie dzie, po zo sta nie spraw dze nie, z wąt pli- 
wym skut kiem, mo ni to ringu ka wiarni, a póź niej ona i Cza pla będą za czy nać od
po czątku. Je dyna na dzieja była w Her ma no wi czu oraz w tym, że Mi śce uda się
zdo być nowe in for ma cje pod czas roz mowy z Ko ło dziej czy kiem. Ru do włosa sier- 
żant spa ce ro wała wzdłuż ma łej sali, zer kała na Ni ko dema, który słu chał au dio bo- 
oka, wy glą dała przez okno na przy szpi talny park i  po woli tra ciła cier pli wość,
więc gdy Ka mil wresz cie się ode zwał, omal nie krzyk nęła z ulgi.

– To ona – po wie dział.



Zo sia prze krę ciła mo ni tor w swoją stronę.
– Na sto pro cent?
– Tak. Wie dzia łem, że była na wer ni sażu. – W jego gło sie za brzmiało pod eks- 

cy to wa nie. – Pa trzyła na mnie, na po tka łem jej wzrok. Te raz my ślę, że przy szła,
by się upew nić, że wy ko nam po le ce nie i uszko dzę płótno. Wtedy nie wie dzia łem,
że to ona, wy glą dała zu peł nie ina czej niż osoba, z  którą oma wia łem w  ka fejce
szcze góły ak cji.

– Ma ki jaż, pe ruka oraz strój w in nym stylu mogą zdzia łać cuda – wtrą cił Ni ko- 
dem. – Ta pani zna się na ka mu flażu.

– Za tem po twier dza pan bez wąt pli wo ści, że ko bieta ze zdję cia wła mała się do
pań skiego miesz ka nia, za ata ko wała pana i  za brała ob raz?  – spy tała raz jesz cze
Ma ciejka.

– Uhm – przy tak nął Her ma no wicz. – Kiedy ścią gną łem jej te sztuczne ku dły,
od wró ciła się do mnie przo dem. Jak już mó wi łem, za nim mnie zdzie liła młot- 
kiem, coś mi bły snęło przed oczami. A póź niej, jak do sze dłem do sie bie, nie wy- 
cho dziło mi z głowy, że wi dzia łem już tę twarz.

– Zna pan jej per so na lia?
– Nie, no skąd. – Ka mil znów spoj rzał na ekran. – Ale mu siała mieć za pro sze- 

nie, żeby wejść na wer ni saż, albo być z kimś jako osoba to wa rzy sząca.
– Słu cham? – Ma ciejka znie ru cho miała, a po tem do tknęła czoła. – Ra cja! – Po- 

pro siła Ni ko dema, żeby wy słał jej zdję cie Yvonne na Mes sen gera. – Nie masz po- 
ję cia, jak bar dzo je stem ci wdzięczna – po wie działa, gdy po że gnali się z Her ma- 
no wi czem i ze szli na par ter. – Ile masz jesz cze czasu?

– Czter dzie ści mi nut – od parł Tu ro wicz, pa trząc na ze gar ścienny.
–  W  ta kim ra zie chodźmy do szpi tal nego bu fetu, po sta wię ci obiad.  – Wcią- 

gnęła w noz drza aro mat pły nący z końca ko ry ta rza. – Czuję po mi do rową.



ROZ DZIAŁ 26

Boże Na ro dze nie Wik to ria Ni tecka spę dziła sama. Skła mała ro dzi com, któ rzy
miesz kali w Szcze ci nie, że Pa weł zro bił jej nie spo dziankę i wy jeż dżają ra zem na
dwa ty go dnie na Wy spy Ka na ryj skie, żeby wró cić po pierw szym stycz nia. Na ra- 
zie nie chciała wy znać ojcu i matce, że to ko niec jej do brze ro ku ją cego związku,
po nie waż miała obawy, że nie tylko ze psuje ro dzi nie święta swoim smut kiem,
ale także na słu cha się przy wi gi lij nym stole, że już pora na sta bi li za cję, ze gar bio- 
lo giczny tyka, sa mot nym ko bie tom jest ciężko i co ta kiego robi, że od stra sza od
sie bie ko lej nego fa ceta. Wik to ria nie znio słaby po wtór nego ko men to wa nia jej
ży cia oraz po da wa nia za przy kład sio stry, która choć młod sza, wy szła za mąż
i uro dziła dwoje dzieci. Dla tego Ni tecka zo stała w miesz ka niu przy ja ciółki i za bi- 
jała wolny czas do No wego Roku oglą da niem te le wi zji i spraw dza niem co kwa- 
drans ak tu al no ści na Fa ce bo oku. Po tem prze czy tała, że skra dziono ze Ska ra be- 
usza ob raz na le żący do Ko ło dziej czyka. Stwier dziła, że to dla niego wielka strata,
i pró bo wała wy obra zić so bie, co Pa weł te raz czuje. Miał ob se sję na punk cie tego
płótna, po nie waż na ma lo wana ko bieta przy po mi nała mu z  twa rzy jego zmarłą
żonę. Po tra fił wpa try wać się w ma lo wi dło go dzi nami, sie dząc w fo telu z kie lisz- 
kiem brandy, a póź niej prze niósł dzieło do biura, gdzie prze sia dy wał od rana do
wie czora. Wik to ria uwa żała, że Pa weł, mimo upływu trzech lat, nie po go dził się
ze śmier cią Ja śminy. Miała wra że nie, że każdą ko bietę po rów nuje ze swoją żoną,
a  wy nik tego po rów na nia utwier dza go w  prze ko na niu, że nikt nie do ra sta Ja- 
śmi nie do pięt. Na po czątku grud nia Wik to ria zro zu miała, że nie da rady ry wa li- 
zo wać z du chem, i po sta no wiła się wy pro wa dzić. Pa ku jąc rze czy, do końca miała
na dzieję, że Pa weł ją za trzyma i  wszystko so bie wy ja śnią. Ale on po zwo lił jej
wyjść z  wa lizką i  póź niej już nie za dzwo nił. Wik to ria za miesz kała cza sowo
u Ewe liny, która od dała przy ja ciółce do dys po zy cji wolny po kój.

Tego dnia po śnia da niu Ni tecka wy rzu ciła na łóżko za war tość torby w po szu- 
ki wa niu bru lionu z za pi skami, który za wsze no siła przy so bie. No to wała w nim
swoje re flek sje na różne te maty, cy taty z  ksią żek, frag menty wier szy, prze pisy
ku li narne, sprawy do za ła twie nia, py ta nia, na które szu kała od po wie dzi. Spa ni- 
ko wana, prze szu kała całe miesz ka nie, a  kiedy nie zna la zła ze szytu, do szła do
wnio sku, że zo sta wiła go u Pawła. W pierw szej chwili chciała do Ko ło dziej czyka



za dzwo nić i spy tać o swoją wła sność, ale póź niej do szła do wnio sku, że gdyby na
coś tra fił, sam skon tak to wałby się z  nią w  tej spra wie. Wik to ria za cho dziła
w głowę, jak to moż liwe, że przez cztery ty go dnie nie za uwa żyła braku cze goś, co
było dla niej istotne. Po tem uznała, że je dy nym wy tłu ma cze niem może być fakt,
że przed świę tami miała dużo pracy, a  w  wol nych chwi lach tkwiła w  stu po rze
i nie do wie rza niu, że jej ko lejny zwią zek wła śnie się roz padł.

Po na my śle Ni tecka po sta no wiła, że wie czo rem na pi sze do Ko ło dziej czyka
i po prosi go o po szu ka nie bru lionu. Pod jąw szy de cy zję, za częła pa ko wać do torby
wy sy pane rze czy i  wtedy zo ba czyła klu cze do miesz ka nia Pawła. Uświa do miła
so bie, że miała je w  prze gródce, wy cho dząc stam tąd ostatni raz, i  za po mniała
zwró cić. A on się nie upo mniał. Pa trząc na czarny po kro wiec, Wik to ria wpa dła
na po mysł, by zre zy gno wać z kon taktu z by łym fa ce tem i sa mo dziel nie po szu kać
no tesu. Ko ło dziej czyk i tak tkwił w biu rze do nocy, więc ona zdąży zro bić swoje,
a po wyj ściu wrzuci klu cze do skrzynki na li sty.

Zde ner wo wana pla no waną wi zytą, cią gle my liła się na pla nie pod czas krę ce- 
nia od cinka se rialu, i z ulgą po wi tała ko niec zdjęć. Na miej scu od świe żyła się tro- 
chę i spraw dziw szy, która jest go dzina, we zwała tak sówkę. Kiedy do tarła do bu- 
dynku, gdzie Pa weł miał apar ta ment, za padł już zmierzch. Wik to ria za darła
głowę, żeby spraw dzić, czy męż czy zna jest w  domu, ale w  oknach miesz ka nia
było ciemno. Po chwili wa ha nia otwo rzyła ko dem wej ście do klatki scho do wej,
wje chała windą na szó ste pię tro i  dla pew no ści na ci snęła gu zik dzwonka. Cze- 
kała, na słu chu jąc kro ków, ale po dru giej stro nie pa no wała ci sza. Wy mie niła dwa
SMS-y z przy ja ciółką, na stęp nie wsu nęła klucz do zamka, prze krę ciła nim dwu- 
krot nie i we szła do środka.

W przed po koju Ni tecka ode tchnęła kilka razy, żeby uspo koić zbyt szybko bi- 
jące serce. Za pa liła świa tło. Zaj rzała do kuchni, omio tła wzro kiem otwartą zmy- 
warkę i znaj du jące się w niej na czy nia. Prze szła do sa lonu. Zlu stro wała książki
na pół kach, zer k nęła na ławę i fo tele. Nic się nie zmie niło. Wik to ria skie ro wała
kroki do po koju peł nią cego funk cję ga bi netu, na stęp nie do sy pialni. No tat nik le- 
żał w szu fla dzie szafki noc nej, która nie dawno na le żała do niej. Ni tecka przy po- 
mniała so bie, że ro biła za pi ski, le żąc już w łóżku. Pew nie wtedy od ru chowo scho- 
wała ze szyt i póź niej o tym za po mniała. Z ulgą, że od zy skała swój bru lion, wsu- 
nęła go do torby i prze mknęła spoj rze niem po wnę trzu. To tu taj spę dziła z Paw- 
łem wiele sza lo nych nocy, pod czas któ rych ona są dziła, że cho dzi o mi łość, a dla
niego to był tylko seks. Na wspo mnie nie chwil na mięt no ści Ni tecka po czuła
ukłu cie w sercu. Znów zro biła wdech i wy dech, wes tchnęła. Od wró ciła wzrok od
łóżka i  w  lu strze szafy zo ba czyła swoje od bi cie. Miała zga szone spoj rze nie,
opusz czone ką ciki ust, zgar bioną syl wetkę.



–  Wy glą dasz kosz mar nie  – po wie działa pół gło sem do sie bie i  po cią gnęła za
roz su wane drzwi me bla. Po chwili jej oczom uka zały się dwa rzędy wie sza ków,
dolny i górny, na któ rych wi siały dam skie su kienki, bluzki, spodnie i spód nice.
Rze czy Ja śminy. Wik to ria przy su nęła nos do ża kietu i  wcią gnęła wciąż wy czu- 
walny za pach wody to a le to wej. Na stęp nie do tknęła ubrań, prze cią gnęła po nich
pal cami i na gle za pra gnęła zbu rzyć po rzą dek, w ja kim zo stały uło żone, za mie nić
je miej scami, wy mie szać, zwi nąć w  kłę bek. Zo sta wić po so bie ślad. Po ło żyła na
łóżku torbę i  płaszcz, przy nio sła z  kuchni ta bo ret. Sta nęła na nim i  za gar nęła
wie szaki z odzieżą, tyle, ile zdo łała ob jąć rę kami. Zdjęła je, rzu ciła na dy wan.

I znie ru cho miała.
Z od sło nię tej tyl nej ściany me bla spo glą dała na nią Ko bieta z or chi deą.
Wik to rii z  wra że nia za krę ciło się w  gło wie, więc za ci snęła dłoń na brzegu

szafy, żeby nie spaść. Tkwiła na stołku przez długą chwilę, nie do wie rza jąc w to,
co wi dzi, a póź niej ze szła na pod łogę. Po czuła strach. Mu siała stąd wyjść. Jak naj- 
prę dzej. Za nim sta nie się coś złego. Za nim wróci Pa weł. Zło dziej i mor derca.

Ni tecka od gar nęła włosy z czoła i w tym mo men cie usły szała za ple cami zna- 
jomy głos:

– Co ty tu taj ro bisz?
Drgnęła, prze stra szona. Po tem po woli od wró ciła się w stronę Ko ło dziej czyka

i zo ba czyła wście kłość na jego twa rzy.
– Ja... – za częła, le dwo po ru sza jąc ustami. – Chcia łam tylko... Zo sta wi łam u cie- 

bie no tat nik. I nie od da łam ci klu czy, więc po sta no wi łam...
–  Po sta no wi łaś wejść pod moją nie obec ność i  mysz ko wać w  moim miesz ka- 

niu – syk nął.
– To nie tak, na prawdę. – Się gnęła po płaszcz i to rebkę. – My śla łam, że już za-

stanę cię w domu, dzwo ni łam do drzwi, ale nikt nie otwie rał. Prze pra szam.
– Nie kłam. Do brze wiesz, że o  tej po rze za wsze je stem w pracy. Dziś wy jąt- 

kowo wró ci łem wcze śniej, po nie waż...  – Za wa hał się, a  po tem mach nął ręką.  –
Nie ważne.

– Okej, masz ra cję. Przy szłam tu taj wcze śniej, żeby cię nie spo tkać. Chcia łam
za brać bru lion, a  klu cze wrzu cić do skrzynki na li sty.  – Wik to ria zwil żyła ję zy- 
kiem na gle wy schnięte wargi. Prze łknęła ślinę.

–  A  czego szu ka łaś w  sza fie?  – Wska zał wzro kiem za le ga jące na pod ło dze
ubra nia.

– Sama nie wiem. Wy bacz, już wy cho dzę.



– Nie, Wika. Za cze kaj. – Chwy cił ją za nad gar stek. – Nie mo żesz te raz wyjść.
Nie po tym, co zo ba czy łaś. – Jego oczy spo częły na płót nie.

–  Udam, że nic nie wi dzia łam. Słowo. Za po mnę.  – Pró bo wała nie oka zy wać,
jak bar dzo się boi. W  star ciu z  Paw łem nie mia łaby szans, męż czy zna gó ro wał
nad nią wzro stem, był silny, do brze zbu do wany, re gu lar nie ćwi czył, by utrzy mać
formę fi zyczną. – Wła ści wie już nie pa mię tam – za pew niła.

– Wszystko ci wy ja śnię – po wie dział.
Wciąż trzy mał ją za prze gub dłoni na tyle mocno, żeby nie mo gła się uwol nić.
–  Co mi chcesz wy ja śniać?  – wy buch nęła pod wpły wem bólu i  nie mocy.  – Że

ukra dłeś z ga le rii swój wła sny ob raz i za bi łeś Bogu du cha winną ko bietę?! Czy to,
że do dzi siaj nie po go dzi łeś się ze śmier cią swo jej żony i co raz bar dziej ci od bija?
To chore, Pa weł, nie wi dzisz tego? Mi nęły trzy lata, a ty trzy masz ciu chy Ja śminy!
Na to a letce stoją jej per fumy, w szu fla dzie leżą spinki i szczotka do wło sów. Ruj- 
nu jesz ży cie so bie i  każ dej ko bie cie, z  którą two rzysz ilu zję związku.  – Urwała,
prze stra szona swo imi sło wami. – Puść mnie, chcę wyjść. – Szarp nęła ręką.

– Nie mo żesz. Pro szę. Usiądźmy. Wszystko ci opo wiem. Ona chciała mi ją za- 
brać, nie mo głem na to po zwo lić.

– Kto i co chciał ci za brać? – Wik to ria po czuła pie cze nie pod po wie kami.
– Ni kogo nie za bi łem – mó wił da lej, jakby nie sły szał jej py ta nia. – I nie ja wła- 

ma łem się do pra cowni.
– W ta kim ra zie ko muś to zle ci łeś. – Ni tecka starła łzę z po liczka. – Uwa żasz,

że dzięki temu je steś mniej winny?
Ko ło dziej czyk nie od po wie dział. Po cią gnął Wik to rię w  stronę szafy i  wolną

ręką zdjął z uchwytu jedną z apa szek.
– Bar dzo mi przy kro – za pew nił – ale nie mam wyj ścia.
– Co chcesz zro bić? – Ko bieta wy stra szyła się nie na żarty.
– Nie po win naś była tu przy cho dzić i do ty kać rze czy Ja śminy.

***
Cze ka jąc w  ko men dzie na wie ści od Ma ciejki, Cza pliń ska skon tak to wała się
z pro ku ra to rem. Po in for mo wała go o wi zy cie Ca the rine Mo rel i jej po dej rze niach
oraz stre ściła prze bieg spo tka nia z Ko ło dziej czy kiem.

– Ma pani ja kiś po mysł? – spy tał Haj duk, kiedy skoń czyła.
– Je śli cho dzi o księ ga rza, naj prost szym spo so bem na zwe ry fi ko wa nie, czy to

on stoi za zle ce niem, jest wjazd na chatę – stwier dziła Miśka. – Da mi pan na kaz,
jesz cze dziś to za ła twię.



– Nie mamy do wo dów – zri po sto wał pro ku ra tor. – Fa cet jest sza no wa nym oby- 
wa te lem, przed się biorcą i ko lek cjo ne rem sztuki. Je śli to fał szywy trop, nie wia- 
domo, jak się za chowa, zwłasz cza że to jego ob raz skra dziono. Nie chcę za dymy
na Fa ce bo oku.

–  Od kiedy przej muje się pan krzy ka czami w  me diach spo łecz no ścio wych?  –
za kpiła Miśka.

–  Da mi pani coś wię cej, zre wan żuję się na ka zem.  – Haj duk zi gno ro wał za- 
czepkę.

– Okej, pan de cy duje, jed nak... – Cza pla spoj rzała w stronę drzwi, które gwał- 
tow nie się otwo rzyły i do po koju we szła Zo sia.

–  Mam praw dziwą bombę  – oświad czyła, zdej mu jąc wil gotną od śniegu
kurtkę.

Miśka wska zała na te le fon i po in for mo wała ją bez gło śnie:
– Haj duk na li nii.
– Jest pani tam? – za brzmiało w gło śniku.
– Tak, pa nie pro ku ra to rze.
– W ta kim ra zie cze kam na dal sze in for ma cje. Do wi dze nia.
– Do wi dze nia. – Mi cha lina odło żyła te le fon i rzu ciła Zosi py ta jące spoj rze nie.
– Her ma no wicz roz po znał ko bietę, która na niego na pa dła – oświad czyła Ma- 

ciejka, sia da jąc na krze śle. – Ale nie na na gra niu, tylko na fot kach Ni ko dema.
–  Ni ko dema?  – Cza pliń ska sta nęła przy uchy lo nym oknie i  za pa liła pa pie- 

rosa. – A co on ma z tym wspól nego?
– Ro bił zdję cia na wer ni sażu – od parła Ma ciejka, nie wda jąc się w szcze góły,

po czym wy świe tliła zdję cie w smart fo nie. – Zo bacz. To ta blon dynka. Ka mil nie
zna jej per so na liów, ale słusz nie za uwa żył, że skoro wzięła udział w wer ni sażu,
mu siała być na li ście go ści lub ko muś to wa rzy szyć. Po ka żemy zdję cie Staw skim
i... – Ma ciejka pstryk nęła pal cami.

– Do bra. W ta kim ra zie pisz ra port, a ja pójdę do sta rego i spy tam, czy da nam
ogon dla Mo rel. Le piej, żeby ktoś spraw dził, czy le karka cze goś nie kom bi nuje.

– A co z Ko ło dziej czy kiem? – spy tała Zo sia.
Mi cha lina stre ściła jej prze bieg spo tka nia z księ ga rzem i pod su mo wała:
–  Ca the rine ob ciąża jego, a  on ją. Każde ma swoją ra cję, tyle tylko że jego

mamy na miej scu, a  ona nie ba wem wraca do Ge newy. Tym cza sem Haj duk nie
chce dać na kazu, żeby po twier dzić lub wy klu czyć udział Ko ło dziej czyka, po nie- 
waż boi się hej te rów w  me diach spo łecz no ścio wych.  – Cza pliń ska od chy liła ra- 



miona, żeby roz cią gnąć mię śnie.  – Mam dość na dziś, ustalę jesz cze, czy mo- 
żemy śle dzić Mo rel, i wra camy do domu.

– A pa piery?
– Nie za jąc.

***

Ko ło dziej czyk pa trzył na przy wią zaną do krze sła oraz za kne blo waną Wik to rię
i  nie wie dział, co zro bić. Nie mógł jej wy pu ścić, po nie waż ura żona ko bieta na- 
tych miast po bie głaby na po li cję. Nie po tra fił też jej za bić. Ow szem, bał się jak ni- 
gdy w ży ciu, ale jesz cze więk szy strach czuł na myśl o kon se kwen cjach po peł nie- 
nia zbrodni. Dla tego cho dził po miesz ka niu ze skrzy żo wa nymi na piersi ra mio- 
nami i my ślał in ten syw nie, jed nak żadne roz wią za nie nie wy da wało mu się wy- 
star cza jąco do bre.

Mu siał się uspo koić.
Na wią zać kon takt z Ja śminą.
Pa weł wy jął z  szafki Brat nie du sze, usiadł w  fo telu i  otwo rzył książkę. Omiótł

wzro kiem po czą tek tek stu.

Moja mama za dbała o to, że bym pa mię tała, kim by łam przed tem, w in nym ży ciu. Od mo- 
mentu, gdy za czę łam mó wić, skrzęt nie no to wała każde moje słowo, zda nie, a  po tem całe
opo wie ści, które po zo sta łym do ro słym wy da wały się efek tem zbyt czę stego prze by wa nia
w kra inie dzie cię cej fan ta zji. Za pi sy wała, ale i roz ma wiała ze mną, za chę cała do dzie le nia się
szcze gó łami.

– Mmmhm. – Wik to ria prze rwała mu lek turę.
– O co cho dzi? – Zsu nął z jej ust pa sek tka niny unie moż li wia jący mó wie nie.
– Mu szę... – Za ci snęła uda.
– Ja sne. – Roz wią zał sznu rek, któ rym unie ru cho mił Ni tecką, i za pro wa dził ją

do ła zienki. – Pro szę. – Zro bił za chę ca jący gest.
– Ręce. – Wy cią gnęła w jego kie runku nad garstki owi nięte mocną ta śmą.
– Wy bacz, to nie moż liwe, ale ci po mogę. – Roz piął Wik to rii dżinsy i zsu nął je

do ko lan wraz z  majt kami.  – Nie przej muj się, prze cież wiem, jak wy glą dasz
nago – do dał, kiedy usia dła na se de sie.

– Chcia ła bym zo stać sama. Pro szę. Ta sy tu acja jest wy star cza jąco trudna, nie
mu sisz do dat kowo mnie upo ka rzać.

– Do brze. Ale drzwi będą otwarte. Je żeli za czniesz krzy czeć, za kleję ci usta. –
Wło żył w jej dło nie rolkę pa pieru to a le to wego.



Po cze kał, aż usły szy szum spusz cza nej wody, i wszedł do ła zienki, by po móc
ko bie cie się ubrać. Na stęp nie znów przy wią zał ją do krze sła, a sam wró cił do lek- 
tury pro logu.

W  in nym miej scu, w  in nej prze strzeni, chcia łam zo stać ma larką. To nie były ła twe czasy
dla ko biet, które chciały za ist nieć w  świe cie sztuki. Mia łam dzie więt na ście lat, więc ro dzice
ocze ki wali, że wyjdę za mąż i uro dzę dzieci. Upa trzyli już so bie kan dy data na zię cia. Tym cza- 
sem ja po ko cha łam in nego. Aby za ro bić na lek cje ry sunku, po kry jomu po zo wa łam jako mo- 
delka pew nemu po cząt ku ją cemu ma la rzowi. Z bie giem mie sięcy mię dzy nami po ja wiła się
mi łość, po sta no wi li śmy, że spę dzimy ze sobą resztę ży cia. Nie wie dzia łam, że dni szczę ścia są
po li czone. Pew nego razu sie dzia łam nad rzeką wraz z  in nymi mo del kami. Ubrane w  białe,
ba weł niane su kienki po zo wa ły śmy do sceny ro dza jo wej w  ple ne rze. Na gle po ja wił się tam
za zdro sny ko cha nek jed nej z dziew cząt. Wy sko czył zza krze wów i wsz czął awan turę, ro biąc
wra że nie, jakby po stra dał zmy sły. Kiedy wy jął pi sto let i na ci snął spust, zna la złam się na li nii
strzału. Za sło ni łam sobą mo jego uko cha nego, ra tu jąc mu ży cie. Gdy upa dłam na trawę, on
ukląkł przy mnie, ob jął ra mio nami i bła gał, że bym nie umie rała.

– Od najdę cię... – Zdą ży łam zło żyć obiet nicę. – Przy się gam. A ty... speł nij swoje ma rze nia.
Masz ta lent, bę dziesz wiel kim ar ty stą.

– Ty je steś moim ma rze niem! – krzyk nął na całe gar dło. – Bez cie bie już ni gdy nic nie na- 
ma luję!

Sta łam obok i  trzy ma łam mu rękę na ra mie niu, gdy po trzą sał moim mar twym cia łem.
I póź niej, kiedy sie dział nad brze giem rzeki po tym, jak lu dzie od cią gnęli go ode mnie.

Pa weł po czuł na pły wa jące do oczu łzy, zda nia za częły tra cić ostrość. Odło żył
książkę i po ście lił ka napę w sa lo nie. Roz pu ścił w szklance wody dwie ta bletki na- 
senne z  daw nych za pa sów i  zmu sił Wik to rię do wy pi cia płynu. Póź niej po ło żył
zwią zaną Ni tecką i przy krył ją koł drą. Miał na dzieję, że na za jutrz przyj dzie mu
do głowy po mysł, co zro bić z Wiki. Wziął prysz nic, prze brał się w pi żamę i po- 
szedł do sy pialni. Pod ło żył pod plecy dwie po duszki i znów otwo rzył Brat nie du- 
sze.

W tym ży ciu uro dzi łam się ze zna mie niem nad lewą pier sią. To miej sce, w które wtedy tra- 
fiła kula. Kiedy mia łam sie dem lat, mama za pi sała mnie na za ję cia pla styczne, a  trzy lata
póź niej zo ba czy łam w pra cowni dwu na sto let niego Pawła. Sta łam w drzwiach, kiedy on, na- 
dą sany, tłu ma czył pro wa dzą cemu kurs, dla czego nie bę dzie ma lo wać.

– Ni gdy nie chcia łem tu przy cho dzić. Moi ro dzice wie rzą, że zo stanę dru gim Re no irem. Są
ar ty stami i chcą tego sa mego dla mnie. Ale to ich ma rze nie, a nie moje.

–  Je steś bar dzo uzdol niony, chłop cze, dla tego ro dzice pra gną, że byś się roz wi jał, szkoda
za prze pa ścić ta lent.

– Nie będę ma lo wać. – Pa weł cof nął się i po krę cił głową.
Coś ka zało mi wejść do po miesz cze nia i wziąć za rękę tego roz złosz czo nego chłopca. Kiedy

to zro bi łam, już wie dzia łam. Na sze du sze się od na la zły.
– Może na ry su jemy coś ra zem? – za pro po no wa łam.



Spoj rzał na mnie z góry.
– Nie za daję się ze smar ku lami.
Wró ci łam do domu z  pła czem. Mama mi tłu ma czyła, że on nie jest jesz cze go towy, by

mnie spo tkać, i  po win nam uzbroić się w  cier pli wość. Cze ka łam, cze ka łam i  cze ka łam, tym- 
cza sem Pa weł od szedł z pra cowni, a sześć lat póź niej le ka rze wy kryli u mnie po ważną wadę
serca. Moje pra gnie nie o spę dza niu dłu gich go dzin przed szta lugą, stu dio wa niu w École des
Be aux-Arts, po dró żo wa niu po świe cie i zwie dza niu mu zeów le gły w gru zach. Mu sia łam zwe- 
ry fi ko wać więk szość pla nów, pro wa dzić oszczę dza jący tryb ży cia oraz pod jąć le cze nie, które
nie gwa ran to wało stu pro cen to wego suk cesu.

Pa weł wstał z łóżka i wy jął teczkę for matu A0 za wie ra jącą do ro bek ar ty styczny
Ja śminy. Żona zre zy gno wała z ma lar stwa far bami olej nymi. Two rzyła ołów kiem
i su chymi pa ste lami z taką in ten syw no ścią, na jaką po zwa lały jej siły, i nie które
z ry sun ków sprze da wała za po śred nic twem ga le rii sztuki. Były to nieco baj kowe
wi zje na tury, na sy cone świa tłem pej zaże le śne i  gór skie, wi doki pól, łąk, rzek
i  stru mieni, a  także miej ska i  wiej ska ar chi tek tura: zamki, wą skie, bru ko wane
ulice z rzę dami ka mie nic, chłop skie chaty. Szły jak woda, klienci o nie py tali, dla- 
tego po śmierci Ja śminy wła ści ciele ga le rii za pro po no wali Paw łowi zor ga ni zo- 
wa nie cza so wej wy stawy prac, które ar tystka za trzy my wała dla sie bie. Ko ło dziej- 
czyk wszyst kim od mó wił i do dziś nie otwo rzył opar tej o ścianę teczki. Nie kiedy
na nią spo glą dał, ale ży wił obawy, że je śli wyj mie choć je den kar ton, za leją go
emo cje, z któ rymi nie zdoła so bie po ra dzić.

Te raz po sta no wił wresz cie to uczy nić. Od dech mu się rwał i  serce biło zbyt
szybko, kiedy ukła dał na dy wa nie i me blach wy peł nione ko lo rami ar ku sze, a po- 
tem stał bez ru chu, na pa wa jąc się ich pięk nem. Nie wie dział, jak długo to trwało,
gdy na gle po czuł mu śnię cie na skó rze, zo ba czył fa lo wa nie fi ranki, usły szał szept.
Była tu taj. Ja śmina przy szła do niego i dała mu znak.

Pa weł scho wał ry sunki i wró cił pod koł drę. Czy tał jesz cze przez dwie go dziny,
nim odło żył książkę i  przed zga sze niem świa tła po pa trzył na ob raz w  otwar tej
sza fie. Kil ka dzie siąt se kund póź niej od pły nął w ob ję cia Mor fe usza.



ROZ DZIAŁ 27

Rano Ma ciejka przy szła do pracy wcze śniej niż zwy kle nie dla tego, że pa pier- 
kowa ro bota była jej pa sją. Obu dziła się przed alar mem bu dzika z my ślą, że bra- 
kuje już tylko jed nego ele mentu, by uło żyć w ca łość ukła dankę, nad którą Miśka
i ona gło wiły się od pierw szego dnia no wego roku. Po do tar ciu do ko mendy za- 
jęła się do ku men ta cją, żeby za bić czas, a kiedy zo ba czyła Cza pliń ską, spóź nioną
i zdy szaną, po de rwała się z miej sca.

– To co? Je dziemy do Ska ra be usza?
–  Bez kawy nie po jadę.  – Mi cha lina po ło żyła torbę na biurku.  – Pół nocy nie

spa łam. Ja cyś kre tyni zro bili im prezę w  środku ty go dnia. Mu zyka dud niła, aż
ściany drżały, a po tem dwaj ko le sie wy szli przed blok i za częli się okła dać po py- 
skach. We zwa łam chło pa ków, żeby ich zgar nęli i resztę to wa rzy stwa sku tecz nie
uci szyli, ale te raz je stem pół przy tomna. – Cza pla, cze ka jąc na wrzą tek, wy jęła ku- 
bek ter miczny. – We zmę ze sobą. – Wsy pała do na czy nia dwie ły żeczki zmie lo- 
nych zia ren i spoj rzała w stronę dzwo nią cego te le fonu sta cjo nar nego.

– Ma ciejka. – Zo sia ode brała po łą cze nie. – Tak... Ow szem. Co mówi? Okej, po- 
ga damy z  nią. Dzięki za czuj ność.  – Ru do włosa sier żant odło żyła słu chawkę
i  prze ka zała ko le żance:  – Ja kaś ko bieta przy szła zgło sić za gi nię cie przy ja ciółki,
która u niej cza sowo mieszka. Ob dzwo niła szpi tale, ale bez re zul tatu. Twier dzi,
że jej współ lo ka torka wczo raj wy bie rała się do Pawła Ko ło dziej czyka. Od tam tej
pory jej te le fon jest wy łą czony, a ona sama nie wró ciła na noc. Dy żurny sko ja rzył
na zwi sko księ ga rza ze względu na szum wo kół ob razu. I po my ślał, żeby dać nam
znać.

– Robi się co raz cie ka wiej, nie są dzisz? – Mi cha lina się gnęła po czaj nik i na lała
go rą cej wody do kubka.

– Idę po nią. – Ma ciejka skie ro wała kroki do drzwi.
Kilka mi nut póź niej wró ciła w  to wa rzy stwie Ewe liny Fa rugi. Ko bieta miała

pod krą żone oczy i  na brzmiałe po wieki, jej usta wy gi nały się w  gry mas. W  dło- 
niach ob ra cała zmiętą chu s teczkę hi gie niczną i  bez wied nie od ry wała z  niej
skrawki, które spa dały jej na su kienkę.



– Pro szę po wie dzieć, co się stało – po pro siła Miśka, da jąc znać Zosi, żeby pro- 
to ko ło wała.

– Moja przy ja ciółka... Wik to ria Ni tecka... Mie siąc temu roz stała się z fa ce tem.
Do tam tego mo mentu miesz kała u niego, więc na gle nie miała gdzie się po dziać.
Za pro po no wa łam jej po kój u sie bie, aż coś so bie znaj dzie. – Ewe lina wcią gnęła
po wie trze do płuc, zro biła wy dech. – Wczo raj na pi sała do mnie SMS-a, że musi
je chać do Pawła.

– Pawła?
– On się na zywa Pa weł Ko ło dziej czyk, ma księ gar nię in ter ne tową.
– Ro zu miem. A więc do stała pani wia do mość, że przy ja ciółka za mie rza z nim

się spo tkać.
– Tak.
– Ma cie zwy czaj in for mo wać się na wza jem o swo ich pla nach?
– Tak szcze gó łowo, nie, ale to była świeża sprawa i bo le sna dla Wik to rii. Ona

li czyła na coś trwa łego, za an ga żo wała się w  ten zwią zek, a  on...  – Prze wró ciła
oczami. – Cóż, oka zało się, że dla niego to była tylko roz rywka, seks, miłe spę dza- 
nie czasu. Wika mó wiła, że Pa weł jest wdow cem i  wciąż żyje prze szło ścią. Jej
zda niem nie po go dził się ze śmier cią żony. – Fa ruga zro lo wała po strzę pioną chu- 
s teczkę.

– W ja kim celu przy ja ciółka za mie rzała spo tkać się ze swoim by łym?
– Zo sta wiła u Pawła no tes z waż nymi za pi skami. Poza tym zo rien to wała się,

że wciąż ma klu cze do jego miesz ka nia. Wtedy pa ko wała rze czy w  po śpie chu
i  ner wach, nie zaj rzała do to rebki, od kryła to do piero, kiedy szu kała bru lionu.
Po sta no wiła po je chać do Ko ło dziej czyka, żeby za ła twić sprawę i już się od ciąć od
tej cho rej zna jo mo ści.

– I na pi sała do pani SMS-a.
–  Wła ści wie dwa, po nie waż kiedy tam do tarła i  nie za stała Pawła, nie wie- 

działa, czy ma otwo rzyć so bie i wejść, czy na niego cze kać pod drzwiami. Na pi sa- 
łam jej, że szkoda czasu, skoro już jest na miej scu. – Ewe lina się gnęła po smart- 
fon i wy świe tliła wy mie niane z przy ja ciółką wia do mo ści. – Pro szę.

– Do brze. Co było da lej?
– Wika długo nie wra cała, więc do niej za dzwo ni łam. Jej ko mórka była i wciąż

jest wy łą czona. Ob dzwo ni łam szpi tale, ale bez po wo dze nia. Obo wią zuje RODO,
więc nikt nie chce po da wać in for ma cji przez te le fon.  – Ko bieta wes tchnęła.  –
Choć to ab sur dalne, po my śla łam so bie, że do szli do po ro zu mie nia i spę dzili sza- 
loną noc, dla tego Wik to ria za mil kła. A  smart fon mógł się roz ła do wać. Spa łam



jak za jąc pod mie dzą i rano po szłam spraw dzić, czy Wika jest u sie bie, cho ciaż
na pewno usły sza ła bym, gdyby wró ciła. Nie było jej, nie po ja wiła się rów nież na
pla nie.

– Na pla nie? – Miśka unio sła brew.
–  Je ste śmy ak tor kami, gramy w  se ria lach. Wik to ria po waż nie pod cho dzi do

pracy i nie po zwo li łaby so bie na zlek ce wa że nie ekipy. Dzwo nił do mnie asy stent
re ży sera, wku rzony, py tał, gdzie jest Wika, bo wszy scy cze kają. – Ewe li nie na pły- 
nęły do oczu łzy. – Miesz kam nie da leko, na An dersa, więc po sta no wi łam przyjść
i zgło sić za gi nię cie.

– Słusz nie pani po stą piła – po wie działa Cza pliń ska, a Ma ciejka wy dru ko wała
pro to kół. – Pro szę prze czy tać i je śli wszystko się zga dza, pod pi sać. – Usta limy, co
za szło, i damy pani znać – obie cała.

Kiedy ko bieta wy szła, Miśka rzu ciła do Zosi:
– I co ty na to?
– Przy cho dzi mi do głowy tylko je den po wód, dla któ rego Ni tecka nie wró ciła

do domu. Zo ba czyła coś, co nie było prze zna czone dla jej oczu, a Ko ło dziej czyk ją
na tym przy ła pał.

– Po my śla łam o tym sa mym – od parła Cza pliń ska. – Kiedy za pro po no wał mi
prze szu ka nie biura i apar ta mentu... Była w tym ja kaś fał szywa nuta. – Wy brała
nu mer te le fonu do pro ku ra tora i włą czyła tryb gło śno mó wiący.

Ma ciejka usia dła przy kom pu te rze i  słu cha jąc, jak Miśka prze ka zuje Haj du- 
kowi nowe wie ści, prze bie rała pal cami po kla wi szach.

– Czy te raz do sta niemy na kaz? – spy tała Mi cha lina.
–  Ale pani uparta  – mruk nął pro ku ra tor.  – Nie ma do wodu, że coś tam się

stało. Ta ko bieta mo gła...
–  Ta ko bieta może być w  nie bez pie czeń stwie  – prze rwała mu Mi cha lina.  –

Fakt, nie mamy moc nych do wo dów, ale czuję, że to Ko ło dziej czyk jest zle ce nio-
dawcą. W  kon tek ście no wych in for ma cji to wer sja Ca the rine Mo rel, a  nie jego,
bar dziej trzyma się kupy. Ten fa cet fak tycz nie mógł tak bar dzo chcieć za trzy mać
ob raz, że po su nął się do zle ce nia kra dzieży.

Zo sia za lo go wała się na Fa ce bo oku i wpi sała w wy szu ki warkę na zwi sko księ- 
ga rza. Po tem otwo rzyła ga le rię zdjęć.

– Bingo – szep nęła do sie bie.
– Su ge ruje pani, że Ko ło dziej czyk ma na punk cie płótna ob se sję? – spy tał Haj- 

duk. – Z ja kiego po wodu?



– Pa nie pro ku ra to rze, pyta pan, jakby nie wie dział, do czego zdolni są lu dzie,
nie wspo mi na jąc o naj dziw niej szych mo ty wach dzia ła nia. – Mi cha lina spoj rzała
w stronę Zosi, która da wała jej znaki. – Prze pra szam na mo ment.

– Spójrz na ekran. – Ma ciejka od su nęła się, żeby zro bić jej miej sce. – To pry- 
watny pro fil księ ga rza, a to Ja śmina, jego zmarła żona.

Cza pla zer k nęła na mo ni tor i zo ba czyła Pawła obej mu ją cego ko bietę o dłu gich,
ciem nych wło sach. Bru netka miała na so bie jed no czę ściowy ko stium ką pie lowy
w od cie niach nie bie skiego i zie leni. Mał żon ko wie stali na tle wzbu rzo nego mo- 
rza i za snu tego chmu rami nieba.

– Cho lera – rzu ciła po li cjantka do mi kro fonu.
– Hę? – W gło sie Haj duka za brzmiało zdu mie nie. – To do mnie?
– Nie. Wła śnie Ma ciejka od kryła po wód, dla któ rego Ko ło dziej czyk może mieć

ob se sję na punk cie ob razu – oświad czyła nad ko mi sarz. – Ko bieta z ma lo wi dła to
wy pisz wy ma luj jego zmarła żona. Czy te raz da nam pan na kaz? Bo tak czy ina-
czej za raz tam je dziemy i mam na dzieję, że znaj dziemy płótno. Co do ewen tu al- 
nych zwłok...

– ...
– Halo? Jest tam pan?
– Je stem. – Od chrząk nął. – Dam pani ten na kaz.
– No, nie można było tak od razu? – Miśka uśmiech nęła się z za do wo le niem. –

Pod je dziemy do pana po dro dze.

***

Pa weł otwo rzył oczy i  pod cią gnął się do po zy cji pół le żą cej. Jego wzrok padł na
po wieść. Po ło żył ją na ko la nach i  oparł na niej ręce. Omia ta jąc prze strzeń nie- 
uważ nym wzro kiem, wró cił my ślami do wczo raj szych wy da rzeń: roz mowy
z  nad ko mi sarz Cza pliń ską i  wi zyty Wik to rii. Przy po mniał so bie, że była part- 
nerka śpi w  sa lo nie, przy wią zana za ręce do pod ło kiet nika ka napy. W  dal szym
ciągu nie miał po ję cia, co z nią zro bić. Skoro zdo łał po ha mo wać wście kłość i nie
za bił Wiki w afek cie, na zimno tym bar dziej jej nie skrzyw dzi. Nie miał skłon no- 
ści do prze mocy, rzadko pod no sił głos. Się gnął po ko mórkę i za dzwo nił do asy- 
stentki, by ją za wia do mić, że bę dzie dziś pra co wać zdal nie z domu. Po tem otwo- 
rzył Brat nie du sze.

Mi nęło wiele lat, nim po now nie spo tka łam swo jego uko cha nego. Moje serce wciąż biło
dzięki le cze niu i try bowi ży cia, któ rego ry go ry stycz nie się trzy ma łam. Nowy szef opro wa dzał
mnie po sie dzi bie wy daw nic twa, gdzie mia łam pra co wać jako gra ficzka, i  przed sta wiał



współ pra cow ni kom. Kiedy wi ta łam się z Paw łem i prze szył mnie zna jomy dreszcz, sku pi łam
wzrok na jego twa rzy. On uści snął moją dłoń, lecz za miast po tem ją pu ścić, wciąż trzy mał
i  wpa try wał się we mnie jak za hip no ty zo wany. De li kat nie uwol ni łam rękę, już wie dząc, że
mnie roz po znał. Wkrótce po ja wiła się mi łość.

Wo ła nie Wiki prze rwało Paw łowi lek turę. Po szedł do sa lonu, za pro wa dził Ni- 
tecką do ła zienki, po cze kał, aż się umyje. Póź niej znów ją zwią zał, a kiedy na gle
za częła krzy czeć: „Ra tunku!”, za kleił jej usta ta śmą. Po tem na szy ko wał po si łek,
za pa rzył kawę.

– Masz wy bór – za po wie dział. – Mo żesz być ci cho i do stać śnia da nie albo tylko
pa trzeć, jak będę jeść. Kiw nij głową, je śli obie cu jesz nie wrzesz czeć.

– Mhm. – Wik to ria przy tak nęła, a kiedy od zy skała moż li wość mó wie nia, chwy- 
ciła zwią za nymi dłońmi ku bek z  na po jem. Wcią gnęła z  lu bo ścią woń ara biki,
upiła kilka ły ków.  – Nie mo żesz mnie tu trzy mać w  nie skoń czo ność  – po wie- 
działa, prze łknąw szy.  – Pa weł, na mi łość bo ską, co ty wy pra wiasz? Jesz cze mo- 
żesz to prze rwać, ja na prawdę ni komu o ni czym nie po wiem. Te raz, na wet gdyby
się to bie na gle od mie niło, już bym do cie bie nie wró ciła. Wy le czy łam się przez tę
jedną noc. Chcę jak naj prę dzej wy ma zać cię z pa mięci.

–  Wszystko za szło już za da leko, żeby to cof nąć  – rzekł, za wie sza jąc wzrok
gdzieś nad jej ra mie niem.

– Mo żesz mnie uwol nić i zgło sić się na po li cję – za su ge ro wała. – Oni i tak do
cie bie tra fią. A wła ści wie dla czego masz taką ob se sję na punk cie tego ob razu?

– Moja żona miała słabe serce, ale pew nie ży łaby do dziś, gdyby nie grypa. Do- 
stała za pa le nia mię śnia ser co wego i oka zało się, że do tych cza sowe le cze nie nie
wy star czy. Po trzebny był prze szczep. Chciała pi sać książki i sama je ilu stro wać. –
Ko ło dziej czyk prze łknął ślinę przez za ci śnięte gar dło.  – Za cze kaj.  – Po szedł do
sy pialni i wró cił z eg zem pla rzem Brat nich dusz. – To je dyna, którą zdą żyła stwo- 
rzyć. Uka zała się na rynku mie siąc po śmierci Ja śminy. Prze czy tam ci koń- 
cówkę. – Od chrząk nął. – „Czuję, że nie długo umrę” – za czął. – „Le ka rze szu kają
dla mnie no wego serca, ale wiem, że nie zdążą. Mój czas z Paw łem się koń czy.
Mija osiem lat, od kąd je ste śmy ra zem, i  to są dla mnie naj szczę śliw sze i naj in- 
ten syw niej prze żyte dni. Chcę zo sta wić mu tę opo wieść, żeby po znał na szą hi sto-
rię i zro zu miał, dla czego moje serce jest chore i z ja kiego po wodu on się wzru sza,
pa trząc na ob razy w mu ze ach. Kie dyś mi po wie dział, że gdy ogląda sceny ro dza- 
jowe nad wodą, za każ dym ra zem przy po mina mu się sen. Wi dzi sie bie w ko szuli
z pod wi nię tymi rę ka wami, spodniach na szel kach, w ka pe lu szu. Stoi przed płót- 
nem usta wio nym na szta lu dze i pa trzy na rzekę oraz pięć mo de lek w bia łych su- 
kien kach. Dwie z  nich stoją nad wodą, trzy sie dzą na kocu. Po tem wi dok się
zmie nia i znów wi dzi sie bie, ale tym ra zem nie ma luje. Klę czy na tra wie i trzyma



w  ob ję ciach jedną z  dziew cząt. Jej su kienka jest prze siąk nięta krwią. Za czyna
krzy czeć, otwiera oczy, prze stra szony, a  póź niej przez kilka mi nut nie może
dojść do sie bie. Kiedy Pa weł prze czyta moją opo wieść, zro zu mie, co mu się śni.
On wciąż wie rzy, że le ka rze znajdą dla mnie nowe serce. Nie chcę mu od bie rać
tej na dziei, cho ciaż wiem, że prze zna cze nie musi się wy peł nić”. – Ko ło dziej czyk
za mknął książkę i  po ło żył ją na stole.  – Ma lar stwo było na szą pa sją  – po wie- 
dział. – Cho dzi li śmy na wszyst kie wy stawy, jeź dzi li śmy też za gra nicę. Ku po wa li- 
śmy al bumy. – Od wró cił głowę i jego wzrok spo czął na bi blio teczce. – Ro zu mie li- 
śmy się bez słów, wy star czyły spoj rze nia i do tyk rąk. – Wstał i za czął spa ce ro wać
po po koju. – Kiedy trzy ma łem Ja śminę w ob ję ciach, czu łem, że sta jemy się jed no- 
ścią o wspól nym krwio biegu. Była moją brat nią du szą i mi ło ścią ży cia. – Sta nął
przy oknie i zo ba czył, że z za par ko wa nego sa mo chodu wy sia dają dwie ko biety.
Bez trudu je roz po znał. – Ja śmina umarła, cze ka jąc na nowe serce, i za brała ze
sobą część mnie. – Pod szedł do Wik to rii i uwol nił ją z wię zów. – Przy je chała po li-
cja, mia łaś ra cję  – oznaj mił i  za raz po tem usły szał dźwięk do mo fonu. Zwol nił
blo kadę zamka, otwo rzył drzwi. Po cze kał, aż nad ko mi sarz Cza pliń ska i sier żant
Ma ciejka wy siądą z  windy.  – Ko bieta z  or chi deą jest w  sza fie w  sy pialni  – rzekł,
kiedy sta nęły w przed po koju.

–  Szu kamy Wik to rii Ni tec kiej  – oświad czyła ru do włosa śled cza.  – Jej przy ja- 
ciółka zgło siła za gi nię cie. Po dobno pan jako ostatni...

– Wszystko w po rządku. – Wika wy szła im na spo tka nie. – Nic mi nie jest.
– Można wie dzieć, co tu się stało? – spy tała po li cjantka.
Pa weł spoj rzał na Ni tecką, spo dzie wa jąc się, że jego była oskarży go o po zba- 

wie nie wol no ści, ale, ku jego zdu mie niu, Wik to ria, po chwili mil cze nia, od parła:
– Tro chę się za po mnie li śmy i... zo sta łam na noc. Za spa li śmy. Nie mia łam po ję- 

cia, że ktoś mnie szuka, poza tym mój te le fon się roz ła do wał.  – Klep nęła się
w czoło. – Prze pra szam! Która jest go dzina? Prze cież rano po win nam być na pla- 
nie. Je śli nie je stem po trzebna... – Za częła zbie rać swoje rze czy.

– Skoro tak, może pani iść. – Cza pliń ska prze nio sła wzrok na Ko ło dziej czyka. –
Pro szę po ka zać płótno.

Pa weł wska zał po li cjant kom drogę do sy pialni. Otwo rzył szafę, zdjął ob raz
z haka i po ło żył go na łóżku.

– Jest pan za trzy many – po in for mo wała nad ko mi sarz i zwró ciła się do swo jej
part nerki: – Za dzwoń po ra dio wóz.



ROZ DZIAŁ 28

Po dwóch go dzi nach spę dzo nych sa mot nie w  po koju z  za kra to wa nymi oknami
Pa weł Ko ło dziej czyk wy glą dał na po go dzo nego z  sy tu acją. Pod czas prze słu cha- 
nia przy znał się do zle ce nia kra dzieży płótna, mo ty wu jąc de cy zję stra chem przed
utratą ob razu.

– Chcia łem ob cią żyć winą Ca the rine Mo rel, li cząc, że ni gdy do niej nie tra fi- 
cie – do dał. – Nie przy szło mi na myśl, że le karka bę dzie tak zde ter mi no wana, że
po jawi się w War sza wie, by da lej drą żyć te mat.

– I zrobi to w naj gor szym dla pana cza sie – stwier dziła Cza pliń ska.
–  Fakt.  – Ko ło dziej czyk po tarł skórę mię dzy brwiami.  – Bar dzo mi przy kro

z po wodu śmierci Na ta lii Do mań skiej – do dał. – Nie są dzi łem, że pod czas ak cji
doj dzie do za bój stwa. Ko bieta, którą wy na ją łem... Nie przy pusz cza łem, że okaże
się tak wy ra cho wana i po zba wiona uczuć.

–  Wje chała sa mo cho dem w  kon ser wa torkę z  roz my słem  – po twier dziła Zo- 
sia. – Wi działo to dwoje świad ków, stróż nocny z prze ciwka oraz Ad rianna Staw- 
ska.

– Ad rianna... – Pa weł po gła dził pod bró dek. – Kiedy pierw szy raz ją spo tka łem,
by łem w  szoku. Jest tak po dobna do mo jej zmar łej żony, że gdyby nie kwe stia
wieku, po my ślał bym, że... – Po krę cił głową. – Nie ważne.

–  W  ta kim ra zie wróćmy do zle ce nio bior czyni  – za su ge ro wała Mi cha lina.  –
Zna pan jej per so na lia? Wie pan o niej coś wię cej?

– Na mie rzy łem ją w Dark ne cie. Za mie ściła tam swoją ofertę, ma do bre opi nie,
działa od kilku lat na te re nie Pol ski.

– Ko bieta, którą pan wy na jął, po słu żyła się da nymi „Yvonne Pat kow ska”. Sły- 
szał pan kie dyś to imię lub na zwi sko?

– Nie.
– Jak się kon tak to wa li ście?
– Przez szy fro wane łą cza. Zero śla dów. Po tem ona do mnie dzwo niła. Za każ- 

dym ra zem nu mer był nie znany.
– Jak do szło do prze ka za nia pie nię dzy?



–  W  Le sie Ka bac kim. Chciała go tówkę w  dwóch ra tach. Ob ser wo wała mnie
i  da wała in struk cje przez te le fon. Nie wiem, jak wy gląda, ale może roz po znał- 
bym jej głos.

– Dla czego tak pan uważa?
– Ma lekką wadę wy mowy.
– Wi dział pan kie dyś tego męż czy znę? – Cza pliń ska pod su nęła Ko ło dziej czy- 

kowi zdję cie.
Pa weł obej rzał fo to gra fię i za prze czył.
– Nie ko ja rzę. Kto to?
– Ka mil Her ma no wicz, pra cow nik Ska ra be usza, który fi zycz nie ukradł ob raz –

wy ja śniła Mi cha lina. – Pod wy ko nawca od czar nej ro boty.
–  O  wspól niku do wie dzia łem się, gdy już było po wszyst kim, ale nie mia łem

po ję cia, kim jest. – Męż czy zna oparł przed ra miona na stole.
–  Yvonne Pat kow ska wy ko rzy stała wie dzę o  jego sy tu acji ro dzin nej i  w  taki

spo sób na kło niła go do roz po zna nia te renu, zdo by cia kodu do alarmu i ra bunku.
– Dla czego na to przy stał?
– Po trze bo wał pie nię dzy, by sfi nan so wać sio strze nicy ope ra cję serca. W Ge ne-

wie.
– Serca? – Pa weł zbladł. – Ile lat ma dziew czynka?
– Trzy.
– O Boże. – Ko ło dziej czyk wy glą dał, jakby za bra kło mu tchu w pier siach. – To

nie może być przy pa dek.
– Do brze się pan czuje? Może wody?
– Nie, nie, w po rządku.
– Pro szę po wie dzieć, co ta kiego jest w Ko bie cie z or chi deą, że zde cy do wał się pan

zła mać prawo?  – spy tała Zo sia, choć po obej rze niu pro filu Pawła, ze zna niach
Ewe liny Fa rugi i wi zy cie w miesz ka niu księ ga rza nie miała wąt pli wo ści, co ona
i Miśka usły szą.

A jed nak Ko ło dziej czyk je za sko czył.
– Mo delka z ob razu to jedno z wcze śniej szych wcie leń Ja śminy – oświad czył. –

Kiedy Ca the rine po sta no wiła ode brać mi płótno, by łem go tów zro bić wszystko,
by do tego nie do pu ścić.

Ma ciejka ką tem oka zer k nęła na Cza plę i na wi dok wy razu jej twa rzy szybko
od wró ciła wzrok, żeby nie par sk nąć śmie chem i nie ura zić Pawła. Znała opi nię
Miśki na te mat zja wisk pa ra nor mal nych, okre śla nych przez nią krótko jako



czary-mary, i miała na dzieję, że ko le żanka nie sko men tuje wiary Ko ło dziej czyka
w ist nie nie wę drówki dusz. Męż czy zna wy glą dał na po gu bio nego i z pew no ścią
po trze bo wał po rady spe cja li sty. Na szczę ście Cza pliń ska wy słu chała jego wy po- 
wie dzi w mil cze niu i po tem tylko spy tała:

– Chciałby pan jesz cze coś do dać?
– Nie. To już wszystko.
– W ta kim ra zie po ka żemy panu jesz cze jedno zdję cie. – Dała znak Zosi.
Ma ciejka wy świe tliła na ekra nie smart fona fo to gra fię krót ko wło sej blon dynki,

która za ata ko wała Her ma no wi cza.
– Ko ja rzy pan tę ko bietę?
Ko ło dziej czyk spoj rzał i zmarsz czył brwi.
– Hmm – od chrząk nął.
– O co cho dzi? Zna ją pan?
– Znam to za dużo po wie dziane, ale wi dzia łem ją kilka razy. – Pod niósł wzrok

na po li cjantki. – Pra cuje w domu au kcyj nym, gdzie ku pi łem kie dyś ob raz Pan kie- 
wi cza. Pro wa dzi li cy ta cje.

–  Jest pan pewny?  – Zo sia otwo rzyła prze glą darkę i  po pro siła o  pełną na zwę
pla cówki oraz ad res, a po wej ściu na wła ściwą stronę wy brała za kładkę z na zwą:
„Nasz ze spół”. Zo ba czyła zdję cia, każde opa trzone da nymi oraz krót kim bio gra- 
mem i na zwą zaj mo wa nego sta no wi ska. Prze wi nęła wi dok. Po ka zała Mi cha li nie.
Ta ski nęła głową i wy jęła z kie szeni dzwo niącą ko mórkę.

– Za raz wra cam – rzu ciła i fak tycz nie za dwie mi nuty była z po wro tem. – Pro- 
ku ra tor chce z  pa nem roz ma wiać  – po in for mo wała Ko ło dziej czyka i  do dała:  –
Pro szę prze czy tać pro to kół prze słu cha nia i  pod pi sać, je śli wszystko jest w  po- 
rządku.

– Co te raz? – spy tała Zo sia, kiedy funk cjo na riusz wy pro wa dził księ ga rza.
– Jak to co? – Cza pla unio sła brew. – Je dziemy po ga wę dzić z Yvonne Pat kow- 

ską.
– To miej sce pracy syna Staw skich.
– Otóż to.

***
Po przyj ściu do pracy Ja kub sie dział w swoim ga bi ne cie i prze tra wiał słowa zna- 
jo mego in ter ni sty. Wczo raj, w ta jem nicy przed wszyst kimi, za dzwo nił do niego,
co raz bar dziej za nie po ko jony po wta rza ją cymi się na pa dami sen no ści i to wa rzy- 



szą cym im na za jutrz uczu ciem otu ma nie nia, które mi jało w  ciągu dnia. Nie
chciał tego zlek ce wa żyć, zwłasz cza że po przed niej nocy znów mu się to przy da- 
rzyło. Kiedy wstał rano pół przy tomny, skon tak to wał się z za przy jaź nio nym le ka- 
rzem, a ten od razu zle cił ba da nie krwi. Wy niki Staw ski otrzy mał jesz cze tego sa- 
mego dnia po po łu dniu, a dziś rano po now nie udał się na wi zytę i usły szał coś,
czego nie po tra fił ob jąć umy słem. Dla tego, za miast po tem je chać do biura, naj- 
pierw wró cił do domu, żeby przej rzeć za war tość do mo wej ap teczki. I zna lazł to,
czego szu kał.

Te raz, wciąż pró bu jąc zro zu mieć, dla czego Łu cja mia łaby mu do sy py wać do
je dze nia lub pi cia środki odu rza jące, po czuł, że musi z kim po roz ma wiać. Ro dzi- 
ców wy klu czył, mieli swoje pro blemy. Sio stra? Co prawda, po go dziła się z Wit- 
kiem, ale wciąż była przy bita po śmierci Na ta lii. Po zo stał przy ja ciel. Za nim jed- 
nak Ja kub wy brał nu mer Szew czy kow skiego, ktoś za pu kał i w drzwiach sta nęła
Ad rianna.

– Cześć, mogę? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, wsu nęła się do środka i rzu ciła
bratu uważne spoj rze nie.  – Przy szłam obej rzeć...  – za częła i  urwała, marsz cząc
brwi. – Wy glą dasz... dziw nie. Coś się stało?

– Masz ja kiś po mysł, w  ja kim celu moja dziew czyna wrzuca mi do żar cia ta- 
bletki na sen? – rzu cił Staw ski, za nim po my ślał.

– Słu cham? O czym ty mó wisz, Kuba?
–  Po przed niej nocy znów spa łem jak za bity, a  rano mia łem wra że nie, jakby

mnie ktoś wal nął pałką w łeb. Zna jomy zro bił mi ba da nia na cito i się oka zało, że
mam w krwi me ta bo lity bar bi tu ra nów.

– Co? – Ada otwo rzyła sze roko oczy.
– No wła śnie. Sam tego gówna nie wzią łem, za tem ktoś mu siał mnie tym po- 

czę sto wać. – Staw ski za czął spa ce ro wać po ga bi ne cie. – Le karz mó wił, że obec nie
pra wie nie używa się tych środ ków, po nie waż są sil nie uza leż nia jące psy chicz nie
i fi zycz nie. Za li cza się je do nar ko ty ków.

– Nie wiem, co po wie dzieć. – Sio stra od gar nęła włosy ner wo wym ge stem. – Je- 
steś pewny, że to Łu cja?

– Po po wro cie z przy chodni spraw dzi łem ap teczkę w domu. I zna la złem tam
pro chy. Prze ra żają mnie my śli, które mnie osa czyły. Ko cham Łu cję, chcia łem się
z nią oże nić.

– Mnie też to prze raża. – Ada usia dła na krze śle. – Dla czego ona mia łaby to ro- 
bić? Już da łeś jej pier ścio nek?

–  Jesz cze nie. Od syl we stra cze kam na wła ściwą chwilę, ale te raz... Je stem
w szoku.



– Mu sisz wy ło żyć karty na stół i spy tać ją, co to zna czy – za su ge ro wała sio stra
bez prze ko na nia. – Ale w su mie, na ta kie py ta nie nie ma do brej od po wie dzi.

– Po roz ma wiam z nią dziś wie czo rem, po każę wy niki ba da nia krwi, a póź niej
po pro szę ją, żeby się spa ko wała. Nie wy obra żam so bie, że bym miał z  nią zjeść
choćby jesz cze je den po si łek. – Kuba oparł łok cie na ko la nach i za plótł dło nie na
karku.

–  Ro zu miem cię, w  tej sy tu acji cho dzi o  coś wię cej niż kwe stia utraty za ufa- 
nia.  – Ada skub nęła dolną wargę.  – Spy taj Witka, moim zda niem to prze stęp- 
stwo, na ra ża nie czy je goś, w tym przy padku two jego, zdro wia i ży cia.

Ja kub chciał od po wie dzieć sio strze, ale w  tym mo men cie ktoś na ci snął
klamkę. W  drzwiach po ja wiła się jedna z  pra cow nic, in for mu jąc, że przy szedł
dzien ni karz, któ remu obie cano wy wiad o ko lek cjo no wa niu dzieł sztuki.

–  Już idę.  – Staw ski wcią gnął po wie trze do płuc, zro bił wy dech. Po wtó rzył.  –
Sły sza łaś? Mu szę tam pójść.  – Strzep nął py łek z  rę kawa ma ry narki.  – Przez to
wszystko nie spy ta łem, po co przy szłaś. Prze pra szam. Je stem to tal nie sko ło wany.

– Zaj rza łam do was, żeby obej rzeć wy stawę przedauk cyjną. Praw do po dob nie
ro dzice będą li cy to wać ob raz Wit ka cego.

– Oo, nie wie dzia łem. – Ja kub po pra wił kra wat. – W ta kim ra zie chodźmy. Po- 
ga damy póź niej.

***

Łu cja Wą sow ska co raz bar dziej się de ner wo wała. Po wie dze nie, że co na gle, to po
dia ble, zna la zło od zwier cie dle nie w  jej rze czy wi sto ści. Zle ce nie od Ko ło dziej- 
czyka od po czątku bu dziło wąt pli wo ści, a pre sja cza sowa spra wiła, że Łu cja po- 
peł niła błędy. Pierw szy i naj waż niej szy z nich to pod ję cie współ pracy z Her ma- 
no wi czem, który oka zał się tchó rzem bez krę go słupa. Póź niej było już tylko go- 
rzej, a szczyt nie fartu na stą pił, gdy wła mała się w nocy do Ka mila, aby ode brać
mu ob raz. Typ nie dość, że się obu dził, to jesz cze wy ka zał godną po dziwu de ter- 
mi na cję, żeby unie moż li wić Łu cji re ali za cję planu. I prze żył po ude rze niu młot- 
kiem w głowę. Kiedy Wą sow ska wresz cie tra fiła na wzmiankę na ten te mat, wy- 
brała się do szpi tala, żeby do koń czyć sprawę, a tam, ku swemu za sko cze niu, pra- 
wie zde rzyła się z mun du ro wym, który pil no wał wej ścia do sali.

Czy Her ma no wicz mógł ją roz po znać i wska zać? Nie miała po ję cia. Wi dział ją
tylko przez chwilę. Poza tym miała alibi na noc syl we strową. W taki spo sób roz- 
ma wiała z Ja ku bem, by Staw ski do szedł do wnio sku, że sam zre zy gno wał z wyj- 
ścia na im prezę. Póź niej wy star czyło przy go to wać ro man tyczną ko la cję i wsy pać
mu do na poju roz kru szone ta bletki na sen. Dla pew no ści po dwójną dawkę. Rano



męż czy zna obu dził się prze ko nany, że spę dzili ra zem tę noc. Po dob nie zro biła,
wy bie ra jąc się do miesz ka nia Her ma no wi cza, a  także wtedy, gdy za pla no wała
prze ka za nie ob razu Ko ło dziej czy kowi.

– Tu je steś. – Kuba wszedł do ga bi netu i rzu cił jej uważne spoj rze nie. – Przy szli
dzien ni karz i ka me rzy sta w spra wie wy wiadu, pa mię tasz?

– Tak, oczy wi ście. – Łu cja ob da rzyła Kubę prze lot nym po ca łun kiem i zer k nęła
do lu stra, żeby przy pu dro wać nos. – Skąd są ci lu dzie?

– Z bran żo wego por talu in ter ne to wego „W kręgu sztuki” czy ja koś tak.
– Gdzie bę dziemy roz ma wiać?
– Na tle ścianki z na szym logo i jed nym z ob ra zów z wy stawy przedauk cyj nej.
– Do sko nale. – Wą sow ska wzięła ka ta log za ma szy stym ru chem i po trą ciła fi li- 

żankę z  her batą. Ra tu jąc ją przed upad kiem z  biurka, za lała blat.  – Cho lera ja- 
sna! – wy buch nęła i za raz przy gry zła wargi. Emo cje w ni czym nie po ma gały.

– Na pewno do brze się czu jesz?
– Na pewno. – Wzięła pu dełko z chu s tecz kami i po sprzą tała. – Umyję ręce i za- 

raz tam przyjdę.
– W ta kim ra zie cze kamy na cie bie.
Kilka mi nut póź niej Łu cja usia dła na ka na pie obok Ja kuba. Dzien ni karz za po- 

wie dział te mat roz mowy, przed sta wił pra cow ni ków domu au kcyj nego i za py tał
o cel ku po wa nia dzieł sztuki.

– Czy cho dzi o lo katę ka pi tału, modę, sno bizm, czy jesz cze o coś in nego?
–  Oczy wi ście ob razy, ze względu na swoją war tość, są obiek tami, w  które

warto in we sto wać wolne środki – za częła Wą sow ska. – Jed nak więk szość osób,
które znam, ku puje płótna czy gra fiki zgod nie ze swo imi upodo ba niami, na bywa
dzieła ulu bio nych twór ców. In nymi słowy waż niej sze są dla nich wa lory ar ty- 
styczne niż wiel kość kwoty, jaką mogą uzy skać za dany obiekt w przy padku jego
sprze daży.

– Kim są lu dzie, któ rzy zbie rają dro go cenne płótna?
– To pa sjo naci. Oni nie tylko ku pują ob razy i bu dują swoją ko lek cję, ale rów- 

nież zdo by wają wie dzę na te mat tego, co ich in te re suje, gro ma dzą al bumy i ka ta- 
logi wy staw, zwie dzają mu zea i ga le rie. Poza tym mo ni to rują ry nek sztuki, re gu- 
lar nie kon tak tują się z eks per tami. – Łu cja ode tchnęła głę boko i po czuła, że na- 
pię cie w  mię śniach spa dło. Od chy liła się na opar cie ka napy, za ło żyła nogę na
nogę, unio sła ką ciki ust w uśmie chu.

***



Na ta blicy przed wej ściem do domu au kcyj nego wid niała in for ma cja o zbli ża ją cej
się li cy ta cji dzieł wy bra nych ma la rzy dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen nego oraz
o wy sta wie przedauk cyj nej, którą można było obej rzeć. Zo sia, dep cząc po pię tach
Cza pliń skiej, we szła przez szklane drzwi i po wio dła za cie ka wio nym spoj rze niem
po wnę trzu. Przez śro dek po miesz cze nia bie gła alejka, a po obu stro nach prze- 
strzeń była po dzie lona ścian kami, two rząc boksy, gdzie wi siały opra wione
w ramy ob razy. Z od dali do cho dziła roz mowa. Ma ciejka, idąc za Cza plą, roz glą- 
dała się na prawo i  lewo, do mo mentu gdy jej oczom uka zały się rzędy krze seł
i pod wyż sze nie z mów nicą. Nie opo dal, na ka na pie, sie działa ko bieta, któ rej szu- 
kały po li cjantki. To wa rzy szyli jej Ja kub Staw ski oraz dwóch męż czyzn, je den
z  nich trzy mał na ra mie niu ka merę. Nie ule gało wąt pli wo ści, że trwa wy wiad,
Wą sow ska wła śnie od po wia dała na py ta nie:

–  Pol ski ry nek ko lek cjo ner ski jest ra czej her me tyczny, po sia da cze cen nych
dzieł sztuki ukry wają je przed szer szą wi dow nią, po nie waż oba wiają się kra- 
dzieży. Wię cej, wielu z  nich przy oka zji wy po wie dzi pu blicz nych nie przy znaje
się do swo jej pa sji, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi po ten cjal nych ra bu siów.

– A jak jest w przy padku, gdy sprze dają coś z wła snej ko lek cji?
– Mogą ukryć przed li cy tu ją cymi swoje na zwi sko i za zwy czaj tak ro bią, ina czej

niż ko lek cjo ne rzy na ryn kach za gra nicz nych. – Ko bieta umil kła i prze nio sła spoj- 
rze nie na sto jące za ka me rzy stą po li cjantki. Staw ski po dą żył za jej wzro kiem i na
jego twarz wy pły nął wy raz za sko cze nia.

–  Prze pra szam, ale mu simy pań stwu prze rwać roz mowę.  – Mi cha lina po ka- 
zała od znakę.  – Po li cja. Pani Łu cja Wą sow ska?  – spy tała.  – A  może ra czej...
Yvonne Pat kow ska?

Łu cja zbla dła i  omio tła wzro kiem naj bliż szą oko licę, jakby szu kała drogi
ucieczki.

– To pa nie? – Ja kub po de rwał się z miej sca. – O co cho dzi? Kto to jest Yvonne
Pat kow ska?

– Ko bieta, która ukra dła ob raz ze Ska ra be usza i za biła Na ta lię Do mań ską.
–  Co ta kiego?!  – Ku za sko cze niu Zosi, z  jed nego z  bok sów wy szła Ad rianna

Staw ska.
– Nie wiem, o czym mowa – wy ją kała Wą sow ska i rów nież wstała, na stęp nie

po le ciła wy łą czyć ka merę.
– Jest pani za trzy mana – po in for mo wała ją Cza pliń ska. – Pój dzie pani z nami.
Ma ciejka za uwa żyła, że ope ra tor da lej kręci, więc dała znak part nerce, a gdy ta

kiw nęła głową przy zwa la jąco, Zo sia za szła ka me rzy stę od tyłu i  klep nęła go
w bark, żeby od wró cić jego uwagę.



– Sły szał pan? Pro szę na tych miast wy łą czyć sprzęt na gry wa jący.
Męż czy zna spoj rzał na nią z góry.
– Opi nia pu bliczna ma prawo wie dzieć, że...
W tym mo men cie Ma ciejka roz po znała oby dwu męż czyzn. To oni za cze pili ją

i Mi cha linę przed po se sją Staw skich pierw szego dnia po wła ma niu.
– Albo pan za sto puje ka merę i usu nie koń cówkę na gra nia, albo obaj po je dzie- 

cie z nami.
– To jest za mach na wol ność prasy – oświad czył ope ra tor i wy ce lo wał obiek tyw

w Zo się.
– Trudno – wes tchnęła sier żant Ma ciejka. – Wszy scy tu są świad kami, że pró- 

bo wa łam po do broci. Na prawdę, rzadko się do tego po su wam, ale te raz nie mam
in nego wyj ścia. – Wy ko nała kilka szyb kich ru chów koń czy nami i po chwili ope- 
ra tor, unie ru cho miony, le żał na brzu chu. Zo sia przy ci snęła mu plecy ko la nem,
na stęp nie pod nio sła z pod łogi cy frową ka merę i usu nęła całe na gra nie z udzia- 
łem Wą sow skiej.

– Złożę skargę u wa szego szefa – ostrzegł dzien ni karz.
– Ma pan do tego prawo. – Ma ciejka pu ściła ka me rzy stę, który usiadł i za czął

roz cie rać nad gar stek.  – Uprze dza łam, ko lega nie po słu chał. Każdy wy bór ma
kon se kwen cje. Nie da łam wam zgody na utrwa la nie mo jego wi ze runku. – Wska- 
zała drogę do drzwi i  od pro wa dziła ich wzro kiem, by się upew nić, że wyjdą.
Chwilę póź niej zo ba czyła funk cjo na riu szy z pa trolu. – Tu taj. – Przy wo łała ich ge- 
stem.

– Za bierz cie pa nią – po wie działa Cza pliń ska.
– Ni g dzie nie pójdę, do póki nie do wiem się, o co cho dzi – oświad czyła Łu cja,

opie ra jąc ręce na bio drach.
–  Jest pani po dej rzana o  to, że na zle ce nie Pawła Ko ło dziej czyka wzięła pani

udział we wła ma niu do ga le rii Ska ra be usz i kra dzieży ob razu Ko bieta z  or chi deą
Gu stave’a  Co ur beta. Jest pani rów nież po dej rzana o  za bój stwo kon ser wa torki
Na ta lii Do mań skiej – wy re cy to wała Mi cha lina.

–  Ko ło dziej czyk?  – Ad rianna otwo rzyła sze roko oczy.  – Jak to moż liwe? Dla- 
czego?

– Łu cja, czy to prawda? – Ja kub wbił w ko bietę sku piony wzrok.
– To ab surd!
–  Taki sam jak to, że fa sze ro wa łaś mnie bar bi tu ra nami?  – Zro bił krok w  jej

stronę.  – Za mie rza łem po pro sić cię, że byś zo stała moją żoną. Nie mogę uwie- 
rzyć, że by łem taki ślepy.



– Chcę się skon tak to wać ze swoim ad wo ka tem – od parła Wą sow ska, igno ru jąc
Staw skiego. – Ina czej nie ru szę się z miej sca.

–  Za dzwoni pani do praw nika w  swoim cza sie  – ucięła Mi cha lina.  – A  te raz
albo pój dzie pani do bro wol nie z mo imi ko le gami, albo je den z nich za łoży pani
bran so letki i wy pro wa dzi ją siłą. Pani wy bór.

– Do brze, ale po ża łu je cie tego. – Łu cja, za ci ska jąc wargi w kre skę, ru szyła do
wyj ścia w asy ście mun du ro wych.

Kiedy znik nęła z pola wi dze nia, Cza pla skie ro wała spoj rze nie na Ja kuba Staw- 
skiego:

– Cie kawa hi sto ria z tymi bar bi tu ra nami. Pro szę ju tro się do nas zgło sić. Chcę
pana prze słu chać w cha rak te rze świadka.

– Do brze. Będę rano. – Zer k nął na sio strę.
Ad rianna, która do mo mentu wy pro wa dze nia Wą sow skiej stała z boku, te raz

po de szła do po li cjan tek i zwró ciła się do Ma ciejki:
– Na prawdę Ko ło dziej czyk wy my ślił taką in trygę? – Na jej twa rzy wciąż wi dać

było oszo ło mie nie. – Od po czątku dziw nie się za cho wy wał. – Staw ska po tarła za- 
ru mie nione po liczki. – Dla czego to zro bił?

–  Długa hi sto ria.  – Zo sia po cią gnęła za war kocz, a  po tem za wi nęła na palcu
jego koń cówkę.

– Przy znaję, że mia łam wąt pli wo ści, czy uda się pa niom zna leźć win nych za- 
bój stwa Na ta lii i od zy skać ob raz – kon ty nu owała Ad rianna. – Dzię kuję, że spra- 
wie dli wo ści sta nie się za dość. To dla mnie dużo zna czy. Dla nas wszyst kich.



EPI LOG

Ko ło dziej czyk po prze słu cha niu w pro ku ra tu rze zo stał zwol niony do domu. Miał
od po wia dać z wol nej stopy za zle ce nie kra dzieży ob razu i wpro wa dza nie w błąd
or ga nów ści ga nia. Po dob nie rzecz się miała z Her ma no wi czem. Pro ku ra tor dał
wiarę wy ja śnie niom Ka mila, że ze śmier cią Na ta lii Do mań skiej nie miał nic
wspól nego, zwłasz cza że po twier dziły je ze zna nia Ad rianny oraz noc nego stróża.
Wziął też pod uwagę skru chę męż czy zny i pod ję cie współ pracy z po li cjant kami
pod czas do cho dze nia prawdy.

O tym wszyst kim Haj duk po in for mo wał Cza pliń ską, gdy za dzwo nił, żeby po- 
dzię ko wać jej oraz Ma ciejce za sprawne śledz two.

– Mia ły ście ra cję – przy znał. – Do bra ro bota.
Po roz mo wie z pro ku ra to rem Miśka przez kilka mi nut ob ser wo wała wi ru jące

na ze wnątrz płatki śniegu, na stęp nie z nie chę cią ode rwała wzrok od wi doku za
oknem. Jesz cze nie upo rała się z pa pie rami w związku ze sprawą ob razu, a  już
cze kały dwie na stępne za gadki do roz wią za nia. Cza pla otwo rzyła prze ka zane jej
przez na czel nika akta, za nim jed nak prze czy tała pierw szy do ku ment, do po koju
we szła Ma ciejka, cała w emo cjach, i po ma chała ręką, w któ rej trzy mała smart fon.

– Nie uwie rzysz – po wie działa. – Po słu chaj. – Prze su nęła wi dok na wy świe tla- 
czu.

Po li cja od zy skała zra bo wane z  ga le rii Ska ra be usz płótno Ko bieta z  or chi deą pędzla Gu- 
stave'a Co ur beta.

W wy niku in ten syw nego śledz twa po li cja nie tylko od na la zła bez cenne dzieło, ale rów nież
ujęła spraw ców wła ma nia oraz za bój stwa kon ser wa torki Na ta lii D., która pró bo wała uda- 
rem nić kra dzież ob razu. Jed nym z ra bu siów oka zała się po szu ki wana przez po li cję od kilku
lat Łu cja W., pra cow nica war szaw skiego domu au kcyj nego. To ona sie działa za kie row nicą sa- 
mo chodu i przy czy niła się do śmierci Na ta lii D., a nasi dzien ni ka rze byli obecni pod czas za- 
trzy ma nia po dej rza nej w jej miej scu pracy.

Oka zało się, że Łu cja W., zaj mu jąca się na co dzień ob ro tem dzie łami sztuki, pro wa dziła
po dwójne ży cie i ma na swoim kon cie kra dzieże za byt ko wych ar te fak tów, do ko nane na zle- 
ce nie pry wat nych ko lek cjo ne rów. Nie uchwytną do tej pory zło dziejkę, dzia ła jącą za wsze
solo, zgu biła współ praca z pra cow ni kiem Ska ra be usza, Ka mi lem H., który zgo dził się jej po- 
móc w prze ję ciu Ko biety z or chi deą w za mian za gra ty fi ka cję fi nan sową. Za wie lo krotne wła- 
ma nia i kra dzieże oraz za bój stwo kon ser wa torki, Łu cji W. grozi długi po byt w wię zie niu.



Mimo obiet nicy zła go dze nia wy roku, zło żo nej przez pro ku ra tora nad zo ru ją cego śledz two,
ko bieta od mó wiła ujaw nie nia na zwisk swo ich zle ce nio daw ców. Nie zdra dziła rów nież, dla
kogo ukra dła Ko bietę z or chi deą.

Po ni żej re la cja z za trzy ma nia.

– Co ta kiego? – Mi cha lina unio sła brwi.
–  To, co sły szysz.  – Ma ciejka po dała jej ko mórkę.  – Mu sieli od zy skać ska so- 

wany frag ment. Zro bili mon taż, po ga dali z rzecz ni kiem pro ku ra tury i te raz mają
ma te riał na wy łącz ność. Wy ro bią normę kli kal no ści za cały mie siąc.

– Głu pie, mściwe pi smaki – za wy ro ko wała Cza pla, prze glą da jąc mi nu towe na- 
gra nie. – Ich szczę ście, że na ło żyli pa ski na twa rze, bo ina czej już bym po nich
wy słała pa trol. – Prych nęła ze zło ścią i do dała: – Swoją drogą Ko ło dziej czyk ma
szczę ście, że jego na zwi sko nie wy cie kło do me diów. Nie wia domo, jak by to się
od biło na księ gar nia nych in te re sach. Fa cet mógłby stra cić klien telę.

– Albo prze ciw nie – zri po sto wała Zo sia. – Od no to wałby re kor dowe zy ski, je śli
do czy tel ni ków do tar łaby ro man tyczna hi sto ria o mi ło ści prze kra cza ją cej gra nice
czasu.

–  Może i  tak  – zgo dziła się Miśka.  – Re ak cje i  za cho wa nia lu dzi by wają nie- 
prze wi dy walne.

***
W  War sza wie wciąż pa no wała zima, mróz nie od pusz czał, z  nieba sy pał śnieg.
Ca the rine Mo rel po do tar ciu na lot ni sko ku piła kawę na wy nos i po pi ja jąc z pa- 
pie ro wego kubka, ob ser wo wała wi dok za szybą hali od lo tów. Omia tała wzro kiem
par ku jące na krótki czas sa mo chody i wy sia da jące z nich osoby, przy glą dała się
szyb kim po że gna niom, uści skom i  po ca łun kom. Ona sama nie ba wem od la ty- 
wała do Ge newy, ale przed tem miała się spo tkać z  Paw łem Ko ło dziej czy kiem.
Księ garz do niej za dzwo nił, kiedy je chała tak sówką na Okę cie, i  oświad czył, że
ma do omó wie nia sprawę, ale mimo na le gań Mo rel nie chciał nic po wie dzieć
przez te le fon. Je dy nie spy tał, czy zdążą jesz cze po roz ma wiać, je śli do łą czy do
niej za pół go dziny, a kiedy po twier dziła, rzu cił tylko krót kie:

– Już jadę.
Kilka dni wcze śniej Ca the rine do wie działa się za po śred nic twem me ce nasa Li- 

tew nic kiego o wy kry ciu i uję ciu spraw ców kra dzieży Ko biety z or chi deą. Ad wo kat
po in for mo wał ją rów nież, że jej przy pusz cze nia co do roli Ko ło dziej czyka w zda- 
rze niu zna la zły od zwier cie dle nie w  rze czy wi sto ści. Mo rel, zy skaw szy pew ność,
że ob raz nie za gi nął bez pow rot nie, ode tchnęła z ulgą i po sta no wiła znów za pro- 
po no wać Paw łowi ne go cja cje. Miała na dzieję, że męż czy zna, uwi kłany te raz



w kon flikt z pra wem, bę dzie bar dziej skłonny do per trak ta cji. Jed nak za nim le- 
karka za te le fo no wała do niego na nu mer biura, on skon tak to wał się z nią. W tej
sa mej spra wie.

Umó wili się w ho te lo wej cu kierni. Są cząc z fi li żanki małą czarną, Pa weł opo- 
wie dział Ca the rine o  po wo dach swo jego po stę po wa nia. Słu cha jąc opo wie ści
męż czy zny o  zmar łej żo nie, le karka po czuła współ czu cie dla czło wieka, który,
mimo upływu lat, nie po ra dził so bie z  ża łobą. Ro zu miała go, po nie waż sama
wciąż cier piała po śmierci męża. Na stęp nie, ku zdu mie niu Mo rel, Ko ło dziej czyk
zgo dził się sprze dać jej ob raz za kwotę, za którą na był go na au kcji w  Mo na- 
chium.

–  Dzię kuję!  – Oczy Ca the rine za szły łzami.  – Nie ma pan po ję cia, ile to dla
mnie zna czy – po wie działa, nie wie rząc wła snym uszom.

–  Po tym wszyst kim zda łem so bie sprawę, że pora zo sta wić za sobą prze- 
szłość – od parł Pa weł. – Ja śmina chcia łaby, że bym cie szył się ży ciem, a nie wciąż
roz pa mię ty wał to, co mi nęło. Po sta no wi łem, że je śli sam nie dam rady, zgło szę
się na te ra pię dla osób w kry zy sie po stra cie bli skiej osoby.

Na za jutrz spo tkali się u me ce nasa Li tew nic kiego, któ rego kan ce la ria miała za- 
jąć się for mal no ściami zwią za nymi ze sprze dażą dzieła, ubez pie cze niem go
i  póź niej szym trans por tem do Szwaj ca rii. Kiedy Ko bieta z  or chi deą for mal nie
prze szła w  ręce Mo rel, le karka skon tak to wała się z  Flo ren tyną i  Le onem Staw- 
skimi oraz Ad rianną. Po pro siła o pełną re no wa cję dzieła, na stęp nie do dała:

– Je śli nie mają pań stwo nic prze ciwko, chcę zde po no wać płótno na pół roku
w  Ska ra be uszu. Niech jesz cze przez kilka mie sięcy cie szy oczy zwie dza ją cych.
Na leży się to Ju liette Cler mont oraz tym, któ rzy jesz cze nie mieli oka zji jej po dzi- 
wiać. Po ostat nich za wi ro wa niach losu ob raz na pewno przy cią gnie mnó stwo lu- 
dzi.

–  Je stem.  – Głos Ko ło dziej czyka wy rwał Ca the rine z  za my śle nia.  – Prze pra- 
szam. Korki.

Mo rel spoj rzała na ze ga rek, na stęp nie zer k nęła w stronę dłu giej ko lejki pa sa- 
że rów cze ka ją cych na od prawę.

– Mam już tylko kilka mi nut – uprze dziła i spy tała z cie ka wo ścią: – Co chciał
mi pan po wie dzieć, co nie mo gło być prze ka zane przez te le fon?

– Cho dzi o Ga bry się, dziew czynkę z Pol ski, którą ma pani ope ro wać. – Pa weł
prze niósł cię żar ciała na drugą nogę.  – Do wie dzia łem się, że pra cow nik Staw- 
skich, który po ma gał we wła ma niu, to brat jej matki.  – Księ garz za czął szybko
wy rzu cać z sie bie słowa i po chwili Ca the rine do wie działa się o pró bie zdo by cia
pie nię dzy na za bieg oraz mo ty wa cji wujka dziew czynki. – Spo tka łem się z Her- 



ma no wi czem, długo roz ma wia li śmy. Stra cił pracę w Ska ra be uszu z wia do mych
wzglę dów, więc po sta no wi łem mu po móc. Czuję się za to od po wie dzialny, jako
zle ce nio dawca kra dzieży, więc za pro po no wa łem mu na ra zie etat w ma ga zy nie
przy pa ko wa niu ksią żek do wy syłki. Póź niej po my ślę o czymś wię cej. – Ko ło dziej- 
czyk roz piął kurtkę i od gar nął włosy z czoła. – Ale to tak na mar gi ne sie. Przede
wszyst kim cho dzi mi o chore dziecko. Wiem, że matce dziew czynki nie udało się
ze brać ca łej kwoty, a czas na gli. Chcę do ło żyć bra ku jącą sumę, żeby mała mo gła
jak naj prę dzej tra fić do kli niki.

– To wspa niale – ucie szyła się Mo rel. – Po po wro cie za wia do mię swo jego prze-
ło żo nego i pu ścimy ma chinę w ruch. – Znów spraw dziła, która go dzina. – Te raz
już na prawdę...

– Wiem.
–  Dzię kuję.  – Po dała mu rękę, a  Pa weł ją uści snął.  – Nie for tun nie się za czął

mój po byt w War sza wie, ale wy jeż dżam stąd szczę śliwa. Do zo ba cze nia. – Ca the- 
rine wzięła uchwyt wa lizki. – Czuję, że nie ba wem znów się spo tkamy.

– Skąd pani wie? – Męż czy zna uniósł brwi za sko czony. – Rze czy wi ście za mie- 
rzam to wa rzy szyć Han nie i Ga brysi pod czas ich po bytu w Ge ne wie.



OD AU TORKI – FAKTY I FIK CJA:

W 1869 roku Gu stave Co ur bet spę dził lato w nor mandz kim mia steczku Étre tat,
two rząc ob razy o te ma tyce mor skiej. Fi nal nie po wstało czter na ście dzieł z cy klu
Fala, które obec nie wcho dzą w skład ko lek cji róż nych mu zeów i ga le rii sztuki na
świe cie.

Pięt na ste płótno, Ko bieta z or chi deą, po wstało w mo jej wy obraźni na uży tek fa- 
buły; fik cyjna jest rów nież po stać Ju liette Cler mont, by łej mo delki i ko chanki ma- 
la rza.

Zda rze nia do ty czące ży cia, twór czo ści i  współ pracy Co ur beta z  Che ru bi nem
Patą miały miej sce w  rze czy wi sto ści, po dob nie jak wie lo letni pro ce der han dlu
dzie łami sztuki skra dzio nymi przez na zi stów pod czas dru giej wojny świa to wej
(mimo że po stać Ot tona Schne idera jest fik cyjna).

Praw dziwe są rów nież przy to czone na kar tach książki przy kłady słyn nych kra- 
dzieży ob ra zów.

Wszelka inna zbież ność lub po do bień stwo do ist nie ją cych nazw i zda rzeń jest
dzie łem przy padku.



1 Wi sława Szym bor ska Mi łość od pierw szego wej rze nia.

2 Ma ria Paw li kow ska-Ja sno rzew ska Kto chce, bym go ko chała.

3 O wcze śniej szej współ pracy Cza pliń skiej i Ma ciejki można prze czy tać w książ kach Ostatni
skok (2020) i  Prze rwany po kaz (2023) tej sa mej au torki, wy da nych na kła dem wy daw nic twa
Skarpa War szaw ska.

4 Mał go rzata Hil lar Roz mowa oczu.

5 Mowa o ob ra zie Rem brandta Bu rza na Je zio rze Ga li lej skim, skra dzio nym wraz z in nymi dzie- 
łami w 1990 roku z mu zeum im. Iza belli Ste ward Gard ner w Bo sto nie.

6 Tu i da lej: To nie ja (1994), sł. Ja cek Cy gan, muz. Sta ni sław Sy re wicz. Oryg. wyk. Edyta Gór- 
niak.

7 Tu i da lej: Niech żyje bal (1986), sł. Agnieszka Osiecka, muz. Se we ryn Kra jew ski, oryg. wyk.
Ma ryla Ro do wicz.

8 Nie wierz ni gdy ko bie cie (1982), sł. An drzej Mo giel nicki, muz. Jan Bo ry se wicz, oryg. wyk.
Budka Su flera.

9 I  Want It That Way (1999), sł. An dreas Carls son, muz. Max Mar tin, oryg. wyk. Back street
Boys.

10 Prze pra szam. Nie ro zu miem. Mówi pani po fran cu sku lub an giel sku? (fr.).

11 To nie moż liwe... To nie moż liwe (fr.).

12 Pro szę pani? Co się dzieje? Wszystko w po rządku?
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